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T A T E R N I K 
O R G A N K L U B U W Y S O K O G Ó R S K I E G O 

ROCZNIK 32 Warszawa - grudzień 1956 Nr 3-4 (153-154) 

ZESZYT POŚWIĘCONY II POLSKIEJ WYPRAWIE 
W ANDY Z R. 1936 37 

Bieżący zeszyt „Taternika' poświęcamy omówieniu II Polskiej Wyprawy 
w Andy, która działała od grudnia 1936 r. do marca 1937 r. w południo­
wej części Puna de Atacama (pogranicze argentyńsko-chilijskie). 

II Polska Wyprawa w Andy była jedyną z dotychczasowych polskich wypraw 
alpinistycznych, która jeszcze nie znalazła w „Taterniku" szczegółowego opraco­
wania A jednak — nie jest to stwierdzenie absolutnie ścisłe. W sierpniu 1939 r. 
był już bowiem całkowicie przygotowany do druku zeszyt „Taternika" poświęcony 
Wyprawie, ale — wskutek wypadków wojennych — nie zdążono go wydrukować, 
a skład uległ zniszczeniu. Ocałały jednak odbitki korektorskie, które posłużyły 
do opracowania obecnego zeszytu „Taternika" uzupełnionego wieloma dodatko­
wymi materiałami (por. szczegóły na str. 207). 

S Ł O W O W S T Ę P N E 

Oto leży przed T o b ą mapa świa ta — cóż na niej widzisz? Głębie i wyżyny, 
morza i lądy, a na l ądach jasne przestrzenie równin i ciemne pasma gór. D l a 
Ciebie celem dążeń są oceaniczne podróże , d la nas — góry . 

Ileż tych gór na ku l i ziemskiej! O d arktycznych gór na Spitsbergenie po antark-
tyczne lodowe wulkany — dokądkolwiek wzrok skierujesz, natrafisz na większe 
i mniejsze góro twory . Napotkasz góry pod każdą szerokością geograficzną, pod 
k a ż d y m niebem, i w głębi syberyjskich mrozów i w głębi saharyjskich upa łów, 
we własne j ojczyźnie i w ojczyznach najdalszych od Ciebie ludów i ras. M a ł o 
jest kra in na świecie bez gór. 

D w a wszakże g łówne skupienia gór zobaczysz na mapie świata , dwa przede 
wszystkim skupienia: potężne węzły, gniazda i mury gór Środkowej A z j i — oraz 
nieskończenie długi pas gór wzdłuż zachodu wszystkich trzech Ameryk . 

A więc nie dziw, że ku n i m w pierwszym rzędzie obraca się myśl alpinisty. T a k ż e 
polskiego alpinisty. G ó r y wokół Pamiru , góry Tybetu — trafi ł do nich podróżnik 
polski już w ub ieg łym wieku, a wyprawy w najwyższe góry świa ta są dla a lp i ­
n i s tów każdego narodu najwspanialszym zadaniem. A l e tak samo naturalnym 
było zjawiskiem, że gdy tylko a lpinizm polski wyszedł z powi jaków, gdy tylko 
wypróbowa ł swe kadry w A l p a c h lodowcowych — zwrócił swoje zainteresowania 
w s t ronę i tych gór . k tóre setkami pasm i ł ańcuchów biegną od A l a s k i przez 
całą zwro tn ikową i równikową A m e r y k ę Łacińską aż do subpolarnej, wymarz ł e j 
Z i e m i Ognistej. 
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Poszczególne formacje tych gór skrajnie różnią się od siebie pochodzeniem, 
kształ tem, warunkami kl imatycznymi. Granitowe Góry Skaliste w Stanach Z j e d ­
noczonych to niby amerykańsk ie A l p y — omal jak A l p y już poznane. Tropikalne, 
dżunglą porosłe wulkany A m e r y k i Środkowej — to kraina pas jonu jąca dla pod­
różników, nieciekawa dla a lpinis tów. A l e za Kana łem Panamskim, za rzeczką 
Atrato, za San Carlos w Wenezuel i i Santa M a r t a w Kolumbi i rozpoczynają się 
wielkie — niewymiernie, rzekłbyś, wielkie — obszary Kordy l i e rów p o ł u d n i o w o ­
amerykańsk ich , Cord i l l e ra de los Andes, gór, k tóre ciągną się przez 65 stopni 
szerokości geograficznej, na szerokości 180—950 km i na długości około 9000 km, 
czyl i na długości równej oddaleniu Polski od Kore i , gór, k tóre za jmują powierzch­
n ię ponad 3.620.000 km kwadratowych, czyli obszar równy jednej trzeciej po­
wierzchni Europy. 

Ignacy Domeyko (1802—1899). 
Według rysunku Stanisława Witkiewicza, 
reprodukowanego w ..Wędrowcu'' z r. 1885. 

G d y w połowie X I X wieku Ignacy D o m e y k o zwiedzał ich pobrzeża na 
ziemi chili jskiej — były A n d y równie nieznane jak inne wysokie góry w tym 
okresie odkrywania świa ta . A l e i w latach trzydziestych X X wieku — gdy a l p i ­

niści polscy pomyślel i realnie o ich atakowaniu — mia ły jeszcze większość kart 
całkowicie niezapisanych. Z końcem ubieg łego wieku stanął człowiek na n a j w y ż ­
szym wzniesieniu A m e r y k i , Aconcagua. A l e w 1933 r. niezdobyty był jeszcze 
szczyt Mercedario, uchodzący za drugi po Aconcagua, i nikt się jeszcze a lp in i ­
stycznie nie in teresował szczytem, k tóry w naszych dniach stał się ośrodkiem takiej 
wrzawy i tylu sprzecznych wieści — szczytem Ojos del Salado. Niezdobyte były 
takie olbrzymy andyjskie jak Nevado Pissis, L lu l l a i l l a co , Tres Cruces, Yerupaja . 
N i e był zdobyty ani jeden szczyt z odstraszających, szczególnie trudno dos tępnych 
Kordy l i e rów Patagońskich . . . Owszem, od dawna wszedł już człowiek na najwyższe, 
wynios łe wulkany w Wenezueli , Ko lumbi i czy Ekwadorze, i dość żywy ruch a lp i -
nistyczno-odkrywczy ogarną ł te pasma górskie, k tóre wznoszą się stosunkowo nie-
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daleko stolic: chilijskiego Santiago i boliwijskiego L a Paz; owszem, rozwi ja ł się 
andynizm wspinaczy nad Lago Nahue l H u a p i w Argentynie i rozpoczął się już 
był szturm na wspan ia łe , alpejskie z zarysu urwisk, a ponad sześć k i lomet rów 
wyst rze la jące w górę Cord i l l e ra Blanca w Peru... A l e cóż znaczyły te wszystkie 
zdobycze wobec ogromu zadań , jeszcze nie rozwiązanych? 

Sięgnęliśmy, my Polacy, z powodzeniem po k i lka z nich. Komuż z czytelników 
„ T a t e r n i k a " nie są znane świe tne w y n i k i I Polskiej W y p r a w y w A n d y 1933/34 r., 
k tóra dokona ła eksploracji masywu L a Ramada, zdobywając jego na jwyższe 
szczyty, z Mercedario na czele, i dokona ła p rze łomu w andynizmie aconcaguańsk im, 
wiodąc ósme wejście na Aconcagua nie zwyczajową drogą zdobywców lecz z innej 
strony, z innej doliny, lodowcem, którego nazwa — Ventisquero de los Polacos — 
słusznie upamię tn i ł a pionierskie zasługi polskich a lp inis tów. 

W publ ikacj i , poświęconej wynikom II Polskiej W y p r a w y w A n d y 1936/37 r., 
trzeba bodaj jednym zdaniem nawiązać do tych zasług pierwszej wyprawy, przy­
pomnieć je i podkreś l ić . Nawet dzisiaj, gdy Mercedario z drugiego spad ł na 
trzecie miejsce w hierarchii wysokościowej szczytów andyjskich, i gdy na A c o n ­
cagua wda r l i się alpiniści urwiskiem jej po łudn iowe j ściany — także i dzisiaj 
i na zawsze zasługi I Polskiej W y p r a w y w A n d y pozostaną historycznie niezmier­
nie ważne w ca łym m i ę d z y n a r o d o w y m andynizmie. D l a a lpinizmu polskiego, 
wiemy, mia ł a ta wyprawa znaczenie pierwszej odkrywczej ekspedycji w góry 
zamorskie. Oby wyn ik i , k tóre wraz z d rugą w y p r a w ą przynios ła andynizmowi po l ­
skiemu, nie by ły zamknię tą kartą , oby mogły się stać fundamentem pod nowe, 
nowoczesne osiągnięcia odrodzonego andynizmu polskiego. 

Jan A. Szczepański 

R I O C A Z A D E R O I B R Z E G P U N Y 

Dno dol iny wype łn i a wi jąca się w skrę tach ..rzeka" żwiru . Gdzieś spodem, 
ukryty pod jej powierzchnią , p łyn ie s t rumień wody. Czasem woda wydostaje się 
na wierzch i wtedy na esownicy żwi ru tworzy d rugą esownicę wody. Kró tk imi 
łukami wąskiego, leniwego pasemka żłobi zwir, wkopuje się w jego płaską po­
wierzchnię i — niewidoczna z boku — gdy z góry spojrzeć na monotonny, star­
czy krajobraz, ożywia go wesołym rysunkiem wężowego ornamentu. 

Gdzie dno dol iny stromieje i p łaskie żwirowisko staje się węższe, p o j a w i a j ą 
się większe głazy — za to woda niknie. W y c i e k a znowu gdzieś n iże j , a bieg jej 
znaczą wysokie kępy zielonej trawy. Nachylone z obu stron ku sobie, tworzą 
jedno pasmo kry jąc przed s łońcem wodę-s t rumyczek p łynący pod n i m i na metr 
czasem głęboko, jakby m a l e ń k i m tunelikiem. 

, ,Rzeka" zaczyna się nagle. N a pewnej wysokości , na kamienistym dnie doliny 
wybucha w kępach trawa, ta o długich, ostrych pasemkach i t rochę tej puszystej, 
intensywnie zielonej. I pojawia się woda. Dobra s łodka woda. 

N a p ia rżys tych zboczach dol in , na urwisku skalnym też rośnie trawa. Prawie 
nigdy nie jest zielona. Chyba ta k ry j ąca rzekę tunelikiem. T r a w a ma kolor 
żółty — gdy się patrzy na nią z daleka. W y g l ą d a jak opalona s łoma — gdy 
się patrzy na nią z bliska. Jak s łoma opalona ogniem. 

O d płaskie j rzeki żwiru stromym, p i a rżys tym zboczem na taras, przez jego 
szerokość i potem wyże j , na stoki ł agodne i strome pnie się las. Gęs ty las drzew, 
k tóry nie jest lasem. N a d koronami drzew pochy la ją się nisko, s ięgające do 
kolan, potargane mio t ły żółtych, ostrych traw. 

Drzewa — to rozpłaszczone kępy, żółwie z zielonej, twardej murawy, pokryte 
w drobny rzucik żół tym, drobniutkim kwiatkiem. Czasem tylko, gdy drzewo 
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uschnie, w i d a ć szkielet utworzony ze zbitej warstwy drobnych gałązek, będący 
powierzchnią chropowatego żółwia-g łazu . G łęb ie j , w żwirze i piasku kryje się 
gruby p ień-korzeń o włókn ie skręconym jak wyżę ta po praniu bielizna. Wydar te 
z ziemi drzewo, jak iś ogromny grzyb, dopiero od dołu ukazuje system konarów, 
k tó rymi p łasko i ściśle do niej przylega. Całe nabite piachem, żwirem i kamy­
kami, k tóre obrosło, uwięzi ło . 

N a d dolinami wznoszą się szczyty, k tóre nie są szczytami. W mozolnej walce 
z piargiem pokonane zbocze, po kilkuset metrach kładzie się. zmienia w rozległe, 
pofalowane tarasy. T u hula wicher, piachem poleruje skały i kamienie, wyg ładza 
i łagodzi kształ ty. N i e ma tu trawy, ani „ lasu" , nie zapędza się tak wysoko kondor. 

N a pustynnych campach leżą płaskie , po fa łdowane cielska gór, rozmyte i roz­
wiane, roz laz łym grzbietem 6000 m e t r ó w sięgające. Bezśnieżne, gamą czerwonych 
odcieni zak rywa ją cały horyzont. Czasami tylko zatrzyma błądzący wzrok geome­
trycznym kształ tem ściętego stożka — młodzieńcza sylwetka wulkanu. Gdzieś , da­
leko za n imi , 20 lub 50 k i lomet rów dalej, gdzieniegdzie ukaże się śniegiem ubar­
wiona czapa. T o odległe Nevados. na jwyższe wierzchołki Puny — szczyty, do 
których zdążamy. 

Oto kończy się trawa i woda, i dalej szlak prowadzi nas poprzez piarżys te zbo­
cza. Dno dol iny wznosi się powoli , śc iany się nieco zwężają, ale wciąż jednakowo 
łagodnie . Górą poprzez fa łdy żebra suną szybko dwa punkty. To spłoszone przez 
nas strusie nandu. Wysokość ponad 4000 mei rów. 

W rozedrganym powietrzu, w m i a r ę jak się wznosimy, wychodzą przed nami 
coraz to nowe grzbiety. N a j p r z ó d ukazują się oddzielne głazy, wbrew prawu cięż­
kości zawieszone w powietrzu. Z k a ż d y m krokiem do góry jest ich coraz więce j , 
aż w końcu z lewają się w wąski , d ługi pasek, zawieszony w powietrzu nad hory­
zontem. Połączone jednym z końców ze zboczem, są jak ostry cypel odległego 
lądu, wdz ie ra jący się daleko w powietrze. Przypomina to jak iś bardzo wyd łużony 
przylądek, oddzielony od ciągłej l i n i i horyzontu zatoką, a kołysanie wierzchowca 
daje złudzenie falowania. A l e w m i a r ę jazdy wyżej i wyże j , morze powoli 
cofa się, p rzy lądek zlewa się w j e d n ą całość z l ądem horyzontu, krzepnie i staje 
się nowym grzbietem, nowym horyzontem. 

N i e ma tu żadne j przełęczy w tej krainie wiatru. Powol i wy jeżdżamy na 
olbrzymie pole o lekkim nachyleniu, płaskie , rozległe. Campo Negro Wysypane 
połyskującym, drobnym żwirem i piargiem, usiane rodzynkami czarnych bloków, 
oszlifowanych przez wiatr kamieni. N i b y znaki p rzydrożne , jeden za drugim zna­
czą nam szlak b ia łe szkielety p a d ł y c h zwierząt . Czasem rozwleczone na wiele 
me t rów, czasem t r zymające się jeszcze na ścięgnach. Białe, wypolerowane kości 
i żółtość kopyt p r zypomina j ąca b a r w ą angielską musz ta rdę . Resztki skudłaconej 
skóry opinają żebra . Białe, wyszczerzone zęby. 

Pod dużym głazem przyczai ł się maleńki , z dwóch listewek zbity krzyżyk. G d y 
p rzycupnę l i śmy koło niego, stary Sosa opowiada o trzech podróżnych , k tórych tu 
pono d o p a d ł a śnieżyca. Dokoła krzyża, jakby dziwne pamią tk i niewiadomo 
czego, głazy porzeźbione piaskiem niesionym przez wiatr. Jedne, zbudowane jak 
p rzek ładan iec , ods łan ia ją t a j emnicę uk ładu warstw wys ta jącymi żebrami , albo 
tworzą wymyś lne pi ramidy o przewieszonych stopniach. Inne, z twardego jedno­
litego mate r ia łu , p rzys iad ły ciężko na odwłoku, jakby broni ły ziemi przed najaz­
dem wichury wys tawia jąc ku zachodowi aerodynamicznie oszlifowane czoła. N a 
ich g ładk ie j lub chropowatej powierzchni rzeźbi niekiedy eoliczna erozja zawiłą 
sieć kana łów, lub pogłębia dziwny wklęsły deseń, j ak i u nas czasem maluje płasko 
mróz na szybach. 
,j Jaszcze niewiele kroków do góry, a wiatr już nie wieje — a bije i siecze. 
G&mpo urywa się gwa ł townie i zapada w dół. T o Port i l lo . T u szlak przewija 
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się przez k rawędź grzbietu na s t ronę basenu Salar de Tres Quebradas. Po stro­
m y m zboczu schodzi ukosem w dół. 

Przed nami całe wnę t rze basenu zapchane, wype łn ione posępnymi górami . Prze­
cina je w p o ł u d n i o w y m kierunku ścieląca się depresja. N a jej dnie połyskuje 
z dala j a s k r a w ą zielenią, b ia ło pasami salaru obramowana Laguna Verde. P o ­
wierzchnia Laguna de Tres Ouebradas jest ciemna. Łączący je, brudny, gliniasty 
salar ukry ł się za krawędz ią górnego p ię t ra doliny, tworzącego wyżynę , k tó r a 
ściele się u naszych stóp. 

Śnieg leżał tylko na szczytach N a 50 k i lomet rów od leg łym Nevado Pissis słał 
się dwoma olbrzymimi p ł a t a m i . N a zachodzie, na Cerro de los Patos wype łn ia ł 
żleby i pst rzył zbocza niewielkimi plamami o tacza jącymi czarny wierzchołek. 
Dużą, dz iurawą p łach tą obwinął odległy o 40 ki lometrów, dzwonowaty wierzcho­
łek Nevado Tres Cruces. N i e było go zupełnie na wschodzie, na pasiastej, kolo­
rowej Sierra Fintada. 

Przed dominującą czerwienią krajobrazu jeszcze jedna ża łobna biel bardzo 
wysoko stojących obłoków, innych niż wszystko dotychczas widziane i przeczu­
wane. Ich cienie leniwie k ł adą się w da l i na nagich, rozedrganych suchym słońcem 
zboczach księżycowego pe jzażu olbrzymiej niecki . W y d a w a ł o się, że tylko te 
cienie — goście przelotni — mogą mieć tu prawo do życia. One i wiatr , k tóry 
smagał po tężnymi uderzeniami, groził i zapowiada ł najgorsze. 

Wtedy, gdy s ta łem na Por t i l lo , nad czeluścią rozpęknię tego głębokim wąwozem 
tarasu, wpatrzony w posępną nagość Puny, nie mog łem uwierzyć , że zdo łamy tu 
wyżyć choćby miesiąc. O g a r n ę ł a mnie chwila lęku: co nas czeka w tej martwej, 
milczącej krainie? Czy jej p o d o ł a m y ? 

Dopiero później nauczy łem się kochać Punę . 

Warszawa, 1937 r. 
Justyn T . Wojsznis 

D R U G A P O L S K A W Y P R A W A W A N D Y 1936/37 R . 
W P O Ł U D N I O W Ą C Z Ę S C P U N A D E A T A C A M A 

O P I S W Y P R A W Y 

1. P R Z Y G O T O W A N I A D O W Y P R A W Y . 

Sukcesy pierwszej Polskiej W y p r a w y w A n d y z 1934 r. po twie rdz i ły wielkie 
możliwości alpinistyczne w górach A m e r y k i P o ł u d n i o w e j . P r agnę l i śmy kontynuo­
wać odkrywczą działa lność K l u b u Wysokogórsk iego P T T w Andach . Z wiosną 
1936 r., na skutek sugestii Z a r z ą d u Klubu , J an A . S z c z e p a ń s k i wystąpi ł 
z projektem zorganizowania w jesieni tegoż roku wyprawy w A n d y a rgen tyńsko -
chilijskie, w tereny położone między 26° a 28° szerokości geograficznej p o ł u d n i o ­
wej. Projekt ten opiera ł się przede wszystkim na materiale, jakiego dostarczyła 
wydana niedawno przed tym książka, opracowana z notatek pośmie r tnych nie­
mieckiego alpinisty-geologa, Wal thera P e n c k a, k tóry p racu jąc w latach 1912— 
1914 d la rządu a rgen tyńsk iego , poznał te okolice i opisał widziane tam szczyty 
oraz swe alpinistyczne wejścia na n iek tóre z nich 1 ) . 

!) Por. artykuł J . A . S z c z e p a ń s k i e g o pt. „Polska wyprawa w Andy 1936/37 r." 
w Taterniku X X , 217—220. Różne szczegóły z okresu organizacyjnego podał Taternik 
X X , 190, 220: X X I , 1—3. Wiadomości o poczynaniach Wyprawy podawane były w Ta­
terniku również w okresie jej trwania: XXI , 33—34, 73, 86—87, 105, 116—117, 199. 

85 

http://pza.org.pl



Projekt ten został przez Zarza.d K l u b u zaaprobowany i postanowiono przystą­
pić natychmiast do jego realizacji . Kierownictwo W y p r a w y złożono w moje ręce. 

N a zorganizowanie W y p r a w y m i a ł e m pól roku czasu. Byłoby to ła twie jszym 
zadaniem, gdyby nie łączyło się z koniecznością zebrania odpowiednich funduszów. 
Po odbyciu szeregu konferencyj z uczestnikami pierwszej wyprawy andyjskiej, 
zapros i łem spośród nich do udzia łu w drugiej Stefana O s i e c k i e g o , k tóry we­
d ług zgodnej opini i wszystkich d a w a ł najlepsze gwarancje odpowiedniego wpro­
wadzenia nas na grunt po łudn iowo-amerykańsk i . Trzecim uczestnikiem W y p r a w y 
został W i t o l d H . P a r y s k i , lekarz Ta t r zańsk i ego Ochotniczego Pogotowia R a ­
tunkowego. N a czwarte i dalsze miejsca w W y p r a w i e rozważano kandydatury 
k i l k u t a te rn ików. Dopiero w końcu lata us ta l i ła się liczba uczestników; czwartym 
został jej projektodawca, J an A . S z c z e p a ń s k i . 

Organ izu jąc w y p r a w ę pos tawi l i śmy jej jako cel zbadanie wymienionych wyżej 
t e renów, a nas t ępn ie ewentualne przerzucenie się na po łudnie , w okolice C o r d i l -
lera de la Ramada i eksplorację okolicznych gniazd górskich. T a część programu 
została zarzucona podczas dokładnie jszych s tudiów odpowiedniego ma te r i a łu 
w Buenos Aires . 

Poza programem alpinistycznym, postawionym nam przez K l u b Wysokogórsk i , 
uważa łem za pożyteczne wykorzys tać W y p r a w ę również w celu zebrania możl iwie 
dużej ilości ma te r i a łu naukowego. Wyrazem tej chęci by ło m. in . skierowanie 
przeze mnie P a r y s k i e g o do uczestnika wyprawy kaukaskiej, doc. dra R o ­
mana J . W o j t u s i a k a ; pod jego kierunkiem zdobywał P a r y s k i tę umie­
ję tność , k tóra pozwol i ła mu później przywieźć z A n d ó w do Polski ciekawe zbiory 
zoologiczne. 

N iewie lka ilość dos tępnego u nas ma te r i a łu spowodować mus ia ła odłożenie 
wielu prac przygotowawczych do czasu pobytu w Buenos Aires . A l e i tam w i a ­
domości , k tóre zdoła l i śmy zebrać, by ły nader skąpe, a co gorsze — zbyt często 
sprzeczne ze sobą. Catamarca również nie rozszerzyła naszych horyzontów. To też 
dopiero bezpośrednie zetknięcie się z terenem, a nas tępnie wielomiesięczne poszu­
kiwania po bibliotekach i studia wyszperanego w nich ma te r i a łu pozwoli ły na 
wytworzenie sobie właściwego obrazu tych obszarów, k tórych ,,skrawek'' andyj­
skich rozmiarów był terenem naszej działalności alpinistycznej. T y m „skrawkiem"' 
by ła p o ł u d n i o w a część Puna de Atacama. 

2. P U N A D E A T A C A M A . 

Puna de Atacama — wysoko wyniesiona, piaszczysta i kamienista kraina — 
pokryta jest k ró tk imi węz łami grzbie tów górskich i pojedynczych „ d z w o n o w a -
tych" wierzchołków. Płaskie mesety i rozległe, o min imalnym nachyleniu campa 
ciągną się kilometrami. Salar es — s łonawe, bagniste niecki — zalegają dna dolin, 
wyschłe wskutek pustynnego klimatu, braku o p a d ó w i znacznej wysokości. L i n i a 
wiecznych śniegów przebiega tu niezmiernie wysoko, schodząc poniżej 6300 m do­
piero na po łudn ie od 27° szer. geogr. pd. Puna de Atacama obejmuje część A n d ó w 
około 600 km długą, przy szerokości ok. 100 km. O d Pacyf iku oddzie la ją j ą nad­
brzeżne grzbiety Cord i l l e ra de la Costa, leżący za n imi taras pustyni Desierto 
de Atacama i grzbiet ogran icza jący wysoki taras Puny od zachodu — Cordi l le ra 
Domeyko. Granica wschodnia jest mniej regularna i ku po łudn iowi wyraźn ie zbliża 
się ku zachodniej, gdzieś na 28° szer. geogr. pd. zamyka jąc obszar Puny od po­
łudn ia . N a północy Puna de Atacama przechodzi w puny B o l i w i i i Peru, a te 
z kolei — dalej na północy — w paramosy Ekwadoru. 
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Pod wzglądem roś l innym obszary punas są uboższe od suchorostowych formacji 
paramos i będąc ich nieuchwytnym przed łużen iem ku po łudn iowi odznaczają się 
ostrzejszym klimatem. Puna de Atacama na leży do najbardziej pustynnej części 
wyżyny andyjskiej i stanowi formację toła, tym różniącą się od formacyj punas, 
że jest od nich uboższa w rośl inność. 

Położenie Andów i Puna de Atacama w Ameryce Po­
łudniowej. 

Przez Puna de Atacama przebiega granica polityczna między A r g e n t y n ą i Chi le , 
wytyczona z grubsza w r. 1903. Granica ta, ma jąca przebiegać przez najwyższe 
szczyty i iść dz ia łem wodnym, ha tym zagmatwanym terenie niemal zawsze tam 
tylko jest bezsporna, gdzie stoi słup graniczny, lub gdzie biegnie między dwoma 
s łupami idealnie prostą linią. W e wszystkich innych miejscach może być gran icą 
sporną — i z tym delikatnym dla cudzoziemca zjawiskiem dane nam było często 
się spotykać . 

Część chi l i jska Puna dc Atacama zajmuje, idąc z północy ku po łudniowi , 
wschodnie części prowincj i Antofagasta ( d e p a r t a m e n t ó w Calama. Antofagasta 
i Tal ta l ) oraz Atacama (dep. Chanaral i Copiapó) . Część a rgen tyńska — Terr i to -
rio (Gobernación) de los Andes (dep. Pastos Grandes i Antofagasta de la Sierra), 
część zachodnią departamentu Tinogasta prowincj i Catamarca oraz pn.-zach. 
skrawek prowincj i L a Rioja . Granice jej zresztą są przez różnych au to rów różnie 
oznaczane. 
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Pod wzg lędem zaludnienia jest to obszar bardziej bezludny niż nawet Z i e m i a 
Ognista. G d y ta ostatnia ma 0,14 mieszkańca na 1 k m 2 , w Terr i tor io de los Andes 
np., maja.cym 72.964 k m 2 i ok. 3.000 mieszkańców, wypada 0,04 mieszkańca na 
1 k m 2 ; dla całej Puna de Atacama —• jeszcze bl iżej zera. 

Terenem dz ia łan ia naszej W y p r a w y by ła p o ł u d n i o w a część Puna de Atacama. 
leżąca niemal całkowicie w granicach d e p a r t a m e n t ó w Tinogasta i Copiapó . i są­
s iadująca z Terr i tor io de los Andes. 

3. B U E N O S A I R E S — C A T A M A R C A — T I N O G A S T A . 

Odjazd z G d y n i nas tąpi ł 20 paźdz ie rn ika 1936 r. N a statku „Kościuszko' ' 
zmieni l i śmy półkulę pó łnocną na południową, W i e l k ą Niedźwiedz icę na przere­
klamowany Krzyż Po łudn ia i polską jesień na a rgen tyńską wiosnę . 

W brazyl i jskich portach przedstawiciele prasy wi ta l i nas z zainteresowaniem. 
W y w i a d y poprzedza ły zejście na ląd. N a d ługo przed zobaczeniem ..naszych 
g ó r " •— musie l iśmy o nich mówić jak o starych znajomych, do k tórych jedziemy 
w odwiedziny, a nie z pierwszą wizytą. 

13 listopada przybi l i śmy do portu w Buenos Aires . P rzewidywa l i śmy tu pobyt 
dość długi — około dwu tygodni. Siedzieliśmy piawie miesiąc —• i czas ten był 
spędzony pracowicie. Roboty miel iśmy dużo — jak zresztą i przed wyjazdem 
z Polski , jak później za równo w górach jak i na nizinach. Toteż gdy myślę teraz 
0 Wyprawie , myślę o niej jako o wyprawie pracowitej — i taką już pozostanie 
w moich wspomnieniach. 

Rankiem rozbiegal iśmy się po mieście, każdy 7 wyznaczonym programem, spo­
tyka jąc się czasami tylko podczas posi łków. Nawiąza l i śmy kontakt z prasą argen­
tyńską, z organizacjami a rgen tyńsk imi i polskimi i z naszą emigracją . Uczestni­
czyliśmy w różnych obchodach i kamieniem siedziel iśmy po bibliotekach. Chciwie 
zbiera l i śmy informacje i ma t e r i a ły dotyczące in teresujących nas te renów, szpera jąc 
w zbiorach Instituto Geografico M i l i t a r , k tóry otworzył nam je i odda ł do dyspo­
zycj i , w Instituto Meteorológico , gdzie witano nas w końcu jak dobrych znajo­
mych, w Tour ing C lub Argentino, gdzie s ta l iśmy się niemal domownikami, 
w Direcc ión de Minas y Geologia, d ia k tóre j miel iśmy zbierać w górach mate­
r ia ły , w Museo Etnológico, w Museo de Ciencias Naturales i td. 

W międzyczasie komple towal i śmy ekwipunek, kupowali żywność, waluty i ma ­
ter ia ł fotograficzny, z k tó rym było zresztą wiele t rudności , sk ładal i wizyty sena­
torom i konferowali z k i lkoma (niewielu ich tam było!) miejscowymi alpinistami, 
starali się o zniżki kolejowe i bez rezultatu usi łowali nawiązać stosunki z Ch i l e . 
Szereg wizyt u przedstawicieli społeczeństwa miejscowego dał nam gruby pakiet 
l is tów polecających, z k tó rych jeden — do Juana G o n z a l e z a — tak bardzo 
mia ł nam się potem przydać . 

Czas uciekał tymczasem szybko, a niecierpliwienie się nic nie pomaga ło . W y ­
siedl iśmy na l ąd 13 listopada. 27-go odebra ł em nasz bagaż z urzędu celnego,. 
29-go odbył się bardzo udany pokaz f i lmu pierwszej Polskiej W y p r a w y w A n d y , 
zorganizowany przez Tour ing Club Argentino i Instituto Cul tura l Argen t ino—Po-
laco. 7 grudnia o t rzymal i śmy zniżki kolejowe na l inię Buenos Aires a l Pacif ico 
1 bezp ła tne bilety na Ferrocarr i l del Estado Central Norte Argent ino. 9 grudnia — 
bilety na angielską l inię kole jową Buenos A i r e s — C ó r d o b a . Po ich otrzymaniu 
pos tanowi l i śmy wyjechać z Buenos Aires najbl iższym pociągiem. 

W y j e c h a l i ś m y I klasą myśląc naiwnie, że zapewni nam ona wygodę w podróży . 
Po nieprzespanej nocy, poznawszy konstrukcyjne różnice między wagonem euro­
pejskim a amerykańsk im, przeszliśmy w Górdobie do wagonu sypialnego, spędza -
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jąc w n i m nas t ępną noc zupełnie wygodnie, choć wdz ie ra jący się do wagonu 
wszystkimi szparami pył p rzysypywał nas grubym pok ładem. 

W Cebollar rozdziel i l iśmy się. P a r y s k i i S z c z e p a ń s k i przesiedli się do 
pociągu j a d ą c e g o do Tinogasta, O s i e c k i i ja po jecha l i śmy dalej do miasta 
C a t a m a r c a , by zrobić użytek z l is tów polecających i złożyć odpowiednią do 
ich l iczby ilość wizyt. Przedstawiciele rządu prowincj i — gubernator i minister — 
upewniwszy się, że chodzi nam wyłącznie o pomoc mora lną , ustosunkowali się 
przychylnie do naszej W y p r a w y , wyraz i l i jednak n iepokó j , że zawiedziemy się 
na ich prowincj i , w e d ł u g posiadanych bowiem przez nich danych nie ma tu 
szczytów tak wysokich jak te, które chcieliśmy zobaczyć. 

Trasa Wyprawy na terenie Argentyny i Chile. Podwójne kóiko obejmuje obszar 
działalności Wyprawy w górach. 

Pewne obawy, powsta łe w wyniku tych słów, spo tęgowane zostały jeszcze bar­
dziej przez jednego z miejscowych badaczy historii i geografii prowincj i Cata­
marca, k tóry dostarczył nam kopii nie wydanej jeszcze, najlepszej ponoć mapy 
in teresujących nas te renów, sporządzonej przez dwóch specja l i s tów-cudzoziemców. 
M a p a ta p rzeds t awia ła nasz teren zupełnie inaczej niż wszystkie inne i s tawia ła 
pod znakiem zapytania nasze dotychczasowe plany. Jak okazało się jednak póź­
niej, dwóch wesołych i nie pozbawionych fantazji cudzoziemców rysowało tę mapę , 
prawdopodobnie przy lampce wina . zda ła od terenu, do zapoznania się z k tó rym 
nie mie l i najmniejszej ochoty. Wtedy jednak, nie wiedząc o tym, d ługie godziny 
ślęczałem nad mapą, wpatrzony w miejsce, gdzie k ró lował Nevado San Francisco, 
bez koty wysokościowej ale położony w rejonie szczytów na jwyższych jako jedyny 
opatrzony nazwą nevado, ta jemniczością swą tak bardzo p rzypomina j ący ten 
szczyt, o k tó rym pewna dama w podesz łym wieku mówi ła w Buenos Aires , że 
z całą pewnością słyszała, iż jest wyższy od Aconcagua... 
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Największą jednak, rea lną naszą zdobyczą w Catamarca było zawiązanie zna­
jomości z Juanem G o n z a l e z e m . k tóry zgodził się po jechać z nami do T i n o -
gasta i zorganizować nam łropę, tj. k a r a w a n ę . G o n z a l e z , z k tórego nazwiskiem 
zetknęl iśmy się po raz pierwszy w książce P e n c k a, oddal nam nas tępn ie nie­
ocenione usługi . 16 grudnia przybyl i śmy razem ? n im do T i n o g a s t a . Tegoż 
dnia nadszedł pozostawiony w Córdobie bagaż , k tórego p rze ładunek sprawi ł tam 
masę kłopotu i kazał nam wskakiwać do pociągu, i tak już opóźniającego z na­
szego powodu odjazd. 

Zorganizowanie karawany nas t ręczało znaczne t rudności . N i k t z okolicy nie 
mia ł tylu mułów, ile nam było potrzeba, b r akowa ło siodeł, nie było j u k ó w . W tych 
warunkach G o n z a l e z , miejscowy obywatel świetnie wszystkich znający, wziął 
na siebie znaczną część trudu zestawienia tropy. Trzeba było wyszukać czterech 
odpowiednich dla nas, doświadczonych i pewnych ludzi , rozmówić się z n i m i 
i ugodzić, wyna leźć właściciel i mu łów nie tylko w Tinogasta, ale i w okolicy, 
w y b r a ć muły zdatne na w y p r a w ę — tu jednego, tam dwa — umówić się co do 
ceny za najem i o takscwać na wypadek, gdyby które ze zwierząt p a d ł o podczas 
wyprawy. Trzeba było wyznaczyć punkt zborny dla karawany, z paszą, z wodą 
i opieką, zakupić dla mu ln ików żywność na 3 miesiące, odpowiednio upakować 
bagaż — a było go ponad l V s tony. Trzeba było obsta lować lassa, sznury i od­
powiedn ią ilość podków. Trzeba było p rzyp i lnować wykonania siodeł i j u k ó w 
Trzeba było, jednym słowem, p racować od rana do nocy. 

4. P R Z E J A Z D K A R A W A N Y Z E L P U E S T O D O T R E S Q U E B R A D A S . 

Po dwóch tygodniach s t a rań uda ło się nam skomple tować tropę złożoną z 23 
mu łów i 2 koni, w y n a j m u j ą c je od 16 właścicieli — oraz 4 muln ików. Ich na­
zwiska: Antonio B a r r e r a , Lorenzo B o r d ó n . Jose Ignacio S o s a i Juan S. 
S o s a. 

2S grudnia z jedl iśmy pożegna lny obiad z Juanem G o n z a l e z e m W domu 
jego syna w E l P u e s t o od leg łym o 12 km od Tinogasta — i s tąd ruszyl iśmy 
starym szlakiem karawanowym, dnem kenionu L a T r o y a, do Chaschuil . T a m 
mie l i śmy w y b r a ć dalszą marsz ru tę i ostatecznie ustal ić miejsce na założenie bazy. 

Przejazd ten miał d la nas duże znaczenie. Przez dni poświęcone na dojazd 
mie l i śmy się oswoić z nowymi warunkami życia i lokomocji , u tworzyć pewną 
j edno l i t ą całość, poznać i zbadać jej możliwości . Pierwszy dzień marszu da ł się 
wszystkim we znaki. Dopiero o północy do ta r l i śmy do pionowych ścian natural­
nego corralu Car iza l i l lo . gdzie mułn icy zabarykadowali nasze zwierzęta , usiłujące 
na gwa ł t ruszyć z powrotem do domu. 

J a k ż e inaczej w y o b r a ż a ł e m sobie ten pierwszy nocleg w górach! Jeszcze na 
d ł u g o przed wyjazdem z Warszawy, za ła tany od rana do nocy, widz ia łem 
w marzeniach wielką wantę , skąpaną w promieniach zachodzącego słońca, gdzieś 
nad orzeźwia jącym strumieniem, nad k tó rym można będzie tak wygodnie w y ­
ciągnąć zmęczone kości i leniwie wspominać cały mozół p r zygo towań do W y ­
prawy. Tymczasem tutaj, miast wymarzonego odpoczynku po dniu podróży, cze­
kał mnie tuman niesionego wiatrem piachu, k tóry wdz ie ra ł się do oczu, do nosa, 
do ust — i b a ł a g a n nie zgranej jeszcze karawany. Dobrze już by ło po północy, 
gdy z s iodłami pod głową, zalani świa t łem księżycowej pełni , okrywal i śmy się 
p ł ach tami , na k tóre cicho kładł sic grubą wars twą mia łk i pył pustyni. 

N a s t ę p n e g o dnia posuwal i śmy się w górę rozszerzoną tu już dol iną rzeki, za­
t rzymując się na noc w L o s J u r n e s, gdzie na wysokości Gier lachu skryła nas 
t rawa przenosząca wzrostem jeźdźca. Trzeciego dnia (30. X I I . ) opuścil iśmy dol inę 
R io de la T r o y a i jej bu jną na dnie rośl inność i wydostawszy się na rozległe, 
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pustynne campo — jedno, potem drugie — nad wieczorem dota r l i śmy do 
C h a s c h u i l (3135 m). 

Chaschuil leży w szerokiej dolinie, b iegnącej z pó łnocy ku po łudn iowi . Dnem 
jej p łyn ie R i o C h a s c h u i l , k tóre przy Cha.schuił przebija się na wschód 
przez pasmo Sierra de Famatina, by jako Rio Guanchin na dnie bolsonu F i am-
bala u tworzyć — skręcając znów ku po łudn iowi — Rio Abaucan. Rio de la 
T r o y a wpada koło Batungasta do Rio Abaucan, k tóre wkró tce potem, poza 
Tinogasta, wysycha nie dop ływa jąc do morza, jak zresztą wszystkie rzeki pro­
winc j i Catamarca, k tó re rodzą się i umie ra j ą w jej granicach. 

Chaschuilu w y g l ą d a ł e m po drodze z wielką ciekawością. N a jednej z na­
szych najlepszych map, obe jmujące j 25.000 km 2 , by ły oznaczone cztery osiedla 
ludzkie. D w a ma łe czerwone kwadraty, to było rancho i p l acówka graniczna, 
dwa większe pros tokąty — osiedla — to końcowa stacja kolei po stronie Chile 
i Chaschuil . Poza tym Chaschuil był punktem leżącym pr2y projektowanej 
ongiś kolei, j edynym oznaczonym punktem na kiikusetkilometrowej jej trasie — 
miejscem, do którego za bajońskie p ien iądze o f i a rowywał się nas dowieźć z T i ­
nogasta wzdłuż Rio Abaucan właściciel c iężarówki . 

Chaschuil okazał się... j edną , j e d y n ą c h a ł u p ą . . W wieczór sylwestrowy odby­
l iśmy w tej jedynej chacie Chaschuilu bo jową n a r a d ę z miejscowym pasterzem, 
jedynym mężczyzną w tej miejscowości . O d p a d ł a wtedy koncepcja skierowania 
się prosto na zachód, przez dol inę R io Pi l laguasi , ku Nevado Pissis. J edyną 
możl iwą dla nas drogą okazał się stary szlak wzdłuż Rio Chaschuil . T a m t ę d y też 
ruszyl iśmy w pierwszy dzień nowego roku 1937. opatrzywszy poodparzane 
grzbiety mułów. 

Zachodnie zbocza doliny dźwiga ły się na dobry kilometr w górę. T o by:. 
właśn ie skraj Puny, wzdłuż k tórego posuwal i śmy się przez k i lka dni, by potem 
ostatnim dniem marszu znaleźć się w jej wnę t rzu . Tymczasem towarzyszyły nam 
jeszcze zielone trawy wzdłuż rzeki i większe łąki na jej rozlewiskach. W P a-
s t o s L a r g o s spotkal i śmy pasterzy, za t rzymując sic na chwilę pod cieniem 
ich dachu. Był to ostatni dom na naszej drodze do Puny. Z a to c iągnęła się 
wciąż dalej koleina pozostawiona przez auto, k tóre tędy przed laty prze­
jecha ło . 

Nocowa l i śmy w C o r t a d e r a (3300 m), miejscowości gdzie rosła bujnie 
trawa tej samej nazwy. Drobne muszki gryzły uprzykrzenie, gdy w mia łk im 
piasku szykowal iśmy sobie leże. Przed zaśnięciem m i a ł a miejsce wielka batal ia-
dyskusja T u dopiero okazało się, że różni l i śmy się w pog lądach na rolę kie­
rownika wyprawy. Moje demokratyczne plany wzię ły w łeb. P a m i ę t a m , że 
w pewnym momencie wykrzykną łem: „ N i e każcie m i być więcej kierownikiem, 
niż j a sam chcę n im być! ' ' A l e moi towarzysze, zresztą szczerzy demokraci, 
chcieli mieć kierownika z prawdziwego zdarzenia. O d tego czasu porzuci łem więc 
rolę uczestnika W y p r a w y z prawem decydującego głosu, a s t a r a ł em się możliwi 1 : 
dobrze wype łn i ać rolę kierownika. Jeśl i mi się to nie zawsze udawa ło , niech mię 
t łumaczy to, że by łem kierownikiem początkującym. 

N a s t ę p n e g o dnia w C a z a d e r o G r a n d c (3400 m) opuścil iśmy dol inę 
skręcając ku zachodowi. Tutaj R i o C a z a d e r o p rowadz i ło nas esownicą wy­
kradz ioną Punie, od k tóre j dziel i ły nas jeszcze dwa noclegi. Pierwszy z nich 
w y p a d ł w Q u e m a d i t o , drugi w N a c i m i e n t o (4515 m). T r o c h ę gradu 
miel iśmy w tej drodze, a ostatniej nocy temperatura po raz pierwszy spadla do 
zera; p a d a ł deszcz i śnieg. Poranna niepogoda za t r zyma ła nas w Nacimiento na 
d rugą noc. N a s t ę p n y dzień wykorzys ta l i śmy na dojazd do początku dol iny 
i wejście we trzech dla celów topograficznych na pięciotysięczny grzbiet S i e r r a 
P i n t a d a. S t amtąd po raz pierwszy uj rze l iśmy teren naszych przyszłych dzia-
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łań. Było pogodnie, ale silny wiatr, drąc papier na strzępy, nie pozwala ł praco­
wać na bulastej grani i u t r u d n i a ł wykonanie szkiców i zdjęć. 
. Nocą temperatura spad ł a do —6° C. Nazajutrz czekał nas d ługi marsz do 

miejsca, gdzie p rzewidywa l i śmy założenie stałej bazy. Ranek był pogodny. G d y 
mulnicy kończyli ł a d o w a n i e zwierząt, my, pene t ru jąc pod kamieniami, w y ł a w i a ­
l iśmy jaszczurki, skorpiony i drobniejsze żyjątka. P a r y s k i s t rzepywał t r awę ' 
na czarną cera tkę i zbiera ł do p robówek pędze lk iem ledwie widoczną drobnicę . 
O godz. 8.30 nas tąpi ł wymarsz. 

P o w t a r z a j ą c wczorajszą d rogę wydos ta l i śmy sic na C a m p o N e g r o, prze­
c inając potem w monotonnej jeździe jego minimalnie nachy loną płaszczyznę, 
pokry tą wypolerowanym żwirem i do gładkości wyświeconymi kamieniami. 
Z F o r t i 11 o (5054 m) uj rze l iśmy po raz pierwszy dno doliny. W r a ż e n i e było 
bardzo silne. Ogrom widzianych form i rozmach uksz ta ł towania krajobrazu pod­
kreś la ła nasza tropa: k i lkanaście znikomych punkcików nisko, pod naszymi 
stopami. 

Por t i l lo nie jest przełęczą. Jest to po prostu nazwa miejsca gdzie szlak, opu­
szczając wysoki brzeg campa zapada się w dół, by stromszym zboczem zejść na 
niżej położone p ię t ra . S t amtąd drugim schodem obniżyl iśmy się nad brzeg 
L a g u n a d e T r e s Q u e b r a d a s i objeżdżając jezioro od północy przec ię ­
l iśmy del tę R i o S a l a d o . G d y ś m y patrzyl i przed tym z góry , w y d a w a ł o się, 
że z tego miejsca będzie już do projektowanego obozu niedaleko. D ł u g o jednak 
trzeba było jeszcze j e chać w górę doliny, zanim przybyl i śmy na miejsce, gdzie 
tworzą j ą trzy zbiegające się, k rę te wąwozy. 

5 stycznia, w 9 dni po wyruszeniu z E l Puesto, s tanęl iśmy wreszcie w T r e s 
Q u e b r a d a s . Nocą czekał nas mróz, ale zmęczeni 12-godzinną niemal j a z d ą 
spal iśmy dobrze — jak zawsze dotąd, bez namiotu. 

5. Z A Ł O Ż E N I E B A Z Y I P I E R W S Z E W Y W I A D Y . 

Rankiem og ląda łem okolicę z wie lk im zaciekawieniem. Miejsce n a d a w a ł o się 
świetnie na obóz. O d północy zamyka ł widok pogmatwany na t łok grzbie tów 
ciągnących się aż po jezioro. Wszystko to tworzyło rozlazłe zbocza,, j a k i m i do 
szerokiej dol iny schodzi Cerro de los Patos. W ą s k i wąwóz, p rowadzący do Por -
tezuelo de Tres Quebradas, oddzie la ł je od broniącego nas przed zachodnim 
wiatrem grzbietu, k tóry nieopodal obozu kończył się t rapezowatą , p iarżystą ścianą. 
O w i j a ł a j ą rzeczułka w y p ł y w a j ą c a ze ś rodkowego wąwozu. Z a n im znów w y ­
sokie ściany p i a rgów i trzeci wąwóz, g inący za bl iskim zakrę tem, zamkn ię tym 
jeszcze j e d n ą piarżystą zaporą. Boczna jej g r a ń wysunię tą ostrogą o d g r a d z a ł a 
nas od wschodu, wc ina jąc się w początek szerokiej dol iny. Tuż pod nią, opodal 
strumyka wyp ływa jącego z zabarykadowanego wąwozu, pos tanowi l i śmy rozbić 
namioty — otoczeni niemal ze wszystkich stron wymuskanymi zwa łami piargu. 
W tej zacisznej kotlince miel iśmy dobrą słodką wodę , nad jej brzegami wystar­
czającą ilość paszy dla mu łów i wreszcie dość dużo n ik łych suchorostów, by 
w ch łodne wieczory podsycać n imi ogień w obozie. 

Rozbi l iśmy tu więc nasz domkowy namiot i urządzil i go dzieląc na dwa prze­
dz ia ły : dwie trzecie za jmowała sypialnia, resztę dwa stoliki z paczek i przed­
pokó j . Wykorzystanie miejsca było lepsze niż w kajutach okrę towych. D w a 
ma łe namioty z p łach t , , P W " mia ły służyć mułn ikom. Skład żywności okry ła 
olbrzymia p łach ta , poprzyciskana, jak i brzegi namio tów, kamieniami. N a końcu 
ostrogi s tanę ła nad obozem zbita z deseczek klatka meteorologiczna. Kol is ta pirka 
z pa lącym się na ś rodku ogniskiem pe łn i ła rolę kuchni i miejsca towarzyskich 
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zebrań. T u koncen t rowało się życie po zachodzie s łońca ; w n a g ł y m chłodzie, 
k tóry wszystko wtedy przen ika ł . Ca łe dwa dni zajęło nam urządzenie obozu, 
lecz dobrze wywiąza l i śmy się z tego zadania. G d y dzisiaj myślę o Tres Que-
bradas — myślę o ,,domie", w k tórym mi by ło dobrze. 

Po zainstalowaniu się na miejscu, dni nie s tały się pustsze. W y p e ł n i o n e po 
brzegi pracą, up ływa ły szybko. Rano budzi ł nas del ikatnym dotknięc iem ręki 
P a r y s k i , wpatrzony w stoper, b a d a j ą c nasz puls. Szedł potem do kla tk i me­
teorologicznej, wraca ł i zap i ja ł się Ovomal t iną . Do S z c z e p a ń s k i e g o nale­
ża ła kronika, korespondencja i obsługa prasy. O s i e c k i i j a spędzal iśmy długie 
godziny nad mapami, nad rozbitym na początku wyprawy naszym „naj lepszym' ' 
aneroidem, pokrywa l i śmy azymutami liczne arkusze ka lk i . P a r y s k i po rząd­
kował rosnące wciąż zbiory. Przy obiedzie i kolacj i „spotykaliśmy"' się wszyscy; 
najczęściej omawia ło się wtedy plany i us ta la ło porządek nas tępnego dnia. W i e ­
czorem trzeba było zakończyć spowiedź robioną P a r y s k i e m u po każdym 
jedzeniu, kto. co i ile z jadł . Przy świet le świec kończyl iśmy nasze codzienne 
prace, porządkowal i śmy zapiski. Czasem jeszcze O s i e c k i , pe łen poświęcenia , 
w ł a d o w y w a ł się do śp iwora głową naprzód , wraz z blaszanym p u d ł e m pe łn iącym 
rolę ciemni i w y w o ł y w a ł klisze, robił odbitki. P a r y s k i , to r tu ru jący nas 
i siebie, m. in . staniem na jednej nodze z zamknię tymi oczami, sk ładał mi raport 
o przebiegu aklimatyzacji . Oswaja l i śmy się z wysokością. N o i robi l iśmy wy­
wiady. 

9 stycznia O s i e c k i . S z c z e p a ń s k i i j a wyszl iśmy na zbocza C e r r o 
d e l o s P a t o s , zak łada jąc tam bazę topograficzną. P a r y s k i zwiedził grzbiet 
między p o ł u d n i o w y m a ś rodkowym wąwozem (ok. 4900 m). 

11 stycznia O s i e c k i i P a r y s k i wyruszyl i na m u ł a c h do jeziora, zdejmu­
jąc po drodze azymuty i robiąc zdjęcia fotograficzne. N a s t ę p n i e weszli na wznie­
sienie noszące w naszej podręczne j nomenklaturze nazwę Kopy nad Jeziorem 
czyl i C e r r o d e l a L a g u n a (ok. 4500 m). W drodze powrotnej, nad m a ł y m 
jeziorkiem urządzi l i polowanie na dwie łuny. Przekonawszy się jednak, że po­
siadana przez nas amunicja do r ewo lwerów nadaje się wyłącznie do robienia 
huku, upolowali oba ptaki kamieniami. U g o t o w a l i ś m y sobie na nich zupę. Tego 
samego dnia S z c z e p a ń s k i i j a zwiedzi l iśmy położoną na po łudn iowy wschód 
od obozu „ S z a r ą K o p ę ' ' (4800 m). 12 stycznia P a r y s k i wszedł na wznie­
sienie nad p o ł u d n i o w y m wąwozem. 

14 stycznia wysła l i śmy z obozu dwóch muln ików. Jose S o s a po jecha ł do 
E l Puesto z pocztą i po pocztę, B a r r e r a wyruszył na pastwiska nad Rio 
Chaschuil po zakup b a r a n ó w . Jednocześn ie P a r y s k i zwiedził dalszą partie 
wznoszących się nad obozem zboczy C e r r o d e l o s P a t o s . 

15 stycznia S z c z e p a ń s k i wszedł na grzbiet między ś rodkowym a pó łnoc­
n y m wąwozem (ok. 4900 m). a P a r y s k i po jecha ł nad jezioro. Opuściwszy 
razem z n im obóz, ruszyłem znad jeziora wraz z Juanem S o s ą wzdłuż zachod­
niego jego brzegu i potem wzdłuż salaru na w y w i a d w s t ronę Nevado Pissis. 
J echa l i śmy cały czas tak szybko, jak tylko podo łać mogły muły . Miejscami trzeba 
było zs iadać i p rzep rowadzać muły za uzdę przez j akąś s t romiznę. W powrotnej 
drodze wyszukal iśmy nieco lepsze objazdy. Pos tanowi łem jednak szukać innej 
drogi pod Neyado Pissis. Tego dnia by łem dopiero drugi raz przeszło 10 godzin 
niemal bez przerwy w siodle. W drodze powrotnej by ło tak zimno, że zmarzły 
m i zupełnie stopy. W r ó c i ł e m porządn ie zmęczony, ale s twierdzi łem, że zaczynam 
nab i e r ać smaku w raidach po punie. Obiecuję sobie, że to nie ostatni. Tymcza ­
sem trzebo będzie jednak zrobić p rze rwę dla pieszych w ę d r ó w e k na szczyty. 
Czuję pewną emocję przed sześcioma tysiącami met rów, k tóre dla trzech 
spośród nas są nieznanym. A l e mamy już przecież ak l imatyzac ję . 
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6. C E R R O D E L O S P A T O S (6250 m). 

16 stycznia P a r y s k i p rzeprowadz i ł badania lekarskie i uznał , że spokojnie 
możemy już ruszyć na większe wysokości . Szykujemy się więc do drogi dzieląc 
rzeczy i żywność. W y b i e r a m y się na 2—3 dni . futro rano nas tąp i wyjazd. T y m ­
czasem po obiedzie pogoda się psuje. Si lny wiatr i zachmurzenie zupełne . 

17 stycznia o godz. 11.20 ruszamy na m u ł a c h d rogą zwiedzoną przez P a¬
r y s k i e g o. Towarzyszy nam młodszy S o s a. Z pó łnocnego wąwozu wydo­
stajemy się boczną dolinką. Początkowo zupełn ie ł a two, ale już niebawem utrud­
nia nam posuwanie się p ł a t śniegu za lega jący dno wąwozu. W y m i n ą w s z y go 
spotykamy ma leńk ie penitenty — wyżej przyczai ło się przed wiatrem całe ich 
pole. M u ł y w drodze pod górę j akoś w y r a ź n i e „puchną" . Najgorzej idzie się 
mojemu. Co ki lkanaście k roków musi p rzys t awać i d ługo , ciężko dyszy. Zauwa­
żyłem, że stosuje ten sam sposób przed andy j ską puna — chorobą górską — co 
i mulnik polskiej wyprawy na Aconcagua. W c i ą g a j ą c powietrze, przytyka od 
czasu do czasu nozdrza do piargu. W y g l ą d a to, jakby wącha ł kamienie. 

O godz. 13.40 wjecha l i śmy na wysokość ok. 4900 m. T u zsiadamy z mułów 
i odsy ł amy je na dół. Przecinamy pole śniegu i dążąc stale po zach. stronie 
lekko wznoszącego się pd. zbocza Cerro de los Patos, z a k ł a d a m y obóz na wyso­
kości ok. 5550 m. Czasy mamy bardzo różne . O s i e c k i do t a r ł tam o godz. 
17.25, S z c z e p a ń s k i o godz. 17.40, j a o godz. 18.00, P a r y s k i o godz. 
18.10. Obciążenie plecakiem po 13 kg na osobę. Zaczyna prószyć anemiczny 
śnieżek, przed k tó rym chowamy się w namioty szturmowe. J a śpię ze S z c z e-
pańsk im. Gotowanie na Mecie t rwa fantastycznie d ługo . 

18 stycznia wyruszamy z obozu o godz. 10.35. Droga , k tórą celowo wybra l i śmy 
na szczyt, jest najdalsza. Można by ło na m u ł a c h pod jechać z bazy o wiele bl iżej 
pod wierzchołek omi ja jąc cały wyd łużony ku po łudn iowi grzbiet Cerro de los 
Patos. N i e zrobi l iśmy tego jednak t r ak tu jąc to wejście jako doświadcza lne . 

Powol i posuwamy się w górę porzuca jąc s t ronę zachodnią dla wschodniej, k tó ra 
chroni nas przed wiatrem. Pod koniec, w kopule szczytowej piarg spię t rza się, w y ­
p r o w a d z a j ą c nas na rozległy wierzchołek. O s i e c k i wchodzi na szczyt o godz. 
15.25, S z c z e p a ń s k i o godz. 15.40, j a o godz. 15.48, P a r y s k i — który 
tę d rogę przebył prawie bez odpoczynku, ze zdumiewa jącą równością kroku — 
o godz. 16.15. N a szczycie silny wiatr utrudnia mi wzięcie azymutów. O s i e c k i 
fotografuje i znajduje ś lady obecności człowieka w postaci pirek i kawa łków 
drewna. Wznos imy kopczyk z kamieni i na k i lka minut przed godz. 17 opuszczamy 
szczyt. Po niecałe j godzinie os iągamy obóz. O s i e c k i i P a r y s k i schodzą 
dalej, doc ie ra jąc o godz. 20.10 do bazy, gdzie wi ta ich B a r r e r a, k tó ry 
w przeddz ień wróci ł z ba ran iną . 

S z c z e p a ń s k i i j a zapominamy na śmierć o baraninie i z ochotą zostajeny 
na jeszcze j e d n ą noc. Obie noce spa łem świetnie . Nazajutrz (19 stycznia) wracamy 
wolno do bazy robiąc zdjęcia , szkice i wygrzewając się na słońcu. 

7. D A L S Z E W Y W I A D Y I P I E R W S Z A P R Ó B A W E J Ś C I A 
N A N E V A D O PISSIS. 

Cerro de los Patos był p ierwszą próbą naszych możliwości wysokościowych. 
Z b a d a ć je ostatecznie mie l i śmy podczas wspólnego wejśc ia na N e v a d o P i s ­
s i s . Dopiero na jego podstawie m i a ł e m zamiar zestawić dwie najbardziej zgrane 
dwójki , k tó re by w dalszym ciągu W y p r a w y p racowa ły samodzielnie. Problem ten 
tym bardziej był skomplikowany, że z wyją tk iem P a r y s k i e g o i S z c z e -
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p a ń s k i e g o , k tórzy kiedyś odbyli wspólną wycieczkę w Tatrach, nigdy uprzed­
nio po górach ze sobą nie chodzi l iśmy, ani nie miel iśmy żadne j wspólnej wspi­
naczki. P rzy doborze towarzyszy na W y p r a w ę nie k i e rowa łem się ż a d n y m 
wspomnieniem wiążącej mnie z partnerem l iny . W y p r a w a andyjska, to by l pewien 
cel i szereg z a d a ń do wype łn ien ia . Ryzykując s t ra tę przyjac ió ł w y b r a ł e m na 
uczestników W y p r a w y ludzi , którzy, przy uwzględn ien iu wszelkich okoliczności, 
w moim pojęciu najlepiej się do zrealizowania tych zadań nadawali . N i e przera­
żało mnie to, że ludzie ci dopiero w Andach będą musieli poznać się bliżej 
i nauczyć razem chodzić. Była to przecież tylko jedna z okoliczności s tanowią­
cych pods t awę wyboru towarzyszy — w związku z ich poziomem kul turalnym 
zgoła nie na jważnie j sza . Toteż doboru dwójek m i a ł e m dokonać nie na gruncie 
wzajemnych sympatii, lecz — jak już wspomnia ł em — na podstawie zbliżonych 
możliwości alpinistycznych. 

Nevado Pissis jest szczytem bardzo od leg łym od Tres Ouebradas. B y móc go 
zaa takować , należało znaleźć na j ł a twie j szy do niego dojazd. Jak dotąd, odbyłem 
w tym celu wywiad wzdłuż salaru. Teraz chciel iśmy spróbować możliwości prze­
dostania się wprost na po łudn ie od naszej bazy. W tym celu w dniu 22 stycznia 
O s i e c k i , B a r r e r a i j a wyruszyl i śmy w drogę pd. wąwozem. W jego dol ­
nych partiach napo tka l i śmy kamienisty próg , u d a ł o się jednak po usunięciu k i lku 
g łazów w y b u d o w a ć przezeń perć , po k tóre j trzeba było za uzdę p rzep rowadzać 
muły . Zamieniwszy w ten sposób przeszkodę w utrudnienie, posuwal i śmy się dalej 
wąwozem o coraz to ł agodn ie j szym dnie. Kamienista droga w y p r o w a d z i ł a nas do 
jego początku. Poprzez piaszczystą kot l inę, gdzieniegdzie pops t rzoną pó lkami peni­
tentów, wydos ta l i śmy sic na rozległe, faliste campo. Lśn iącym żwirem wysypanymi 
płaszczyznami nad V a l l e Ancho zdążal iśmy ku Nevado Pissis wznoszącemu się 
wysoko poza tą doliną. 

G d y wreszcie uciekający czas kazał nam się za t rzymać, Neyado Pissis był jeszcze 
odległy, jak się potem okazało, o 20 km. A przecież tuż przed naszymi oczami, 
tak blisko, wznosił się jego potężny, niestety — tak jak i całe „nasze" A n d y — 
niefotogeniczny masyw. Azymuty , szkic okolicy i d ługie wypatrywanie przez lor­
netkę . O b j a ś n i a m y B a r r e r z e , o co nam chodzi i zawraca jąc nasze muły w drogę 
powro tną już wiemy, gdzie trzeba będzie szukać miejsca na pośredni obóz. Lecz 
znalezienie go wydaje się nam mocno wątp l iwe. Wracamy tą samą drogą do Tres 
Ouebradas. 

Dopiero w godzinę po naszym powrocie nadc iąga P a r y s k i , k tóry cały dzień 
spędził z Juanem S o s ą na wywiadzie na zachód od bazy, na P o r t e z u e l o 
d e T r e s Q u e b r a d a s i w jego okolicy. 

Po dniu odpoczynku, 24 stycznia wysy łamy B a r r e r ę wraz z Juanem S o s ą 
do V a 11 e A n c h o , by wyszukali miejsce na obóz z paszą dla mułów. W y j e ­
chawszy przez wąwóz po łudn iowy i dalej d rogą ostatniego wywiadu, z campa 
obniżyli się nas tępn ie na dno V a l l e Ancho i przejechawszy ją do końca, znaleźli 
tam jedno odpowiednie miejsce, a dalej, nad L a g u n a V e r d e, i drugie, gdzie 
spędzil i noc. W r a c a j ą c wzdłuż salaru uznali , że szlak ten będzie dla nas dzięki 
objazdom dogodniejszy w drodze pod Nevado Pissis. 

Wieczorem 25 stycznia wrócil i B a r r e r a z Juanem S o s ą. P rzyby ł rów­
nież po 11-dniowej podróży Jose S o s a przywożąc z E l Puesto korespondencję . 

26 stycznia odbyły się badania lekarskie i przygotowania do opuszczenia bazy 
na 10 dni . Pogoda, do tąd słoneczna, psuje się. Nazajutrz rankiem, gdy opuszczamy 
bazę, jest znowu słonecznie. Jedzie z nami dwóch muln ików. D w a muły pod ba­
gażem, jeden wiezie opał . Droga do obozu w V a l l e A n c h o zabiera nam 
prawie 10 godzin. Pod koniec pogoda wyraźn i e się psuje. Drobny śnieżek k i lkoma 
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fa lami siecze nas po twarzach. Wieczorem wypogadza się, lecz w nocy pada nowy 
śnieg. 

28 stycznia ruszamy w dalszą drogę do podnóża N e v a d o P i s s i s . Wąwóz , 
k tó rym zdążamy, okazuje się jednak n iedos tępny dla mułów. Sąsiedni zawraca nas 
również . W poszukiwaniu przejścia dzielimy się na dwie grupy. O s i e c k i i j a 
jedziemy na grzbiet wznoszący się na pn.-wsch. od V a l l e Ancho, by s t amtąd z góry 
wypa t r zyć możl iwą d rogę . Potem wracamy w dol inę i wy jeżdżamy na przeciw­
ległe zbocze, w s t ronę Nevado Pissis. Tymczasem P a r y s k i i S z c z e p a ń ­
s k i wraca j ą do obozu z m u ł a m i bagażowymi . Tam, widząc nadc iąga jące nowe 
fale śniegu, rozbi ja ją namioty i dopiero po przygotowaniu biwaku ruszają na swój 
wywiad . Po godzinie spotykamy się i wspóln ie wracamy do obozu. Przejazd pod 
Nevado Pissis został wyszukany. Za j ę ło to jednak, przy zmiennej pogodzie, pięć 
godzin czasu. Pogoda popsuła się tymczasem zupełnie — coraz to nowa przechodzi 
fala śniegu. N o c bielą okrywa dol inę . 

Rankiem sytuacja w y g l ą d a zupełnie beznadziejnie. Jeszcze wyjeżdżamy z O s i e ­
c k i m do góry . N o w y śnieg i brak widoczności oraz zmęczenie zwierząt powo­
dują jednak decyzję odwrotu, przyję tą z aplauzem przez muln ików, k tórzy twierdzą, 
że w tym miejscu panuje pana, k tóra i m nie daje spać. Po ośmiu i pół godzinach 
pośpiesznej jazdy docieramy do zacisznego „ d o m u " w T r e s O u e b r a d a s . 
Jeszcze nazajutrz pogoda niejasna — dopiero w dzień późn ie j , 31 stycznia, robi 
się znowu słonecznie. P a r y s k i jedzie nad jezioro fo tografować okryte na bia ło 
szczyty. 

1 lutego odbywamy wielką n a r a d ę . Postanawiam st ra tę czasu, spowodowaną 
nieudanym atakiem na Nevado Pissis, w y r ó w n a ć przez zaniechanie planu wspól ­
nego n a ń wejścia i podz ia ł W y p r a w y na dwie grupy. Jedna z nich pójdz ie na Ne¬
vado Pissis, druga ruszy na Cerro de Nacimiento. Gdzie kto pojedzie? J a oso­
biście, jako uczestnik W y p r a w y , chcę iść na Nevado Pissis, ale... kierownik W y ­
prawy uważa , że trzeba inaczej zestawić skład samodzielnych grup. M a m jechać 
z P a r y s k i m na Cerro de Nacimiento. W y p r a w ę na Nevado Pissis popro­
wadzi O s i e c k i , z k tó rym pójdz ie S z c z e p a ń s k i . 

8. C E R R O D E N A C I M I E N T O (6493 m) I W Y W I A D Y 
N A P Ó Ł N O C I W S C H Ó D . 

2 lutego, prawie dzies ięciogodzinym marszem przerzucamy się, P a r y s k i i j a , 
z 8 mu łami przez zaśnieżone P o r t i 1 1 o do Nacimiento, gdzie w wid łach bocz­
nej doliny, w S e p u l t u r a , rozbijamy namiot. Towarzyszy nam Jose S o s a 
oraz chwilowo B a r r e r a , k tóry ruszy stąd w dół do Las Lozas po nowy zapas 
świeżego mięsa . N a s t ę p n e g o dnia podążamy ku C e r r o d e N a c i m i e n t o , 
chcąc wejść na szczyt od wschodu. A l e boczna dol ina prowadzi nas dalej ku pó ł ­
nocy i w rezultacie zaczynamy, zmienia jąc plan, zakosami zdobywać wysokość na 
ła twiejszych pn.-wsch. zboczach szczytu. Pięć i pół godzin na mułach — wreszcie 
zwierzęta odmawia j ą posłuszeństwa. Dar ty ostrogami muł j adącego na przedzie 
S o s y ma całe boki zachlapane krwią, a mimo to coraz trudniej o d e rw ać go od 
poziomicy w górę . Zresztą i S o s a czuje się n ieświetnie . Bierzemy więc plecaki 
i jeszcze trzy godziny, aż do zapadn ięc ia nocy posuwamy się ku górze. B iwak na 
wysokości ok. 6000 m. 

4 lutego zostawiamy namiot i t r awersu jąc ku zachodowi, a potem posuwając 
się prosto w górę, wychodzimy po 1 Vs godz. na wysoką przełęcz między dwoma 
pó łnocnymi wierzchołkami Cerro de Nacimiento. U stóp naszych widz imy wnę t rze 
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rozległego krateru o niezbyt stromych zboczach, otoczone czterema wierzchołkami 
ustawionymi jak wierzchołki wielkiego deltoidu. Teren nie wymaga wspinaczki. 
Postanawiamy rozdzielić się. P a r y s k i ma ochotę zejść na dno krateru i w y ­
ruszyć na dalszy wierzchołek, j a na najbl iższy ale i najwyższy, pó łnocno-zachodni . 
Droga ta zajęła mi godzinę i kwadrans. Miejscami mus ia łem b rnąć przez głęboki , 
uciążl iwy śnieg. Kopu ła szczytowa, jak wszędzie w tej części A n d ó w , rozległa, 
zmuszała do poszukiwania na jwyższego punktu. Azymuty , szkice, fotografie i bu­
dowa solidnego kopczyka za ję ły mi dwie godziny. 

Tymczasem P a r y s k i e g o s t rac i łem z oczu i mimo usilnych poszukiwań 
nie m o g ł e m go wzrokiem odnaleźć . Po zejściu z przełęczy, w 1 godz. 45 min. 
k rawędz ią krateru wydos ta ł się na siodło pod pd. wierzchołk iem Cerro de N a ­
cimiento i odpocząwszy, w 2 godziny wszedł na szczyt. Mn ie j więcej w tym samym 
momencie dochodzi łem do naszego namiotu. Zejście t rwa ło 45 minut. Oczekując 
P a r y s k i e g o za ją łem się topieniem śniegu na he rba tę . Zbl iża ł się wieczór, 
a mego towarzysza wciąż jeszcze nie było widać . Niebo zaciągnęły chmury, w za­
pada jące j mgle zaczął prószyć przelotny śnieżek. Okol ica , w k tóre j stał namiot, 
by ła bardzo zagmatwana, a konsekwencje nieodnalezienia go mogły być dla P a-
r y s k i e g o bardzo poważne . To też uzbrojony w la t a rkę wyszedłem mu na­
przeciw pełn iąc rolę latarni morskiej i nawołu jąc od czasu do czasu. Wreszcie 
widok jego sylwetki nape łn i ł mnie głęboką radością. Zejście ze szczytu i droga 
do przełęczy, na k tóre j rozsta l iśmy się, zab ra ł a mu trzy godziny czasu. Jeszcze 
50 minut i odpoczywał w namiocie po 10-godzinnym marszu. 

5 lutego wczesnym rankiem ruszam na wznoszący się wprost nad biwakiem 
pn.-wsch. wierzchołek, r ó w n y wysokością pó łnocno-zachodn iemu. D w i e godziny 
na wejście, godzina na szczycie i 20-minutowy powrót . Z w i j a m y obóz i wsch. zbo­
czami docieramy po 2 godzinach do miejsca, gdzie dnia tego czekać mia ł Jose 
So s a z m u ł a m i . Okryty w poncho, spał smacznie. Okaza ło się, że muły uciekły mu 
wieczorem poprzedniego dnia z Sepultura w dół doliny. Dopędz i ł je nocą i nie­
wyspany zawróci ł , by zdążyć na czas. Po dwóch godzinach jazdy w dół spoty­
kamy przy namiocie B a r r e r ę, wraca jącego do Tres Ouebradas z zapasem 
świeżego mięsa . 

N a s t ę p n e g o dnia odpoczynek; zbiory zoologiczne. 
7 lutego wyruszamy na w y w i a d w s t ronę północną, uksz ta ł towanie terenu spy­

cha nas jednak ku wschodowi. Po pięciu godzinach jazdy postanawiamy porzucić 
muły i wejść na niewielki , s tożkowaty szczycik (ok. 5000 m) — nazwany potem 
C e r r o S o s a dla uczczenia naszego najstarszego mulnika, k tóremu W y p r a w a 
tyle zawdzięcza ła — dla wykonania zdjęć. W i d o k wspan ia ły na wszystkie szczyty 
od Cerro de Nacimiento aż po Nevado Incahuasi. Daleko, o 75 km w l i n i i prostej 
rysuje się sylwetka Nevado Pissis. W tej właśn ie chwi l i na jego wierzchołek wcho­
dzi l i nasi koledzy. 

G d y wracamy do mułów, spostrzegam nagle z przerażeniem, że uwolniwszy się 
z uwięzi , uciekają one w dół. Rzucamy się więc, S o s a , P a r y s k i i ja , w pogoń 
za n imi . Uda je m i się wreszcie dopaść jednego z mu łów i wskoczywszy na jego 
grzbiet pomóc towarzyszom w ł apan iu pozosta łych. 

8 lutego zostajemy w S e p u l t u r a . 9 lutego wy jeżdżamy na nowy w y w i a d 
na północ . Po czterech godzinach docieramy do jeziorka leżącego u stóp wspaniale 
symetrycznego wulkanu, V o l c a n d e l V i e n t o (6010 m), pomiędzy Cerro 
de Nacimiento a masywem Nevado Ojos del Salado, tuż obok — na wschód — 
od łączącej je grani. P a r y s k i zostaje nad jeziorkiem, za ję ty zbiorami, j a po­
stanawiam wejść na wulkan, skąd będzie można obejrzeć z nowego punktu tak 
interesującą nas, przeszło 6-tysięczną g rań . 
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Z n ó w boki mu łów zorane ostrogami podczas P/2-godzinnego podjazdu na zbo­
czach. Wreszcie odsy łam m u ł a wraz z S o s ą. Po dwóch godzinach mozolnej 
drogi staje zdyszany na k rawędz i krateru. W tej chwi l i uderza wiatr tak mroźną 
falą, że zaledwie mogę zrobić jedno zdjęcie i rzucić okiem na okolicę. Drę tw ie j ę 
zupełn ie z zimna, więc spiesznie opuszczam k r a w ę d ź krateru. W pół godziny je­
stem przy mułach , gdzie czeka również p rzyby ły znad jeziorka P a r y s k i . 

Jest już późno, a wracać mamy nową drogą, toteż gnam swego wierzchowca, 
by jak najdalej za jechać przed zapadn ięc iem ciemności . G d y P a r y s k i z S o s ą 
p r zybywa ją do Sepultura, czeka już na nich ogień. Po przeszło 12 godzinach, jakie 
nam zajął wywiad , z rozkoszą zasiadamy wokół ogniska. 

10 lutego zwiedzamy jeszcze okolice Sepultura. P a r y s k i wydostaje się na 
grzbiet wznoszący się naprzeciw obozu, po drugiej stronie Rio Cazadero, j a wcho­
dzę nieco dalej na wschód, na tu rn ię w tym samym grzbiecie. Nazajutrz wracamy 
do T r e s Q u e b r a d a s . w k i lka godzin po przybyciu do bazy grupy z Nevado 
Pissis. 

9. N E V A D O PISSIS (6780 m) I L A G U N A N E G R A . 

O s i e c k i i S z c z e p a ń s k i wyruszyl i z Tres Quebradas w dzień po nas, 
3 lutego, i po 8 godzinach jazdy dotarl i do obozowiska w V a l l e A n c h o . 
Po jecha ł z n imi B o r d ó n p r o w a d z ą c y dwa m u ł y juczne z bagażem i opalem. 
N a s t ę p n e g o dnia, po 4 godzinach podjazdu na zbocza N e v a d o P i s s i s , za­
łożyli o b ó z I na wysokości ok. 5300 m, odsyła jąc mu ły ; mia ły one wrócić za 
5 dni . 

Nevado Pissis sk łada się z 4 wierzchołków o równe j niemal wysokości , oraz 
szeregu pomniejszych, formujących otoczenie potężnego kot ła szczytowego. K u 
północy i zachodowi opada ją zeń wielkie lodowce, rozdzielone pn.-zach. żebrem 
g łównego wierzchołka . T o żebro właśn ie posłużyło O s i e c k i e m u i S z c z e ­
p a ń s k i e m u za d rogę wejściową. 

5 lutego, po 5 godz. marszu zak łada ją o b ó z II na wysokości ok. 5850 m. 
6 lutego n a p o t y k a j ą stromszy teren; 4V2 godz. marszu pozwa la j ą i m założyć 
o b ó z III , wypadowy, pod g ran ią na wysokości ok. 6250 m. 

T u zostawiają namiot szturmowy i tylko lekko wyekwipowani , ruszają 7 lutego 
w kierunku jednego z wierzchołków rozległego szczytu, ochrzczonego przez nas 
nazwą P i s s i s 3. N a położony pod n i m taras wchodzi O s i e c k i w P/2 godz.. 
S z c z e p a ń s k i w 2V« godz. T u rozdzie la ją się: S z c z e p a ń s k i , zdążając 
wprost w górę krótszą drogą, w niecałą godzinę wchodzi na wierzchołek — nie­
d ługo po n im przybywa O s i e c k i , k tó ry u d a ł się z tarasu najpierw na prze­
łęcz między Pissis 3 a Pissis 4, i s t amtąd posuwał się granią . 

Po ukończeniu prac na szczycie, w niecałą godzinę schodzą obaj do obozu wy­
padowego, k tóry nas tępnego dnia (8 lutego) zwi ja ją i w n ieca łe 2 godziny do­
cierają do obozu I. T a m muszą spędzić jeszcze j e d n ą noc w oczekiwaniu na muły . 
k tóre z jawia ją się punktualnie i przewożą ich do V a l l e A lncho . 10 lutego opusz­
czają dol inę i odsyła ją u jej wylotu muły do Laguna Verde, sami dociera ją 
poprzez rozległe campo do trzeciego z jezior wype łn ia j ących dno naszego basenu; 
n a d a j ą mu nazwę L a g u n a N e g r a. Okaza ło się, że wody z V a l l e Ancho wpa­
dają do tego właśn ie jeziora. W ś r ó d stad f l amingów objeżdżają jezioro i wzdłuż 
wąskiego przesmyku, wype łn ionego salarem, dosta ją się na noc nad L a g u n a 
V e r d e. 11 lutego spotykamy się wszyscy w- bazie g ł ó w n e j . 

98 

http://pza.org.pl



10. O D P O C Z Y N E K . W Y W I A D W O K O L I C Ę N E Y A D O T R E S C R U C E S . 

Po udanych wyprawach na Nevado Pissis i Cerro de Nacimiento na leża ł się 
nam odpoczynek. Poza tym trzeba było t rochę czasu na doprowadzenie do po­
rządku ekwipunku, u b r a ń oraz własnego wyg lądu . Nagromadzone m a t e r i a ł y ob­
serwacyjne w y m a g a ł y również opracowania. M a t e r i a ł u do korespondencji praso­
wych zebra ło się też bardzo dużo. 15 lutego wys ia l i śmy po raz drugi mu ln ików 
do E l Puesto. Pojechal i B a r r e r a i B o r d o n. Odwoz i l i pocztę, a przywieźć 
mie l i nadeszłą do nas i uzupe łn ić zapasy żywnościowe muln ików. Popędz i l i też 
dla oddania właścic ie lom 6 zbędnych już , zharatanych w terenie mułów. 

Teraz celem W y p r a w y było wejście na N e v a d o T r e s C r u c e s . Trzeba 
było znów po jechać na w y w i a d i wyszukać naj lepszą d rogę d la mułów. 16 l u ­
tego wyruszy łem więc ze starym S o s a . Po przecięciu szlaku p rowadzącego na 
Portezuelo de l a Cuesta Colorada, j a d ą c na pó łnoc wzdłuż R i o S a l a d o skrę­
cil iśmy nas tępn ie wraz z rzeką na zachód, by po pięciu godzinach spędzonych 
w siodle znaleźć nad rozlewiskiem w bocznej dolinie, pod wie lk im, samotnym 
głazem, miejsce na nocleg poś redn i . Mie l i śmy tu, w miejscu zwanym O j o d e l 
S a l a d o , nieco paszy dla mulów. Z a to nie było żadnego pal iwa. N o i woda 
by ła fatalna. 

Nazajutrz jeszcze przed świ tem zaczęl iśmy zbierać się w dalszą d rogę . Po­
przez połogie zbocza doliny, pokryte g rubą w a r s t w ą „ p r o d u k t ó w " wulkanicznych, 
dążyl i śmy ku pó łnocy Pos t anowi ł em przekroczyć g ran icę pańs twową i przez 
szeroką przełęcz między Cerro Solo (6190 m) a kopulas tą „ba łuchą" przy lega jącą 
do Nevado Tres Cruces, p rzedos tać się na wschodnie, chil i jskie zbocza tego 
szczytu. Obejrzawszy je z bliska, zawróci l i śmy. Piachy, w k tó rych grzęzły kopyta, 
w miejscach o b r y w ó w zdradz i ły nam swoją t a j emnicę : g łęboko pod n imi leżał 
po tężny lodowiec. 

Przy s łonecznej pogodzie wiatr by ł tego dnia si lny (do 30 m/sek. w Tres 
Quebradas), toteż uc iekal i śmy szybko w dół, postanowiwszy wróc ić na noc do bazy. 
U r o k nocnej jazdy był w ie lk i , zwłaszcza gdy się myś la ło o pieczeni — asado. 
G d y jednak po przeszło 14 godzinach ustawicznej jazdy uśmiechem wi t a ł em 
ognisko, pe łen lęku myś l a ł em o konieczności zejścia z s iodła. I rzeczywiście, pierw­
sze kroki na ziemi by ły bardzo niepewne, a do dalszych nie m i a ł e m żadne j ochoty. 

Tego dnia koledzy moi po raz drugi już „ o p e r o w a l i " młodszego S o s ę (pierw­
sza „ o p e r a c j a " odby ła się 13 lutego). Cie rp ia ł na zatrzymanie moczu, i P a r y s k i 
z O s i e c k i m jako asystentem robił mu cewnikowanie pęcherza . Stan zdrowia 
pacjenta początkowo n a p a w a ł mnie niepokojem, tym bardziej że mus i a ł em się 
liczyć z ewentua lnośc ią odes łan ia go do Tinogasta pod opieką towarzysza i P a-
r y s k i e g o . N a szczęście jednak S o s a czuł się lepiej i stan zdrowia pozwala ł 
na pozostawienie go z nami. 

20 lutego odbyl i śmy osta tnią „bojową n a r a d ę " . Wszyscy moi towarzysze zgodnie 
twierdzi l i , że na leży a t akować j e d n ą dwó jką ś rodkowy wierzchołek N e v a d o 
T r e s C r u c e s , a drugą j ak i ś niedaleki od niego szczyt, wzg lędn ie pd . wierzcho­
łek tego masywu — tym bardziej że nie by ło wiadomo, k tóry z dwóch g łównych 
wierzchołków Nevado Tres Cruces jest wyższy, a ewentualne t rudnośc i i zmęcze­
nie s t awia ły pod znakiem zapytania wejście jednej dwójk i na oba wierzchołki . 

Mo ją koncepcję równoczesnego ataku na Nevado Tres Cruces i N e v a d o 
O j o s d e l S a l a d o zwalczano zgodnie z k i l k u powodów. A więc g łównie 
dlatego, że na Nevado Tres Cruces, jako na zapowiedziany cel W y p r a w y , musie­
liśmy wejść . Powinna więc iść na niego silniejsza dwó jka . Drugiej dwójce , s ł ab ­
szej, nie można d a w a ć trudniejszego, niż pierwszej, celu — a takim by łby bez 
wą tp ien ia Nevado Ojos del Salado, na k tóry wejście zresztą, przy naszych moż-
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l iwościach technicznych, jest z obozu w Tres Quebradas zbyt ryzykowne. Szczyt 
ten na leży zostawić innej wyprawie n ie tkn ię tym. Z n a j ą c już lepiej, niż my na 
początku, teren, wyprawa taka m o g ł a b y się zabrać do wejśc ia z innej strony, da­
jące j g w a r a n c j ę dużo ła twiejszego dojazdu \ wejścia . 

Z g a d z a ł e m się z tym, że Nevado Tres Cruces musi być zrobiony. Dlatego też 
pó jdz ie tam O s i e c k i , ale nie ze mną, jak projektowano, lecz z P a r y s k i m . 
Z Nevado Ojos del Salado, moim zdaniem, nie można było rezygnować nie p r ó ­
bu jąc nawet wejścia . A p róby nie można odk ładać ze wzg lędu na późną porę . 
Dlatego też trzeba go zaa t akować od razu. Ja , jako najlepiej zna jący tę g rupę 
dzięki dokonanym wywiadom, p o j a d ę ze S z c z e p a ń s k i m . W najgorszym 
wypadku spenetrujemy tę grupę , wchodząc na jeden z niższych wierzchołków 
masywu. 

Choć jako uczestnik W y p r a w y b y ł e m w swoich pog lądach odosobniony, wy­
b r a ł e m ten p lan jako keirownik, ku niezadowoleniu mego partnera, nie zdradza­
jącego żadne j ochoty na w y p r a w ę , k tóre j szanse powodzenia określano na 5°/o — 
i ku pewnemu mojemu niezadowoleniu z tego, że oto już po raz drugi jako kie­
rownik W y p r a w y odsuwam sam siebie od wejścia na szczyt będący drugim g łów­
nym celem naszej W y p r a w y . 

11. N E V A D O T R E S C R U C E S (6630 m). 

Wej śc i e O s i e c k i e g o i P a r y s k i e g o na Nevado Tres Cruces jest sze­
rzej opisane w niniejszym zeszycie Taternika przez P a r y s k i e g o , toteż tu 
ograniczę mój opis do koniecznych danych. 

21 lutego opuścili oni w po łudn ie Tres Ouebradas i p rzybyl i na noc do obo-
wiska nad R i o S a l a d o wraz z zapasem słodkiej wody i pal iwa. S tamtąd , prze­
nocowawszy wspóln ie z wcześniej p rzybyłą naszą dwójką, wyruszyl i z Jose 
S o s a drogą mojego z n im wywiadu i po 7 godzinach jazdy dotarli na wysokość 
ok. 5500 m na wsch. zboczach masywu N e y a d o T r e s C r u c e s , gdzie założyli 
bazę w y p a d o w ą u stóp grani między ś rodkowym a pd. wierzchołk iem Nevado 
Tres Cruces. 

We j śc i e na Nevado Tres Cruces było jednym z najtrudniejszych wejść W y ­
prawy. Pokonanie zerw skalnych wspomnianej grani nas t ręczało t rudności tech­
niczne zmuszając do uciążl iwej wspinaczki z ciężkimi plecakami. Po 6Va go­
dzinach n a g ł a śnieżyca i silne w y ł a d o w a n i a elektryczne zaskoczyły uczestników 
wyprawy na wysokości ok. 6100 m i zmusiły do założenia obozu (ok. 6000 m), 
wś ród gęsto pada j ącego śniegu, u stóp ś rodkowego wierzchołka Neyado Tres 
Cruces. 

24 lutego, po o p a d a j ą c y m ku po łudn iowi stromym lodowcu, pokrytym grubą 
w a r s t w ą świeżego śniegu, osiągnęli ś r o d k o w y w i e r z c h o ł e k N e y a d o 
T r e s C r u c e s (6620 m) przy ponownie p a d a j ą c y m śniegu ( O s i e c k i 
w 6 godz. 25 min. , P a r y s k i w 6 godz. 50 min.). Gęs ta m g ł a i silne zachmu­
rzenie zasłoniły niemal zupełn ie widok z wierzchołka będącego odcinkiem pół ­
kolistej grani dawnego krateru wulkanicznego. Zejście do obozu zajęło im 
n ieca łe l V t godz. Spędziwszy w n i m noc, wyruszy ła wyprawa w kierunku po­
ł u d n i o w y m i przetrawersowawszy wzniesienie dzielące oba wierzchołki , po 2 go­
dzinach marszu założyła obóz na przełęczy pod pd. wierzchołkiem. Stąd O s i e c k i 
zszedł do bazy wypadowej, gdzie zanocował pod n i ep rzemaka lną płachtą, prze­
k l ina jąc podobno bardzo jej wyna lazcę . 

26 lutego P a r y s k i wchodzi samotnie na p o ł u d n i o w y w i e r z c h o ł e k 
N e v a d o T r e s C r u c e s (6630 m) i zwiedza jego długą szczytową grań , po 
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9 godzinach powraca j ąc do swego obozu. N a s t ę p n e g o dnia zwi j a obóz i schodzi 
do bazy, spotykając tam O s i e c k i e g o , k tóry w międzyczasie zwiedza! i foto­
gra fował jej okolicę. Tegoż dnia przybywa po nich Jose S o s a z m u ł a m i . 
28 lutego O s i e c k i i P a r y s k i pozos tawia ją bagaż i mu ln ików nad R i o 
Salado i prze jeżdżają do bazy w Tres Ouebradas. 

12. N F . V A D O O J O S D E L S A L A D O (6870 m). 

Grupa ma jąca a t akować Nevado Ojos del Salado ( S z c z e p a ń s k i i ja) 
opuści ła bazę w Tres Ouebradas o k i l k a godzin wcześniej od grupy uda jące j 
się na Nevado Tres Cruces. Po dojechaniu do obozowiska nad R io Salado, 
chciałem jeszcze wejść na zbocza obję tego kolanem rzeki, nienazwanego szczytu, 
wznoszącego się na po łudn ie od obozu. Po stromych, p ia rżys tych zboczach 
, ,C z e r w o n i a k a" (jak go nazwal i śmy) m u ł y wsp ina ły się z wysi łk iem, choć 
mocno z Juanem S o s u gna l i śmy je do góry . 

Chc ia łem koniecznie jeszcze raz obejrzeć przez lo rne tkę upatrzony mniej w i ę ­
cej punkt, do k tórego w e d ł u g moich obliczeń na leża ło do jechać m u ł a m i , by 
z pewnym p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m wyruszyć dalej na pieszą w ę d r ó w k ę poprzez 
labirynt sześciotysięcznych szczytów dzielących nas od na jwyższego wierzchołka 
masywu N e y a d o O j o s d e l S a l a d o . N i e u lega ło wątpl iwości , że zabie­
ramy się do wejśc ia od strony, gdzie droga będzie najtrudniejsza. W i e d z i a ł e m , 
że skazani będz iemy na w ę d r ó w k ę po wertepach, przez k tó re dop rowadz ić do 
niewidzialnego szczytu może nas tylko instynkt alpinisty. W i e d z i a ł e m już wtedy, 
że ł a twie j by łoby osiągnąć szczyt od północy, ale okólna droga zab ra ł aby zbyt 
wiele czasu. Zresztą konieczność obejścia względnie przekroczenia k i lku sześcio­
tysięcznych grzbie tów na naszej drodze, d o d a w a ł a pewnego smaku tej ciężkiej 
robocie, j a k ą było nieokraszone wspinaczką wejście, na k tóre nie b ra l i śmy 
ze sobą l iny . Plecaki by ły i tak dostatecznie ciężkie. Liczyłem, że wejśc ie od 
wypatrzonego, zresztą z wielkiej odległości , punktu na obóz poś redn i może za jąć 
do 6 dni czasu. T o by ł maksymalny okres, na j ak i można było zabrać ze sobą 
żywność. Powyże j tego okresu dodatkowy ciężar obniża już zbytnio i tak bardzo 
powolne tempo posuwania się nap rzód . I s tn ia ła wobec tego konieczność doje­
chania do upatrzonego punktu mu łami , choć szanse wykonania tego były nader 
n ik łe . 

22 lutego wcześnie pożegna l i śmy towarzyszy wyrusza jąc znad Rio Salado po­
przez rozległe campo do stóp ł ańcucha zamyka jącego dalszą d rogę na północy. 
Kamienisty, trudny miejscami wąwóz w y p r o w a d z i ł nas na przełęcz u jego wsch. 
k rańca . Da le j , l awi ru jąc wśród rozlewnych w kszta ł tach, górzystych „wysp ' ' 
i p rze rąbu jąc się przesmykami przez pola pen i t en tów, wymi j a l i śmy lodowce 
podąża jąc w górę piaszczystymi zboczami. Juan S o s a dawno j u ż uważa ł , że 
dalej wy jechać się nie da, a S z c z e p a ń s k i nęcił b l i sk imi zboczami n a j w y ż ­
szego między Nevado Ojos del Salado a Cerro de Nacimiento wierzchołka , 
u stóp k tórego p r zewi j a ł a się nasza m a l e ń k a tropa. Był moment, gdy i j a 
zwątpi łem, wpatrzony w gładziznę niskiego, lodowego progu k ładącego się na 
naszej drodze bar ie rą „n ie do przebycia dla m u ł ó w " . A l e gdy mó j skłuty ostro­
gami wierzchowiec, zdopingowany prze rażen iem, rozdygotany, p rzebrną ł w kur­
czowych rzutach zaporę , ruszył za n i m natychmiast i S o s a — i dalej, w y m i ­
j a j ą c po mia łk im piasku coraz bardziej k a r ł o w a t e penitenty, ł a two do ta r l i śmy 
do „upa t rzonego punktu", położonego na v/ysokości ok. 5800 m. 

Stąd odes ła l i śmy muły . Dno obszernej kot l iny było wype łn ione p ł y t k i m je­
ziorem o lodowatej wodzie, p rzys t ra ja j ące j się na noc w lodową skorupę, p r ę d k o 
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ta jącą w blasku słońca O d wschodu zamyka ł nam widok jeden z tych syme­
trycznych, ściętych, wulkanicznych stożków, k tó re tworzą j e d n ą z najcharakte-
rystyczniejszych cech krajobrazu tych okolic. O d północy sp ływały ku nam 
lodowce kończące sic, miejscami nad jeziorem pros topadłą , lśniącą w słońcu 
ścianą. Z a n imi wznosi ły się liczne, pogmatwane grzbiety, po przejśc iu k tórych 
m i a ł e m nadz ie j ę ujrzenia w oddal i na jwyższego wierzchołka Nevado Ojos del 
Salado. 

23 lutego wyruszy l i śmy z obozu pozos tawia jąc w n im jeden z dwóch zabra­
nych namio tów, zapasowy sk ład żywności oraz j u k i i s iodła. Pierwszego dn ia 
marszu mie l i śmy drogę bardzo prostą. Poprzez piachy, śnieżne pola i lodowiec 
do ta r l i śmy do stóp wznoszącego się nad n im grzbietu. Jego strome, p ia rżys to -
skaliste, kruche zbocza, w y m a g a j ą c e chwi lami nad wyraz mozolnej ze wzg lędu 
na ciężar p lecaków, choć technicznie zupełnie ł a twe j wspinaczki, w y p r o w a d z i ł y 
nas na piaszczystą kopułę grzbietu, pokry tą labiryntem kilkumetrowych w a ł ó w 
kamieni zas łan ia jących stale widok niemal ze wszystkich stron. Nisk ie te skałki , 
zak rywające horyzont, kaza ły myśleć o piaszczystej p laży. Chodząc po niej , 
można było przypuszczać, że w okolicy nie ma żadnych gór, a już za nas tępną 
skałką staniemy nad brzegiem rozległego oceanu. Jak na wysokość 6400 m, było 
to wrażen ie dosyć oryginalne. 

P o 5 :/2 godzinach marszu pos tanowi l i śmy rozbić namiot. Pogoda psu ła się 
w y r a ź n i e , zaczął p a d a ć gęsty śnieg. Z obawą pa t r zy ł em na jego wielkie p ła tk i , 
zaniepokojony przy tym bardzo samopoczuciem S z c z e p a ń s k i e g o , k tó remu 
przynoszenie kamieni dla umocnienia namiotu sp rawia ło w y r a ź n ą t rudność . Nocą 
śnieg posypywał nadal i w g n i a t a ł do wnę t r za ścianki namiotu. Spa łem jednak 
świe tn ie i czułem się znakomicie wychodząc rankiem na naszą zaśnieżoną plażę . 
Poranne słońce zaczynało j u ż na punie swoje zwykłe czary z białą, kilkunasto­
cen tymet rową pokrywą . Nie raz z ogromnym zaciekawieniem p r z y g l ą d a ł e m się. 
jak w miejscach gdzie p a d ł y jego promienie szybko i tajemniczo znikał śnieg 
zos tawia jąc suche podłoże . Często granica jego zasięgu b y ł a zupełnie identyczna 
z g ran icą cienia. Dz iwną swą mag ią słońce łączyło wtedy pojęc ie cienia z bielą. 

Roztopienie śniegu i ugotowanie ś n i a d a n i a na Mecie, wygrzebanie się ze śp i ­
wora, wysuszenie i zwinięcie namiotu zabiera ło nam dużo czasu. Trzeba było 
zresztą czekać na słońce dla podjęc ia dalszego marszu. T a k schodzi ły nam 
pierwsze 3—4 godziny dnia. 

N i e d ł u g o po wyruszeniu z obozu, p rzebrnąwszy przez labirynt kopuły , wydo­
sta l iśmy się na zwężającą się g rań , gdzie s tanę l i śmy wobec niespodziewanej 
t rudnośc i . Grzbiet nasz u r y w a ł się tu wszędzie niemal pionowym progiem o w y ­
sokości kilkunastu lub ki lkudziesięciu me t rów. Bez l i ny ryzykownie i trudno 
by łoby go pokonać w zejściu i w y d a w a ł o się, że już tu za łamie się nasza p róba . 
Obejście było połączone z cofnięciem się i znacznym na łożen iem drogi. S z c z e ­
p a ń s k i p r o p o n o w a ł wobec tego zaniechanie p r ó b y wejśc ia i zadowolenie się 
j ak imś innym okolicznym szczytem, tym bardziej że u stóp naszych leżał szeroki 
lodowiec, a za n i m dosyć wysoki poprzeczny grzbiet, nie pozwa la j ący i nadal 
zor ien tować się, j ak daleko jeszcze znajduje się nasz cel. 

N i e zgodzi łem się jednak na to. U w a ż a ł e m , że w i n n i ś m y poszukać możliwości 
zejścia. I znaleźl iśmy ją. Z e wszystkich posiadanych pasków i paseczków, prze­
d łużonych o czekany, skons t ruowal i śmy „ l inę" , k tó ra b y ł a znacznym u ła twien iem. 
N a j p r z ó d zeszedł S z c z e p a ń s k i , potem spuści łem na dół rzeczy, wreszcie 
zdjąwszy buty zeszedłem sam. Dalej w dół by ło już zupełn ie ł a two. Straci l iśmy 
jednak jak ieś 100 m na wysokości. Przed nami leżało teraz wielkie pole śnieżne 
o powierzchni, j ak się zdawa ło , umożl iwia jące j ł a twe posuwanie się. Czekało 
nas tu jednak duże rozczarowanie. Powie rzchn ię lodowca tworzyły niskie peni-
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tenty przysypane świeżym śniegiem, który wygładz i ł ją, nie mógł jednak u t r zymać 
ciężaru człowieka. Zamiast w ę d r o w a ć po g ł adk im śniegu lub przedz ierać się 
między penitentami, musie l iśmy tu chodzić i skakać po ich wierzchołkach. Toteż 
przed k a ż d y m krokiem trzeba było zrzucać czekanem świeży śnieg, by un iknąć 
przykrego zapadania się w niegłębokie lecz męczące, ciasne szczeliny. 

Przebrnąwszy wreszcie przez ten pas pu łapek , zmordowani, przy znów pada­
j ącym śniegu rozbi l iśmy obóz, po niemal 7 godz. marszu, na wysokości ok. 
6400 m. na zach. grani zagradza jącego nam d rogę szczytu. Tego dnia, nie 
zdobywając wysokości, p rzebyl i śmy jednak znaczną przest rzeń. 

Noc mie l i śmy zupełnie pogodną . Nazajutrz, znów obniżając się o ki lkadziesiąt 
met rów, osiągnęl iśmy przełęcz położoną poza omijanym przez nas od zachodu 
szczytem i z niej ruszyl iśmy wprost w górę na nowy, zag radza jący nam drogę 
grzbiet, chcąc z jego wierzchołka upewnić się, czy się posuwamy we właśc iwym 
kierunku. Z siodła, leżącego w jego szczytowej grani, ukazał się po raz pierwszy 
z bliska skalisty, bezśnieżny, pionowo ku zachodowi opada j ący wierzchołek N e ­
yado Ojos del Salado. Oddz ie la ł nas od niego jeszcze jeden, niewiele od naszego 
wyższy, ponad 6700 m wzniesiony wierzchołek. Chcąc tego dnia dotrzeć jak naj­
bliżej naszego celu, pos tanowi l i śmy obejść go dołem od wschodu. U d a ł o się to 
w zupełności . Namiot rozbi l iśmy na wysokości ok. 6600 m, na wsch. zboczach 
omijanego szczytu, zbudowawszy w tym celu na stoku spec ja lną p la t fo rmę . 

Pogoda nad wieczorem zepsuła się n iepokojąco , s tawia jąc jutrzejsze wejście 
na szczyt pod znakiem zapytania. Śnieg p a d a ł bardzo gęsty, ale nocą wypogodzi ło 
się zupełnie . D l a mnie ta noc była bardzo męcząca. Przez cały czas trwania 
wyprawy spa łem zawsze jak najlepiej. A l e tego wieczora pos tanowi łem wzmocnić 
pewność dobrego snu przez wzięcie preparatu bardzo chwalonego przez mych 
towarzyszy, przeze mnie jednak nigdy do tąd nie używanego . Jakżeż zawiódł mnie 
ten nasenny środek! T o by ł a właśn ie jedyna noc nieprzespana i czułem wyraźn ie , 
że cały mój organizm buntuje się, zrewolucjonizowany zażytą lekkomyślnie 
pigułką. 

Pankiem 26 lutego, po wzajemnym zbadaniu swego tę tna — czynności, j a k ą 
rozpoczynal iśmy każdy z naszych dni — i po zjedzeniu ś n i a d a n i a wyruszy l i śmy 
w dalszą d rogę niemal zupełn ie bez obciążenia, pozostawiwszy wszystkie rzeczy 
w namiocie. Wschodnim zboczem, we w s p a n i a ł e j , niemal zupełnie bezwietrznej 
pogodzie osiągnęl iśmy g r a ń szczytową tworzącą o twar t ą ku zachodowi podkowę . 
N a pd.-zach. końcu tej podkowy wznosi się dwoma ma łymi wierzchołkami — 
właśc iwy szczyt N e y a d o O j o s d e l S a l a d o (6870 m). 

Po 2 V i godzinach s tanę l i śmy na bl iższym z nich. K iedy w k i lka minut potem 
b a d a ł e m możliwości przedostania się na trudno dos tępny dalszy wierzchołek, 
s twierdz i łem ze zdziwieniem, że słyszę warkot motoru, mimo że nigdzie nie 
było w i d a ć samolotu. N i c innego, jak tylko wysokość mnie , .wzięła" i dozna ję 
z łudzeń s łuchowych — było nas t ępną myślą. A l e S z c z e p a ń s k i , k tó ry przy­
szedł na zawołanie , również słyszał ów warkot, więc znów szukal iśmy samolotu. 
Nagle o jakieś 200 m poniże j nas zauważy łem na zach. stoku rdzawe plamy 
i unoszący się nad n imi wysoki p ióropusz pary. W ten sposób Neyado Ojos 
del Salado p rzypomina ł nam, że jes teśmy w krainie wu lkanów. 

D w i e godziny spędzi l iśmy na szczycie, z a j ada j ąc z apetytem wedlowską cze­
ko ladę i rozkoszując się widokiem. W i d a ć stąd było , że jes teśmy na na jwyższym 
wierzchołku, p a n u j ą c y m nad całą krainą . W otacza jącym nas oceanie gór my­
szkowal iśmy wzrokiem, wy ławia j ąc potrzebne nam wiadomośc i i szukając ł a t w i e j ­
szej drogi na powró t do bazy. 

N i e chciało się nam opuszczać wybudowanego na szczycie kopczyka. Dobrze 
nam tu było, zacisznie i wygodnie. Starannie wyp i sywa łem wizytówkę zastana-
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wiając się: ile dziesięcioleci up łynie , zanim j ą tutaj inn i alpiniści o d n a j d ą ? 
Wreszcie trzeba było opuścić szczyt. Czekała nas daleka droga. 

Jeszcze w drodze powrotnej skręci łem na przełęcz leżącą na po łudn ie od 
szczytu, by z mniejszej odległości zrobić zdjęcie fumaroli . Tutaj czuć było wy­
raźnie j ten sam odór , k tó ry zaledwie poczułem poprzedniego dnia przy rozsta­
wianiu namiotu, nie zwraca jąc n a ń wtedy uwagi. 

D r u g ą noc spa łem w namiocie już dobrze, co zwiększyło jeszcze moją niena­
wiść do pigułek, k tóre mym towarzyszom o d d a w a ł y tak cenione przez nich 
usługi . N a d wieczorem mie l i śmy znowu porządną śnieżycę, k tóra p r zyk ry ł a 
wszystko białą war s twą aż do czasu ukazania się słońca. 

27 lutego uda ło się nam szeregiem t r awe i sów, drogą wypa t r zoną z wierzchołka 
Nevado Ojos del Salado, przedos tać przez o taczający go od p o ł u d n i a labirynt 
szczytów. Przekroczywszy nas tępn ie wznoszący się na ok. 300 m, stromy łańcuch, 
przedos ta l i śmy się na jego pd. stoki i n imi , mi ja jąc górą zamarzn ię te jezioro 
położone na wysokości ok. 6000 m, zeszliśmy aż do naszej bazy, gdzie czekały 
nas wielkie puszki smakowitych kompotów, odpoczynek i wyczekiwanie na muły . 
k tóre mia ły p rzybyć po nas 1 marca. 

Nazajutrz wyruszy łem na w y w i a d na wzniesienie ponad obozem. Czas dłużył 
się n iemiłos iernie , tym bardziej że w drodze powrotnej spod Nevado Ojos del 
Salado zgubi łem puszkę z tytoniem i teraz nie m i a ł e m co pa l ić . A wysokość ani 
O s i e c k i e m u , ani mnie (dwom pa l ącym na Wyprawie ) nie odb ie ra ła chęci 
palenia, i papieros skręcony na szczycie Nevado Ojos del Salado na leża ł do 
najsmaczniejszych, jakie w swym życiu wypa l i ł em. 

Tego dnia wróci l i do bazy w Tres Ouebradas O s i e c k i i P a r y s k i po 
swej wyprawie na Nevado Tres Cruces, a dzień przed tym B a r r e r a i B o r ­
d o n z Tinogasta wraz z uzupe łn ien iem żywności i świeżą pocztą. N a s t ę p n e g o 
dnia p rzy jecha ł po nas Juan S o s a z 3 mu łami . Zaledwie go pozna łem, tak 
był opatulony: dzień był zimny i wietrzny. Z jeżdża l i śmy w dół dużo lepszą, 
wynalez ioną przez niego ostatnio drogą. W obozie nad Rio Salado zastal iśmy 
starszego S o s ę i B o r d ó n a , k tórego wys ła ł O s i e c k i z raportem o N e ­
yado Tres Cruces, ze świeżym mięsem baranim i (o rozkoszy!) z papierosami. 

Rank iem okazało się, że mu ły znów uciekły nam w nocy. M u l n i c y puścil i się 
za n imi w pogoń i choć obawia ł em się, że zna jdą zniechęcone do tego obozo­
wiska m u ł y dopiero w Tres Quebradas, dogonil i je o wiele wcześniej i sprowa­
dz i l i p r ę d k o z powrotem. Po śn i adan iu S z c z e p a ń s k i ruszył z Iropą do 
bazy. J a pos tanowi łem z rewanżować się , ,C z e r w o n i a k o w i " i z jego szczytu 
jeszcze obejrzeć Nevado Ojos del Salado i cały ł ańcuch c iągnący się aż po Cerro 
de Nacimiento. Pó ł to re j godziny na mułach wraz z B o r d ó n e m wprost 
w górę i potem jeszcze dwie godziny mozolnej wa lk i z piargiem. W i d o k ze 
szczytu by ł bardzo ciekawy, tylko niestety przy andyjskich odległościach i lor ­
netka niewiele pomogła . W r ó c i w s z y do mułów, nad wieczorem dziesiątego dnia 
od wyjazdu zna laz łem się z powrotem w bazie. 

13. O S T A T N I E W Y W I A D Y . V O L C A N D E C O P I A P Ó (6080 m). 
Z E J Ś C I E D O L A P U E R T A . 

W e j ś c i a m i na Nevado Tres Cruces i Nevado Ojos del Salado program górski 
W y p r a w y został zakończony. K i l k a dni jeszcze t r w a ł y jednak prace terenowe 
i zwijanie obozu. Pogoda w y r a ź n i e się psuła . 2 marca śnieg p a d a ł na szczytach. 
Nazajutrz odwiedzi ł nas razem z gradem w bazie. 4 marca P a r y s k i objechał 
„Kopę nad Jeziorem" ( C e r r o d e l a L a g u n a ) wchodząc na jedno z oko-
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l icznych wzniesień. 5 marca ruszyl iśmy na nieco dalsze wywiady. O s i e c k i 
po jecha ł w górę ś rodkowego wąwozu, zwiedził go do końca i przedostawszy się 
do pn. (juebrady, wróci ł n ią do bazy. P a r y s k i fo tografował , wyjechawszy 
wraz z Jose S o s ą na jedno ze wzniesień nad szlakiem p r o w a d z ą c y m do Ojo 
del Salado. J a zwiedzi łem boczną dol inę ciągnącą się równoleg le do salaru, by 
potem przez zamyka jące j ą grzbiety i campa dostać się do pd. wąwozu i n im, 
po 8 godz. jazdy, wrócić do Tres Ouebradas. 

N a s t ę p n e g o dnia zaczęliśmy l ikwidować bazę oznaczając da tę jej opuszczenia 
na 9 marca. D n i a tego miel iśmy się rozdziel ić: O s i e c k i mia ł pop rowadz ić 
W y p r a w ę na zachód i włączyć do jej wejść szczytowych wejśc ie na Volcan de 
Copiapó . Przekazując O s i e c k i e m u kierownictwo b r a ł e m sobie k i lkudniowy 
,,urlop", by odbyć długi ra id w poszukiwaniu pirek i zebrać m a t e r i a ł y z nie­
znanych do tąd okolic. 

9 marca tropa złożona z 16 zwierząt opuści ła Tres Ouebradas i przez pn. wąwóz 
i graniczną przełęcz P o r t e z u e l o d e T r e s O u e b r a d a s (4886 m) prze­
dosta ła się na s t ronę chili jską zjeżdżając do 1 a r r a s N e g r o s i do P a n¬
t a n i 11 a, gdzie po 7V» godz. jazdy zatrzymano się na biwak. 

Tegoż dnia wraz ze starym Jose S o s ą wyjecha l i śmy znad R i o S a l a d o 
na zach. zbocza C e r r o d e N a c i m i e n t o , w r a c a j ą c w dół już w nocy. 
W pewnym momencie muł juczny, spłoszony czymś w ciemności, pogna ł nam na 
z ł aman ie karku w dół . G a l o p o w a ł e m za nim — mimo całego zaufania do mego 
wierzchowca — z duszą na ramieniu. Wreszcie jednak z łapa l i śmy zbiega. B a d a ­
j ąc roztrzęsione j u k i , z lękiem czy co nie zginęło, s twierdz i łem tylko brak gumo­
wych buk łaków wype łn ionych słodką wodą. Po 13 godz. wytężonej jazdy mu­
sieliśmy się w obozowisku nad Rio Salado kon ten tować na pożegnan ie jego 
ohydną wodą. 

10 marca O s i e c k i , k tó remu do lega ły bóle reumatyczne, z rezygnował z we j ­
ścia na V o 1 c a n d e C o p i a p ó i został w obozie w Pantani l la . W y r u s z y l i 
więc P a r y s k i i S z c z e p a ń s k i , którzy przebywszy w niecałe 5 godzin 
jazdy szereg przełęczy w oddzie la jących ich od szczytu grzbietach, założyli obóz 
wypadowy na jego wsch. zboczach, na wysokości ok. 5200 m. odsyła jąc stąd 
muły . W e j ś c i e na wierzchołek, liczący 6080 m wysokości , zabra ło im nas t ępnego 
dnia prawie 6 godz. czasu w w ę d r ó w c e po uc iąż l iwym piargu. N a szczycie zna­
leźli ś lady ogniska oraz dwa ciekawe podmurowania tworzące w y r ó w n a n e sztucz­
nie platformy. Przy bezchmurnej pogodzie zaskoczyły ich tam p a d a j ą c e z jasnego 
nieba krople deszczu. Późniejsze oględziny okolicy zdradz i ły , że niesione wiatrem 
krople pochodzi ły z gorącego gejzeru zna jdu jącego się niżej pod szczytem, 
w pd. grani . 

Po pó łgodz innym pobycie na wierzchołku, zeszedłszy szybko w dół do obozu, 
p rzyby łymi do niego m u ł a m i wrócil i do obozu w Pantani l la wieczorem 11 marca. 

Poprzedniego dnia, opuściwszy obóz nad . R io Salado, zwiedza łem tymczasem 
okolicę nadrzeczną, by nas tępn ie wraz z oczekującym mnie S o s ą ruszyć szla­
kiem p r o w a d z ą c y m pod pn. zboczami Cerro de los Patos na gran iczną przełęcz 
P o r t e z u e l o d e l a C u e s t a C o l o r a d a czyl i Paso de los Patos 
(4713 m) i za t rzymać się po 10 godz. na noc w opada jące j na s t ronę chili jską 
dolinie, gdzie przy obfitości paszy nie znaleźl iśmy ani źdźbła opału, a niewielka 
ilość nawozu nie pozwa la ł a na zagotowanie herbaty. N a s t ę p n e g o dnia zacząłem 
zwiedzać okolicę pieszo, jak tylko poczęło się rozwidniać , po czym w 2 godz. 
jazdy prze jecha łem do leżącego w dolinie bagniska C i e n e g a R e d o n d a . 
T u znów do zapadn ięc ia nocy i potem od świtu zwiedza łem tamberie. 

Tego samego dnia w po łudn ie nadc iągną ł O s i e c k i z tropą, po przebyciu 
doliny drogą z Pantani l la w 272 godz. Opuściwszy tu szak. po 2 godz. jazdy prze-
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dosta l i śmy się do dol iny rzeki R i o L a m a s. wyp ływa jące j z zach. zboczy 
Nevado Tres Cruces. W Cienega Redonda pozos tawi l i śmy na wypoczynek j ed ­
nego z okula łych mulów. M i e l i go zabrać potem nasi wraca j ący do Argentyny 
mulnicy. 

13 marca, kostnie jąc z zimna, jeszcze po ciemku w y j e c h a ł e m wraz ze starym 
S o s ą . Wz ię l i śmy ze sobą dwa silne, wypoczęte mu ł y i gnali je bez litości. 
W górę dol iną R io Lamas, potem przez P o r t e z u e l o d e T r e s C r u c e s 
(ok. 4400 m ) i C a m p o d e P i e d r a P ó m e z ob jecha l i śmy od północy 
masyw Nevado Tres Cruces i posunęl i dalej ku wschodowi, przez P o r t e z u e l o 
d e P i e d r a P ó m e z (4446 m), aż po P e n a s B l a n c a s (czyli Barrancas 
Blancas). W r a c a l i ś m y tą samą drogą — odwa la j ąc w 14 godzin setkę k i lomet rów. 
Przez cały czas towarzyszyły nam ś l ady koleiny, którą wiele dni temu pożegna ­
liśmy w dolinie R io Chaschuil . 

14 marca opuści l iśmy Rio Lamas dążąc Da wschód. Poprzez pd. skraj C a m p o 
d e M a r i c u n g a do ta r l i śmy do L a g u n a S a n t a R o s a (3760 m), nad 
którą ciągnie się sztuczna droga pochodząca z czasów, gdy nad Salar de M a r i ­
cunga pracowali ludzie eksploatujący jej bogactwo. N a noc za t rzymal i śmy się 
w V e g a s d e S a n t a R o s a . P a r y s k i po drodze, robiąc zbiory, zapędzi ł 
się ku północy aż prawie nad brzegi Salar de Mar icunga . 

Nazajutrz rankiem, s tojąc na P o r t e z u e l o de M a r i c u n g a (4124 m), 
żegna l i śmy P u n ę . D ł u g a Q u e b r a d a d e P a i p o t e , c iągnąca się ku zacho­
dowi, mia ł a nas d o p r o w a d z i ć pod wieczór 16 marca do L a P u e r t a , gdzie 
miel iśmy się rozstać z naszą tropą. 

14. P O W R Ó T Z GÓR. 

W L a P u e r t a — przepakowując bagaże , zmienia jąc s t ró j górski na mie j ­
ski i goląc swoje brody — żegna l i śmy się z górami . N a s i mulnicy, wspanial i 
ludzie i dobrzy towarzysze, wrócić mie l i przez Tres Quebradas do Tinogasta. 
Opuszczając gościnną osadę żegna łem ich z p rawdziwym żalem. 

W C o p i a p ó , gdzie dos ta l i śmy się z L a Puerta samochodami, spotkal i śmy 
niespodzianie konsula polskiego w Santiago, p. Ignacego D o m e y k ę, k tó ry 
zajął się nami bardzo życzl iwie i u ła twi ł za ła twien ie całego szeregu spraw. W i ­
zyta u intendenta prowincj i , pierwsze wywiady prasowe i obolałe od chodzenia 
po r ó w n y m asfalcie mięśnie n ó g p r z y p o m i n a ł y nam, że dostajemy się znowu 
w objęcia cywi l izac j i . 

Z Copiapó 26 marca przedos ta l i śmy się do S a n t i a g o d e C h i l e samo­
lotem, w ciągu lotu ma jąc po wschodniej stronie plastyczny przeg ląd mi janych 
ł ańcuchów andyjskich i ciesząc się szczególnie z doskonałego widoku na zwie­
dzoną przez w y p r a w ę polską w 1934 r. Cord i l l e ra de l a Ramada, ze zdobytym 
wówczas Cerro Mercedario (6800 m). W stolicy Ch i l e zadomowi l i śmy się w na­
szym konsulacie, nawiąza l i śmy bardzo serdeczne kontakty z całkiem niel icznymi 
tu Polakami , oraz więzy p rzy jaźn i z nadzwyczaj uczynnymi i gośc innymi 
kolegami z Club A n d i n o de Chi le , umacn ia j ąc je na wspó lne j wycieczce odby­
tej w okoliczne góry , na tereny spełnia jące rolę szkółki wspinania. 8 kwietnia 
O s i e c k i wygłosi ł w Club A n d i n o de Chi le odczyt w języku hiszpańskim, 
ilustrowany przeźroczami . Wreszcie nadszed ł z Buenos Aires oczekiwany przez 
nas f i l m z I Polskiej W y p r a w y w A n d y . Pokaz jego odbył się 13 kwietnia — 
i w nocy tegoż dnia, serdecznie żegnan i przez chi l i jskich przyjac ió ł , wyjecha­
l iśmy autem przez A n d y do M e n d o z y. 
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Stąd P a r y s k i i S z c z e p a ń s k i przejechali do Buenos Aires koleją, by 
p rzygo tować się do wyjazdu do Polski , k tó ry nas tąpi ł 22 kwietnia na statku 
. .Pułaski" L i n i i G d y n i a — A m e r y k a . O s i e c k i i j a pozosta l i śmy w Mendozie 
k i lka dni , u rządza jąc — wspóln ie z serdecznie nas p o d e j m u j ą c y m i kolegami 
z Club de Alpinis tas Mendoza — pokaz f i lmu. W B u e n o s A i r e s czekał 
nas jeszcze miesiąc pobytu (do odejścia nas tępnego statku) w związku z l i k w i ­
dac ją W y p r a w y na gruncie a rgen tyńsk im, oraz odczyty i pokazy w Buenos 
Aires i Montevideo. Po moim wyjeździe (w maju na statku „Kościuszko") , 
O s i e c k i wygłosi ł jeszcze odczyt w uniwersyteckim mieście L a Plata. Był to 
ostatni oficjalny wys tęp W y p r a w y na terenie po łudn iowo-amerykańsk im . 

15. Z E S T A W I E N I E W Y N I K Ó W A L P I N I S T Y C Z N Y C H W Y P R A W Y . 

Druga Polska W y p r a w a w A n d y zwiedzi ła cztery wielkie, poprzednio nie 
zbadane masywy górskie (Nevado Ojos del Salado, Nevado Pissis, Nevado Tres 
Cruces, Cerro de Nacimiento), wchodząc w nich na 8 w i e r z c h o ł k ó w 1 ) : 1) Ne* 
vado Ojos del Salado, główny wierzchołek (6870 m)2); 2) Nevado Pissis 
(6780 m); 3) Nevado Ojos del Salado, pd.-zach. wierzchołek (6720 m); 4) Ne­
yado Tres Cruces, szczyt południowy (6630 m); 5) Nevado Tres Cruces, szczyt 
środkowy (6620 m); 6) Cerro de Nacimiento, pn.-z0.ch, wierzchołek (6493 m): 
7) Cerro de Nacimiento, pd.-zach. wierzchołek (ok. 6490 m); 8) Cerro de N a c i ­
miento, pn.-wsch. wierzchołek (6380 m). Poza tym dokonano wejść , g łównie dla 
celów topograficznych, na około 10 p u n k t ó w i wierzchołków, w tym na dwa 
wielkie, samodzielne szczyty: 9) Cerro dc los Patos (6250 m); 10) Dolcdn de 
Copiapó (6080 m), oraz 11) Dolcdn del Diento (ok. 6010 m). Każdy z członków 
W y p r a w y był na k i l k u (3—6) szczytach sześciotysięcznych. 

Dzięki wejśc iom szczytowym W y p r a w y , przy dotychczasowym stanie wiedzy 
0 Andach — drugi, trzeci i czwarty spomiędzy na jwyższych poza Azją szczytów 
górskich s tały się zdobyczą Po laków. Są to: Nevado Ojos del Salado (6870 m), 
Cerro Mercedario (6800 m) zdobyty w 1934 r. i Nevado Pissis (6780 m) — nie 
licząc tu oczywiście wejścia w 1934 r. na na jwyższy szczyt A m e r y k i , Aconcagua 
(6955 m), k tóre — choć odbyte nową drogą — było ósmym wejśc iem na ten 
szczyt. 

W głębi gór II Polska W y p r a w a w A n d y p rzebywa ła około 3 miesięcy, z czego 
70 dni na wysokości powyże j 4000 m. Długość szlaków przebytych przez uczest­
n ików W y p r a w y na m u ł a c h wynosi ogółem ok. 1.500 km. Poszczególni alpiniści 
1 mulnicy przebyli na m u ł a c h łącznie ok. 10.000 km, z czego na przejazd przez 
A n d y wypada nieco ponad 3.000 km (tj. trasa długości prawie 400 km). W y j a z d y 
muln ików po pocztę i żywność pokry ły ok. 2.000 km ( B a r r e r a 930 km, Jose 
S o s a 560 km, B o r d ó n 520 km). N a pozostałe 5.000 k m złożyły się wywiady, 
podjazdy pod szczyty oraz jazdy muln ików doprowadza j ących alpinistom muły 
lub też o d p r o w a d z a j ą c y c h je spod szczytów ( W o j s z n i s 1.020 km, P a r y s k i 
680 km, O s i e c k i 550 km, S z c z e p a ń s k i 460 km, Jose S o s a 870 km, 
Juan S o s a 780 km, B o r d ó n 330 km, B a r r e r a 290 km). Poszczególni 
alpiniści przebyli więc na m u ł a c h w sumie od 860 do 1420 km. 

1 Kursywą podano szczyty samodzielne lub główne wierzchołki masywów, drukiem 
zwykłym — niższe wierzchołki masywów. 

2 Kwestia wysokości zdobytych przez Wyprawę szczytów jest omówiona osobno. 
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Prócz działa lności czysto alpinistycznej, W y p r a w a w y k o n a ł a szereg innych 
prac. Szkic topograficzny objął obszar ok. 3.000 k m 2 . Prowadzono obserwacje 
meteorologiczne i badania fizjologiczne oraz spostrzeżenia archeologiczne. W y k o ­
nano ok. 2.000 zdjęć fotograficznych. Wreszcie zebrano różne m a t e r i a ł y i obser­
wacje, k tóre zostały przekazane instytucjom naukowym polskim, a rgen tyńsk im 
i chi l i j sk im. T a strona działa lności W y p r a w y jest omówiona osobno. 

16. W Y N I K I P R O P A G A N D O W E W Y P R A W Y . 

Echa W y p r a w y na gruncie p o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń s k i m by ły szerokie i z r egu ły 
bardzo życzliwe. Poza nader korzystnym efektem propagandowym odczytów i po­
kazów f i lmu z I Polskiej W y p r a w y w A n d y , czego wyrazem były m. in . l iczne 
notatki prasowe — prasa p o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń s k a p i sa ła wiele o naszej W y ­
prawie, na jwięce j prasa a rgen tyńska . „ L a Prensa" poświeci ła W y p r a w i e całą 
s t ronę w swym dodatku i lustrowanym. „ L a Nac ion" , „ L a Razon", „Not ic ias Geo-
graficas", „Deutsche L a Pla ta Zei tung" i inne zamieści ły wiele i lustrowanych 
a r tyku łów. Zaopatrzony m a p k ą a r tyku ł ukaza ł się w „ T u r i s m o " , a luksusowy mie­
sięcznik „Cinegra f" d rukowa ł w trzech kolejnych numerach a r tyku ł O s i e ­
c k i e g o , i lustrowany ki lkudziesięciu wspaniale reprodukowanymi zdjęc iami . 
W Chi le omawia ły W y p r a w ę „ L a N a c i o n " , „E l Mercur io" , „Deutsche Zei tung 
fur C h i l e " oraz prasa prowincjonalna. Dz ienn ik i brazylijskie i urugwajskie 
również poświęci ły W y p r a w i e sporo miejsca. 

Komunikaty o W y p r a w i e p o d a w a ł a do prasy polskiej i zagranicznej Polska 
Agenc ja Telegraficzna. W prasie polskiej ukaza ło się o W r yprawie kilkaset 
wzmianek i ki lkadziesiąt większych a r tyku łów omawia jących W y p r a w ę bardzo 
przychylnie. Korespondencje z W y p r a w y ( S z c z e p a ń s k i e g o ) d r u k o w a ł y 
„ I l u s t r o w a n y Kuryer Codzienny" i „Po l ska Zachodnia" . Poza tym obszerniejsze 
a r tyku ły zamieściły, z prasy warszawskiej: „Czas" , „ D o b r y W i e c z ó r - K u r i e r Czer­
wony", „Dziennik Poranny", „Express Poranny", „ G a z e t a Polska" , „Gon iec W a r ­
szawski", „Kur ie r Poranny", Kur ie r Warszawski", „ M a ł y Dziennik" , „Po l ska 
Zbro jna" , „ P r z e g l ą d Sportowy", „Robotn ik" , „ T y g o d n i k Ilustrowany", „ W a r ­
szawski Dziennik Narodowy" ; z prasy prowincjonalnej : „ I l u s t r o w a n y Kuryer 
Codzienny" (Kraków) , „Kur ie r Poznańsk i " , „Dziennik Poranny" (Poznań) , „ G a ­
zeta G d y ń s k a " , „Kur ie r W i l e ń s k i " , „S łowo" , „ I l u s t rowany Kur ie r Zachodni" , 
„Dzień Pomorza" i „ T e m p o D n i a " — poza tym takie periodyki , j ak „ T u r y s t a 
w Polsce", „ M o r z e " i pismo dla młodzieży „ I sk ry" . 

Bardzo charakterystyczne by ły głosy zza Oceanu. T a k np. korespondent Po lon i i 
amerykańsk ie j poznańsk iego „Dz ienn ika Porannego" pisa ł : „ I w a ż n e jest to, że 
A m e r y k a P o ł u d n i o w a m ó w i ł a naszym alpinistom po ich t r iumfalnym powrocie 
z Nevado Ojo, że to co zrobi l i d la polskiego imienia tu w Ameryce, m o ż n a po­
równać tylko z przelotem Skarżyńskiego przez At lan tyk . A d la nas i to jest 
przyjemne, że gdy prasa p o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń s k a pisze o sukcesach jak iegoś 
alpinisty, nie omieszka w nawiasie d o d a ć j akże mi łego d la nas „ P o l a k " , choćby 
to był przypadkiem Niemiec czy A n g l i k " . 

A l b o list polskiego farmera z Peru, ogłoszony w „ I l u s t r o w a n y m Kuryerze C o ­
dziennym": „Bardzo ucieszyła mnie wiadomość , że nasi młodz i polscy taternicy 
znowu sz turmują śnieżyste szczyty A n d ó w . W y p r a w a ta bardzo wszystkich tu 
interesuje... Jestem, jak wspomnia łem, j edynym Polakiem w koloni i , więc cieszę 
się bardzo tą polską w y p r a w ą i wszystkim opowiadam, że Polacy to dziś ludzie 
dzielni i wy t rwa l i na r ó w n i z A n g l i k a m i , Amerykanami i Francuzami" . 

Korespondent „Polski Zbro jne j " pisał zaś z Buenos A i r e s : „Na jważn ie j szą jed­
nak pozycją dla nas, Po laków zamieszkałych tutaj w Ameryce P o ł u d n i o w e j , to 
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momenty propagandowe, k tóre echem największego uznania dla naszych a lp in i ­
stów, a tym samym i d la polskiego imienia, rozeszły się wszerz i w głąb po ca łym 
kontynencie p o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń s k i m " . 

Cytaty te najlepiej i lus t rują znaczenie, jakie W y p r a w a m i a ł a dla rzeszy po l ­
skich e m i g r a n t ó w — i odgłos, j a k i wzbudz i ła w Ameryce P o ł u d n i o w e j . 

Zestawienie drukowanych a r tyku łów i innych wiadomośc i o W y p r a w i e podano 
osobno (na str. 194). 

17. S P R A W O Z D A N I E F I N A N S O W E W Y P R A W Y . 

Sprawozdanie to podane jest w przedwojennych złotych (wydatki w zagranicz­
nej walucie zostały przeliczone w e d ł u g ówczesnych kursów wymiany) . 

W p ł y w y 

1. Polskie Towarzystwo Ta t r zańsk i e (Fundusz Alp in is tyczny im. Świe­
rża 2.500; Z a r z ą d G ł ó w n y 2.500; O d d z i a ł y Poznańsk i , Krakowski 
i Ka towick i oraz Koło T a t e r n i k ó w przy Oddziale Łódzk im 1.905; K l u b 
Wysokogór sk i 1.385) 8.290,— 

2. Inne instytucje społeczne 8.000,— 
3. Subwencje p a ń s t w o w e 5.480,— 
4. Uczestnicy W y p r a w y (honoraria za depesze, a r tyku ły , fotografie 

itp.) 1) 1.847,85 
5. Pożyczka Oddz ia łu Warszawskiego Polskiego Towarzystwa T a ­

t rzańskiego 1.000,— 

24.617,85 

W y d a t k i 

1. Organizacja (405,32) i p ł a t n a pomoc (232,—) 637,32 
2. Wyekwipowanie (literatura i mapy 257,05; sprzęt i m a t e r i a ł y 

jednorazowego użytku 2.362,23; instrumenty lekarskie i apteka 350,68; 
ma te r i a ły kancelaryjne w czasie t rwania W y p r a w y 265,97) . . . . 3.235,93 

3. P o d r ó ż (dojazdy do Warszawy 226,85; op ła ty paszportowe, prze­
jazdy kolejowe, transport bagażu itp. w Polsce, pobyt uczes tn ików 
w Warszawie i G d y n i 696,45; podróż Gdynia—Buenos A i r e s — G d y n i a 
2.663,52; podróż Buenos Aires—Tinogasta oraz L a Puerta—Santiago— 
Buenos Ai res 2.235,15; podatek wyjazdowy z Argentyny 331,20; ko­
respondencja w czasie trwania W y p r a w y 197,44) 6.350,61 

4. Pobyt w miastach A m e r y k i P o ł u d n i o w e j (382 osobo-dni) . . . 4.213,30 
5. Karawana (przygotowanie tropy 552,25; wynajem mułów 1.696,46; 

p ł aca 4 mu ln ików 1.228,73) 3.477,44 
6. Pobyt w górach (żywność, paliwo, świa t ło : 684 osobo-dni) . . 1.756,54 
7. Propaganda i reprezentacja (kopia f i lmu z I Polskiej W y p r a w y 

w A n d y 678,75; wydawnic twa I Polskiej W y p r a w y w A n d y i inne 
119,25; odczyty i pokazy filmowe w Ameryce Po łudn iowe j 658,15, 
w Polsce 29,50) 1.485,65 

8. Fotografie i zbiory 1.471,60 

1 Poza tym uczestnicy Wyprawy pokryli z własnych funduszów część kosztu ekwipunku 
osobistego przed Wyprawą, oraz różne wydatki osobiste w czasie trwania Wyprawy. Ten 
wkład uczestników, różny dla poszczególnych osób, wyniósł ogółem ok. 2.500 zł. 
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9. Różnice kursów walut 21.81 
10. Subwencja na zeszyt „ T a t e r n i k a " w r. 1939 poświęcony W y ­

prawie 370.20 
11. Zwrot pożyczki Oddz i a łu Warszawskiego Polskiego Towarzystwa 

Ta t r zańsk i ego 1.000,— 
12. L ikwidac j a , wyc ink i prasowe, opracowywanie wyn ików W y p r a w y , 

literatura 597,45 
24.617,85 

Kończąc moje sprawozdanie korzystam z okazji , by wyraz ić gorące podz ięko­
wanie tym wszystkim osobom, u r z ę d o m i instytucjom, które w jakiejkolwiek 
formie — moralnie, materialnie czy organizacyjnie — przyczyni ły się do pomyś l ­
nego przeprowadzenia II Polskiej W y p r a w y w A n d y 1936/37 r. 

Warszawa, 1937 r. 
Justyn T . Wojsznis 

Kierownik W y p r a w y 

T R E S C R U C E S 

Po raz pierwszy u j r za ł em ośnieżone szczyty Nevado Tres Cruces z Por t i l lo , 
z odległości ki lkudziesięciu k i lomet rów, i od razu m i się spodobały . P ó ł t o r a mie­
siąca później razem ze Stefanem Osieckim rozb i ja łem m a ł y namiocik szturmowy na 
wschodnich stokach tego masywu. 

Z naszego obozu bazowego w Tres Quebradas j echa l i śmy do tego miejsca dwa 
dni na mułach , d rogą na ogół ła twą ale nużącą. Zresztą nie tak ca łk iem łatwą, bo 
w ostatniej części piaszczyste wzgórza i w ą d o ł y okazały się lodowcem przysypanym 
w a r s t w ą nawianego piasku. D w a razy śl izgały się dyszące m u ł y na obnażonym 
lodzie i tylko dzięki temu, że nie zs iada l i śmy z siodeł, nie po t rzebowal i śmy na­
k ł a d a ć r aków. 

Z drugiej strony owego pods t ępnego lodowca, u stóp naszej góry , stary mulnik 
Sosa szybko zrzucił nasze wory i s iodła i od razu ruszył z m u ł a m i w d ługą d rogę 
p o w r o t n ą do najbl iższej trawy, nad R i o Salado. Byl i śmy o niego spokojni, bo 
Stefan odszukał ła twie jszy przejazd przez lodowiec, w miejscu gdzie nawiany 
piasek był głęboki i stoki mniej strome. 

Pon ieważ m u ł y mus ia ły jeszcze tego samego dnia (a raczej nocy) wrócić do 
najbl iższej paszy, nie do jecha l i śmy jak zamierzano do stóp ś rodkowego szczytu 
Tres Cruces, ale jedynie do stóp grani łączącej szczyt p o ł u d n i o w y ze ś rodkowym. 
Namioc ik nasz us tawi l i śmy (ok. 5500 m n.p.m.) na piaszczystym gruncie pod 
osłoną ogromnej wanty, nad brzegiem małego strumyczka sp ływającego w dzień 
z wiszącego nad nami lodowczyka, a blisko wielkiego pola pen i t en tów. Roś l in­
ności oczywiście ani ś ladu . Krajobraz barwny kolorami skał, śniegów i nieba, ale 
zupełn ie martwy. 

W nocy spad ło t rochę śniegu, ale ranek był znowu ł adny , choć chłodzony 
z imnym wiatrem. Z e ś n i a d a n i e m i pakowaniem uwinę l i śmy się raz dwa i szybko 
ruszyl iśmy w drogę . Ruszyl iśmy szybko, ale poszl iśmy powol i . Bądź co bądź pięć 
i pół tysiąca m e t r ó w nad poziomem morza. Wysokość całkiem nie t a t rzańska , 
a waga naszych ł a d u n k ó w niestety nazbyt t a t rzańska , bo p rzekracza jąca po dwa­
dzieścia k i lo na osobę. Byl iśmy bowiem zaopatrzeni we wszystkie konieczne i nie­
k tó re niekonieczne rzeczy do p ięc iodniowego przebywania na wysokościach, gdzie 
ciśnienie powietrza jest przeszło dwa razy mniejsze niż na brzegu morskim. R u ­
chomy piarg andyjski też u ł a tw ia posuwanie się... w kierunku na dół 
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M a s y w Tres Cruces posiada trzy g łówne szczyty i p a r ę pomniejszych. Z g łów­
nych, na jwyższe i prawie r ó w n e są szczyty ś rodkowy i po łudn iowy . N a podstawie 
naszych dotychczasowych obserwacji trudno było rozs t rzygnąć k tó remu na leży się 
p ierwszeńs two. Znane nam wówczas mapy faworyzowały szczyt ś rodkowy (6620 m), 
więc i my też, t j . „of ic ja ln ie 7 ' , bo przynajmniej mnie takie postawienie sprawy 
nie podoba ło się w duszy. Przecież p o ł u d n i o w y szczyt był ładnie jszy , więc on 
powinien być na jwyższy! A l e sympatia to jeszcze nie dowód, więc gdy uchwalono 
a t akować szczyt ś rodkowy, to niewiele m i a ł e m do gadania. 

Pię l i śmy się więc teiaz w skos w górę po sti ornym, u suwa jącym się piargu 
w kierunku wielkiego żlebiska spada jącego z przełęczy położonej tuż pod masy­
wem środkowego szczytu. Żlebisko, a raczej spora dolina, było wype łn ione w gó­
rze lodowcem, k tórego zaobserwowana do tąd część w zupełności u sp rawied l iw ia ł a 
dźwigan ie przez nas l iny , a nawet haków lodowvch. 

Po dłuższym czasie do ta r l i śmy wreszcie do k rawędz i zbocza obrywającego się 
stromo ku owemu żlebisku. W y g l ą d a ł o ono teraz, razem ze swoim lodowcem, 
bardziej zachęcająco, ale ku naszemu zmartwieniu okazało się, że musie l ibyśmy 
stracić co najmniej sto m e t r ó w wzniesienia, aby móc je osiągnąć. Wpros t nad 
nami wznosi ło się szerokie i wysokie urwisko skalne, wręcz ods t rasza jące i od­
g radza jące nas od pożądane j grani . Obejśc ie urwiska na lewo byłoby dalekie 
i niepewne, i w y m a g a ł o b y też straty wysokości . A b y zdecydować się na u t r a t ę 
cennych stu m e t r ó w (i to z ciężkimi worami), trzeba było się wpierw namyś leć co 
najmniej trzy razy. N a m y ś l a j ą c się, uważn ie j p rzyg ląda l i śmy się urwisku nad 
nami. K to szuka dość d ługo, ten czasem znajdzie. Zna leź l i śmy więc skazę w skal­
nym pancerzu, wprawdzie wątpl iwą, ale skwapliwie uzna l i śmy ją za godną p r ó b y 
i ruszyl iśmy ku niej . 

Podejśc ie do stóp samego urwiska p rowadz i ło stromym, p i a r żys tym zboczem, 
i m wyżej tym stromszym. Miejscami piarg już objechał ze stoku obnaża jąc 
stromizny wypalonej na słońcu, p ły tko popękane j gl iny. Kute buty i czekan da ły 
sobie z tym r a d ę i dosapa l i śmy się wreszcie do siedzącego wypoczynku na w y ­
godnej półce u początku skał . N a prawo i na lewo od nas nie by ło mowy 
o atakowaniu urwiska, nawet gdyby ono było o p a r ę k i lomet rów bliżej poziomu 
morza, ale wprost nad nami i s tn ia ła możliwość, k tó ra nas tu zwabi ła . N i e wiele 
mogl i śmy widzieć nad sobą, ale chę tn ie uważa l i śmy to za dowód, że wyże j musi 
być mniej stromo i ruszyl iśmy popróbować . 

Począ tkowe skały by ły nietrudne ale n iemiłe . Ogromne, luźne bloki t r zymały 
się jedynie — jak się to mówi — „ n a słowo honoru", j e d n a k ż e mie l i śmy do 
nich z konieczności zaufanie i pcha l i śmy się dalej . I dopcha l i śmy się n i e d ł u g o 
do litej skały, najbardziej litej j a k ą widz ie l i śmy w ciągu całej wyprawy, ale 
za to n iemi łos iern ie stromej. Prosto nie baidzo puszczało i był lód na skale, ale 
wąska skalna półeczka zaprasza ła do eksponowanego trawersu pod przewieszkami 
w prawo. N i e da l i śmy się prosić dwa razy. Półeczka i owszem, b y ł a dobra, ale 
wkró tce przeszła w solidny lecz wąski gzyms, k tóry też był dobry, jak na nasze 
wymagania, ale niestety u r y w a ł się na doskonale eksponowanej k rawędz i . 

Wzię l i śmy się więc do tego, czego się w Tatrach szuka, a na sześciu tys iącach 
m e t r ó w unika, tj . do prawdziwej wspinaczki skalnej. W o r k i złożyliśmy na p ó ­
łeczce, związal iśmy się l iną i Stefan luszył pop róbować tej (tu wątp l iwej ) przy­
jemnośc i . P rzy samej k rawędz i skała okazała się ł a skawa : b y ł a wprawdzie bar­
dzo stroma, ale raczyła być dobrze uwarstwiona i wolna od lodu. Stefan w y ­
ciągnął blisko 30 m l iny n i m przyszła kolej na mnie. wraz z moim workiem. 
W Tatrach n a z w a ł b y m tę wspinaczkę dość t rudną , ale tu trzeba było do tego 
dodać p a r ę k i lomet rów wzniesienia i dwadzieśc ia ki lo na plecach. Każdy więc 
lepszy stopieniek usp rawied l iw ia ł przystanek d la z ł apan ia tchu. A l e wszystko 
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co złe ma swój koniec: skończyła się pionowa ścianka i n iemi ła p ły ta (robione 
oczywiście mimo zimna bez rękawic) i coś tam jeszcze, i w s a p a ł e m się w końcu 
na wygodną , p iarżys tą p l a t fo rmę , uk ry t ą w ś r ó d ponurych skał, skąd asekurował 
mnie Stefan. T a k więc dobrnę l i śmy do owej platformy, ale minus jeden worek 
spoczywający nadal na półeczce skalnej (o wyciągnięc iu go na l inie nie było 
mowy). W końcu jednak i on dostał się na p l a t fo rmę , wywindowany na plecach 
Stefana, k tóry po niego zeszedł. 

Wszystko co dobre też się kończy i trzeba było p rzy tu lną p la t fo rmę pożegnać. 
N a d nami skały znow się sp ię t rza ły na długość naszej d ługie j l iny. Powtó rzy ł a 
się podobna „p rzy j emność" wspinania się, z tą różnicą, że p ionową ściankę 
i p ły tę zastąpi ła stroma rysa i trawers pod odpycha jącym blokiem i że tym 
razem ja się dwa razy wsp ina ł em do góry (bez worka i z workiem), a Stefan raz. 
Da le j , o ile mogl i śmy widzieć , ciągnął się w górę ła twiejszy teren, więc zwiną­
łem z przyjemnośc ią l inę . N i m skończyłem, j u ż p a d a ł śnieg, czyl i pokona l i śmy 
t rudnośc i skał punktualnie na czas. 

N a lewo groźnie zwieszało się olbrzymie urwisko, ale wprost w górę miel iśmy 
teraz przed sobą dość szeroką d rogę u tworzoną z nietrudnych skałek, stromych 
p i a r g ó w i p ł a t ó w śniegu. Skałki by ły kruche i olodzone, p iarg oczywiście u jeż­
dżał spod nóg, a śnieg okazał się miejscami głęboki (nawet po pas) i do grani 
mie l i śmy jeszcze daleko, ale ostatecznie by ła to już teraz kwestia jedynie cierp­
liwości i wyt rwałośc i . Jak znudzi ło m i się kopanie butem stopni w uc ieka jącym 
piargu, p a k o w a ł e m się w usypujące się skałki, a z nich w zapada j ący się śnieg, 
i tak w kółko. Rozmai tość by ła . Śnieg wkró tce przes ta ł p a d a ć , ale późno po 
po łudn iu , gdy wreszcie osiągnęl iśmy grań , r o z p a d a ł się na dobre i oczywiście 
p rzywi t a ł nas codzienny zachodni wicher, o swej zwykłe j lodowatej mocy. W i ­
doczność s ięgała na ki lkadziesiąt me t rów. 

G r a ń , jak to bywa w Andach , okaza ła się nie g ran ią w ścisłym znaczeniu, lecz 
szerokim grzbietem dźwiga jącym na sobie równink i , kot l inki i górki . Byl iśmy 
teraz na wysokości około 6100 m, czyl i około 100 m wyżej niż przełęcz przyty­
ka jąca bezpośrednio do masywu ś rodkowego szczytu Tres Cruces, tzn. że teraz 
przyjdzie nam stracić te 100 m, k tóre rano sobie zaoszczędzil iśmy. 

Chcąc się obniżyć ku przełęczy, musie l i śmy przekroczyć niską g rańkę . Zbl iża jąc 
s ię do niej — szedłem wtedy ki lkadziesiąt m e t r ó w za Stefanem — poczułem nad 
czołem ostre kłucia w dwóch punktach, gdzie m i a ł e m na kapeluszu przymocowane 
okulary śniegowe w metalowej oprawie. Im bliżej g rańki , tym gorzej, ale g rańkę 
przekroczyć trzeba było, więc ostatnie k i lkanaście me t rów przeby łem prawie bie­
giem, zapomina jąc o zmęczeniu i wysokości, Po drugiej stronie szybko zbiegłem 
w dół po piargu, ale kłucie w głowę było jeszcze silniejsze. Okulary (zapasowe) były 
przymocowane do kapelusza agrafkami, a kapelusza zdjąć nie chcia łem z powodu 
zimnego wichru ze śnieżycą. T a r ł e m więc głowę i uc iekałem. Dopiero o k i l k a ­
dziesiąt m e t r ó w niżej kłucie ustąpiło, ale za to poczułem za uszami silny ból 
g łowy, k tóry t rwa ł przeszło godzinę . Stefan, k tóry przeszedł g r a ń k ę wcześnie j , 
poczuł te w y ł a d o w a n i a elektryczne znacznie s łab ie j . Choć cały czas m i a ł e m 
w ręce czekan, wszystkie w y ł a d o w a n i a skupiły się na mej głowie. 

Przeszedłszy rozsypujące się skałki, p o d w ó j n i e nieprzyjemne z powodu warstwy 
świeżego śniegu, zniżyliśmy się szybko ku naszej przełęczy. Nieco powyżej 
i w bok od niej znaleźl iśmy wśród wie lk ich want kamieniste ale znośne miejsce 
na namiot. Z a godzinę leżeliśmy już w ciepłych śp iworach i popi ja l i smakowite 
mleko. N a dworze wciąż wal i ł śnieg, ale w dobrym namiocie aż do rana nic 
to nas nie obchodzi ło . 

Ranek był śliczny, a wietrzyk znikomy. Przed nami wznosi ł się ś rodkowy szczyt 
Tres Cruces — ocukrzona. ścięta p i ramida na tle mroźnego błękitu. 1 o nasze 
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zadanie na dzisiaj. Droga, aż do ostatnich part i i , nie w y g l ą d a ł a trudna, a ostat­
nimi part iami zajmiemy się, jak do nich dotrzemy. W k a ż d y m razie l inę wzię ­
l iśmy. Ruszyliśmy bez wielkiego obciążenia, bo na noc mie l i śmy wrócić do tego 
samego obozowiska. Nasz wie lk i i ciężki f.neroid mogl i śmy szczęśliwie zostawić 
w namiocie, bo w czasie wczorajszej wspinaczki u legł uszkodzeniu. K l i s z ( 9 X 
12 cm), niestety, nie po t łuk łem, więc mus ia łem je dźwigać dalej , wraz z aparatem. 

W k i l k a chwi l os iągnęl iśmy śnieżną równ inkę tworzącą przełęcz. S tąd ku 
wierzchołkowi p rowadz i ł stromy lodowiec przykryty w a r s t w ą świeżego i starego 
śniegu. Z razu nachylenie nie by ło wielkie, ale wkró tce lodowiec n a b r a ł s tromości 
i coraz częściej zacząłem przys tawać , choć na chwilkę , żeby og lądać kt aj obraz, 
zresztą wspan ia ły , m. in . świeżo ośnieżony Nevado Ojos del Salado, na którego 
stokach w tej chwi l i męczyli się gdzieś nasi koledzy. 

N a d łuższym przystanku porobi l i śmy t rochę zdjęć i ruszyl iśmy dalej, teraz j u ż 
bardzo stromo. Stefan, k tóry mia ł lepszy „gaz" , p rowadz i ł zakosami. Nachylenie 
było zmienne, miejscami tak znaczne, że robi ło się chwyty d la rąk w zmarzn ię ­
tym śniegu. Śnieg by ł na tyle dobry, że nie musie l i śmy rąbać stopni czekanem, 
ale na wie lk ich przestrzeniach trzeba było każdy stopień robić k i lkoma uderze­
niami rakobuta. P r o w a d z ą c y p a r ę razy z a p a d a ł się W m a ł e szczeliny zakryte 
świeżym śniegiem, ale n igdy więcej jak po piersi, więc nie wiąza l i śmy się liną. 
Szliśmy też t rochę ska łkami tuż na prawo od lodowca. 

Z r a z u p raży ło słońce, potem oczywiście przyszedł wiatr i p r zygna ł chmury. 
W jak ieś trzy godziny po wyjśc iu z obozu zniknął w nich cały dalszy krajobraz. 
Im w y ż e j , tym głębsza s t awa ła się warstwa świeżego śniegu, zwłaszcza na miej ­
scach mniej stromych. 

Po przebrn ięc iu głębokiego śniegu na m a ł o stromej części lodowca, do ta r l i śmy 
do skałek na lewo odeń. W i c h e r się wzmógł , śnieg wal i ł , a m g ł a s t awa ła się 
gęstsza, ale to nie by ło takie ważne , gdyż dalszą d rogę ku wierzchołkowi miel iśmy 
już poprzednio wypa t rzoną . Naszym jedynym zmartwieniem była późna godzina 
i przypuszczalna odległość od niewidocznego wierzchołka . Or i en tu j ąc się w ostat­
niej części drogi jedynie kró tk imi widokami po łudn iowego szczytu, podobno niż­
szego, przypuszczal iśmy, że mamy przed sobą jeszcze dwie lub nawet trzy godziny 
drogi, wyklucza jąc oczywiście j ak ieś większe t rudnośc i . Poza tym j a już by łem 
porządn ie zmęczony, mimo że p rowadz i ł cały czas Stefan. 

Pewien alpinista powiedz ia ł k iedyś , że trzeba być optymistą , aby m ó c zdoby­
w a ć Himala je . Może to i prawda, nawet w Andach . Optymistycznie więc zosta­
wi l i śmy na skałkach, co tylko mogl i śmy, z naszego już niewielkiego obciążenia: 
zapasowe rękawice , jedzenie, a nawet l inę, k tórą przecież aż tu p rzydźwiga l i śmy 
w nadziei , a raczej obawie, że będz ie potrzebna dopiero wyże j , pod samiutkim 
wierzchołkiem. Poza tym, z powodu mego zmęczenia, Stefan mia ł się na mnie 
nie og lądać , tylko iść sam naprzód , a j a m i a ł e m za n im podążać w m i a r ę moż­
ności lub oczekiwać na jego powró t . D l a wyprawy nie było to takie ważne , k tóry 
lub i l u jej członków stanie na wierzchołku. 

Stefan ruszył i zniknął od razu w gęs tnie jącej mgle, a j a p rzykucną łem pod 
osłoną skałek i rozmyśla łem, jakby to by ło przyjemnie leżeć w c iepłym namio­
cie i pop i j ać gorącą he rba tę , albo w Tres Quebradas z a j a d a ć żeberka baranie 
pieczone na węg l ach wielkiego ogniska. J e d n a k ż e po kwadransie przyszło m i na 
myśl , że nie wstyd nie zdobyć góry, ale n i e ł adn ie nie p r ó b o w a ć do ostatka. Trzeba 
co najmniej spotkać Stefana w jego drodze powrotnej, m g ł a przecież gęsta , a pa­
da jący śnieg i wicher szybko zac iera ją ś lady. A zresztą odpoczynek zrobił swoje 
i może uda mi się osiągnąć wierzchołek. Poszedłem. 
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W s a d z i ł e m nos w zan ika jące ś lady Stefana i b r n ą ł e m przez głęboki śnieg 
w górę . W k r ó t c e zrobiło się bardzo stromo, ale śnieg by ł płytszy, przez co szlo 
się ł a tw ie j . Ś lady znikły i t ra f i łem na twardy, z lodowacia ły śnieg tworzący rodzaj 
stromego progu, gdzie trzeba było nawet w y d z i u b y w a ć czekanem chwyty. Potem 
znowu głęboki śnieg i wywiany balkon śnieżny pod pasem skałek. W i d a ć było 
zaledwie na ki lkanaście me t rów, ale wiedz ia łem, że ten pas skałek trzeba obejść 
na lewo. W kwadrans zna laz łem się nad skałkami , wicher był już tylko wiatrem, 
mg ła się t rochę cofnęła, a śnieg zaledwie prószył . Jeszcze kwadrans wielkiego 
łuku po z lodowac ia łym śniegu i ściskałem rękę Stefana na d ług im, wąsk im 
wierzchołku, tak niespodziewanie bl iskim. 

W i d o k z wierzchołka (wypada przecież o tym napisać) jest n iewątp l iwie 
wspan ia ły i rozległy, ale w pogodę . M y ś m y przez dziurę w chmurach ujrzeli 
przez chwilę północny szczyt Tres Cruces (6030 m), gdzieś daleko pod nami. 
Przez chwilę w y n u r z y ł a się również cała kopuła po łudn iowego szczytu, k tó ry 
wbrew naszym oczekiwaniom i wbrew mapom komisj i granicznych wznosił się 
nieznacznie, ale zupełnie wyraźn i e wyżej od nas. Może to złudzenie, fata mor¬
gana, zmora, mara, lub inne licho, lecz bądź co bądź p o d d a w a ł o to w wą tp l i ­
wość, czy kopczyk wznieś l imy na w ł a s n y m szczycie. 

Zejśc ie z wierzchołka , jak to często bywa, s tało się wyścigiem z nadchodzącą 
nocą. M y ś m y wygra l i , ale ledwie, ledwie. N a przełęczy o zmroku Stefan zapad ł 
się jeszcze raz w zaśnieżonej szczelinie, wprawdzie tylko po pas. ale i to nie­
przyjemne, gdy się jest zmęczonym. 

N a s t ę p n y ranek był znowu w s p a n i a ł y i mogl i śmy suszyć przemoczone rzeczy 
na słońcu. Zwinąwszy obóz p o w ę d r o w a l i ś m y powoli szerokim grzbietem grani 
na przełęcz (też ok. 6000 m n. p. m.) bezpośrednio pod p o ł u d n i o w y m szczytem, 
skąd spodziewal iśmy się znaleźć ła twiejsze zejście do pierwszego obozowiska. 

Zobaczyl i śmy, ze rzeczywiście zejście będzie nietrudne i tu się rozdziel i l iśmy. 
Pos tanowi l i śmy bowiem, że na leży jeszcze spróbować zdobycia po łudn iowego 
szczytu. Wczorajszy jego widok wprawdzie nie by ł dostatecznym dowodem jego 
największej wysokości w grupie Tres Cruces, ale warto go było zrobić nawet 
dla niego samego, a tym bardziej d la pewności zdobycia na jwyższego szczytu 
w tej grupie. Stefan by ł zmęczony wczorajszą robotą (cały czas p rowadz i ł i kopal 
stopnie), więc mia ł zejść do obozowiska na wysokości 5500 m i zająć się w jego 
okolicy fotografowaniem, a j a m i a ł e m zanocować sam na przełęczy i nazajutrz 
sp róbować po łudn iowego szczytu. Czułem się coraz lepiej i widocznie dopiero 
dochodzi łem do dobrego stanu akl imatyzacj i . P o ł u d n i o w y szczyt od tej strony 
ma m a ł o śniegu (na po łudn iowe j i wschodniej są wielkie, strome lodowce), ale 
d rogę ku wierzchołkowi zagradza p a r ę pasów stromych skał, dość groźnie wyglą­
da jących . J e d n a k ż e można było optymistycznie przypuszczać, że ła twiejsze przej­
ścia się zna jdą i że droga nadaje się do samotnego wejścia . 

Stefan pomógł m i jeszcze ustaw r ić namiot nieco poniżej przełęczy, już przy 
p a d a j ą c y m śniegu, i szybko poszedł w dół, na nocleg w pierwszym naszym obo­
zowisku, ale nie w namiocie, tylko pod p ł ach tą Zdarsky'ego. N i e spiesząc się 
ugo towa łem sobie jedzenie i poszedłem wcześnie spać, o p ią te j czy szóstej po 
po łudn iu . Obudz i ł em się około pierwszej w nocy i nie mog łem znowu zasnąć, 
bo już by łem wyspany. Po łkną łem więc tab le tkę A l l o n a l u i przyjemnie spa łem 
dalej k i lka godzin. 

Było jeszcze ciemno, gdy znowu obudzi łem się i pos tanowi łem już zbierać się 
do drogi. W y s u n ą ł e m g łowę (w kominiarce) i ramiona (w komplecie ubrania 
prócz wia t rówki ) z ciepłego śpiwora , ale taki b y l mróz w namiocie, że po zapa-
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leniu k i lku kawa łków Mety i grubej świecy, czym prędze j schowałem się z po­
wrotem do śpiwora . W m a ł y m namiociku o p o d w ó j n y c h śc iankach taki system 
ogrzewania jest ca łk iem niezły i wkró tce mog łem się zająć p rzy rządzan iem śnia­
dania. Był już pe łny dzień, gdy ruszyłem w drogę . Pogoda by ła wspan ia ła , ale 
wiedzia łem, że kolo po łudn ia znowu się zepsuje swoim codziennym zwyczajem. 

Dążąc w skos w górę po p ł a t ach głębokiego śniegu i wie lk ich wantach, prze­
ważnie jednak po okropnym piargu w y m a g a j ą c y m cierpliwego kopania usuwa­
jących się stopni, os iągnąłem wschodnie żebro po łudn iowego szczytu Tres Cruces 
Z daleka wyg ląda ło to na jednolite żebro, ale w rzeczywistości s tanowiło k i lka 
równoleg łych żeber skalnych, poprzerywanych k a w a ł k a m i p ia rżys tych i śnieżnych 
zboczy i pasami biegnących w poprzek skał. Skala wszędzie niezmiernie krucha 
i pogruchotana L a w i r o w a ł e m stromo w górę owymi żebrami : ż lebami między 
n imi . A n i razu nie widz ia ł em daleko przed sobą dalszej drogi. Po wielu godzi­
nach uciążliwego trudu miną łem ła twą wspinaczką dwa pasy skal i poczułem, że 
wierzchołek nie może teraz być odległy. Pogoda jednak już się dawno zepsuła 
i nie mogłem się zor ien tować co do osiągniętej wysokości wed ług okolicznych 
szczytów, bo przeważnie od dawna sk iy ły się w chmurach. 

Nag l ą wichura ze śnieżycą zmusiły mnie do przykucnięc ia pod osłoną niskiej 
skałki i przez kwadrans zwątp i łem o zdobyciu wierzchołka . W i r u j ą c y z wichrem 
śnieg u t r u d n i a ł nawet myśl o odwrocie. A l e jak nagle zaczął p a d a ć , tak samo 
nagle śnieg ustał , a i wicher się przyczai ł , porwawszy wpierw w strzępy na jb l iż ­
sze chmury. Powlok łem się dalej w górę miarowym krokiem i wkró tce s taną łem 
na wschodnim, na jn iższym końcu grani szczytowej. Słońce już się przedz ie ra ło 
przez w y r w y w chmurach. G r a ń szczytowa, pozostałość po dawnym kraterze 
zamar łego wulkanu, jakie sto m e t r ó w d ługa , c iągnęła się przede mną łukiem, 
a w jej ś rodku wznosi ła się dz ies ięc iometrowa turnia: szczyt szczytu. 

Wspinaczka na szczytową tu rn ię by ł a dość trudna i przykra z powodu ośnie­
żonych chwytów (rękawice mus ia łem zdjąć) , ale wreszcie umieści łem puszkę 
z Owomaltyny w pęknięc iu na samym jej wierzchołku. W puszce zostawiłem w i ­
zytówkę (Stefana Osieckiego, bo własne j nie mia łem) z nazwą W y p r a w y i datą 
wejścia. 

W i d o k ś rodkowego szczytu Tres Cruces był j e d n ą z n a g r ó d dzisiejszego trudu: 
w y d a w a ł się nieco niższy od po łudn iowego ; zawstydzony, p r ędko zasłonił się 
chmurami. Reszta widoku z grani szczytowej by ła fragmentaryczna; chwilami 
ukazywał się Cerro de los Pa'tos i Cerro Solo, a ku po łudn iowi wie lk i , b ia ły 
Salar de Tres Ouebradas, błyszczący w słońcu. Zwiedz i ł em jeszcze zachodni 
koniec grani szczytowej, niewiele niższy od turni ś rodkowej . O d p o ł u d n i a pod­
chodziło prawie do k rawędz i grani szczytowej rozległe pole l i rnowe po łudn io ­
wego lodowca. 

Mia łem jeszcze na jwyże j dwie godziny świat ła dziennego, więc szybko zaczą­
łem schodzić tą samą drogą co wchodzi łem. Z n o w u był wyścig z nadb iega jącą 
nocą i znowu ledwie go w y g r a ł e m , wczołgując się do namiotu o zmroku. 

Nazajutrz zwinąłem namiot i p i ęknym rankiem śpiesznie zeszedłem w dół. 
koło wiszącego lodowczyka, do obozowiska, gdzie oczekiwał na mnie Stefan. Już 
od wczoraj by łem g łodny jak wi lk (osiągnięcie dobrej aklimatyzacji miewa swe 
przykre strony), więc rzuci łem się na przygotowany posiłek. Już żadne owsianki, 
buliony, serki, czy inne biszkopty — ale konserwy, prawdziwe konserwy z pu­
szek: kiełbaski , fasolka, brzoskwinie i oczywiście herbata, nareszcie w dowolnej 
ilości, choć też gotowana na Mecie . 

Wyleg iwanie się na słońcu zostało przerwane przybyciem niezawodnego Sosy 
z mu łami . Sześćdziesięcioletni vaqueano, po swej już siedmiogodzinnej drodze, 
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tylko coś n a p r ę d c e przegryzł , i zaraz ruszyl iśmy tą samą d rogą z powrotem, do 
biwaku nad R io Salado, k tórego życ ioda jne ale j akże gorzkie wody osiągnęl iśmy 
dopiero po ciemku, z dala kierowani migot l iwym ogniskiem młodszego Sosy. 

Witold H. Paryski 

1936—1956 

Jest taka powieść Aleksandra Dumasa „ W dwadzieśc ia lat późn ie j . . . " któż jej 
nie zna? Melanchol i jny ty tu ł , gorzkie nasuwa myśl i . W dwadzieśc ia lat później . . . 
D l a m ł o d y c h tyle znaczą te s łowa co zeszłoroczny śnieg, b rzmią tak samo pusto 
j ak po jęc ie „ w sto lat p ó ź n i e j " , albo tak samo zachęcająco jak ,,w rok p ó ź n i e j " . 
Czas młodości jest teraźniejszością, ca ły jest dniem bieżącym, stawaniem się, 
dzianiem. G d y doszedłem do wieku aktywnego taternika, p l a n o w a ł e m : w przy­
szłym roku zaa t aku ję te a te ściany, za dwa lata wyruszę tam a tam, za pięć 
lat nadejdzie pora A l p i Kaukazu, za dziesięć czy dwadzieśc ia lat zna jdę się 
w Kordy l ie rach i Himala jach , a w przerwach po dawnemu wype łn i a j ąc l uk i 
w sportowym zdobywaniu Tatr , p rzechodząc dziesiątą d r o g ę w Jaworowych 
Turn iach czy dwudzies tą d rogę w ścianach G r a n i Hrubego. Czas nie drgnie, 
czas tak samo po latach będz ie teraźnie jszy, jak za tydzień, za miesiąc. 

M o i młodzi przyjaciele, w y wszyscy myśl icie dziś tak samo. I d la was H i m a ­
laje 1977 w y d a j ą się w gruncie rzeczy równie realne j ak Kaukaz 1957. I po­
dobnie będą z czasem myśleć taternicy nas t ępnych pokoleń . 

W 1939 roku nap i sa ł em dla zeszytu „ T a t e r n i k a " poświęconego II Polskiej 
W y p r a w i e w A n d y impres ję pt. „ R a m y w r a ż e ń " . N i e wiedz ia łem, że w y r a ż o n a 
w niej ufność, iż wyprawa nie kończy się nigdy b y ł a zarazem pożegnan i em 
z młodością, z tą fazą młodości , w k tóre j wiara góry przenosi, a raczej góry 
zdobywa, i zdobywa na j t rudnie j szą , najbardziej u rwis tą ścianą. W y r w a okupa­
cyjnych lat zmieni ła się w szczelinę, zbyt szeroką, by móc j ą przebyć bez sztucz­
nych u ła twień . Jeszcze mostem m i a ł a być „ W y p r a w a do księżycowej z iemi" . A l e 
nie wybudujesz mostu pomiędzy Ziemią a Księżycem. 

W i ę c może — przepisać? odklepać dawne „ r a m y w r a ż e ń " ? 
Jakże ich użyć, kiedy popęka ły , wyg ię ły się, o d p a d ł z n ich szlif, spełzł połysk 

Redaktor „ T a t e r n i k a " zachęcał rozsądnie : „ D a j do nowego „ T a t e r n i k a " coś 
nowego, o czym jeszcze nie pisałeś" . . . Dobrze mu mówić , choć i on posiwiał . 
A l e j ak pisać o przeżyciach sprzed prawdziwych dwudziestu lat, j a k ą znaleźć 
l inę, k tó raby do mnie dzisiejszego sp rowadz i ł a mnie ówczesnego? Bo przecież 
nie chodzi o r ozpamię tywan ie dn i bezpowrotnie minionych, o fo rmułę p a m i ę t n i ­
karskiego spojrzenia, kierowanego z pozycj i s tarości na ch lubną i mniej ch lubną 
przeszłość. Relacja winna być żywa, tę tn ić ową teraźniejszością młodości , bez 
k tóre j cierpnie smak zwycięstwa, kwasi się, p leśn ie je radość . 

I nic tu nie pomoże osobliwa aktualizacja sprawy, n a g ł y n a w r ó t do p rob lemów, 
z d a w a ł o b y się, raz na zawsze za ła twionych , coś w rodzaju niespodziewanej re­
wiz j i starego, zadawnionego procesu. Teraźnie jszością jest ów lutowy dzień 
1955 roku, gdy depesza Agence France Press o pomiarach a rgen tyńsk ie j w y ­
prawy wskrzesi ła i w Polsce sp rawę wysokości Ojos del Salado. Ściskają d łonie 
znajomi, te lefonują inni , gratuluje „ P r z e k r ó j " , dopomina się radio, doprasza ją 
redakcje, ślą telegramy. Potem struga zimnej wody chłodzi entuzjazm, przekreś la 
emocjonalnie epizod. Sprawa nadal nie za ła twiona , nadal , wiemy, otwarta; po 
A F P wys tępu je Uni t ed Press z r ewe lac ją roku i956: że teraz j u ż definitywnie 
weszli , znaleźl i polski kopiec, fachowo pomierzyl i . Z n o w u ożywienie , znowu 
telefony, ale przecież nie o to chodzi, nie to jest najbardziej ważne . 
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Szczerość za szczerość: to jest też ważne , 6870 czy 7080. W a ż n e obiektywnie, 
odkrywczo, i ważne dla samopoczucia ambicj i , rywal izac j i sportowej. W a ż n e . Tak , 
ważne . A l e skoro tak ważne — czemu bez ża lu ż e g n a m iluzje, wracam do 
dawnych liczb i wniosków? A może j u ż nic nie ma znaczenia, rosnąca perspek­
tywa lat może proporcjonalnie pomniejsza wymiary? 

P a t r z ę na siebie j a d ą c e g o statkiem, p o j a d a j ą c e g o szynkę z puszki w bazie, 
pa t r zę na siebie na mule, na siebie w namiocie, na siebie w drodze ku szczytom, 
na siebie na szczycie. M u l n i c y nazywal i mnie senor gordo. A l e czy ów szczupły, 
m ł o d y mężczyzna przed rancho Ernesta Gonzaleza w E l Puesto — to ja? ten 
sam, co dzisiaj? 

W o d y Abaucan wygrza ło słońce bolsonu i ciepło zmywają kurz d r ó g tinoga-
steńskich. Słońce Trzech Jezior przychylnie kruszy lód na Trzech Potokach. M u ł 
przemknie się bezpiecznie przez na jwęższe groble i przesmyki nad nowoodkrytym 
Czarnym Jeziorem. Czyż nie u m i a ł b y m powtórzyć? I tak samo powtórzyć tre­
ningowego marszu na Cerro de los Patos, zdobywczego na Nevado Pissis? Osiecki 
ł akomie czekał na znaki choroby górsk ie j , ale to on spóźnił się na cypel n a j w y ż ­
szy i on nie j a odrzuci ł projekt atakowania d ługie j na mi lę grani ku dalszym 
wierzchołkom. P u ł a p 7 tysięcy me t rów. Któż m i go wzbroni podwyższyć? 

Po dwudziestu latach do „ P a n i e n z W i l k a " powróc i ł bohater opowieści Iwasz­
kiewicza wierząc , że można powtórzyć . Lecz dawność nie wraca. Raził mnie 
pesymizm autora, f i lozofia rezygnacji . Dziś wiem, że nawet wspomnienie blednie 
i niknie. 

T y l k o czasem, w chwi l i na jwiększego wzruszenia, r ozpada j ą się śc iany pokoju, 
ogromnieje horyzont i świa t jest znów miody i w ie lk i . ,W takiej chwi l i gdy 
wchodzę na Ojos del Salado — wchodzę n a ń znowu n a p r a w d ę . A l e i to jest 
tylko z łudzeniem. 

W i ę c nie napiszę wspomnienia, p r zyzywa jąc wspomnienia z dal i , w k tó ra 
zapad ły . P o j a d ę w Ta t ry i p ó j d ę perc ią po piargu, po up łazkach , po g łazach. 
S t a m t ą d spojrzę w przyszłość. T ę przyszłość, k tóra , wiem, nie mnie wróży A l p y , 
A n d y , Himala je . Wciąż od nowa — wam, coraz nowym. 

Zwróc i ł się do mnie z wyrzutem przyjaciel m ó j , poeta Jaworski : „Czemu 
kapitulujesz, czemu poddajesz się przedwcześnie? w twoim wieku H o w a r d B u r y 
k ie rował eweres towską wyprawą , a stary Ghigl ione jeździ po górach świata , 
choć ma lat 70..." 

Trzeba umieć godnie zejść ze sceny. G d y nie można współzawodniczyć , nie 
na leży odcinać kuponów od dawnych zasług. Tak ie są moje obyczaje sportowe, 
chc ia łbym móc powiedzieć zawsze. 

Pos łucha jc ie : pomiędzy Aconcagua a Ojos del Salado wznosi ły się niezdobyte 
góry L a Ramada. P a d ł szczyt Ramada, p a d ł szczyt Mercedario. Pos łucha jc ie : 
pomiędzy L a Ramada a kresem Los Nevados wznoszą się góry na sześć i pó ł 
tysiąca m e t r ó w wysokie, k tó re ominę ły dotychczas trasy andyn i s tów. T o nie są 
cele na m i a r ę H i m a l a j ó w . A l e krę te , skaliste wąwozy, zawiłe tropy g u a n a k ó w , 
pola lodowe zjeżone pokutniczymi szczotami poś ród pól p iarżysk sprasowanych 
wiecznym wiatrem, ale szczyty rząd w rząd niezwiedzone ś ród bul i kóp n i e j edną 
kry jące n iespodz iankę — tych nie będz ie brak i bliżej i dalej od Puny. 

Chc ia łbym od północy dojść do skłonów Mercedario, od p o ł u d n i a dojść do 
b rzegów Pissisu. A potem przejść tę g r a ń szczytów Pissisu, z k tóre j zrezygnowa­
nie cierniem tkwi w pamięc i . M a m j ą w oczach, lśniącą lodem, śniegiem i niebem, 
ostrą, skalistą, woła jącą o l inę i sp rawność rąk. 

S p r a w d ź węzeł! Gotowe? Ruszamy!! 
Jan A. Szczepański 
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O B S E R W A C J E , M A T E R I A Ł Y I O P R A C O W A N I A 
I I P O L S K I E J W Y P R A W Y W A N D Y 1936/37 R . 

I. U w a g i w s t ę p n e . 

W nas tępu jących rozdz ia łach podane są obserwacje i ma t e r i a ły zebrane przez 
W y p r a w ę w A n d a c h oraz wyn ik i s tudiów, k tó re wyn ik ły z W y p r a w y . N i e daje 
to jednak jeszcze kompletnego obrazu prac związanych z W y p r a w ą , gdyż z róż­
nych wzg lędów nie umieszczono tu szeregu dalszych opracowań , mianowicie 
nas tępu j ących: 

1. dalszy ciąg p r zeg l ądu alpinistyczno-historycznego j . A . Szczepańskiego pt. 
„ A n d y i A n d y n i z m " (poprzednie części by ły drukowane w „ T a t e r n i k u " w latach 
1938 i 1939), 

2. praca W . H . Paryskiego o chorobie górskiej w A n d a c h i obserwacjach le­
karskich w czasie W y p r a w y , 

3. praca W . H . Paryskiego o nazewnictwie na terenie W y p r a w y , 
4. bibl iografia całego obszaru Puna de Atacama, zestawiona przez W . H . P a ­

ryskiego (por. str. 191). 
Prace powyższe ma ją być drukowane w k tó rymś z nas tępnych zeszytów „ T a ­

te rn ika" lub w innych wydawnictwach. Natomiast prace drukowane już poprzed­
nio (z dziedziny kl imatologi i i zoologii) cytowane są na str. 198. Napisana po 
angielsku duża praca W . H . Paryskiego pt. „ M o u n t a i n C l imb ing i n L a t i n A m e ­
r i c a " została k i l k a lat temu p rzy ję t a do druku przez Schweizerische Stiftung fur 
A l p i n e Forschungen, ale d o t ą d się nie ukaza ła ; wyją tk i z tej pracy — poda jące j 
dane o wejściach na ok. 850 szczytów A m e r y k i Łac ińsk ie j wraz z b ib l iograf ią — 
ukazywa ły sie w rocznikach ..Berge der W e l t " . 

W. H. P. 

II . U w a g i n a d k l i m a t e m p o ł u d n i o w e j P u n a de A t a c a m a . 

K l i m a t obszaru będącego terenem działa lności II Polskiej W y p r a w y A n d y j ­
skiej, tj . po łudn iowe j części Puna de Atacama, nie wydaje się wielce różnić 
w swych zasadniczych rysach od kl imatu bardziej pó łnocnych części Puna de 
Atacama, j e d n a k ż e d o k ł a d n e spostrzeżenia meteorologiczne by ły d o t ą d w Puna 
de Atacama czynione bardzo rzadko i tylko przygodnie. 

Dawnie j sze obserwacje k l ima to log iczne . Najwcześn ie j sze obserwacje nad k l i ­
matem Puna de Atacama m a j ą bardzo ogóln ikowy charakter. N p . M . F r e z i e i 
pisał w r. 1717: „Ce sont ces terribles montagnes qui separent le C h i l i &: le Perou, 
ou le froid est quelquefois si violent, qu'on y meurt gele, faisant la grimace d u n 
homme qui rit.. .", tzn.: „ T o są te straszne góry oddzie la jące Chi le od Peru, gdzie 
mróz jest niekiedy tak gwa ł towny , że człowiek tam zamarza na śmierć, wykrzy­
w i a j ą c twarz grymasem, jak gdyby się śmiał . . ." 

Ogromny brak o p a d ó w i strumieni w tym pustynnym kraju jest podkreś l any 
przez wielu dawnych podróżnych , np. przez W . B o l l a e r t a i Ignacego D o¬
m e y k ę. 

Ogó lne uwagi o klimacie, bez p o m i a r ó w instrumentalnych, można też znaleźć 
w pracach innych dawnych podróżnych , którzy przejechali — zwykle możl iwie 
szybko — przez ten n iegośc inny kraj . W ś r ó d nich warto wymien ić przede wszyst­
k i m J . J . T s c h u d i e g o , R. A . P h i l i p p i e g o , H . B u r m e i s t r a , L . 
B r a c k e b u s c h a . 
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D o k ł a d n e s p o s t r z e ż e n i a meteorologiczne poczynione za pomocą p rzy rządów 
są — jak już wspomniano — bardzo rzadkie z samej Puna de Atacama. Najbl iższe 
stacje meteorologiczne po stronie a rgen tyńsk ie j , od północy ku po łudniu , zna jdu ją 
sic: w nas tępu jących miejscowościach: w L a Quiaca (3461 m n. p. m.) i w mieście 
Jujuy w prowincj i Jujuy; w miejscowościach ' Salta, E l Tabacal i R ivadav ia 
w prowincj i Salta; w miastach Catamarca i L a R io j a w prowincjach o tych 
samych nazwach. W Terr i tor io Nac iona l de Los Andes nie ma stacji meteorolo­
gicznych. W wyżej wymienionych prowincjach zna jdu ją się ponadto liczne stacje 
niższego rzędu, gdzie mierzy się jedynie opad, jak np. w miejscowości Tinogasta 
(1198 m n. p. m.) w prowincj i Catamarca. Ze wszystkich takich stacyj Tinogasta 
leży najb l iże j obszaru, na k tó rym dz ia ła ła II Polska W y p r a w a Andyjska . 

Po stronie chil i jskiej s tałe stacje meteorologiczne są również rzadkie. Na jb l i że j 
zbadanego obszaru znajduje się stacja w mieście Copiapó (370 m n . p. m.) w pro­
winc j i Atacama. 

Jeżel i chodzi o systematyczne obserwacje meteoiologiczne, to w badaniach k l i ­
matu Puna de Atacama trzeba korzystać z danych stacji meteorologicznych po ło ­
żonych na brzegu Puny, jak stacja w L a Ouiaca, lub leżących nawet poza samą 
Puna, chociaż blisko jej k rańców, jak w Salta, L a Rio ja . Copiapó, Tarapaca l td 

Przygodne i dorywcze obserwacje instrumentalne w czasie k ró tko t rwa łych poby­
tów w Puna de Atacama poczyni l i W . P e n c k w prowincj i Catamarca, F . K i i h n 
w Catamarca i Terr i tor io Nac iona l de Los Andes, L . R. C a t a l a n o w Terr i tor io 
Nac iona l de Los Andes, G . C o u r t y w północne j Puna de Atacama oraz w y ­
prawa szwedzka E . N o r d e n s k i ó l d a , ta ostatnia również w północne j Puna 
de Atacama itd. 

T r o c h ę danych o klimacie okolic sąs iadujących z Puna de Atacama można zna­
leźć w książkach poświęconych geografii n iek tó rych prowincj i , np. Catamarca, 
j e d n a k ż e w pracach takich trudno cokolwiek wyszukać o klimacie wyżej po łożonych 
części tych prowincj i . 

Ogó ln ikowe opisy kl imatu Puna de Atacama, oparte na dorywczych spostrze­
żeniach podróżnych lub na danych zebranych przez stacje meteorologiczne w są­
siedztwie, a zatem mniej lub bardziej ścisłe, można znaleźć w różnych pracach 
opisujących klimat większych geograficznych jednostek, np. Argentyny, Chi le lub 
całej A m e r y k i P o ł u d n i o w e j . 

Doskona ły obraz kl imatu Puna de Atacama, chociaż ze skąpymi danymi mete­
orologicznymi, daje bardzo ciekawa książka niedawno zmar łego geografa I. B o w -
m a n a (Desert Tra i l s of Atacama. N e w York 1924). 

T r o c h ę ciekawych danych znajduje się też w pracach t rak tu jących o problemach 
sztucznego nawadniania i na temat zasobów wody w sąsiednich obszarach, np. 
Catamarca. Tarapaca. Antofagasta i td . Is tnieją też prace na temat pewnych 
specjalnych zagadn ień klimatologicznych. 

D l a celów po równawczych na leży też przytoczyć prace E . St e n z a, częściowo 
ogłoszone po polsku, a oparte na szczegółowych obserwacjach R. K o z ł o w ­
s k i e g o , dokonanych w boliwijskiej miejscowości Oruro, położonej w Andach na 
wysokości 3706 m i mające j kl imat zbliżony do panu jącego w Puna de Atacama. 

Zasadnicze cechy k l i m a t u P u n a de A t a c a m a . K l i m a t Puna de Atacama posiada 
nas tępu jące charakterystyczne cechy: bardzo skąpe opady, wielką suchość atmo­
sfery, silne wiatry zacnodnie oraz dużą dzienną a m p l i t u d ę temperatury. N iek tó re 
z tych cech są wspó lne i dla innych andyjskich obszarów górskich, j e d n a k ż e pewne 
z nich są właśc iwe dla puny, mianowicie skąpość o p a d ó w i wie lka suchość. 

Różnice we wzniesieniu ponad poziom morza są w Puna de Atacama dość 
znaczne, gdyż wynoszą około 3000 m wraz z wie rzcho łkami szczytów, wskutek 
czego na różnych poziomach istnieją pewne różnice klimatyczne, zwłaszcza w za-
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kresie temperatury i opadów, jednakie g łówne cechy kl imatu nie u lega ją tu za­
sadniczym zmianom w zależności od wysokości . M o ż n a by się spodziewać różnicy 
między wschodnimi a zachodnimi stokami gór przynajmniej pod wzg lędem opa­
dów, j e d n a k ż e stoki gór i niżej leżące okolice są w tym samym stopniu suche, 
za równo po wschodniej jak i po zachodniej stronie. 

Opady . Puna de Atacama, wraz z całą Pus tyn ią Atacama (której stanowi naj­
wyższą część), leży w obrębie ogromnej suchej strefy A m e r y k i P o ł u d n i o w e j , two­
rzącej szeroki pas c iągnący się mniej więcej z pó łnocy na po łudn ie . O d wybrzeża 
Pacyf iku w Peru pas ten biegnie na po łudn i e i w Pustyni Atacama sięga od 
brzegu morza w głąb lądu, obe jmując cały blok górskiej puny, a nawet jego 
wschodnie stoki. N a obszarze, k tó ry nas na jb l iże j obchodzi, tj . po łudn iowe j Puna 
de Atacama, suchy pas sięga ku wschodowi aż po zachodnie stoki pasma górskiego 
Sierra de Aconąu i j a , na granicy prowincyj Catamarca i Tucuman. Dale j na 
po łudn i e ten suchy pas. przekroczywszy A n d y , biegnie przez A r g e n t y n ę i w końcu 
dociera do wybrzeża A t l a n t y k u w po łudn iowe j Argentynie . 

A n d y na pó łnocnym pograniczu a rgen tyńsko-ch i l i j sk im (Puna de Atacama) są 
najsuchszymi gó rami świa ta o tak znacznej wysokości . Zamiast pos iadać wyższą 
wi lgotność niż sąsiednie r ó w n i n y (na wschód od nich), gó ry te są o wiele suchsze, 
wbrew ogólnej regule. Prze jśc ie od okolic obf i tu jących w opady do suchych jest 
bardzo nag ł e na omawianym obszarze przy posuwaniu się od wschodu na zachód. 
W i e j ą c e od A t l a n t y k u wilgotne wiatry przynoszą dużo deszczu do miasta Tucuman, 
k tó re ma roczny opad wynoszący blisko 1000 mm. Wschodnie stoki Sierra de A c o n ­
ąui ja , zna jdu jące się tuż na zachód od Tucuman, m a j ą przeszło dwa razy tyle 
opadów, ponad 2000 mm, i są pokryte bujnym i nader p i ę k n y m lasem podzwrot­
n ikowym. J ednakże , gdy tylko przekroczymy szczytowy grzbiet Sierra de A c o n ­
ąui ja , zobaczymy zupełnie inny świa t : roś l inność kserofilną, kaktusy i td. , gdyż nic 
więcej nie wyży je w p a n u j ą c y m tu suchym klimacie, a u stóp zachodnich stoków 
tego pasma górskiego napotykamy p r a w d z i w ą pus tyn ię piaskową, Campo de A r e ­
na!. O d tej ostatniej na zachód, aż do puny, na punie i poza puną, do samego 
wybrzeża Pacyf iku, istnieje właśc iwie nieprzerwana pustynia z rzadkimi oazami 
na brzegach niel icznych strumieni. 

K l i m a t Puna de Atacama i Pustyni Atacama można słusznie określić jako 
bezdeszczowy, chociaż deszcz — gdy się wreszcie zdarzy — może być bardzo 
ulewny. W y s c h n i ę t e od wie lu lat łożysko rzeczne może s tać się burz l iwą rzeką — 
na p a r ę godzin — i spowodować miejscową powódź , zawsze kró tko t rwałą . W nie­
k tó rych okolicach jednak dni deszczowe są znacznie rzadsze niż t rzęs ienia z iemi . 
Wiadomo , że w pewnych zamieszkałych punktach Atacamy deszcz pada w ods tę ­
pach pięciu, dziesięciu, a nawet trzydziestu lat — raz w ciągu życia człowieka! 
N i c więc dziwnego, że w tak bezdeszczowych okolicach Indianie czasem b u d u j ą 
swe chaty z b loków i p ły t soli . N i ek tó r e z rzadkich strumieni nie dop ływa ją do 
morza, pon ieważ cała ich woda jest zużywana do nawadniania pól . 

B y t człowieka i zwierzęcia w takiej pustyni jest możl iwy dzięki temu, że na j ­
wyższe szczyty puny ma ją swój lokalny kl imat bardziej obf i tujący w opady. 
D o l i n a lub p łaskowyż u samych stóp jak iegoś wysokiego szczytu mogą nie zaznać 
k rop l i deszczu lub p ł a tka śniegu przez przeciąg miesięcy lub nawet lat, ale burze 
śnieżne co j ak i ś czas zda rza ją się na wynios łych wierzchołkach i p o k r y w a j ą je 
śnieżną szatą. I lość spad łego śniegu jest bardzo znikoma d la tak wysokich szczy­
tów, w nas tęps twie czego strumienie i oazy puny t ra f ia ją się rzadko 

Ponadto znaczna część wody, pochodzące j z topn ie jących śniegów czy lodowców, 
jest stracona d la ludzi i zwierząt, gdyż p łynąc często przez p o k ł a d y soli staje si-~ 
n i ezda tną do pic ia . Pospol i tym też zjawiskiem jest to, że nieliczne strumienie 
puny giną pod powierzchnią ziemi lub w p ł y w a j ą do s łonych jezior w zlewiskach 
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bezodp ływowych , i którycH « M i wypajgwvje, pnzacawta]ae roaJfgle p n e U r r m i r 
w y k r y i t a ł i f o w i n c j *o i i . t z v . u l i n iiafair*-. 

Z d a j u j a c e * r na rolnej frunie • - .-.. D n r t w lecie. 14 1 r e ęu ly w poitar i 
i n i t i o . Jednakie V r-.:.:i. z •-•-:>. h . ipoici^ Tych opadów. prrjnica wiecznych 
•- - w 1'unj dc Atacaina leży n a j w y ł e j 11 t w i r a r p o d c c u i .d r lodowce 
traiiajjj »i< jedynie w m a ł e j CIĘ *. tego o l j r a n i . uig-aj ic jednak dalej t u północ 

• DIJ - \ ogólnie przypuszcza i ptdaje w jcocra f i t znych . 
N a terenie driafonia II F o l i k i c j W y p r a w y .\:.U •'- r • w Pana dv Atacama. 

w c a a i c la ta p o ł u d n i o w e j pó łku l i ( i t y c r e n — a u r a 1957). dnzez pada) t y lko d w a 
w formie m i n k i : w Q u c r u d i t o (wyaokoM około 3130 a ) i ¥ N a d m i e n i a 

(1515 i i a l f w rym drugim p r r i p a d k t i wkró t ce p r r e w d ł w i n i c g . k tó ry 
urtotĄ zaledwie pobie l i ! t r t i i c - W oborie baiowy-m W y p r a w y w T r e l Q t e Ł r s d a i 
(4100 d ) i n i e g pada! cztery raay. ale tak tkano. i e ty lko t rzy raijr i l o U opada 
b y ł a d o t U U e r n a , aby można }ą było zmierzy* i * , Q , 0-2 i O J romh 1 tego tylko 
r a i initg o t w ó r r y l pokrywy w i e r n i . W czatie pobt tu W y p r a w y w -. -. 
( i rtycEDja — 15 marca) t w i e ż y • • -.- - • :r. - pokry ł wyatc u c r y l y , ale rzadko 
kiedy lehodzi l poruicj 5000 m b. p. en. 

Spada jący w lecie Inieg ł t y b k o m i k a . nawet na n a j w y i i r y c h uccytach . pdvr 
jejro i l o i c j e t l t awizc stosunkowo mała . I s tn ie jące v punic i t r i m i e a i e c i e r p i ą 
1 • j lapas wody z p o k ł a d ó w r i r»w-vch (przeważnie w pcutaci Irtf. 
rarus ików tn ieęowyerL czy l i ninri f*itit<mtti) o raz 1 od'7wcow. 

W okolicach le jących na wichód od Puna dc A i a c a o a f prowincje j u j u r . Tacu-
mia i CtLarcarca) pora deuczewa przypada w lecie p o ł u d n i o w e j pv!kuli . tj. od 
grudnia do p j r c x N i c k t A r r y geografowie twierdzą , ł e l a .• -. 1 r egu ł a obowiązuje 
w ca łych Centralnych A n d a c h , Jednakie •• . w Ł u n c ohaerwacje autora, jak 
i iniorajaejc zaczerpnię te od miejteowej ludności H-ikazują i i tak nie jest. 
przynajmniej jeżeli chodzi o p o ł u d n i o w y Puna dc Atacama- Miesiące letnie po¬
I i'-.- wt j pó łku l i (od . . i n i a do m _ : .. w po łudn iowe j P u r u de Atacama n 
w z a u d r i c b e i o p a d ó w deuraowych ciy . : - u h . Nawet u na jwy l i zycb 
szczytach opad i n i e f o w y w tej por ie roku j c i t bardzo ma ły . a wyiofcoffortkie 
p n e ł c c i e mogą, hyc. przekraczane p n e i p . : : : - F o l a 7 • - • taiegwych 
tą twottone p T K i ł n i e r i zimowe, a w lecie • reariiejuaja.. jak to 
autor mia ł rpotobnoK obserwować , np. w okolicy T m Q c c b : a 4 : • z w ł a s a c n nJ 
uEaku prowadi^cy in do t r aa i c ine j rb r tczur io de T m Qnvbradaj 
(4Sł6 m) . pTrebytyci dw-jkrocnie : • : - : aotora. w flyczrJn i - ..v. • 

W y p a d a to D a d m i e n ^ że na o b u a n e puny w poJucSniowyrn P e n opady f d a j j 
lie, byc na jobf i tne p ł a t n i e w leoe. 

Pomiary meteofoloficme aadora, robione w Tre t Quehr id j a p n e i p n c t u r 
jedynie dwóch mitaiee-y i podane w doła^cronej tu tahliey. b f h t b y l k ró tko t rwa łe , 
aby na i ch podstawie moc wycia£xia.ć oiUteczne w n i o i k i . Ponadto nic należy 
sapominac. i e wahania rocznych m m o p a d ó w w Arjrezilynie i Ch i l e w\ ofrornnc. 

la ta mc be i dozczowe prreptataj^ lie^ ^ ' >* B u c a m A i m opad w r- l S 9 i 
w y n o ł i ł 54* nim. a w i . 190O — 2»2> i r r n ; w Paranie {prowincja Ea t i c r. •• 
opad w r 1910 wynant zaledwie 1?S ma. a w r 1914 — enm. m l i prawie 
IS razy więce j , W i a d o n o tej, i i w zamieukarych cacioach Powiyni Atacama 
i Pena dc Atacama opady aa barebo azeiense. ? i wahania eo ÓV> rocasej 
i ' -. ;: .:. v le j t a t f d A m e r y k i P o ł u d a i o w e j duże . 

Z a c h m u r m k - W Arzcnży tuc w o^ole cacało iic; i d a r t a mebo rapelnle w v l - e 
lob prawie w o b » od chznnr. T y m bardziej lak jttt w 1 -.: : : j Puaa 
de Atacanu- Spoatrzcicnia 1 czaro W y p r a w y podane 14 v tablicy. Pr t rcictne 
dzienne zachmurzenie w Tre t Qurbradz j u>n.^-to 2 J u w z e ł e d n i a j ^ c ty lko dnie. 
w k tó rych robiono tery obserwacje, tj W r 5* dni (od 10 firetrii* do * marca). 
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Chmury czasem obe jmują na jwyższe szczyty puny. ale wyniosłe p łaskowyże 
i dol iny u ich stóp pozostają wolne od chmur i mgieł . W innych górach można 
nieraz zobaczyć zamgloną dol inę ze s łonecznego szczytu, podczas gdy w punie 
zdarza ło się prawie wyłącznie na o d w r ó t : widziano zachmurzone szczyty ze s ło­
necznych dol in. 

W i d n o k r ą g bywa zwykle czysty, a wolne od pary wodnej powietrze pozwala 
na n iezwykłą widoczność odległych obiektów. G d y napotykano mgłę w czasie 
wejść na wysokie szczyty (np. przy wspinaniu się na dwa najwyższe wierzchołki 
Neyado Tres Cruces 6630 m), nigdy nie t r w a ł a ona długo, pon ieważ rozpędza ły 
ją silne wiatry. 

W i l g o t n o ś ć . W i l g o t n o ś ć powietrza w Puna de Atacama jest bardzo niska. 
Ś r e d n i a wi lgotność roczna wedle F . K u h n a wynosi mniej niż 5 5 % ; w mie­
s iącach grudniu i styczniu obserwował ś rednią wi lgotność 37,5°/o, a minimum 
20,5°/'o. Szwedzka wyprawa E . N o r d e n s k i ó l d a w latach 1901 —1902 zano­
t o w a ł a w Puna de Jujuy i Puna de Salta na wysokości 3500 m mniej niż 10%. 
W e d ł u g E . S t e n z a ś redn ia wi lgotność w z g l ę d n a w Oruro w maju 1917 r. 
wyn ios ł a 24%, a między godziną 16 i 17 nawet mniej niż 9%. M i n i m u m abso­
lutne wilgotności by ło n iewątp l iwie jeszcze niższe. 

W czasie II Polskiej W y p r a w y Andyjsk ie j pomiary wilgotności były nie­
moż l iwe z powodu uszkodzenia psychrometru. D a w a ł o się jednak zauważyć , że 
powietrze by ło niezwykle suche. N p . nawet w na jgorę t sze dnie nigdy nie poja­
wia ło się na skórze widoczne pocenie. 

Tempera tu r a . W Puna de Atacama charak te rys tyczną cechą temperatury są 
jej duże wahania dobowe. W po łudn ie nagrzane s łońcem skały b y w a j ą tak gorące, 
że nie można ich do tknąć gołą ręką, a w nocy temperatura spada poniże j zera 
i lodowate zimno zas tępuje upalne gorąco. 

Wspomniana wyżej wyprawa szwedzka zano towa ła w Puna de Jujuy i Puna 
de Salta (3500 m n . p. m.) ś rednią t e m p e r a t u r ę 6,8°C w l ipcu, I6 ,6°C w listopadzie 
i 15,6°C w styczniu. L . R . C a t a l a n o w czasie pięciu wypraw w latach 1923— 
1927 do strefy puny w Terr i tor io Nac iona l de Los Andes zano tował wahania do­
bowe dochodzące do 25°C; w lecie maksimum 25°C, a minimum — 5 ° C ; w zimie 
maksimum 6°C, a min imum —27°C . N i e wiadomo, na jakiej wysokości czynił on 
swoje pomiary, ani też czy wszystkie by ły robione na jednej wysokości . 

W ł a s n e moje obserwacje w lecie (s tyczeń—marzec) w Tres Quebradas (na w y ­
sokości 4300 m) wykazu ją na jwiększe dzienne wahanie 24,3°C (12 stycznia), na j ­
wyższą t e m p e r a t u r ę 21,3°C (15 stycznia) i najniższą t e m p e r a t u r ę —10 ,5°C 
(w lutym). Ś redn ia dzienna temperatura w Tres Quebradas (w lecie) wynos i ła 
9,7°C przy uwzg lędn ien iu jedynie tych dni , w k tóre robiono trzy obserwacje, t j . 
17 z 42 dni między 10 stycznia a 20 lutego. Obliczono tę ś rednią dzieląc przez 
cztery sumę temperatur o godz. 8, 14 i 18 i b io rąc tę ostatnią podwójn i e . Szcze­
góły tyczące się p o m i a r ó w temperatury podane są w tablicy. 

W i a t r y . Puna de Atacama jest bardzo wie t rzną krainą, gdyż dni bez wiatru są 
rzadkie. P r z e w a ż a wiatr zachodni, k tó ry zwykle z rywa się koło po łudn ia , a cichnie 
z nade j śc i em nocy. W i e j e od Pacyfiku, ale nie przynosi deszczu. Jest on zimny 
i tak silny, że n iek tó re przełęcze andyjskie m o ż n a przekraczać jedynie z zachodu 
na wschód, t j . nie pod wiatr . 

Silne i s ta łe dz ia łan ie w i a t r ó w jednokierunkowych zaznacza się też fa lowym 
uksz ta ł towaniem wie lk ich piaszczystych przestrzeni, wyrzeźbien iem kamieni wsku­
tek erozji eolicznej oraz — w sąsiedztwie puny — zasypywaniem pól uprawnych 
lo tnymi piaskami. 

W Tres Ouebradas p rzeważa ły wia t ry nie ściśle zachodnie, lecz p o ł u d n i o w o -
zachodnie, może z powodu otaczających wzgórz, k tóre zapewne zmienia ły ich kie-
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runek. Rankami zwykle wia ł wiatr pó łnocno-wschodni , o wiele słabszy od po­
przednio wymienionych. Szczegóły podane są w tablicy. 

Na jwiększa szybkość po łudn iowo-zachodn iego wiatru w Tres Quebradas wyno­
siła 31 m/sek. (17 lutego), tj . 111,6 km/godz., czyl i dwunasty s topień (huragan) 
skali Beauforta. Nieraz trzeba było dużych wysi łków, aby uchron ić namioty 
w obozie bazowym od zwalenia i jedynie namiot na jwiększy, specjalnie ustawiony 
i wzmocniony, nigdy się nie zwali ł . Jeden z najsilniejszych w i a t r ó w wiał przez 
całą noc. Uczestnicy W y p r a w y na tknę l i się na wiatry jeszcze o wiele silniejsze 
na n iek tó rych prze łęczach i szczytach, nie czyniono jednak wtedy żadnych po­
m i a r ó w instrumentalnych. 

E l e k t r y c z n o ś ć a tmosferyczna. Atmosfera w Puna de Atacama wydaje się być 
stale n a ł a d o w a n a elektrycznością. W ciemnym namiocie ł a two w y w o ł y w a ł e m 
iskierki przez poc iągan ie ręką po włosach czy jedwabiu, a czasem nawet papierze. 

Burze z piorunami ma ją być częste w n iek tó rych okolicach Puny, j e d n ą k w cza­
sie II Polskiej W y p r a w y Andyjsk ie j nie widz ia ł em ani jednej. T y l k o raz słysza­
łem odległe grzmoty (wkrótce potem zaczął prószyć śnieg) . 

Znanego dobrze alpinistom zjawiska w y ł a d o w a ń elektrycznych na grani górskiej 
doświadczy łem jeden raz, na Nevado Tres Cruces na wysokości 6100 m. W y ł a ­
dowania by ły dość silne i nieprzyjemne, skupia jące się na g łowie z powodu 
zapasowych oku la rów ochronnych w metalowej oprawie, p rzyp ię tych na wierzchu 
kapelusza .Autor odczuwał silne kłucie w głowę, t rwa jące w zmiennym nasileniu 
przez p a r ę minut, póki nie obniżył się dość znacznie z grani. Rezultatem tego 
wydarzenia by ł ból głowy, k tóry u t r z y m y w a ł się około godziny. Czekan, niesiony 
cały czas w ręku, nie ściągnął ż adnych w y ł a d o w a ń . 

M i r a ż e (fata morgana) . Podczas W y p r a w y obserwowano mi raże wielokrotnie, 
a w n iek tórych miejscach wys t ępowa ły stale. Najbardziej typowy mi raż og ląda łem 
niedaleko brzegu Salar de Mar icunga, j u ż na terytorium chi l i jskim, gdy w czasie 
jazdy na mule ukazał się przede mną dom i jezioro, ku k tó rym j e c h a ł e m przez 
pa rę godzin i k tóre w końcu zniknęły. Mi raż ten nie był odwrócony . 

Inne z j awi ska . P ierśc ień halo dokoła słońca obserwowano raz z wysokości 
6100 m, na Nevado Tres Cruces. 

Pogoda . W czasie W y p r a w y (grudz ień—marzec) pogoda by ła na ogól dobra, 
z wyją tk iem na jwyższych szczytów, ale nawet na wie lk ich wysokościach niepogoda 
nigdy nie t r w a ł a d ługo. Silne wiatry b y w a ł y jednak utrapieniem. W innej porze 
roku pogoda ma być znacznie gorsza i przebywanie wysoko w górach lub ich prze­
kraczanie wysokimi przełęczami jest n iemożl iwe, jak zapewniali mulnicy W y p r a w y . 

P o m i a r y meteorologiczne W y p r a w y . Pomiary wykonywano regularnie, o i le 
tylko ktoś z uczestników W y p r a w y był obecny w bazie. Systematyczne pomiary 
robiono w obozie bazowym w Tres Ouebradas (4300 m n.p.m., 27°22 ' S., 68°49' W . ) 
od 6 stycznia do 9 marca 1937 r., tj. w czasie lata na po łudn iowe j półkul i . N i e ­
k tó re obserwacje w tym okresie zostały opuszczone z powodu nieobecności w obozie 
wszystkich członków W y p r a w y . Nieregularne pomiary czyniono w innych mie j ­
scach, przed 6 stycznia i po 9 mai ca. na trasie przemarszu karawany W y p r a w y 
z Tinogasta w Argentynie do Copiapó w Chi le . Prawie wszystkie pomiary robione 
by ły osobiście przeze mnie, w k i lku wypadkach p o m i a r ó w dokonywał inż. Stefan 
Osiecki. Pomiary prowadzono w e d ł u g instrukcji P a ń s t w o w e g o Instytutu Meteoro­
logicznego w Warszawie. 

Tres Ouebradas leżą u zbiegu trzech wąskich i wi jących się dol in [ąuebradas). 
które tu wyb iega ją na szeroką równinę , lekko opada jącą w s t ronę Laguna de Tres 
Quebradas. Miejsce to jest otoczone od północy, zachodu i p o ł u d n i a przez wzgórza 
i wysokie góry , a nawet od wschodu jest częściowo zasłonięte niskim grzbiecikiem 
wysuwa jącym się od p o ł u d n i a na w s p o m n i a n ą równinę . O d 6 do 9 stycznia po-
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POMIARY METEOROLOGICZNE 

Temperatura w stopniach Wiatr 

Miejsce i wysokość 
Celsjusza godz. 8 

Miejsce i wysokość Data mini­ m 
na 
sek. 

skala 
Beau­
forta 

w m n. p. m. mum 
poprze­
dniej 
nocy 

maksi­
mum 

godz. 
8 

godz. 
14 

godz. 
18 

kieru­
nek 

m 
na 
sek. 

skala 
Beau­
forta 

1937 
Cortadera (3300). . . 2.1. 1,5 11,9 
Cazadero Grandę (3400) 
Quemadito (3600) tt 14,9 

3.1. 2,0 8,3 SE 4 3 2,0 
17,7 

Nacimiento (4500) . . 8,4 Nacimiento (4500) . . 
44. 
5.1. 

—0,1 
-6,4 

20,1 3,8 
5,7 

14.5 E 3 
2 

„ 
Tres Ouebradas (4300) 64. <0,0 5,0 19,2 NE 2 2 

Tl 7.1. <o,0 5,4 E 2 2 
il 8 1. <0,0 5,0 NE 4 3 

91. 2,6 3,8 NE 2 2 
10 1. + 0,7 17,9 10,2 15,4 10,6 NE 3 2 
11.1. — 1,2 15,6 7,3 NE 4 3 
12.1. —9,8 14,5 6,2 12,0 NE 3 2 
13.1. -3,3 19,1 6,2 11,3 NE 5 3 
14.1. —0,5 20,4 7,8 NE 3 2 
15.1. —"',3 21,3 9,1 19,0 NE 2 2 
16.1. + 2,3 20,0 11,8 17,8 12,2 NE 5 3 
17.1. + 5,2 7,7 SW 5 3 

M 18.1. 
19.1. —2,2 20,7 

14,2 
"n 

20.1. —3,5 16,3 7,0 14,2 9,6 NE 2 2 
21.1. —3,2 16,8 7,0 13,4 9,6 NE 3 2 

11 221. + 0,1 17,7 7,0 SW 8 5 
23.1. + 0,6 18,3 12,8 16,2 12,9 NE 4 3 
24.1. + 1,5 19,3 10,6 16,2 12,6 NE 4 3 
25.1. —0,1 18,6 10,7 16,0 9,9 NE 6 4 
26.1. +0,4 16,4 11,1 11,9 7,4 NE 5 3 

21 29.1. —3,4 18,8 
10,4 

11,9 7,4 

„ 30.1. —3,4 18,8 
10,4 1,2 8,0 3,0 SW 8 5 

31.1. — 2,5 13,6 5,4 11,8 6,4 NE 7 4 
1.11. -2,3 15,4 9,3 12,9 7,9 NE 6 4 
211. + 2,4 15,4 

12,9 
7,9 

II 3.11. —0,7 18,4 
19,1 

10,4 E 4 3 
ll 4-i2.ll. 

1311. 
—10,5 

18,4 
19,1 12,4 14,8 8,7 NE 7 4 

1411 —2,3 19,1 
12,4 

15,2 7,7 
II 15.11. -0,2 17,6 11,9 15,2 6,2 SW 12 6 II 

16.11. + U 15.5 11,6 12,6 5,6 SW 19 9 
17.11. 0.2 13,2 7,8 10,7 SW 18 8 
18.11. <o,o 9,5 5,5 7,3 1,0 SW 22 10 
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W POŁUDNIOWEJ PUNA DE ATACAMA 
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miary meteorologiczne robiono w samym obozie (który by ł bardziej zasłonięty od 
wia t rów) , a od 10 stycznia do 9 marca na cyplu pó łnocnego końca wspomnianego 
wyżej grzbieciku. 

Termometry trzymano w improwizowanej klatce meteorologicznej, sporządzonej 
ze sporej skrzynki drewnianej. B o k i by ły zrobione z ukośnie ustawionych deszczu-
łek, k tóre pozwala ły na swobodne krążenie powietrza, ale nie wpuszczały bezpo­
średnich promieni słońca. Wie rzch skrzynki w y s t a w a ł poza boki, aby lepiej chronić 
od słońca. Całość by ła przymocowana drutami wprost do skał ze względu na 
silne wiatry. 

Pomiary opadów były jedyne, jakie cały czas robiono w samym obozie, gdyż 
grzbiet był zbyt wietrzny dla takich pomia rów. Beszczomierz ustawiono w prze­
pisowy sposób, g ó r n y m brzegiem 1 m nad powierzchnią gruntu. 

Nas tępu jące instrumenty były użyte do p o m i a r ó w : 1) termometr maksymalny 
(WT. Lambrechl . Gottingen), 2) termometr minimalny (T. Czerwiński , Warszawa), 
3) zwykły termometr r tęciowy, 4) anemometr (J. Richard, Paris), 5) deszczomierz 
(typ B Argen tyńsk ie j Służby Meteorologicznej). 6) inne instrumenty (psychrometr, 
termometr procowy) zostały uszkodzone w czasie podróży w góry. 

Termometry i anemometr pos iada ły tablice poprawek, k tóre uwzg lędn iono przy 
obliczaniu w y n i k ó w pomia rów. Część in s t rumen tów by ła wypożyczona W y p r a w i e 
przez P a ń s t w o w y Instytut Meteorologiczny w Warszawie, a część przez A r g e n t y ń ­
ską Służbę Meteorologiczną (Dirección de Meteorologia. Geofisica e Hidrologia) 
w Buenos Ai res . Specjalne podz iękowanie należy się S tan i s ławowi P y z i k o w i , 
kierownikowi pracowni Argen tyńsk ie j Służby Meteorologicznej, k tó ry okazał dużą 
pomoc Wyprawie . 

D a w n i e j s z y k l i m a t P u n a de A t a c a m a . W przeszłości kl imat całej pó łnocno-
zachodniej Argentyny i przynajmniej pewnych części Chi le by l mniej suchy niż 
obecnie. Znaleziono ruiny siedzib ludzkich w miejscach, gdzie obecnie nie ma 
zupełn ie wody, np. między Sierra de A n c o n ą u i j a a miasteczkiem Chumbicha 
w prowincj i Catamarca; dawniej mus ia ła tam być woda, skoro ludzie zdecydowali 
się w tym miejscu zamieszkać. Jezioro Guanacaclie (między San Juan a Mendozą) 
było n iegdyś o wiele większe niż obecnie, a tubylcy mie l i tam łodzie. W i e l e sala-
rów i jezior w Puna de Atacama wykazuje dawniejsze l inie brzegów, k tóre świad ­
czą, że były one kiedyś znacznie większe. 

Is tn ie ją też dane biologiczne, k tóre dowodzą, iż kl imat Puna de Atacama był 
n iegdyś bardziej umiarkowany i bardziej wilgotny niż obecnie. Mikroskopowe 
badania okrzemek w osadach leżących pod powierzchniową skorupą soli w salarach 
wykaza ły obecność ga tunków, k tóre nie mogły się rozwinąć w tak suchym klimacie 
jak obecny. Również dane botaniczne, glacjologiczne i geologiczne wykazują , że 
kl imat tego obszaru stał się bardziej suchy. 

Inne fakty zdają się świadczyć, że proces pustynnienia pó łnocno-zachodn ie j 
Argentyny i Puna de Atacama jest nie ukończony i że w przyszłości klimat tych 
obszarów będzie jeszcze suchszy. D l a obszarów podgórsk ich zamieszkałych jest to 
problem gospodarczo n iezwykłe j wagi już obecnie, a rozwiązanie go jest tym cięż­
sze, że trudno tu myśleć o sprowadzaniu wody z gór, prawie tak samo suchych 
jak ich podnóże i s tanowiących w znacznej części obszary bezodp ływowe, zresztą 
o wodach niezwykle skąpych i p rzeważnie s łonych. 

(Uwaga. Spis literatury dotyczącej poruszonych tu zagadn ień p o d a ł e m w mojej 
pracy , ,Kl imat po łudn iowe j Puna de Atacama", ogłoszonej w Przeglądzie Meteoro­
logicznym i Hydrologicznym, Warszawa, rocznik 6, 1953, zeszyt 1—2, str. 89—109. 
Spis ten obejmuje 92 pozycje.) 

W. H. Paryski 
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III. Ś n i e g i lodowce w p o ł u d n i o w e j Puna de Atacama. 

W planach naszej W y p r a w y nie było prowadzenia b a d a ń nad śniegiem czy l o ­
dowcami, mogę więc tu podać jedynie pewne ogólne uwagi i przypadkowe na ten 
temat obserwacje, k tóre są ciekawe, gdyż w pewnej mierze odbiega ją od tego, co 
pisze się o tych sprawach w dotychczasowej literaturze naukowej. 

Granica wiecznego śn iegu . W wielu górach problem ustalenia dolnej granicy 
wiecznego śniegu jest trudny, i tak też jest w Puna de Atacama. Gran ica wiecznego 
śniegu nie tylko różni się tu na p o ł u d n i o w y c h (cienistych) i pó łnocnych (słonecz­
nych) stokach, lecz n iewątp l iwie ulega wie lk im wahaniom z roku na rok. Trudno 
więc określ ić j ą definitywnie na podstawie tak izadkich obserwacji, j a k i m i do­
tychczas się dysponuje. 

Dość powszechnie przyjmowano dotąd, że na jwyże j położona dolna (kl ima­
tyczna) granica wiecznego śniegu na świecie: znajduje się w Puna de Atacama, 
i tak jest w rzeczywistości, chociaż jej wysokość jest różnie podawana i bynaj ­
mniej ostatecznie nie ustalona. 

Wal ther P e n c k podaje na podstawie własnych obserwacji (Lit . 14), że 
w jesieni dolna granica wiecznego śniegu w po łudn iowe j Puna de Atacama i na 
okolicznych obszarach przedstawia się nas t ępu jąco : Sierra de Aconąu i j a ok. 
4900—5000 m. Nevado Famatina 5800 m. Nevado Bonete 6000 m, Nevado Pissis 
5600 m. Nevado San Francisco 5900 m. Nevado Incahuasi 6300 m, Nevado Tres 
Cruces 6300 m. Nevado de Laguna Blanca 5600 m, V o l c a n de Copiapó 5500 m. 

W e d ł u g F. K i i h n a (Li t . 9, 10) — k tóry prawdopodobnie zaczerpnął swoje 
dane od W . Pencka — na jwyże j położona granica wiecznego śniegu znajduje się 
na Nevado Tres Cruces. na wysokości 6300 m. Poza A n d a m i , na jwyższa granica 
jest podawana z H i m a l a j ó w : 5700—6000 rn (Li t . 7). 

P a s c h i n g e r podaje (Li t . 13), że granica śniegu na a t akameńsk ich szczy­
tach Licancaur (22°50' S.) i L l u l l a i l l a c o ( 2 ł ° 4 4 ' S.) znajduje się na 6100 m, ale 
zauważyć należy, iż wysokość szczytu Licancaur wynosi w e d ł u g nowszych pomia­
rów zaledwie 5930 m. Natomiast B r i i g g e n twierdzi (Lit . 2, 20), że granica 
wiecznego śniegu w Puna de Atacama — zapewne na L l u l l a i l l a c o — przebiega 
na wysokości 6600 m, tymczasem S i e ve r s pisze (Li t . 18), iż na L lu l l a i l l a co , 
k tórego wysokość wynosi 6750 m, nie ma w ogóle wiecznego śniegu. 

Które z powyższych danych są wiarogodne i jak wyt łumaczyć rozbieżności? N a ­
leży zauważyć , że w lecie i jesieni śnieg w Puna de Atacama przeważnie tworzy 
jedynie odosobnione pola lub p ła ty , is tniejące często tylko po jednej stronie góry , 
podczas gdy przeciwna może być zupełn ie pozbawiona śniegu. Jeżel i jeden obser­
wator og ląda górę z jednej strony, a drugi z przeciwnej, wtedy ich twierdzenia 
dotyczące granicy śniegu muszą oczywiście w wie lu przypadkach się różnić . Po ­
nadto często się tak składało , że dany obserwator widz ia ł opisany przez siebie 
śnieg jedynie z wielkiej odległości (nieraz kilkudziesięciu k i lomet rów) , wobec 
czego nie by ł w stanie określić z całą pewnością (nawet przez lornetkę) , co 
widz ia ł : lodowiec, pole firnowe, penitenty, czy też resztki świeżo spadłego 
śniegu, k tóry wkrótce potem mógł zniknąć. D o d a ć należy, że granica śniegu na 
większości wymienionych szczytów została okreś lona raz tylko (i to nie zawsze 
w najodpowiedniejszej porze roku), że wahania wysokości tej granicy z roku na 
rok są nieraz znaczne, i że wysokość zaobserwowanej granicy śniegu okreś lano 
zwykle z dużej odległości na oko i to w stosunku do podanej na mapie, często 
zupełnie fałszywej wysokości szczytu; oczywiste jest więc , że dotychczasowe dane 
odnoszące się do granicy wiecznego śniegu w Puna de Atacama muszą być trak­
towane bardzo krytycznie. 
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Rozważmy teraz bliżej is tniejące w literaturze dane i p o r ó w n a j m y je z w ł a s ­
n y m i spost rzeżeniami z po łudn iowe j Puna de Atacama (27°—28° S.), z okresu 
od stycznia do marca 1937 r. 

W . P e n c k — jak wiemy z dok ł adn i e podanych tras jego podróży (Li t . 15, 
16) — widz ia ł n iek tóre z opisanych przez siebie szczytów jedynie przelotnie i to 
z wielkiej odległości , j e d n a k ż e na innych był osobiście. W tych ostatnich w y ­
padkach (Nevado Famatina, Nevado Bonete, Nevado San Francisco, Nevado 
Incahuasi) można przyjąć , że granica śniegu rzeczywiście p rzeb iega ła na podanym 
poziomie lub nawet wyżej (w późniejszej porze roku niż by ł Penck), ale prawdo­
podobnie nie n i że j ; zgadza się to z tym, co w odniesieniu do tych szczytów widz ia ­
łem w ł a s n y m i oczyma lub na fotografiach zd ję tych przez innych uczestników 
naszej W y p r a w y . 

W odniesieniu jednak do szczytów, k tóre Penck tylko widz ia ł z daleka, obser­
wacje jego są w większym lub mniejszym stopniu b łędne , przynajmniej co się 
tyczy Nevado Pissis, Nevado Tres Cruces i V o l c a n de Copiapó . D o l n a granica 
śniegu na pó łnocne j stronie Neyado Pissis znajduje się w e d ł u g Pencka na wyso­
kości 5600 m, ale w rzeczywistości leży ona znacznie wyże j , gdyż Penck — widząc 
tę górę z odległości blisko 50 km — zaobserwowany przez siebie lodowiec rozpo­
znał mylnie jako śnieg, a dobrze przecież wiadomo, że lodowce schodzą poniże j 
dolnej granicy śniegu. 

T ę samą omyłkę pope łn i ł Penck przy okreś laniu granicy śniegu na Nevado Tres 
Cruces: tu znowu przy ją ł lodowiec (na p o ł u d n i o w y m stoku po łudn iowego szczytu 
Tres Cruces) za śnieg, j e d n a k ż e po wschodniej stronie tego masywu, k tóre j Penck 
z bliska nie widzia ł , granica śniegu leży niżej niż on p o d a ł (6300 m), mianowicie 
na wysokości ok. 5800 m. N a V o l c a n de Copiapó granica wiecznego śn iegu (o i le 
on tam w ogóle istnieje) znajduje się na wysokości ok. 5600 m lub nawet wyże j , 
a nie 5500 m, jak to podaje Penck. 

Co się tyczy granicy śniegu na L lu l l a i l l a co — k tó ra jest podawana rozmaicie: 
6000, 6100, 6600, lub nawet powyże j wierzchołka (6750 m) — to mamy różne 
sposoby dojścia do jednego wniosku, że na tym szczycie granica śniegu przebiega 
przy samym wierzchołku lub blisko niego. Jeże l i bowiem różni obserwatorzy 
podali rozmaite wysokości granicy śniegu, wtedy istnieje możliwość — wobec 
braku lodowców na L l u l l a i l l a c o — że śnieg zaobserwowany niżej nie był wieczny 
lecz przejściowy, p rzy jmu jąc oczywiście poprawne okreś lenie wysokości tej gra­
nicy przez rozmaitych au to rów. W y d a j e się jednak, iż wysokości te zostały fa ł ­
szywie obliczone, gdyż te, k tó re się podaje (6100 i 6600), są równocześnie cyframi 
wysokości , k tóre bywa ją często przypisywane samemu wierzchołkowi L l u l l a i l l a c o . 
k tó ry w e d ł u g innych źródeł ma 6710, 6723 lub nawet 6750 m. Z drugiej strony 
dane, k tóre nie operują cyframi, głoszą przeważnie , iż gó ra ta w ogóle nie ma 
wiecznego śniegu lub tylko ma łe p ł a t y blisko wierzchołka , a to jest potwierdzone 
przez znany mi ma te r i a ł ikonograficzny. Rozbieżności w cytowanych cyfrach można 
więc ł a two wy t łumaczyć w ten sposób, że różni autorzy prawdopodobnie mie l i 
to samo na myśl i , mianowicie, iż granica wiecznego śniegu na L l u l l a i l l a c o prze­
biega na wysokości jego wierzchołka lub blisko niego, a tylko przyjmowal i rozmai tą 
cyfrę jako wysokość tego wulkanu i w e d ł u g niej określal i g ran icę śniegu. 

Istnieje jednak jeden autor, Lu i s R i s o P a t r o n , k tórego danymi należy 
zająć się osobno, choć dojdziemy do tego samego wniosku, co wyże j . Riso Patron 
podaje mianowicie (Li t . 17), że L l u l l a i l l a c o ma 6750 m wysokości i że wieczny 
śnieg leży na n i m od 6000 m w górę . N a l e ż y jednak przyjąć , że jest to po prostu 
mylne zestawienie danych z dwóch różnych źródeł , przy czym druga cyfra (6000 m) 
na leży do wspomnianych już wyże j mylnych . Zresz tą — poza cytowanymi j u ż 
ź ród łami — mamy jeszcze dość szczegółowe świadec two o zaśnieżeniu omawianego 
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wulkan-u, obala jące dane Riso Patrona, mianowicie D a r a p s k y powiada (Lit . 3 
i cytat w 11). że przy niepogodzie ś rodkowy z trzech wierzchołków L lu l l a i l l a co 
pokrywa się śniegiem, k tóry jednak pod w p ł y w e m słońca szybko ginie. 

Uważać więc można sprawę za ustaloną: plan- wiecznego śniegu na L l u l l a i l ­
laco o ile w ogóle istnieją — to jedynie w bl iskim sąsiedztwie wierzchołka. 

Z własnych obserwacji w po łudn iowej Puna de Atacama (27°—28°S.) mogę 
jeszcze dodać , że na Cerro de Nacimiento (§493 m) granica wiecznego śniegu 
przebiega na wysokości ok. 6300 m (śnieg ten jest przeważnie ukryty w kraterze), 
na Cerro Solo (6190 m) i Cerro Puntiagudo (5940 m) nie ma w ogóle wiecznego 
śniegu, a na Cerro de los Patos (6250 m) wieczny śnieg — o ile w ogóle istnieje — 
znajduje się w niewielkich piatach powyżej 6000 m. W masywie Neyado Ojos 
del Salado (6870 m) omawiana granica przebiega poniżej 6000 m. 

Stwierdzić więc należy, że na jwyże j na świecie położona dolna granica wiecz-

VOLCVL\ LLCU^AIYACO 
vom o b f r p n To:! des ThaJp^ Zorrus ans 

Llullailiaco (6723 m). 
Reprodukcja rysunku z pracy L. Darap»kyego: Żur Geo-
graphie der Puna de Atacama. Zeitschrijt der Gesellschaft 

fin Erdkunde zu Berlin 34. 1SS9, nr 4. 

nego śniegu znajduje się w Andach, w Puna de Atacama: na wysokości ok. 
6300 m na szczytach Cei ro de Nacimiento (6-193 m; 27°17' S., 68°32 ' W.) i Nevado 
Incahuasi (6620 m: 27°02 ' S.. 68°17 ' W.) oraz na wysokości ok. 6700 m na szczy­
cie L l u l l a i l l a c o (6750 m; 2 4 ° 4 4 ' S.. 6 8 c 3 3 ' W . ) , z tym zastrzeżeniem, że na L l u l ­
laillaco granica ta (6700 m) została określona w odniesieniu do podawanej na 
mapach ale niezupełnie pewnej wysokości tego szczytu 6750 m. 

Dodać warto, że zdaniem W . P e n c k a (Li t . 14) w okresie dy luwia lnym dolna 
granica wiecznego śniegu w po łudn iowej Puna de Atacama (26°—29° S.) prze­
biegała ok. 600—800 m niżej od dzisiejszej. 

Lodowce. W dalekiej przeszłości, w czwar torzędzie . Puna de Atacama i sąsia­
dujące z nią tereny pos iada ły lodowce, j e d n a k ż e nie wydaje się. aby którykolwiek 
z nich był bardzo wie ik i . C y r k i lodowcowe, moreny i inne ś lady już nieis tnieją­
cych lodowców były znalezione na Nevado de Cachi (na wysokości 4500 m), N e ­
yado Famatina. Sierra de Aconąui ja . Neyado de A c a y etc. (Lit . 9. 12). H a ut h a 1 
przyjmuje (Li t . 6). że w północno-zachodnie j Argentynie is tniały prawdopodobnie 
dwa okresy lodowcowe, przy czym podczas jednego lodowce schodziły do wysokości 
4500 m, a w czasie drugiego — do 3000—3500 m. 

W . P e n c k (Lit . 15. 16) znalazł na Neyado Bonete d a w n ą morenę schodzącą 
do 5000 m. U w a ż a też (Lit . 14). iż dostrzegł wyraźne ś lady (cyrki) po lodowcach 
z czasów dy łuwia lnych na Neyado Pissis (po stronie pó łnocno-wschodn ie j , na 
wysokości 5000 m). Neyado Tres Cruces (po stronie wschodniej, na wysokości 
5500 m) oraz gdzieś w masywie Neyado Ojos del Salado (na wysokości 5300 m). 
Te ostatnie jednak obserwacje były poczynione pizez Pencka z bardzo dużej od­
ległości i nie są zatem zupełnie pewne. 
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Prze jdźmy teraz do czasów współczesnych. Nawet taki autotytet w sprawach 
geograficznych Argentyny jak F. K i i h n twierdzi (Li t . 9). że na północ od 
Cerro del Potro (28°23' S.) nie ma obecnie lodowców w Andach a rgen tyńsko-
chil i jskicj i ; w innej swej pracy podaje też (Li t . S). iż cały odcinek A n d ó w mniej 
więcej od 19" do 29° S. jest pozbawiony lodowców. W . P e n c k też mówi w swej 
pracy naukowej (Lit . 14). że po łudn iowa cześć Puna de Atacama (27°—28° S.) 
nie ma lodowców, chociaż w swej ksia.żce podróżnicze j (Lit . 15. 16) pisze, że na 
Nevado Pissis widzia ł z daleka śniegi, które robi ły wrażen ie lodowców. H a u t¬
h al (Lit . 5) również twierdzi, że w Andach argentyńsko-chi l i j sk ich najdalej na 
północ położony lodowiec znajduje się na Cerro del Potro. 

T a k i sam pogląd o braku lodowców w Puna de Atacama w y p o w i a d a ł o wielu 
innych geogra iów i geologów. War to przypomnieć , iż n iegdyś twierdzono też. 
że w Andach Ekwadoru nie ma lodowców — póki alpinista E . Whymper nie 
ustal i ł , iż w rzeczywistości jest .przeciwnie. 

N a podstawie własnych obserwacji w czasie II Polskiej W y p r a w y w A n d y 
jestem w stanie stwierdzić, iż północny zasięg lodowców w Andach a rgen tyńsko-
chil i jskich nie kończy się na Cerro del Potro ( 2 8 ° 2 3 ' S.). lodowce bowiem istnieją 
dalej na północ, co najmniej aż do 27°04' S.. tj . do ś rodkowego szczytu Neyado 
Tres Cruces. w po łudn iowe j części Puna de Atacama. 

Po łudn iowa część Puna de Atacama (27—28' S.) by ła do tąd u w a ż a n a za 
obszar całkowicie pozbawiony lodowców, istnieje tu jednak przynajmniej k i lka 
lodowców. Niek tó re z tych lodowców były dostrzeżone i nawet sfotografowane, 
przez dawniejszych podróżników, ale tylko z daleka i uważano je mylnie za pola 
firnowe lub przejściowy śnieg. Ponadto znaczne części n iek tórych lodowców m 
tym obszarze A n d ó w są przykryte war s twą piasku i żwiru, dlatego też nie były 
rozpoznane jako lodowce z tych wielkich odległości (30 km i więcej) , z jakich je 
poprzednio obserwowano. 

Najbardziej zalodzoną grupą w po łudn iowe j Puna de Atacama iest n iewąt ­
pl iwie masyw Neyado Tres Cruces (6630 m). Lodowce istnieją też w masywie 
Nevado Ojos del Salado (6870 m) i na Neyado Pissis (67S0 m). a także być 
może na Neyado E l Muerto (6470 m), na Nevado Gonzalez (6660 m) i może 
nawet — w formie szczątkowej — na Volcan de Copiapó (6080 m). 

Ś iodkowy szczyt Neyado Tres Cruces (6620 m) ma lodowiec na swym połu­
dniowym stoku oraz drugi — będący może p rzed łużen iem poprzedniego — spły­
wający na wschód z przełęcz) ' (ok. 6000 m) zna jdujące j się bezpośrednio na 
po łudn ie od owego szczytu; widoczna z daleka część tego lodowca schodzi 
w dół do wysokości ok. 5500 m, ale być może. że ciągnie się leszcze n iże j , pod 
pok rywą piasków i żwirów - . 

W dolince spada jące j na wschód z przełęczy (ok. 6000 m) położonej tuż na 
północ od po łudn iowego szczytu Neyado Tres Cruces (6630 ni), znajduje się 
ma ły lodowczyk zakończony n a g ł y m obrywem (na wysokości ok. 5600 m). 

N a wschodnim zboczu po łudn iowego szczytu Neyado Tres Cruces (6630 m) 
schodzi bardzo stromy i dość duży lodowiec wiszący, ł a twy do rozpoznania z da­
leka i tworzący na spadzistym stoku krótki jęzor z olbrzymim obrywem lodowym. 
Z jesztek dawnego krateru tegoż szczytu sp ływa na po łudn ie jeszcze jeden, sze­
roki lodowiec. 

Ponadto u podnóża wschodnich stoków po łudn iowego szczytu Neyado Tres 
Cruces i grzbietu, który go łączy ze ś rodkowym szczytem tego masywu — znaj­
duje się spory lodowiec, którego dok ładne rozmiary nie są znane, gdyż prawie 
cały pokryty jest wars twą piasku i żwiru o bardzo różnej grubości . Spod tego 
przykrycia wylan ia się miejscami lód. np. w postaci pionowych obrywów wyso­
kości ok. 20 m. a na dnie jednego z głębokich wąwozów p łyn ie s t rumień w ko-
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rycie, k tóre jest wyżłobione w czystym lodzie. Lodowiec ten ma zasadniczo 
dość plaska, lekko pochyłą powierzchnię (w którą wcina ją się rowy i wąwozy) , 
ale w kierunku pó łnocno-wschodn im opada potem bardzo gwa ł townie ; ta ostatnia 
część by ł a dla nas niewidoczna. Zapewne nie jest to już lodowiec we właśc iwym 
tego s łowa znaczeniu, lecz olbrzymie szczątki lodowca (..martwy lód" ) . 

Drug i podobny ..lodowiec", również p rzeważnie pokryty piaskiem i żwirem, 
ciągnie się w dół na po łudn ie ze wschodniej z dwóch przełęczy między Cerro 
Solo a po łudn iowym szczytem Nevado Tres Cruces. N a wspomnianej przełęczy 
być może łączy się z poprzednim, w k a ż d y m razie i na samej przełęczy lód 
wylania się spod piasku. 

Warto też wspomnieć , że j a d ą c znad górnego biegu Rio Salado na wspo­
mnianą przełęcz pod Cerro Solo. na tknę l i śmy się wysoko na zboczu — być może 
już na owym zakrytym lodowcu — na gleby poligonalne (utworzone ze żwiru 
wieloboki o ś rednicy ok. l V s m). Zaraz na wschód od tego miejsca w y ł a n i a ł y się 
w głębokim wąwozie obrywy lodowe, przykryte potężną wars twą pofalowanego 
przez wiatry piasku. 

Jak wiadomo, istnieje obecnie na ca łym świecie tendencja do kurczenia sie 
(regresji) lodowców (Lit . 4). W Andach peruwiańsk ich wykazano nawet (Lit . 1), 
iż w n iek tórych okolicach ta regresja lodowców jest bardzo wybitna, wynosząc 
w pewnych wypadkach 500 m w ciągu 25 lat. Owe zasypane piaskiem i żwirem 
lodowce w po łudn iowe j Puna de Atacama też zda ją się świadczyć o regresji, 
co wskazywałoby na ocieplenie czy osuszenie klimatu. Zresztą istnieją i inne 
dowody, że klimat tej części Ameryk i Po łudn iowe j uległ osuszeniu, za równo na 
przestrzeni dłuższego okresu, jak i w czasach historycznych (por. rozdział o k l i ­
macie). 

W czasie II Polskiej W y p r a w y w A n d y nie prowadzono b a d a ń glacjologicz-
nych, ale wydaje się, że lodowce po łudn iowe j Puna de Atacama s tanowią cie­
kawy obiekt dla badacza. 

Nieves penitentes. Ciekawym zjawiskiem, bardzo charakterystycznym dla 
n iek tórych okolic A n d ó w , są pola śniegu sk ładające się z ustawionych rzędami 
ostrzy, zębów, kolumn, obelisków, p i ramid czy stożków zmarznię tego śniegu. 
Te gęsto kolo siebie ustawione śniegowe figury o bardzo rozmaitych i często zu­
pełn ie nieregularnych kształ tach, dochodzą do k i lku me t rów wysokości. Niekiedy 
mają podobieńs two do t ł umów bia ło ubranych, zakapturzonych mn ichów-poku t -
n ików i s tąd o t rzymały swą hiszpańską n a z w ę : nieues penitentes, a po polsku: 
p e n i t e n t y lub m n i s z k i ś n i e g o w e (po angielsku: penitent snoiy lub 
penitents; po niemiecku: Biisserschnee lub Zackenfirn). 

M n i s z k i śniegowe lub podobne utwory śnieżne spotyka się w różnych częściach 
świata, ale nigdzie nie są one tak wspan ia ł e jak w Andach a rgen tyńsko -ch i l i j -
skich. N a po łudn ie sięgają one w Andach aż do "6° S., a na pó łnoc — do 24° S. 
Poza tym obszarem traf ia ją się — ale rzadziej — w Sierra de Famatina i w Sierra 
de Aconąu i ja w Argentynie (Li t . 19). na wulkanie Popocatepetl w Meksyku, na 
Demawendzie w Persj i , na Teneryfie na Wyspach Kanaryjskich, na K i l i m a n ­
dżaro, w Himala jach i td. 

Mniszk i tworzą się na wysokości od 2750 m (w Andach a rgen tyńsk ie j pro­
winc j i Mendoza) aż do 5600 m (w po łudn iowe j Puna de Atacama), chociaż podaje 
się często, że górna granica ich zasięgu wynosi ok. 5000 m. 

Wysokość mniszków — zwykle mniej więcej jednakowa w danym polu — 
wynosi od ok. 25 cm do siedmiu met rów i więce j . Twie rdz i sie. że ich wysokość 
mniej więcej odpowiada grubości pokrywy śnieżnej , z k tóre j powsta ły . Mni szk i 
zawsze stoją pionowo, bez względu na nachylenie stoku. Fworzą się one zasad-
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niczo ze śniegów zimowych, a w lecie stopniowo topnieją . Z reguły nie spotyka 
się ich powyże j dolnej granicy wiecznego śniegu. 

Is tnieją różne teorie dotyczące powstania mniszków śniegowych. U w a ż a n o , ze 
tworzą się pod w p ł y w e m słońca, wiatru czy mrozu. W szczegóły tych teorii nie 
będę tu wchodzi ł , ani nie przytaczam obszernej literatury, jaka istnieje na ten 
temat, zwłaszcza w języku niemieckim i angielskim. 

Z własnych moich obserwacji wynika , że g łównym czynnikiem jest słońce, 
gdyż mniszki powsta ją za równo w miejscach zacisznych, jak i w położeniach 
wystawionych na dzia łanie silnych wia t rów. Wprawdz ie — przynajmniej na 
terenie dz ia łan ia naszej W y p r a w y — spotyka sie je p rzeważnie po stronie och 
wietrznej (wschodniej) gór. ale to chyba tylko dlatego, że tam gromadzi się 
więcej śniegu. 

W po łudn iowe j Puna de Atacama (27°—28° S.) mniszki śniegowe t ra f ia ją sic 
rzadziej niż w okolicach położonych dalej na po łudn ie . Spotykałem je na otwar­
tych stokach i to nieraz bardzo stromych, jak i na miejscach zupełnie płaskich, 
ip. na dnie głębokich wąwozów. Kształ ty miały rozmaite, a wysokość ich docho­

dzi ła do jak ichś trzech met rów. Najmniejsze mia ły ok. 50 cm. 
Byliśmy w Andach w miesiącach letnich (s i )czeń—marzec) i z reguły do 

pewnej wysokości wszelki śnieg, j ak i napo tyka l i śmy był w formie mniszków, 
a wyżej t r a l i a ły się jedynie pola zwykłego śniegu. Jedynym wyją tk iem (pomi­
jając świeżo spadły śnieg) był gruby p ła t zwykłego, zmarznię tego śniegu w po­
łudn iowym z trzech wąwozów kolo Tres Ouebradas: w tymże wąwozie — po­
wyżej i poniżej owego p ła ta śniegu — zna jdowa ły się mniszki. 

Spo tyka łem mniszki od wysokości ok. 4-hiO m (we wspomnianym wąwozie) do 
ok. 5600 m (na Neyado Tres Cruces). Zupe łn ie wy ją tkowym znaleziskiem był 
mały piat śniegu (grubości 5—10 cm. a ś rednicy ok. 1 m). który był gęsto pokryty 
jakby miniaturowymi mniszkami o wysokości 2—3 cm. Było to na wysokości 
ok. 5800 m w masywie Neyado Tres Cruces. 
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W. H. Faryski 

I V . Obserwacje i zb io ry faunis tyczne w p o ł u d n i o w e j A t a c a m i e i s ą s i e d n i c h 
terenach. 

W ś r ó d p l a n ó w W y p r a w y było też zbieranie okazów zoologicznych oraz po­
czynienie w terenie pewnych obserwacji naci fauną. Pon ieważ żaden z uczestni­
ków W y p r a w y nie był zoologiem, zadania powyższego podją ł sie podpisany, 
przechodząc przed wyjazdem z Polski odpowiednie przeszkolenie pod kierunkiem 
dra (obecnie profesora) Romana J . W o j t u s i a k a. k tóry też udziel i ł wskazówek 
pisemnych i zaopat rzy ł W y p r a w ę w przyboiy do chwytania okazów i konserwacji 
zbiorów. W s k a z ó w e k udzie l i l i też prof. dr Jan S t a c h . 

G ł ó w n y cel W y p r a w y był eksploracyjno-alpinistyczny, transport w terenie 
trudny, a liczba uczestników niewielka — tylko czteiy osoby. Wobec powyższego 
z góry postanowiono, zc zbiory zoologiczne będą ograniczone do okazów niewiel­
kich oraz ł a twych do konserwacji i przewozu. Zb i e r a ł em więc g łównie owady. 
Okazy zoologiczne zacząłem kolekc jonować już w Tinogasta (1198 m n. p. m.L 
a zb ie ra łem do takiej wysokości , na jakiej można było jeszcze coś znaleźć, tj. 
około 5900 m. Działo się to od grudnia do marca, tj w okresie lata po łudn iowe j 
półkul i . Razem przywieziono 479 probówek, słoików, kopert etc. z okazami zoolo­
gicznymi, k tórych liczba wynos i ła w sumie conajmniej k i lka tysięcy. 

Teren dz ia łan ia W y p r a w y i zarazem obszar, z k tórego przywieziono zbiory 
zoologiczne, opisany jest w innych rozdzia łach niniejszego wydawnictwa. Jest to 
po łudn iowa część Puna de Atacama (między 27° a 28° szerokości po łudn iowej 
oraz między 68° a 69° długości zachodniej 1 wraz z sąs iednimi terenami po stronie 
a rgen tyńsk ie j i chilijskiej A n d ó w . K l ima t i szata roś l inna — wywie ra j ące tak 
wie lk i w p ł y w na życie zwierzęce — również są opisane w osobnych rozdzia łach. 

Życie zwierzęce w Puna de Atacama jest oblitsze niż wydaje się na pierwszy 
rzut oka przy szybkim przejeździe przez te pustynne okolice wysokogórskie i by­
najmniej nie jest ograniczone — jak mogło by się w y d a w a ć — do rzadkich 
jezior i strumieni, lub ich najbl iższej okolicy. Pewne zwierzęta mogą oczywiście 
żyć tylko w bliskości wody, inne jednak mogą się obywać bez niej przez dłuższy 
przeciąg czasu, lub nawet całkowicie . Is tnieją zwierzęta , jak np. jaszczurki, które 
nie tylko nie muszą pić wody, ale nawet mogą odżywiać się jedynie takimi po­
karmami, k tóre są prawie całkowicie pozbawione wody z wyją tk iem tej, co jest 
związana w nich chemicznie. Są też zwierzęta należące do typów pośredn ich pod tym 
względem. 

Największe ssaki tej części A n d ó w należą do rodziny wie lb l ądowa tych (Came-
Hdae), a jest ich cztery, guanako, wikunia, lama i alpaka — pierwsze dwa dziko 
żyjące, drugie dwa hodowane przez człowieka. 
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C u a n a k o {Lama huanachus Ma i . ) , zwane po hiszpańsku guanaco lub hu-
anaco, żyje dziko w A n d a c h od Ekwadoru aż do po łudn iowe j Patagonii . W cza­
sie W y p r a w y nie widzie l iśmy ani jednego okazu tego zwierzęcia, a tylko raz 
jego siady (u stóp wulkanu Copiapó) . Zwierzę to zostało tu prawie całkowicie 
wytęp ione w dawnych latach przez myśl iwych, zbyt chciwych na jego mięso 
i we łnę . N iegdyś — jak mówil i nasi mulnicy — było w tych okolicach dużo 
guanaków. Ślad po tych zwierzętach pozostał tez w nazwie szczytów Cerros Gua ­
naco Yaco (ok. 5000 m). na zachód )d Chaschuil 

W i k u n i a czyli w igoń (Lama -oicngna Ma i . ) , po hiszpańsku vicvna, również 
jesi mocno przetrzebiona w tych okolicach i tylko raz widziel iśmy niewielkie 
stadko, na wschód od Cerro de Nacimiento, na wysokości ok. 4000 m. Zwierzę 
to. pos iadające cenną wełnę , chowa się tylko w górach, podczas gdy guanako 
czasem schodzi w dół aż do wybrzeża morskiego. 

A l p a k a (Lama pacos) i l a m a (Lama glama) hodowane są — m. in. jako 
zwierzęta juczne — dalej na północ niż p r zebywa ła W y p r a w a . N a terenie zwie­
dzonym przez W y p r a w ę jedynymi zwierzę tami jucznymi są muły i konie. 

V i sc a c h a (lUscacia viscacia Mai . ) jest niewielkim gryzoniem żyjącym 
w norach pod ziemią, również w po łudn iowe j części Puna de Atacama. j e d n a k ż e 
ani razu nie widziel iśmy tego zwierzęcia, chociaż na t ra f i a l i śmy (no. na wyso­
kości ok. 3800 m. niedaleko Salar de Maricunga) na spore przestrzenie tak pod­
minowane norami jak ichś gryzoni, że muły nasze z a p a d a ł y się wciąż i po tyka ły . 
Skórka tego zwierzątka jest znacznie mniej cenna niż futro szynszyli, j ednakże 
dawniej eksportowano ich z Chile do ćwierć mil iona sztuk i ocznie. 

S z y n s z y l a (Clńnr.hilla laniger) by ła n iegdyś dość pospolitym zwierzęciem 
w B o l i w i i i Chi le , i żyła też mniej więcej w okolicach, k tóre odwiedzal i śmy, ale 
obecnie jest ona mocno przetrzebiona na ca łym obszarze swego zasięgu Myśmy 
nie widz ie l i ani jednej sztuki, chociaż nasi mulnicy opowiadali , że dawniej 
łowiono te zwierzęta na terenie dz ia łan ia naszej W y p r a w y . Zwierzę to jest bar­
dzo p łodne , gdyż samica dwa razy do roku ma 5—6 sztuk potomstwa, jednakże 
nawet taka płodność nie mogła nadążyć zapotrzebowaniu na n iegdyś modne 
futra szynszylowe. Z samego Chile wywieziono w r. 1901 blisko 400.000 skórek, 
dziesięć lat później wskutek silnego przetrzebienia tego zwierzątka zdołano wy­
wieźć mniej niż 40.000 skórek, a w r. 193S żądano w N o w y m Jorku 35.000 do­
l a rów za płaszcz szynszylowy uszyty podobno z pierwszych skórek, jakie od wie lu 
lat do ta r ły do tego miasta. 

W celu uchronienia tego zwierzęcia przed zupe łnym zaginięciem rząd chi l i jski 
wprowadz i ł pewne przepisy ochronne, a w okresie m i ę d z y w o j e n n y m porobiono 
w Chi le i Stanach Zjednoczonych dość udatne próby hodowania szynszyli w nie­
wol i , w farmach zwierząt futerkowych. 

W czasie W y p r a w y upolowal i śmy w Tres Ouebradas (ok. 4300 m) całą rodzinę 
niewielkich g r y z o ń i . ale okazy te nie zostały dotąd określone. 

Ślady l i s ó w widzie l iśmy kilkakrotnie, między innymi nad brzegami Rio 
Salado, na wysokości ok. -1300 m. Niewielkiego p a n c e r n i k a (armadillo) upo­
lowal i nasi mulnicy koło Chaschuil . na wysokości ok. 3100 m. i upiekli go sobie 
na kolację jako przysmak. 

Z innych ssaków zdarza ją sic w Puna de Atacama zdziczałe o s ł y . V, idzialem 
jednego nad Laguna Verde (wysokość ok. 4100 m). Pasterze podchodzą 
z o w c a m i i b y d ł e m do wysokości ok. 3500 m (w dolinie Rio del Cazadero), 
a może nawet wyże j . 

P t a c t w o jest stosunkowo obfite w Puna de Atacama. j ednakże trzyma się 
ono przeważnie najbl iższego sąsiedztwa strumieni i jezior, s łodkowodnych i s ło­
nych. Z dala od wody rzadko widuje się ptaki. N a p o t y k a ł e m je na ogół do 
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wysokości ok. 4300 m. Z licznych zaobserwowanych ga tunków mogę bliżej okre­
ślić tylko cztery. 

Po łudn iowo-amerykańsk i s t r u ś czy 1 i r h e a (Rhea americana L . ) ma zasięg 
od p a m p a s ó w Argentyny aż do A n d ó w . W i d z i a ł e m w górach tylko jedna p a r ę 
i to zdaje się na większe] wysokości niż dotarł notowano te ptaki, mianowicie 
na wysokości ok. 4700 m. na stokach C e n o de Nacimiento. W 7arto zaznaczyć, że 
było to znacznie poniżej granicy śniegów, gdyż w tej części A n d ó w l in ia wiecz­
nych śniegów jest na jwyże j położona na ca łym świecie. Zaobserwowane ptaki 
szybko biegły w poprzek zbocza, o wiele szybciej — mimo tak znacznej wyso­
kości — niż widziane później wikume. 

F l a m i n g i bywają bardzo liczne na n iek tórych jeziorach w B o l i w i i i w Puna 
de Atacama. Podobno do 20.000 tych p t aków spotykano nad jednym jeziorem. 
Przypuszczam jednak, że takie liczby należą juz do przeszłości, gdyż w ostatnich 
czasach Indianie wybieral i ja ja masowo, piekl i jc i wywozi l i na okoliczne targi. 
W naszym terenie widz ia łem flamingi jedynie nad s łonymi jeziorami Laguna 
de Tres Ouebradas i Laguna Verde oraz nad bagniskiem Pantani l la . wszystko 
na wysokości ok. 4100 m i tylko w niewielkich stadkach po 20—30 sztuk. W i a ­
domo, że w Andach chi l i jsko-bol iwijskich żyją dwa gatunki l l a m i n g ó w : Phoeni-
copumis andinus i Phoenicopteuis chiłensis M a i . , ale nie pot raf ię powiedzieć, 
k tó iy gatunek obserwowałem. 

K o n d o r (Sarcorhamphus grypkus) jest n iewątp l iwie na j s ł awnie j szym pta­
kiem A n d ó w , ale równocześnie tym ptakiem, o którego rozmieszczeniu pionowym 
istnieje wiele legend, nawet w literaturze naukowej. Poważni skądinąd autorzy 
opisywali bezkrytycznie jak to kondor krąży ..ponad wszystkimi szczytami A n ­
dów" , lub też. ze ..żyje na na jwyższych szczytach andyjskich' . a nawet, iż 
..kondor potrafi w jednej chwi l i sfrunąć ze szczytu Chimborazo nad parny brzeg 
Pacyf iku" i td. G d y b y nawet kondor pot raf i ł tak p ikować ze szczytu Chimborazo 
nad brzeg morza — to trudno uwierzyć, aby ktoś mógł to zaobserwować, choćby 
przez lunetę , gdyż różnica poziomów wynosi ponad 0000 m. a odległość ok. 
200 km. 

Ziesztą . jeżeli rozpatrzymy twierdzenia au torów, którzy piszą, że kondory żyj a 
lub choćby wznoszą się do wysokości na jwyższych szczytów A n d ó w (prawie 
7000 m) — to co zauważymy? Otóż żaden z tych au to rów nigdy na tych naj­
wyższych szczytach nie był. a legenda o pizebywaniu kondora na tych wysoko­
ściach powsta ła nawet zanim komukolwiek uda ło się wejść na te najwyższe 
szczyty. Z pisarzy tych jeden tylko Aleksander Humboldt był osobiście na znacz­
nej wysokości, gdyż podczas swej próby zdobycia szczytu Chimborazo w r. 1802 
do ta r ł do ok. 5650 m. J e d n a k ż e z i ego pism wynika, że kondory obserwował 
z bliska na większych wysokościach nie na Chimborazo, lecz na zboczach wyga­
słego wulkanu Pichincha (którego wierzchołek ma zaledwie ok. 4800 m) lub 
w pewnej odległości od Chimborazo. Ponadto obserwował on te ptaki z d o ł u 
co — jak wiadomo — prowadzi ła two do omyłek w określaniu wysokości. 

Natomiast nikt ze zdobywców najwyższych szczytów andyjskich nie opisuje 
ani jednego przypadku zobaczenia kondora (czy jakiegokolwiek innego ptaka) 
na takich wysokościach w Andach . Co więcej , n iektórzy podróżnicy wyraźn ie 
podkreśla ją , iż nigdy nie widzie l i kondorów, choćby krążących, wyżej niż na 
wysokości ok. 5000. jak np. Whymper . który w Ekwadorze, w okolicach bardzo 
obfi tujących w kondory, wielokrotnie wspina ł sic na najwyższe tam szczyty. 

Oczywiście nie można wykluczyć, iz kondory wyją tkowo zala tu ją wyże j , jed­
nakże na pewno nie p rzebywa ją tam dłuższy czas. Toteż przynajmniej część 
nowszej literatury ornitologicznej nie przypisuje już kondorowi tak wysokiego 
zasięgu, ale stara legenda o pojawianiu się kondora do wysokości 7000 m dalej 
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żyje i jest powtarzana bezpodstawnie nawet w najnowszych dziełach naukowych 
z różnych dziedzin. 

W czasie W y p r a w y widziel iśmy kondory tylko raz. na wysokości ok. 3300 ni, 
w dolinie Rio Chaschuil . gdzie rozszarpywały nad łego muła . Natomiast na więk­
szych wysokościach (ok. 4500 m) w i d y w a ł e m zeschnięte trupy mułów, nie roz­
szarpane przez kondory. 

K o l i b r y obse rwowałem na piaskowej pustyni wokoło miejscowości T i n o ­
gasta (ok. 1200 m). 

Z g a d ó w były kolo Tinogasta jakieś żmije, a w samych górach widz ia łem 
tylko jaszczurki, nieraz w sporej ilości i niekiedy bardzo daleko od najbliższej 
wody. do wysokości ok. 4700 m. Przywiozłem kilkadziesiąt okazów, ale nie 
zostały one do tąd oznaczone. 

Z p a j ę c z a k ó w (Arachnida) najliczniejsze były p a j ą k i (Arachnoidea) 
i s o l p u g i (Solifugae), poczynając od Tinogasta do wysokości ok. 4500 m. 
ZeDrałem różne gatunki. S k o r p i o n y t raf i ły się tylko w górne j części doliny 
Rio Cazadero. w miejscach zwanych Nacimiento i Sepultura (położonych tuż koło 
siebie), na wysokości ok. 4500 m. Przywiezione okazy nie zostały jeszcze oznaczone. 

S k o r u p i a k i (Crustacea) zbierałem przeważnie w s łonych wodach wysoko­
górskich jezior i strumieni. Między n imi są cbunogi (Amphipoda) z rodziny Gam-
maridae. 

Najliczniejsze zbiory porobi łem z o w a d ó w . M o t y l e zbiera łem od Tinogasta 
(ok. 1200 m) do wysokości ok. 4300 m. Między tymi. które dotąd zostały określone 
(przez prof. WYojtusiaka). zna jdu ją się Danois crippus Cr . . Pyrameis carye Hbn. . 
Daptonura periwiana galatina Fiust. . Colias andina Stgr. oraz Colias andina var. 
puna Frust. Ostatnie dwa są o tyle ciekawe, że zebra łem je na wysokości ok. 
1200 m, podczas gdy literatura podaje, że spotyka się je tylko powyżej 4000 m. 

S z a r a ń c z a k i (©rłhoptera) chwyta ł em do wysokości ok. 5900 m. na piargu 
i skałach. Zb i e r a ł em również c h r z ą s z c z e (Coleopłera), b lonkówki (Hymeno-
ptera), zwłaszcza z rodziny Formicidae, z rodzaju Mutilla etc. p l u s k w i a k i 
(Hemiptera), np. Cicadulae i inne. 

Najciekawsze z zebranych na Wyprawie i do tąd bliżej zbadanych okazów są 
o w a d y b e z s k r z y d i e (Apterygola). Opisy pierwszych okazów ap te rygo tów 
z Chile i Argentyny pochodzą z czasów, kiedy znajomość tej grupy o w a d ó w była 
jeszcze bardzo niedostateczna i nawet z obszaru Europy niewiele jeszcze ga tunków 
było poznanych. Opisane więc w r. 1851 przez Nicoleta 20 ga tunków z Chile 
w obszernym dziele Claudio G a y a . .Historia fisica y poli t ica de Chile"' (tom IV) . 
jak też późnie j , w r. 1895, podane z Argentyny przez C. Parona. z t rudnością 
daja. się dzisiaj dok ładn ie z identyf ikować. Dopiero późniejsze prace Bórnera . 
Handschina. Bonneta i Si łvestr i 'ego przynoszą pewniejsze dane. co do przedsta­
wicie l i podgromady Apterygola w tych krajach. Ilość ga tunków poznanych z tych 
k ra jów jest jednak i dzisiaj jeszcze bardzo nieznaczna, gdyż wynosi około 40. 
Stanowi to n iewątpl iwie ma łą tylko cząstkę fauny ap te rygo tów tych kra jów. 

W ś r ó d ma te r i a łów zoologicznych, k tóre zebra łem dorywczo podczas naszej W y ­
prawy, okazy tej podgromady owadów były bardzo nieliczne, gdyż ograniczyły się 
do k i lku ga tunków z rzędu skoczogonków (Collembola), jak np. najobficiej zna­
leziona Entotnobrya decora (Nic.) Schótt . wys tępująca w pewnej barwnej odmia­
nie i podawana poprzednio z niżej położonych okelic Argentyny i Chile , a przeze 
mnie znaleziona jeszcze na wysokości ok. 4500 m w Nacimiento (pod kamieniami 
wśród kępek traw) oraz w Vegas de Santa Rosa (ok. 3800 m). Pod kamieniami nad 
brzegami Rio Lamas (ok. 4100 m) znalazłem okazy z rodzaju Lepidocyrtus. Z wy­
sokości ok. 4100 m. z kamyków w słonych wodach (ze strumyka nad Laguna 
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de Tres Quebradas i z jeziorka koło Rio Salado), zebra łem gatunek, który sie 
okazał nowy dla nauki : Proisotoma parva Stach, a z niższych wysokości dwa nowe 
gatunki skoczogonków, dla k tórych prof. Jan Stach us tanowi ł nawet nowy rodzaj 
Andiella, wcie la jąc go do grupy Bourletiellini Bórn. w podrodzinie Stninihurinac. 
Pociągnęło to za sobą rewizję ga tunków należących do grupy Bourletiellini i stwo­
rzenie dla n iek tórych z nich nowych rodza jów. Nowe gatunki z rodzaju Andiella 
zostały przez prof. Stacha nazwane Andiella paryskii i Andiella domeykoi (na 
cześć Ignacego Domeyki) . Andiella paryskii znaleziona została na roś l inach w T i ­
nogasta (ok. 1200 m), a Andiella domeykoi — na kępce niskich krzewów na Por -
t i l lo de los Asperos de! Campo de Chaschuil (ok. 3200 m). D o k ł a d n e opisy tych 
dwóch nowych ga tunków rodzaju Andiella zostaty już opublikowane przez prof. 
Stacha w Annales Zoologici (Warszawa), tom 16, nr 5, 10. V I I I . 1955. Pozostałe 
okazy o w a d ó w bezskrzydłych będą opisane w innych jego prarach. 

Dwa nowe skoczogonki (Collembola) zebrane przez Wyprawę. Z lewej (widok z góry 
i z boku): Andiella domeykoi Stach. Z prawej: Andiella paryskii Stach. Oba w znacznym 

powiększeniu. — Rysował ]. Stach. 

Zbiory zoologiczne, które W y p r a w a przywiozła z A n d ó w zostały przekazane 
instytucjom naukowym w Polsce dla opracowania przez specjal is tów z różnych 
dziedzin, a wyn ik i mają być stopniowo ogłaszane w wydawnictwach naukowych. 
Opóźnienie w opracowaniu tych zbiorów było spowodowane przez lata wojny 
i brak w kraju specjal is tów do n iek tórych działów. Czynione są starania o przy­
spieszenie dalszych op racowań i publikacji ich wyników. 

Profesorom Janowi Stachowi i Romanowi J . Woj tus iakowi sk ł adam serdeczne 
podz iękowanie za dostarczenie n iek tórych danych do niniejszego sprawozdania, 
a moim towarzyszom ń a W y p r a w i e — za równo alpinistom jak i mulnikom — 
w y r a ż a m wdzięczność za pomoc w terenie przy zbieraniu okazów. 

Witold li. Paryski 
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V . U w a g i nad r o ś l i n n o ś c i ą w p o ł u d n i o w e j P u n a de A t a c a m a . 

Zb io rów botanicznych W y p r a w a niestety nie robi ła , mimo że przed jej wyja ­
zdem podpisany wysunął taki projekt; uznano — na podstawie doświadczeń po­
przedniej wyprawy andyjskiej — ze byłoby to związane ze zbyt wie lk imi trudno­
ściami przy tak licznych innych zajęciach członków W y p r a w y . W rzeczywistości 
okazało się w terenie, że zrobienie zbiorów botanicznych nie by łoby sprawi ło wiele 
kłopotu i że konserwacja zbiorów — przy wielkiej suchości kl imatu Puny — 
nie w y m a g a ł a b y wielu zabiegów. Ogran iczyć się więc muszę jedynie do niel icz­
nych ogólnych uwag na temat roślinności w po łudn iowe j Puna de Atacama, k tóra 
znajduje się na wysokości ok. .5400—4500 m, z tym, że n iektóre jej p łaskowyże 
wznoszą się ponad 5000 m, a szczyty dochodzą do 6870 m. 

Z botanicznego punktu widzenia na pierwszy rzut oka Puna de Atacama — 
zwłaszcza w dalekich widokach — wywiera wrażen ie ja iowości . Z wyją tk iem naj­
bliższego sąsiedztwa wody. k ia ina ta wydaje się zupełnie pozbawiona jak ie jkol ­
wiek roślinności . Bliższa obserwacja wykazuje jednak, że życie roś l inne istnieje 
w tej pustyni i to nawet na dużych wysokościach. 

j e d n ą z przyczyn pozornej ja iowości tej krainy jest fakt. iż rośl iny zwykle 
p o j a w i a j ą się jedynie w małych kępkach czy p ła tach , lub nawet jako pojedyncze 
okazy. Drugą przyczyną jest to. że z pewnej odległości te rzadkie rośl iny są trudno 
dostrzegalne z powodu swych nie wpada j ących w oczy barw. Z wyją tk iem bardzo 
wąskich pasów zieleni wzdłuż brzegów strumieni, lub ma łych p ła tów na terenach 
bagnistych (naś ladujących oazy), gleba nigdzie nie jest całkowicie, w s»osób ciągły, 
pokryta roślinnością. Lasów ani drzew oczywiście nie ma w ogolę, gdyż wysokie 
wzniesienie nad poziom morza na to nie pozwala. 

W a r u n k i klimatyczne i edaficzne w Puna de Atacama są bardzo niekorzystne 
dla życia roś l innego. K l ima t jest bardzo suchy (w lecie prawie bez opadów) , 
a dzienne wahania temperatury ogromne, dochodzące w lecie na wysokości 4300 m 
(własne pomiary autora) do 24.3° C, przy czym na wspomnianej wysokości codzien­
nymi zjawiskami w lecie są upal w po łudn ie (do 21,3° C) i bardzo częsty mróz 
w nocy (do — 10.5° C) . Wspomnieć też należy o codziennych silnvch wiatrach 
w granicach od 5 do 12 stopnia skali Beauforta. W a r u n k i edaficzne są równie 
nieprzychylne: gleba zwykle składa się z piasku lub żwiru i luźnych kamieni: 
rzadko gdzie można zobaczyć humus. W wielu miejscach gleba jest pokryta lub 
nasycona rożnymi solami, k tórych skład chemiczny utrudnia życie rośl inne, lub 
nawet je uniemożl iwia . Rzadkie strumienie Puny — o ile mają wodę słodką albo 
tylko lekko słoną lub gorzkawą — są zwykle obrośnięte wąskim pasem roślinności 
sk łada jące j się — dla oka laika — przeważnie z traw. które nieraz rozwi ja ją się 
tak bujnie, że zupełnie zakrywają s t rumień. W innych wypadkach skład chemiczni' 
wody jest jednak tak szkodliwy, że koło niej trudno znaleźć j akąkolwiek roślinę. 

Życie rośl inne w Puna de Atacama dochodzi do j ak ichś 6000 m n. p. m., je­
dnakże tylko bardzo nieliczne okazy można odszukać powyżej 5000 ni. N a więk­
szych wysokościach flora ma charakter alpejski i kserofilny. a niżej spotyka się 
kserofity i halofity. 

Już wspomnia łem, że drzew na samej Punie nie ma. N a trasie naszego prze­
marszu przez A n d y ostatnie drzewo po a rgen tyńsk ie j stronie widz ia łem w dolinie 
Rio de la Troya . między Cienega Redonda a Los jumes. na wysokości ok. 2300 m. 
a ostatnie krzewy wyższe od człowieka — w Los Jumes (ok. 2650 m). Po stronie 
chilijskiej pierwsze drzewo zjawiło się w Ouebrada de Paipote. między Tapiecitas 
a L a Puerta, na wysokości ok. 2000 m. 

Kaktusów nie widz ia łem na większych wysokościach, ani w ogóle na właśc iwej 
Punie. choć w literaturze podaje się. że rosną w Puna de Atacama na bardzo 
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dużych wysokościach. Na jwyże j położonym miejscem, gdzie widz ia łem jeszcze sporo 
kaktusów, było Chaschuil (3135 m). a wiec na skraju Puny. 

T r a w y (ewentualnie razem z turzycami i sitami) w y d a j ą się najpospolitszymi 
gatunkami roślin w Punie. W wielu miejscach nic innego ze świa ta roś l innego nie 
można spostrzec. N a niższych wysokościach i blisko wody trawy są nieraz obfite 
i bujnie rozrośnięte ; wyżej w górach i dalej od wody stają się skąpe i rosną tylko 
ma łymi kępkami . Powyże j 4500 m bardzo trudno znaleźć gdziekolwiek dosta­
teczne ilości trawy na paszę dia mułów, a zresztą na każde j wysokości jest to 
poważny problem dla podróżu jących po Punie. Bardzo charakterystycznym rodza­
jem trawy jest tzw. cortadera, k tóra rosnąc w wielkich kępach dochodzi do prze­
szło trzech me t rów wysokości i posiada grube, srebrzyste kłosy długości ok. 25 cm. 
W i d z i a ł e m ją jednak jedynie nieco poniże j Puny na wysokości 3084 m (w Oue-
brada de Paipote) lub — w niższej odmianie będącej zapewne odrębnym gatun­
kiem — w dolinie Rio Chaschuil . na wysokości ok. 3300 m. a więc zaledwie na 
skraju Puny. 

Tzw. cuerno de cabra lub asla de cabra (Adesmia hor r id a oraz Adamici sub-
terranea) jest m a łym, kolczastym krzewem z niezwykle d ług imi korzeniami (wy­
kopa łem młodziutki . 10-centymetrowy okaz z metrowym korzeniem). Rośnie 
w wielu miejscach Puna de Atacama i gdzie indziej w Andach ; pod różnym służy 
jako opal. Dużo było tej rośl iny w Tres Ouebradas (4300 m) i widziel iśmy ją 
w innych miejscach, ale nie umiem powiedzieć, k tóry to był gatunek. 

D r u g ą rośliną, k tóra w bezdrzewnej Punie służy jako opał . jest Azorella dia-
pennoides (Umbelliferae). N a pierwszy rzut oka przypomina dużą poduchę mchu. 
ale ta nadziemna część roś l iny jest całkowicie zd rewnia ł a i pokryta gęsto drob­
niutkimi kolcami. Posiada bardzo grube korzenie, poskręcane jakby w podziemny 
pień. W i d z i a ł e m dużo tej rośl iny w Nacimiento (4515 m) i niżej w rej samej 
dolinie, ale nigdzie poza tym. 

Miłośnik p ięknych kwia tów oczywiście nie znajdzie zadowolenia w pustynnej 
Puna de Atacama. ale przy bystrej uwadze można nieraz znaleźć kwitnącą roślinę 
w terenie pozornie zupełnie j a ł o w y m i z dala od widocznej wody. N a piękny 
bia ły kwiat, p r zypomina jący nieco małą różę swym kształ tem i wielkością, natra­
fiłem w ś rodkowym z trzech wąwozów zbiegających się w Tres Ouebradas. na 
wysokości ok. 4350 m. Pojedyncze egzemplarze innych kwia tów, o wysokości 
jakichś 10 cm, widz ia ł em na Campo Negro (ok. 4950 m) oraz powyżej 5000 m 
na wschodnich stokach Cerro de Nacimiento. 

W. H. Paryski 

VI. Z b i o r y petrograficzne. 

Dzięki życzl iwemu stanowisku członków II Polskiej W y p r a w y w A n d y . którzy 
zajęli się zebraniem próbek skal. o t r zymałem po powrocie W y p r a w y zbiór skał 
andyjskich. Zb ió r ten zawiera sto ki lkadziesiąt próbek pochodzących z wyso­
kości od 4000 do 6G00 m. Zebrane okazy pochodzą przede wszystkim z masywów 
Nevado Ojos del Salado. Nevado Tres Cruces. V 0 l c a n de Copiapó . Cerro de los 
Patos i obszarów Tres Ouebradas i Campo Negro. 

Ze zrozumia łych względów są to na ogół okazy niedużej wielkości, doskonale 
jednak n a d a j ą c e się do sporządzania szlifów mikroskopowych i oznaczeń petro­
graficznych; ponadto jest k i lkanaście okazów większych, z k tó rych będzie możną 
pobrać próbki dia wykonania analiz chemicznych. W przeważa jące j ilości ze­
brane od łamki skał są skalami świeżymi, n iezwie t rza łymi . co umożliwi oznaczenie 
mine ra łów i gatunkowe określenie skał. a nas tępnie obliczenie przybl iżonego 
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składu chemicznego. Już pobieżny przegląd p r e p a r a t ó w mikroskopowych najty-
powszych skał (30 szlifów) wykaza ł , że są to augitowe i amfibolowe skały wy­
lewne, p rzeważnie typu andezytowego o w y r a ź n y m pokrewieńs twie magmatycznym. 

W najb l iższym czasie powyższe skały zostaną opracowane pod wzg lędem m i ­
kroskopowym, a otrzymane wyn ik i wraz z analizami chemicznymi zostaną ogło­
szone w jednym z czasopism naukowych w jeżyku polskim z obszernym streszcze­
niem w języku obcym, lub w naukowym czasopiśmie obcym. 

Kraków, 1939 r. 
Kazimierz Maśiankiewicz 

V I I . N a j w y ż s z e góry Ameryki. 

Jeszcze na początku X V I I I wieku wierzono, że na jwyższy szczyt świa ta znaj­
duje się w Alpach . Z a taki u w a ż a n o najpierw „ G o 11 h a r d", a potem T i t l i s 
(3239 m) w A l p a c h Zachodnich (Lit . 62). W r. 1745 ty tu ł na jwyższe j góry na 
ku l i ziemskiej przyznano szczytowi amerykańsk i emu C h i m b o r a z o (6310 m) 
w Ekwadorze (Lit . 62). Ten uwieńczony śniegiem, dawno wygas ły wulkan u t r zymał 
ten ty tu ł przez przeszło pól wieku, mianowicie do r. 1818. gdy uznano p ie rwszeń­
stwo olbrzyma himalajskiego D h a u l a g i r i , k tórego wysokość wynosi 8172 ni 
(Lit . 62). Późn ie j , w r. 1848. Joseph Dal ton H o o k e r ogłosił, iż na jwyższa jest 
K a n g c h e n j u n g a czyli K a n c z e n d z e n g a (8579 m) (Li t . 29, 62), j ed­
nakże juz w r. 1852 urzędowe pomiary angielskie wykaza ły , ze n a p r a w d ę naj­
wyższy na świecie jest M o u n t E v e r e s t czyli C z o m o 1 u n g m a (8884 m) 
(Lit . 44, 62). 

Przez wiele lat mylono Czomolungmę ze znacznie niższym G a u r i s a n k a r e m 
(7145 m). a przyczyną zamieszania był s ł awny podróżnik Hermann S c h 1 a g i n t-
w e i t. k tóry te dwie góry uważał mylnie za jedną. W i d z i a n y z po łudn ia , z N e ­
palu. Gaurisankar rzeczywiście może w y d a ć się najwyższy, toteż Schlagintweit — 
biorąc go za Czomolungmę — uważał , że tubylcza nazwa najwyższego szczytu 
świa ta brzmi Gaurisankar. O m y ł k a została ostatecznie wy jaśn iona w r. 1903 
przez kapitana W o o d a. k tóry podczas swej podróży do Nepa lu s twierdzi ł , że 
Czomolungma i Gaurisankar to dwie różne góry. oddalone od siebie o 58 km 
(Lit . 44. 62). O m y ł k a jednak u t r z y m y w a ł a się na mapach i w książkach przez 
wiele lat; w n iek tórych krajach podręcznik i szkolne aż do pierwszej wojny 
świa towej uczyły, że na jwyższym szczytem świata jest Gaurisankar. 

W ostatnich latach rozeszła się wiadomość , jakoby góra jeszcze wyższa od 
Czomolungmy mia ła się zna jdować w Chinach, j e d n a k ż e specjalna ekspedycja 
samolotowa w r. 1948 wykaza ła , że szczyt ten — zwany A m n e M a c h i n lub 
A m n y i M a c h e n — nie ma nawet 6000 m. W r. 1949 do ta r ł do stóp tej 
góry Leonard Francis C l a r k i zmierzył jej wysokość trygonometrycznie, 
o t rzymując sensacyjny wynik 9040 m. Pomiar ten jednak nie wzbudził zaufania 
(n iedok ładne metody mierzenia, brak skontrolowanej bazy itd.). a ma te r i a ł foto­
graficzny Cla rka nie p o d t r z y m y w a ł jego twierdzeń, co do ogromu tej góry. 
(Li t . 3. 4. 14. 15. 24. 42. 45, 48. 63). Na leży więc dalej p rzy jmować , że n a j w y ż ­
szym szczytem świata jest Czomolungma (Mount Everest). 

W r ó ć m y teraz do gór A m e r y k i — do s łynnego C h i m b o r a z o . Sławę swą 
zawdzięcza ten wygas ły wulkan pracom nad rozst rzygnięciem ważnego problemu 
o bardzo podstawowym dla nauki znaczeniu. W związku z dyskusjami, jakie się 
toczyły na początku X V I I I wieku na temat kształtu Z iemi . Francuska Akademia 
Nauk wys ła ła dwie ekspedycje dla dok ładnego zmierzenia stopni po łudn ika 
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w dwóch odległych od siebie miejscach na kul i ziemskiej, j edna z tych ekspe­
dycj i — w skład której weszli akademicy Pierre B o u g u e i . Charles Mar ie 
de la C o n d a m i n e oraz G o d i n — uda ła sie do równikowych re jonów 
A m e r y k i P o ł u d n i o w e j , na teren dzisiejszego Ekwadoru. W y p r a w a ta t rwa ł a 
10 lat. od r. 1736 do 1745. i jednym z jej wyn ików było zmierzenie wysokości 
Chimborazo; wynik pomiaru wyniósł 3220 sążni, co równa sie 6276 m (Lit . 16. 
17. 18. 19. 20. 67). Towarzyszący Francuzom oficerowie hiszpańscy. Jorge J u a n 
i Antonio de U 1 1 o a. obl iczyl i , że Chimborazo ma 3380 sążni. tj. 6588 m 
(Lit . 36. 64. 67). Którykolwiek z tych pomia rów dawa ł temu szczytowi pierw­
szeństwo pod wzg lędem wysokości wśród pomierzonych w owym czasie gór 
świata . 

W r. 1802 Chimborazo zosial ponownie zmierzony przez znanego geografa 
Aleksandra H u m b o l d t a , k tórego dane przeliczył berl iński profesor J . O 1 t-
m a n u s na 6530 m (Li t . 31 , 67). R e i s s i S t i i b e l zredukowali później 
swoim pomiarem wysokość Chimborazo do 6310 m (Lit . 58). a E d w a r d W h v m-
p e r w r. 1880 — do 6247 m, ale pomiarem barometrycznym (Lit . 67). 

Już w r. 18J 8. jak wspomniano. Chimborazo utraci ł ty tuł na jwyższego szczvtu 
świata , j e d n a k ż e zdążył on uzyskać już taką s ławę — głównie dzięki książkom 
Humboldta (Li t . 13. 30. 31 . 32. 33. 34 etc.) — że przez wiele jeszcze lat uchodził 
dość powszechnie za najwyższą górę kul i ziemskiej, chociaż w r. 1827 odkryto 
wyższe szczyty nawet w Ameryce. Echo tej s ławy odnajdujemy np. w poemacie 
Aurora Leiglt Elżbiety B r o w n i n g , wydanym po raz pierwszy w r. 1S56. gdzie 
czytamy (Lit . 12): . .Mount Chimborazo outsoars Himmeleh" (Chimborazo prze­
wyższa Himalaje) . 

Z biegiem lat wiedza o rzeczywistej wysokości H i m a l a j ó w stopniowo się roz­
powszechni ła , ale jeszcze w r. 1910 jeden z mówców na zebraniu angielskiego 
A l p i n e Club stwierdzi ł , iż w latach szkolnych n iek tórych żyjących ludzi uwa­
żano A n d y za wyższe od H i m a l a j ó w (Lit . 1). 

Już od przeszło stu łat wiadomo, iż również w Ameryce są szczyty wyższe od 
Chimborazo, ale jeszcze w okresie m i ę d z y w o j e n n y m na zapytanie o najwyższą 
górę Nowego Świata ludzie starszego pokolenia często odpowiadal i : Chimborazo. 
Tak u t rwa l i ł a się s ława tego wulkanu. 

W r. 1827. w czasie swych podróży po B o l i w i i . J . B . P e n t l a n d odkrył 
szczyt wyższy od Chimborazo, zwany 1 1 1 a m p u lub S o r a t a. Pentland okreś­
lił jego wysokość na 6617 m (Lit . 62). Późniejszy pomiar z redukował tę cyfrę 
do 6348 m. 

Wreszcie, w r. 1835. ty tu ł najwyższej góry A m e r y k i uzyskała słusznie A c o n ­
c a g u a (według ówczesnego pomiaru 7070 m; w sprawie jej rzeczywistej wy­
sokości patrz niżej) . W a l k a nie była jednak jeszcze ostatecznie wygrana, gdyż 
w nas tępnych latach i aż do czasów najnowszych niejednokrotnie — na pod­
stawie n i edok ł adnych p o m i a r ó w — chciano przyznać p ierwszeństwo innym 
szczytom andyjskim, a poza tym pomiar szczytn Aconcagua z r. 1835 byt zrazu 
mało znany. 

O d r. 1830 do 1848 za najwyższe szczyty A n d ó w u w a ż a n o Nevado de Sorata 
czyl i I l l a m p u oraz I 1 1 i m a n i . przypisując im mylną wysokość 7581 
i 7206 m, j e d n a k ż e w r. 1848 P e n t l a n d z redukował te cyfry do 6391 i 6350 m 
(Lit . 34). Tenże Pentland natomiast obliczył, że inny szczyt bol iwi jski . S a h a m a 
czyli S a j a m a. ma 6811 m (Lit . 52. 66). co s tanowiło cyfrę niższą od pierwszego 
pomiaru (7070 m) szczytu Aconcagua, ale wyższą od pomiaru tego ostatniego 
szczytu (6797 m) wykonanego przez Pissisa w r. 1852. Inne źródła poda ją jednak 
(Lit . 34). że pomiar Pentlanda dla Sahamy wyniósł tylko 6711 m, a zresztą 
późniejsze pomiary zmniejszyły i tę cyfrę do 6520 m. 
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W r. 1858 w czasopiśmie geograficznym podano (Lit . 66). iż W i l l i a m B o l l a e r t 
określił wysokość szczytu L i r i m a czyl i T s c h u n k u r a w pó łnocnym Chile 
na 22.000—23.000 stóp paryskich (7040—7360 m) czyl i więcej niż dał najnowszy 
wówczas pomiar szczytu Aconcagua. J e d n a k ż e Bollaert nie robi ł żadnych po­
mia rów; co więcej poda ł on jedynie (Li t . 9. 10), że niejaki George S m i t h 
uważa , iż L i r i m a czyli C h u n c u r a ma 24.000—25.000 stóp angielskich 
(7315—7620 m), z tym że ów Smith również nie mierzył wysokości tej góry, 
lecz jedvnie wyraz i ł swoje przypuszczenie. W rzeczywistości wysokość szczytu 
L i r i m a (19°46' S., 6S°53 ' W. ) wynosi zaledwie 5540 m (Lit . 59). 

W r 1852 porucznik A r c h i b a l d M a c r a e. członek ekspedycji astronomicznej 
zorganizowanej w latach 1849—1852 przez m a r y n a r k ę wo jenną S tanów Zjedno­
czonych, p rzeprowadz i ł pomiar szczytu T u p u n g a t o. wznoszącego się na gra­
nicy ś rodkowego Chi le i Argentyny, o t rzymując wynik 6842 m (Lit . 26. 66). 
Było to więcej niż wysokość (6797 m) ustalona w tymże roku przez Pissisa dla 
Aconcagua, j e d n a k ż e późniejsze pomiary wykaza ły , że cyfry z r. 1852 były 
za wysokie dla Tupungato. a zbyt niskie dla Aconcagua. Tupungato ma n a p r a w d ę 
tylko 6550 m (Li t . 59). 

W k r ó t c e potem, w r. 1860. pó łnocno-arnerykańsk i profesor A . G u y o t twier­
dzi! w liście (cytowanym w L i t . 23), iż wed ług najnowszych pomia rów przepro­
wadzonych w B o l i w i i , na jwyższymi szczytami Nowego Świata są P i c d e S o-
r a t a ( I l l a m p u ) oraz 111 i m a n i ; nie podał on jednak żadnych cyfr. 
Wspomniane pomiary zostały dokonane w latach 1842—1859 przez oficerów 
bol iwijskich (Juan O n d a r z a, Juan Mar iano M u j i a i Luc io C a m a c h o) 
i umieszczone na ich mapie wydanej w r. 1859 (Li t . 43). M a p y tej nie mia łem 
w ręku, więc nie wiem czy to z niej . czy z innego jak iegoś ź ródła są wzięte 
cyfry 7 700 i 7500 m dla I l lampu i I l l imani . które nieraz po j awia ły się w lite­
raturze (np. w L i t . 65) i to aż do okresu międzywojennego . Wspomniane cy l ry 
7 700 i 7500 m przypisywano Pentlandowi (Lit . 53). ale wiemy skądinąd- że ten 
ostatni obliczył dla tych szczytów niższą wysokość (patrz wyżej) . Nowsze pomiary 
poda ją dla I l lampu 6348 lub 6485 m. a d la I l l imani 6389 lub 6457 m. 

W Peru również wyszukano p r e t e n d e n t ó w do ty tu łu na jwyższego szczytu nie 
tylko A m e r y k i , lecz nawet świata . Geograf peruwiański x\lateo P a z S o l d a n 
twierdzi ł (Li t . 49), że dwa szczyty w departamencie Arequipa . mianowicie C o ro-
p u n a i S o 1 i m a n a, są prawdopodobnie najwyższe na całej ku l i ziemskiej, 
poniew : aż są one olbrzymami w p o r ó w n a n i u z poDiiskim wulkanem M i s t i , k tóry — 
według Paz Soldana — ma blisko 7000 m. Paz Soldan nie p o d a ł żadnych cyfr 
dla tych dwóch . .o lbrzymów", j e d n a k ż e zupełn ie fałszywie ocenił ich wysokość, 
a M i s t i ma zaledwie 5852 m. Problem nie by ł mimo wszystko p rędko rozwiązany. 
Twierdzono potem, że Coropuna (mylona zresztą czasem z sąs iadującym z nią 
szczytem Ampato) ma 6950 m, co przewyższałoby obie cyfry Pissisa (6797 i 6834 m) 
dla Aconcagua. Dopiero w r. 1911 triangulacja przeprowadzona od szczytu aż do 
morza ustal i ła , że Coropuna ma 6615 m (Lit . 5—8. 40. 55—57, 68). Solimana. 
która wznosi się na pó łnocny zachód od poprzedniego szczytu, ma 6323 m. 

W pó łnocno-zachodn ie j Argentynie, w prowincjach Catamarca i Tucuman. 
ciągnie się pasmo górskie zwane Si e r r a d e A c o n q u i j a. Jego najwyższy 
szczyt był powszechnie uważany przez mieszkańców sąsiednich t e renów za trzecią 
co do wysokości górę świata (Li t . 35). W rzeczywistości punkt kuluminacyjny 
tego pasma, Cerro C lay i l l o . ma tylko 5550 m. 

W r. 1908 a m e r y k a ń s k a dziennikarka A n n i e P ec k. prowadzona przez dwóch 
p rzewodn ików szwajcarskich, dokona ła wejśc ia na północny, tj . niższy z dwóch 
wierzchołków szczytu H u a s c a r a n w Cord i l le ra Blanca w Peru. Powyżej 
wysokości 19.600 stóp angielskich (5975 m) Miss Peck nie robi ła żadnych pomia-
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rów. ale oceniła na oko. że wysokość owego północnego wierzchołka wynosi co 
najmniej 24.000 stóp (7317 m), czyli Huascaran byłby na jwyższym szczytem 
A m e r y k i (Li t . 50. 51). Ponadto — co w owym wypadku było ważniejsze — Miss 
Peck pobi łaby ówczesny kobiecy rekord wysokości (7091 m jak wówczas sądzono, 
a 6932 w e d ł u g nowszego' pomiaru), zdobyty w r. 1906 w Himala jach przez inną 
A m e r y k a n k ę , Fanny Bul lock W o r k m a n. T a ostatnia nie chciała dać za prze­
graną, a p ieniądze nie s tanowi ły dla niej problemu, więc na własny koszt wy­
słała do Peru ekspedycję topogra fów francuskich z jednym, jedynym celem: 
zmierzyć wysokość szczytu Huascaran Kosztowna ta ekspedycja p rzeprowadz i ł a 
t r i angu lac ję , k tóra wykaza ła , że północny wierzchołek Huascaranu ma 6650 m, 
a po łudn iowy 6763 m. czyl i ok. 550 m mniej niż oceni ła Miss Peck. Późniejsze 
pomiary określi ły wysokość g łównego wierzchołka Huascaranu na 6720 m oraz — 
w r. 1932 — na 6769 m (Lit . 11. 21. 22. 61, 69, 70). 

O d owego czasu p ierwszeńs two Kró la A n d ó w — jak Aconcagua bywa na­
zywana — było przez wiele lat bezsporne i wobec postępu wiedzy o Andach wy­
dawa ło się. iż już nikt nie zakwestionuje tego stanu rzeczy. Tymczasem w ostatnich 
latach rozeszła się w prasie codziennej wiadomość , że N e y a d o O j o s d e l 
S a l a d o . wznoszący się w Andach argentyńsko-chi l i j sk ich . me ma 6870 czy 
6880 m jak do tąd podawano, lecz 7100 lub 7115 m i że to jest na jwyższy szczyt 
A m e r y k i . 

N i c w tym dziwnego, iż nawet obecnie bez poważnych podstaw rozchodzą się 
pogłoski, że w A z j i odkryto szczyt wyższy od Czomolungmy. a w Ameryce — 
wyższy od Aconcagua. Prasa codzienna łakn ie sensacji i każdą taką pogłoskę 
chę tn ie podchwytuje, ale dziwić się można, że wydawnictwa periodyczne — nawet 
naukowe — powta rza j ą te bezpodstawne wiadomości bez s łowa krytyki czy po­
wątp iewania . A l e taka już jest historia na jwyższych gór A m e r y k i : każda wiado­
mość o szczycie rzekomo wyższym od poprzednio za takie u w a ż a n y c h rozchodzi 
się szybko i jest ł a twowiern ie przyjmowana, przenika jąc nawet do wydawnictw 
geograficznych; natomiast rzetelne dane. oparte na sumiennych pomiarach, muszą 
z trudem torować sobie drogę do świadomości ogółu... gdyż są zwykle mniej 
sensacyjne. 

Sprawy rzeczywistej wysokości N e y a d o O j o s d e l S a l a d o (6870 m, 
a nie 7100 m) nie będę tu bliżej rozważał , gdyż omawiam ją w innym rozdziale 
(na str. 158). P rze jdźmy natomiast do kwestii dok ładne j wysokości szczytu 
A c o n c a g u a . 

Dzieje problemu wysokości Króla A n d ó w (niezdetronizowanego z tego stano­
wiska mimo tylu us i łowań na przestrzeni lat 1S4S—1956) są bardzo pouczające 
i dodatkowo i lustrują ogólne uwagi wypowiedziane wyże j . 

O d r. 1835 Aconcagua była mierzona ki lkanaście razy. a wyn ik i pomia rów 
w a h a ł y się od 6797 do 7286 m. z tym że na mapach i w różnych wydawnictwach 
można na t ra f ić na jak ieś 30 różnych cyfr dochodzących aż do 7500 m. Jest też 
rzeczą powszechnie spotykana, iż na różnych mapach jednego atlasu, lub na roz­
maitych stronach jednej książki podaje się niejednakowe cyfry na wysokość szczytu 
Aconcagua. 

N i e będę tu wchodzi ł w szczegóły tej sprawy, które omówiłem wyczerpująco 
w mojej pracy z r. 1947 (Lit . 46). gdzie też p o d a ł e m l i t e ra turę przedmiotu. 
P r z y p o m n ę jedynie, że wbrew temu. co się tak często spotyka w druku. Aconcagua 
nie sięga do wysokości 7000 m. Z wszystkich dotychczasowych p o m i a r ó w trygono­
metrycznych tego szczytu (inne oczywiście w ogóle nie mogą być rozważane) , tylko 
dwa nie wzbudza ją zastrzeżeń: pomiar L . R i s o P a t r o n a z r. 1898 (6958 m) 
i F. S c h r a d e r a z r. 1904 (6953 m); z pomia rów trygonometrycznych są to 
po:?a tym dwa najnowsze. Niewie lka różnica (5 m) pomiędzy obliczeniami Riso 
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Aconcagua (6955 m), najwyższy szczyt Ameryki. Widok od wschodu. — fot. S. W. Da­
szyński. 

Patrona i Schradera, otrzymanymi z różnych baz. jest n iewątp l iwie wynik iem 
nie przypadku, lecz ich starannej i fachowej roboty. N a razie niemożliwością jest 
osądzić, k tó ra z tych dwóch cyfr — 695S czy 6953 m — jest bliższa prawdy, 
wobec czego najlepsze co możemy w tej chwi l i uczynić jest przyjęcie ś rednie j 
tych dwóch cyfr jako wysokości Aconcagua, tj . (z min imalnym zaokrągleniem) 
6955 m. Aconcagua oczywiście pozostaje nadal najwyższą górą A m e r y k i i naj­
wyższym szczytem poza Azją. 

Jak ł a two było przewidzieć , skreślenie szczytu Aconcagua z listy siedmioty­
sięczników i tym razem nie obyło sie bez sprzeciwów. Bardzo powszechnym 
i charakterystycznym dla alpinizmu zjawiskiem — m a j ą c y m swe podłoże m.in. 
w rywal izacj i i ambicji sportowej — jest pos tępowanie a lpinis tów, gdy wysokość 
zdobytych lub zdobywanych przez nich szczytów jest sporna lub niepewna. 
W ogromnej większości w y p a d k ó w zainteresowany alpinista z dwóch czy więcej 
liczb podawanych w różnych ź ród łach jako wysokość „ j e g o " szczytu, wybiera tę 
największą, a już jeżel i cyfry wysokości w a h a j ą się koło „ m a g i c z n e j ' ' l iczby 
7000 lub 8000 m — to chyba nie zdarzyło się, aby osobiście w ten czy inny 
sposób zainteresowany alpinista nie up ie ra ł się przy cyfrze powyże j owej tak 
ważne j d la niego granicy 7000 lub 8000 m. Dyskus ję na temat właściwej wyso­
kości szczytu prowadzi się nieraz przy użyciu a r g u m e n t ó w naukowych, dobiera­
nych jednak w sposób ma ło krytyczny, jeżel i nie wręcz stronniczo — jak np. 
w odniesieniu do n iek tórych szczytów himalajskich. W innych razach (jakże często 
i w Andach!) alpinista po prostu w opisach „ swego" szczytu stosuje ową wyższą 
cyfrę, pomi ja j ąc niższe milczeniem. Dochodzi i do tego, że byle jakiemu pomia­
rowi aneroidem daje się p ierwszeństwo przed nowocześnie przeprowadzonym i nie 
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zakwestionowanym pomiarem trygonometrycznym — o ile aneroid dal wyższa, 
cyfrę. 

Kwestie wysokości Aconcagua omawia ł już dawniej bardzo obszernie H e 1 b-
1 i n g (Li t . 28). k tóry w r. 1906 dokonał trzeciego wejścia na ten szczyt. Helb l ing 
odrzucił tylko najdawniejsze pomiary, a do obliczenia swej ś rednie j — 7010 m — 
użył nawet pomia rów, o k tórych wiadomo, że są biedne (za wysokięV. Alp in i s t a 
Phi l ipp B o r c h e r s . k tóry też dokonał wejścia na Aconcagua, jako na swój 
jedyny szczyt niby siedmiotysięczny, tak sobie w y b r a ł pomiary do obliczenia 
ś redn ie j , że uzyskał aż 7033 m (Li t . 11). Chyba wszyscy bez wy ją tku alpiniści , 
którzy w bieżącym stuleciu byl i na Aconcagua, poda ją cyfry jedynie powyżej 
7000 m. 

M o i m wywodom, że Aconcagua ma jedynie 6955 m, początkowo nie każdy 
p rzyznawa ł słuszność. N p . w Szwajcari i co na jwyże j wymieniano moją prace 
z uwagą, że kwestionuje s iedmiotysięczną wysokość Aconcagua (np. L i t . 37). 
a w Polsce moim wywodom przeciwstawiano nas tępujący argument: nainowsza 
d o k ł a d n a mapa a rgen tyńska Instituto Geografico M i l i t a r w Buenos Aires , wydana 
w r. 1951 w podzia łce 1:50 000 z warstwicami co 25 m, podaje wysokość szczytu 
na 7021 m. Oczywiście dane oficjalnej kartografii krajowej są obowiązujące 
i dlatego musimy Aconcagua nadal zaliczać do s iedmiotys iączników" (Lit . 25). 

Takie postawienie sprawy jest zupełnie niesłuszne. Jeżel i chodzi o wysokości 
w ogóle — to nie ma znaczenia data wydania mapy, lecz tylko war tość jej danych, 
a w tym wypadku cytowana mapa podaje dane stare i b ł ędne . Powoływan ie sie 
zaś na obowiązującą wagę oficjalnej kartografii danego kraju nie jest ż a d n y m 
argumentem, bo przecież nie chodzi tu o uznawanie czy nieuznawanie au tory te tów, 
lecz o ocenę p o m i a r ó w i wybór najbardziej wiarogodnego; wiadomo, że dla 
A n d ó w niektóre dane oficjalnych map a rgen tyńsk ich są najlepsze, a inne — 
zupełnie b łędne . 

Jeżeli chodzi konkretnie o sporną wysokość Aconcagua, to upieranie się A r g e n ­
tyńczyków przy kocie przewyższającej 7000 m ocenił wnik l iwie Marce l K u r z 
i zarazem wyt łumaczy ł nam kotę 7021 m omawianej mapy: ,.Der Aconcagua ist 
jetzt ein Modeberg. W i r haben nur eine Sorge: dass er nicht mehr lange ein 
Siebentausender bleibt. D ie Vermes.sung von Schrader scheint die genaueste zu 
sein, und darin w i r d ihm nur noch eine Kote von 6953 m zuerkannt... 'Schade! 
Die argentinische Kar tc von 1951 beharrt zwar eifersiichtig auf der Kote 7021. 
Das ist menschlich begreifl ich: M a n gibt nicht so leicht den einzigen Sieben­
tausender der beiden amerikanischen Kontinente preis!" (Lit . 41). 

Ostatnio tenże K u r z jeszcze raz powróci ł do sprawy wysokości Aconcagua 
(Lit . 38, 39). Streściwszy teraz moją wspomnianą już pracę z . .Taternika '. uzu­
pełnia ją danymi z wydanych w latach 1928 —1953 map a rgen tyńsk ich (6940. 
7021 m), chi l i jskich (6960. 6956 m) i pó lnocno-amerykańsk ich (0960 m). Przy 
wspomnianej już mapie a rgen tyńsk ie j z kota 7021 m dodaje Kurz uwagę : , , E v i -
demment les Argentins se cramponnent a leur . 7000" et ne l abandonneront pas 
volontiers". W rezultacie dochodzi K u r z do nas tępującego wniosku: , .L 'Aconcagua 
peut donc etre considere comme de t róne . A l instar du K h a n Tengr i (Tien Shan). 
i l a perdu 1'aureole des 7000... Les And ins en genera ł et les Argentins en parti-
culier devront donc ' m i r par s 'incliner: i l n'existe aucun ,.7000" sur tout le 
continent americain. pas plus que de .6000" en Afr iąue , puisąue le Kibo . poin tę 
culminant du Ki l imandja ro . a cle reduit a 5964 m. par l ' inexorable theodolite '. 

W celu zakończenia już bez reszty tej sprawy, na leży jeszcze dodać jedno wy­
jaśn ien ie . Przytoczone ostatnio przez Kurza koty z nowszych map nie są oparte — 
o ile mi wiadomo — na żadnych nowych pomiarach, k tóre nie były uwzględn ione 
w mojej pracy z r. 1947. Jedynie kota 6940 jest nieznanego mi pochodzenia, ale 
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czyni wrażen ie omyłki d iuku, natomiast wszystkie pozostałe sa. albo starymi 
pomiaiami . albo ś rednimi starych pomia rów. Z całej tej zaś bardzo pouczającej 
pod wieloma wzg lędami sprawy wynika, że można było dojść do wniosku, iż 
Aconcagua nie ma 7000 m już nie tylko w r. 1947, lecz co najmniej w r. 1904 
(po pomiarach Riso Patrona i Schradera) — pod warunkiem zastosowania obiek­
tywnej, krytycznej analizy dos tępnych ma te r i a łów. 

Jaka więc jest d o k ł a d n a wysokość na jwyższego szczytu Ameryk i? Powtórzę 
moje słowa z r. 1947: Aconcagua m a w y s o k o ś ć 6955 m . Jest to lekko zaokrąg lona 
ś rednia z jedynych dwóch wiarogodnych p o m i a r ó w (6953 i 6958 m). Jakieś 
jeszcze dokładnie jsze pomiary mogą w przyszłości nieco skorygować tę cyfrę, ale 
amatorzy szczytów siedmiotysiccznych nie ma ją i nie będą miel i czego szukać 
w Ameryce, chociaż koty s iedmiotysięczne n iewątp l iwie nadal będą się po j awiać 
na mapach i w literaturze, i to nie tylko w odniesieniu do Aconcagua, lecz r ó w ­
nież dla sześciotysięcznych szczytów boliwijskich, jak np. b ł ę d n a kota 23.012 stóp 
(7014 m) na lotniczej mapie amerykańsk ie j z r. 1952 (Li t . 71) d la szczytu 
Ancohuma (6427 m). 

Jak przedstawia się pod wzg lędem wysokości kolejność nas tępnych szczytów po 
Aconcagua? 

Mercedario (6S00 m). trzeci co do wysokości szczyt Ameryki. Widok od południa. — 
Fot. J. K. Dorawski. 

Najdawniejsze dzieje n iek tórych gór A m e r y k i — jeżeli chodzi o problem ich 
wysokości — już omówiono powyże j . W nieco nowszych czasach powszechnie 
uważano T u p u n g a t o za drugi na jwyższy szczyt A m e r y k i (w rzeczywistości 
dwunasty) i ta opinia p r ze t rwa ł a częściowo aż do lat międzywojennych , chociaż 
już w r. 1878 A i m e P i s s i s ogłosił listę (Lit . 54), w które j poda ł , że Tupun­
gato ma 6526.8 m, a C e r r o d e l M e r c e d a r i o 6798.5 m, jako drugi po 
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Aconcagua. J e d n a k ż e od chwi l i ustalenia p ie rwszeńs twa Aconcagua nigdy nie 
dyskutowano wiele sprawy drugiego z kolei szczytu. Mercedario, wznoszący sie 
w ma ło znanej okolicy, nie zdobył szerszej s ławy i dopiero w latach między­
wojennych — kiedy fachowcy już wiedziel i , że nie jemu ten tytuł się na leży — 
zaczął dość powszechnie uchodzić za drugi szczyt A m e r y k i ( n a p r a w d ę jest trzeci). 

N e v a d o O j o s d e l S a l a d o (6870 m). rzeczywisty drugi szczyt Nowego 
Świata , mia ł określoną wysokość 6870 m jeszcze w r. 1907. a wysokość 6863 m 
nawet już w r. 1902 (szczegóły na str. 158). j e d n a k ż e na ogół bardzo mało o nim 
wiedziano, a pewien rozgłos zdobył właśc iwie dopiero w ostatnich paru latach, 
gdy zaczęto mu fałszywie p rzyp i sywać wysokość większą od A.concagua. 

Czwarty z kolei szczyt A m e r y k i . N e v a d o P i s s i s (6780 m). pozostał jeszcze 
mniej znany, częściowo n iewątp l iwie dzięki temu. iż wys tępował pod różnymi 
nazwami. 

W i e l k i geograf chi l i j sk i Lu is R i s o P a t r o n w r. 1928 ogłosił listę dziewięciu 
na jwyższych szczytów A m e r y k i (Lit . 60). poda jąc Nevado Ojos del Salado 
(6870 m) jako drugi, ale dalej jego lista jest niekompletna. Podobne listy poja­
wia jące się w różnych podręczn ikach są jeszcze mniej kompletne i często ro ją się 
od b łędów. Pos i łkowanie się p rzes ta rza łymi i b ł ędnymi danymi na ten temat jest 
rzeczą często spotykaną nawet w książkach, k tóre poza tym mogą pos iadać wysoką 
war tość . D l a przykładu, można podać angielski dwu-tomowy podręcznik kl imato­
logi i z r. 1928, napisany przez u ty tu łowanego profesora uniwersytetu, w k tórym 
znajdujemy nas tępu jący spis jakoby na jwyższych gór A m e r y k i : I l lampu 7695 ni, 
I l l imani 7508 m, Aconcagua 7018 m. Sabama 6547 m, Chimborazo 6248 m, 
L lu l l a i l l a co 6170 m. Zresztą nawet wydawnictwa geograficzne najnowszych lat 
rzadko kiedy da ją poprawne wysokości na jwyższych szczytów Nowego Świata . 

Poniżej zes tawi łem najwyższe szczyty A m e r y k i , ale spis ten — poza pierwszymi 
pięcioma pozycjami — • nie może być u w a ż a n y za ostatecznie ustalony. Bardzo 
trudno jest dobrnąć do najlepszego m a t e r i a ł u ź ród łowego (najnowszy nie zawsze 
jest najlepszy), a ze sprzecznych danych często jest n iemożl iwe osądzić k tó ra cyfra 
jest najbl iższa prawdy. W każdym wypadku w y b r a ł e m to, co w y d a w a ł o się 
najbardziej wiarogodne. W wielkich masywach nie wyodrębn i ł em niższych 
wierzchołków, choć n iewątp l iwie w niejednym wypadku zas ługują na miano 
samodzielnych szczytów (np. w masywie Nevado Tres Cruces). N a z w y stosuję 
najbardziej używane (według dos tępnych mi źródeł) , tylko wyją tkowo poda jąc 
synonimy. Z ogłoszonego n iegdyś przeze mnie spisu na jwyższych zdobytych 
szczytów A m e r y k i (Li t . 47) nie uwzg lędn i ł em tu szczytu T o c o r p u r i . gdyz 
wbrew temu, co p o d a j ą oficjalne mapy i inne publikacje chil i jskie (np. L i t . 59). 
ma on nie 6755 m wysokości , lecz 5755 m. Pomi jam też bez dyskusji szereg 
innych szczytów andyjskich o błędnie oznaczonej wysokości (często wskutek błę­
dów druku). Opuszczam również szczyt pe ruwiańsk i A u s a n g a t e . k tórego wy­
sokość podawano do tąd jako 6153 m. a ostatnio 6550 m, gdyż ta druga cyfra 
oparta jest jedynie na pomiarze aneroidowym. Uważa j ąc podany tu spis za tym­
czasowy, nie poda j ę literatury do poszczególnych jego pozycji . 

Spis najwyższych szczytom Ameryki. 

(Nazwa góry, wysokość, szerokość i długość geograficzna, przynależność pańs twowa) 

1. Aconcagua 69.55 m. 3 2 ° 3 9 ' S., 7 0 ° 0 1 ' W . , Argentyna . 
2. Nevado Ojos del Salado 6870 m, 2 7 ° 0 7 ' S., 6 8 ° 3 3 ' W . , Argentyna—Chi le . 
3. Mercedario 6800 m, 3 1 ° 5 9 ' S„ 7 0 ° 0 7 ' W . . Argentyna. 
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4. Nevado Pissis 6780 m. 2 7 ° 4 5 ' S.. 6 8 ° 4 8 ' W . , Argentyna. 
5. Huascaran 6769 m, 9 ° 0 7 ' S.. 77°37 ' W . Peru. 
6. L l u l l a i l l a c o 6723 m. 2 4 ° 4 4 ' S., 6 S ° 3 3 ' W . , Argentyna—Chi le . 
7. Nevado Gonzalez 6660 m. 2 7 3 1 0 ' S.. 6 8 ° 3 5 ' W . , Argentyna. 
8. Yerupa ja (czyli Pico Carnicero) 6634 m. i 0 ° 1 6 ' S.. 76°54 ' W , Peru. 
9. Nevado Tres 'Cruces 6630 m, 2 7 ° 0 4 ' S.. 6 8 ° 4 8 ' W . , Argentyna—Chi le . 

10. Coropuna 6615 m. 15°30 ' S., 72°30 ' W . . Peru. 
11. Nevado Incahuasi 6610 m. 2 7 ° 0 2 ' S.. 6 8 ° 1 7 ' W . . Argentyna—Chi le . 
12. Tupungato 6550 m. 3 3 ° 2 2 ' S., 6 9 ° 4 7 ' W . . Argentyna—Chi le . 
13. Sajama (Sahama) 6520 m. 1 8 ° 0 5 / S.. G8°55' W . . Bo l iwia . 
14. Nevado de Cachi 6500 m, 2 4 ° 5 5 ' S.. 6 6 ° 2 5 ' W . . Argentyna. 
15. Cerro de Nacimiento 6493 m, 27° 17' S.. 68 0 32 ' W . . Argentyna. 
16. E l Muerto 6470 m. 2 7 ° 0 4 ' S., 6 S ° 3 0 ' W . . Argentyna—Chi le . 
17. I l l iman i 6457 m. 16°35 ' S.. 6 7 ° 5 0 ' W . . Bo l iw ia . 
18. Ancohuma (czyli Hancouma) 6427 m, 1 5 ° 5 5 ' S.. 6 8 ° 3 5 ' W , Bo l iwia . 
19. Volcan de An to fa l l a 6410 m. 2 5 ° 3 5 ' S.. 6 7 ° 5 5 ' W . . Argentyna. 
20. Nevado Bonete 6410 m : 2 7 ° 5 8 ' S.. 6 8 ° 3 8 ' W . , Argentyna. 
21. Chopica ląu i 6400 m, 9 ° 0 5 ' S. : 7 7 ° 3 5 ' W . . Peru. 
22. Huandoy 6395 m. 9 ° 0 1 ' S.. 77°40 ' W . . Peru. 
23. Huantsan 6395 m, 9 ° 3 1 ' S.. 7 7 ° 1 9 ' W . . Peru. 
24. Cerro del Toro 6380 m. 2 9 ° 0 7 ' S.. 6 9 r 4 S ' W . , Argentyna—Chi le . 

U w a g a : szczyt ten bywa również nazywany Cerro del Potro. ale tą ostatnią 
nazwą oznacza się też inny. niższy szczyt, położony dalej na północ 
( 2 8 ° 2 3 ' S.). 

25. Ampato 6360 m. 1 5 ° 4 5 ' S.. 71°50 ' W . . Peru. 
26. T u l ł p a r a j u 6356 m. 9 ° 0 2 ' S.. 7 7 c 4 1 ' W . . Peru. 
27. Nevado Siula 6356 m, 10° 17' S.. 7 6 ° 5 3 ' W . , Peru. 
28. Cerro de la Ramada 6350 m, 5 2 r 0 5 ' S.. 7O°02' W . . Argentyna. 
29. I l lampu (Sorata) 6348 m. 15°50 ' S.. G8°35 ' W . . Bo l iw ia . 
30. Nevado del A c a y 6340 m. 2 4 ° 2 5 ' S.. 6 6 ° 0 5 ' W . . Argentyna. 
31. Cerro Parinacota 6330 m. 1S 0 10 ' S.. 6 9 ° 1 0 ' W . , B o l i w i a — C h i l e . 
32. Solimana 6323 m, 1 5 ° 2 5 ' S.. 7 2 ° 5 5 ' W . , Peru. 
33. Cerro de las Tó r to l a s 6323 m (6170 m?). 2 9 ° 5 6 ' S.. 6 9 c 5 5 ' W . , Argentyna— 

Chile 
34. Cerro Veladero 6320 m. 2 7 ° 5 6 ' S.. 6 8 ° 5 6 ' W . Argentyna. 
35. Chimborazo 6310 m. i ° 3 0 ' S.. 7 8 r 4 5 ' W . . Ekwador. 

Poniżej poda j ę jeszcze jedno zestawienie, ale z tymi samymi zast rzeżeniami 
co do dokładności , jak przy poprzednim. 

Spis najwyższych szczytów w poszczególnych krajach Ameryki Łacińskiej 

Meksyk: Citlaltepetl (czyli Pico de Orizaba) 5580 m. 19° N . . 97 c 30 ' W . 
Gwatemala: Tajumulco 4210 m. 15°02 ' N . , 9 1 ° 5 4 ' W . 
Honduras Bry ty j sk i : Y ic to r i a Peak 1127 m . 1 6 ° 4 5 ' N . . 8 8 ° 4 5 ' W . 
Salwador: Volcan de Santa A n a 23S5 m. 1 3 ° 5 1 ' N . . 89 c 38 ' W . 
Honduras: Congrehoy 2450 m. 15°30 ' N . . 87° W . 
Nika ragwa : Saslaya 2000 m. 13°30 ' N . . 8 4 ° 5 5 ' W . 
Costa R i c a : Yo lcan de Irazu 3452 m, 9 ° 5 9 ' N . . 8 3 ° 5 2 ' W . 
Panama: Yo lcan de Chir iąui 3333 m. 8 ° 4 8 ' N . . 8 2 ° 3 0 ' W 
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Gujana Francuska: F ic rFAmana 600 m, 2° N . , 54° W . U w a g a : szczyt T i m o -
takem 800 m. u w a ż a n y czasem za najwyższy w Gujanie Francuskiej, wznosi się 
na terytorium brazyl i jskim. 

Gujana Holenderska (Surinam): W i l h e l m i n a Gebergte 1280 m, 3 ° 5 0 ' N . . 57° W . 
Gujana Bryty jska : Roraima 2632 m, 5 ° 3 0 ' N . , 61° W . 
Wenezuela: Pico Bol iva r (w masywie L a Columna) 5005 m. 8 ° 3 0 ' N . . 71° W . 
Kolumbia : dwa szczyty w Sierra Nevada de Santa M a r t a o jednakowej w y ­

sokości 5775 m — Pico Bol iva r (zwany dawniej Pico Olaya Herrera lub Central 
Peak) oraz Pico Cristobal Colon czyl i Pico Colon (zwany dawniej East Peak), 
11° N „ 73° W . 

Ekwador : Chimborazo 6310 m, 1 °30 ' S., 7 8 ° 1 5 / W . 
Peru: Huascaran 6760 m, 9 ° 0 7 ' S.. 7 7 ° 3 7 ' W . 
B o l i w i a : Sajama 6520 m, 1 8 ° 0 5 ' S., 6 8 ° 5 5 ' W . 
Chi le : Nevado Ojos del Salado 6870 m. 2 7 ° 0 7 ' S.. 6 S ° 3 3 ' W . 
Argentyna : Aconcagua 6955 m. 3 2 ° 3 9 ' S., 7 0 ° 0 1 ' W . 
Paragwaj: Sierra de A c a y 600 m. 26° S.. 57° W . 
U r u g w a j : Pan de Azucar 419 m. 34° S., 55° W . 
Brazy l i a : Itatiaya 2712 m. 22° S„ 4 4 ° 3 0 ' W . 
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V I I I . U w a g i o mapach i pomia rach w y s o k o ś c i w p o ł u d n i o w e j P u n a de A t a c a m a . 

W okresie organizacyjnym II Polskiej W y p r a w y w A n d y (w Warszawie) 
i zwłaszcza podczas jej pierwszego etapu (w Buenos Aires) wiele uwagi poświe­
cono sprawie zdobycia ma te r i a łu kartograficznego i specjalnie hipsometrycznego. 
odnoszącego sie do terenu projektowanej działalności Wyprawy , tj. do połu­
dniowej części Puna de Atacama (mniej więcej od 27° do 28° S.). L Tzyskanie 
dobiego ma te r i a łu tego rodzaju pomogłoby w sprecyzowaniu celów Wyprawy, 
a w terenie u ła twi łoby or ientac ję i wybór k ierunków ataku na poszczególne 
szczyty. 

Przed wyjazdem z Polski uda ło się zdobyć bardzo niewiele ma te r i a łu kartogra­
ficznego czy hipsometrycznego. Właśc iw ie opiera l i śmy się na n iek tórych pra­
cach W . P e n c k a (p. str. 193) i to g łównie na jego książce podróżniczej ..Puna 
de Atacama"' (Stuttgart 1933). a ponadto na paru a r tyku łach w wydawnictwach 
alpinistycznych, jak np.: Henry H o e k. „F ron t e r a Argent ino-Chi lena en la 
Cordi l lera de los Andes" (Oesterreichische Alpenzeitung. W Tien. 1908. nr 772). He r ­
mann S a 111 e r. . ,Die bergsteigerische Erschliessung der chilenischen Grenzkor-
di l lere" (Deutsche Alpenzeitung. 29. 1934. nr 1: 13—17). Miel i śmy nadzie ję , że 
W Argentynie uda sic nam znaleźć dużo więce j . 

W Buenos Aires l iczyliśmy przede wszystkim na zbiory zna jdu jące się w Insti­
tuto Geograf ico M i l i t a r . W ł a d z e tej instytucji bardzo uczynnie umożl iwiły nam 
korzystanie z tych zbiorów (mapy i książki) i o f ia rowały nam egzemplarz naj­
nowszej mapy a rgen tyńsk ie j in teresującego nas terenu' (z r. 5 928). U d a ł o się 
nam tez uzyskać m a p ę chilijską tegoż terenu (z r. 1907). Łącznie z danymi wy­
szukanymi w pracach argentyńskich i chil i jskich komisji granicznych oraz 
w n iek tórych innych opracowaniach, pozwoli ło to s twierdzić, iż teren dz ia łan ia 
W y p r a w y został n iewątp l iwie dobrze wybrany, gdyż zna jdu ją się tam jedne 
z najwyższych szczytów A m e r y k i i to niezdobyte, ale równocześnie na tkn ię to się 
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w dos tępnym materiale na bardzo liczne sprzeczności, co do wysokości, dok ład ­
nego położenia i nazw szczytów które wchodzi ły w l a c h u b ę jako cele Wyprawy . 
Sprzeczności i wątpl iwości miel iśmy nadz ie ję rozwiązać w terenie. 

Pracami topograficznymi w samych górach, jak i wspomnianymi studiami 
w Buenos Aires, zajęli się O s i e c k i i W o j s z n i s (z dorywcza pomocą pozo­
stałych członków W y p r a w y ) . Korzys ta jąc z uzyskanych map i op iera jąc się na 
własnych pracach terenowych. Osiecki i Wojsznis miel i sporządzić możliwie 
dok ł adny szkic zwiedzonego obszaru. W pierwotnych planach W y p r a w y było 
zabranie teodolitu i sporządzenie regularnej mapy. j e d n a k ż e przy konieczności 
zredukowania liczby członków W y p r a w y do czterech musiel iśmy też z rezygnować 
ze szczegółowych prac kartograficznych. Szkic swój Osiecki i Wojsznis miel i 
sporządzić jedynie przy pomocy kompasu i al idady. Do pomia rów wysokości 
miel iśmy aneroid ze skalą do 8000 m i iiipsotermometr. 

Ze sporządzeniem szkicu topograficznego było dużo kłopotu, gdyż obszar 
objęty n im wynosił około 3.000 km 2 , a czasu było bardzo niewiele, tym bardziej 
że równolegle trzeba było rozwi jać działa lność czysto alpinis tyczną i to stojącą 
na pierwszym olanie. W terenie okazało się. że posiadana przez nas mapa chi ­
l i jska jest o wiele lepsza od a rgen tyńsk ie j , ale i ona mia ła tyle b łędów, że 
trudno było się nią pos i łkować jako pods tawą do sporządzenia ulepszonego 
szkicu. 

Ostatecznie O s i e c k i opracował szkic topograficzny w skali 1 : 250 000. ale 
egzemplarz, j ak i się dochował , nie był ostatecznie opracowany, a wszelkie inne 
mate r i a ły z p o m i a r ó w W y p r a w y niestety zaginęły w czasie wojny. Zniszczeniu 
również uległ szkic masywu Nevado Ojos del Salado. sporządzony przez W o j ­
s z n i s a w czasie wejścia na szczyt. Za łączona tu mapa po łudn iowe j części Puna 
de Atacama została opracowana przeze mnie na podstawie wspomnianego szkicu 
Osieckiego oraz map opublikowanych poprzednio, przy czym te ostatnie posłu­
żyły do sporządzenia przede wszystkim brzeżnych części mojej mapy. zna jdują­
cych się poza obszarem u w z g l ę d n i o n y m przez Osieckiego. 

Pomiary wysokości za pomocą aneroidu (który przed samą W y p r a w ą był 
skontrolowany) w zupełności zawiodły . Bardzo szybko sprawdzi l i śmy, że na 
wskazaniach tego instrumentu absolutnie nie moż.na polegać, gdyż różniły się one 
o kilkaset me t rów od rzeczywistych wysokości. Wobec powyższego nie zabra­
liśmy go w ogóle na najwyższe ze zdobytych szczytów. Hipsotermometr również 
nie odda ł nam spodziewanych usług, gdyż obliczenia wysokości za jego pomocą 
dawa ły wynik i fałszywe. P róby z tym instrumentem zakończyl iśmy na wyso­
kości około 5000 m. 

Cyfry wysokości podawane w niniejszym wydawnictwie wzięte są więc zasad­
niczo z is tniejących map i publikacj i znanych nam już przed W y p i a w ą lub 
uzyskanych dopiero późnie j , przy czym znajomość osobista terenu pozwoli ła 
wyjaśn ić wiele błędów czy omyłek na mapach i u ła twi ła selekcję spośród da­
nych sprzecznych. 

T rudnośc i przy wyborze najbardziej wiarogoclnych cyfr były wielkie i nie 
będę ich szczegółowo dyskutować . Wystarczy tu zaznaczyć, że różnice w cyfrach 
oznaczających wysokość j ak ie j ś góry polegają nieraz na tym. że pochodzą 
z różnych pomiarów, przy czym nie zawsze wiadomo, które były lepsze, a które 
gorsze, nas tępn ie jeden topograf mierzył czasem jeden szczyt danego masywu, 
a drugi — inny. wreszcie częste na mapach andyjskich są po prostu omyłki 
druku, a dodatkov. -e jeszcze zamieszanie stwarza nieustalone nazewnictwo. Moją 
próbę rozwikłania tych wszystkich t rudności i sprzeczności na leży oczywiście 
t r ak tować jako tymczasowe zała twienie tej sprawy, póki jak ieś przyszłe badania 
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i ł a chowe pomiary nie ustalą szczegółowo topografii i hipsometrii omawianych 
obszarów. 

Mogłoby sic w y d a w a ć , że najbardziej poprawny będzie odpowiedni arkusz 
mapy 1 : 1 U00 000 A m e r y k i P o ł u d n i o w e j , wydanej przez Amer ican Geographi­
cal Society w r. 1927. tym bardziej że dla in teresującego nas obszaru jest to 
jedyna mapa z warstwicami. J e d n a k ż e jest to mapa. której poszczególne części mają 
bardzo rozmai tą war tość . Jeżeli chodzi o po łudn iową Puna de Atacama. mapa 
ta jest tylko mało krytyczna kompi lac ją z dawniejszych, bezwarstwicowych map 
argentyńskich i chi l i jskich, z prze jęc iem z nich niejednej oczywistej omvlki 
druku, a warstwice wykoncypowano w sposób dość dowolny. Owe warstwice są 
nieraz dostosowane do cyfr wysokości, k tóre sa b łędami druku (np. 6790 m 
zamiast 5790 m). 

D l a po łudn iowe j Puna de Atacama (27 — 28° S.) zasadniczo najlepsze ze zna­
nych mi map są n iek tóre chilijskie, aic żadna nie jest wolna od błędów. Trzeba 
więc było p rzeprowadz ić żmudne po równan i e wszystkich dos tępnych mater ia łów 
(kaitograficznych i książkowych), ,aby po wybraniu tych, które zasadniczo wzbu­
dzają największe zaufanie — oczyścić je jeszcze w miarę możności z omyłek 
druku, k tóre występują np. na n iek tórych wydaniach pewnych map. a na innych 
są skorygowane. Ż m u d n a ta robota była konieczna, ale szczegóły jej zasadniczo 
tu pominę , gdyż zabra łoby to zbyt wiele miejsca, a wyn ik i jej i tak należy 
uważać za tymczasowe. Bardziej szczegółowo omówię tylko sprawę wysokość, 
ważniejszych szczytów na omawianym terenie, mianowicie wszystkich sześcio-
tysięcznych i paru innych, zwłaszcza tych. k tó rym przypisuje się nieraz wysokość 
przekraczającą 6000 m. U w a ż a j ą c kwestię dok ładne j wysokości tych szczytów 
nadal za otwartą , nie przytaczam przy ka ;dyni szczegółowej dokumentacji, na­
tomiast poda ję zbiorowo na końcu spis ważniejszych map. 

N e v a d o B o n e t e 6410 m. 2 7 ° 5 S ' S., 6 S ° 3 8 ' W . , na 5. E . od Neyado 
Pissis. N a mapach i w książkach podawane są wysokości: 3500. 6000. 6120—6200. 
6300. 6400. 6410. 0730 m. Cyfra 3500 m zostal i zapewne przeniesiona omyłkowo 
z jakiegoś punktu w dolinie lub jest omvlką druku. Cyfra 6000 m (z r. 1875) 
jest prawdopodobnie oceną na oko. Wysokość 6120—6200 m jest oceną W . Pencka 
w czasie jego wejścia na ten szczyt, ale posługiwał się on aneroidem o skali do 
6000 m. Cyf ry 6300 i 6400 pochodzą bezpośrednio łub pośrednio również od 
Pencka. ale nie wiadomo skąd je zaczerpnął . Wysokość 6410 m (cytowana tez 
przez Pencka w innej jego pracy) pochodzi z p o m i a i ó w chil i jskich, które na 
ogół są najlepsze. Cyf ra 6730 m (na n iek tó iych mapach argentyńskich) jest 
oczywista pomyłką. W i d o k z g łównego wierzchołka Neyado Pissis też przemawia 
za cyfrą 6410 dla Neyado Bonete. 

Y o l c a n d e C o p i a p ó 6080 m. 27° 18' S.. S 9 ° 0 9 ' W . Podawane są wyso­
kości: 5080. 5500. 5800. 6000. 6072. 6080. 6100. 6170. Cyfra 5080 by ła omyłka 
l i tograf iczną na mapie chilijskiej z r. 1909. p o p r a w i o n ą przez nadruk 6080 na 
wydaniu z r. 1913. ale widocznie autorzy nawet później opublikowanych map 
opierali się na niepoprawionym wydaniu z r. 1909 i dlatego cy l ra 5080 pojawia 
się jeszcze w r. 1928. Cyfra 5500 m jest omyłkowo wzięta z bezimiennej góry 
zna jdujące j się między Yolcan de Copiapó a L a g u n ą del Negro Francisco, 
a oznaczanej na mapach wysokością 5517 i 5520 m. Cyfra 5800 m. po jawia j ąca 
się w jednej pracy geologicznej, jest j akąś omyłką. Cyfra 6000 m pochodzi 
z r. 1875 od Burmeistera i jest zapewne oceną na oko. zresztą dość bliską prawdy. 
Cyf ry 6072 i 6080 m pochodzą z pomia rów chil i jskich, przy czym druga jest 
nowsza i j ą należy przyjąć . Cyf ra 6100 jest prawdopodobnie jedynie zaokrąg le ­
niem jednej z poprzednich, a wysokość 6170 m pojawia się tylko na mapach 
a rgen tyńsk ich i może być omyłką. 
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C e n o s D o s C o n o s 5860 m. 2( i°48 ' S.. 68° 17' W . N a N . od Portezuelo 
de San Francisco. N a n iektórych mapach maja p o d a n ą wysokość 6860 m. ale 
jest to oczywisty b łąd druku N a innych jest 5860 i 5000 m. 

C e r r o F a l s o A z u f r e 5850 m, 2 6 ° 4 9 ' S.. 6 8 ° 2 2 ' W . N a N . W . od Porte­
zuelo de San Francisco. N a n iek tórych mapach wys tępuje jako Nevado Falso 
Azufre i ma b ledną wysokość 6790 m. k tóra jest omyłką druku cyfry 5790 
odnoszącej się do nieuwidocznionego na wielu mapach Cumbre de L a Linea . 
wznoszącego się tuż na wschód od Cerro balso Azufre . w położeniu 2 6 ° 4 9 ' S., 
6 8 ° 2 1 ' W . 

N e v a d o E l F r a i l e 6060 m. 2 7 ° 0 3 ' S.. 68"23' W . Między Portezuelo 
de las Lozas a Cerro Sin Nombre. Podawane są wysokości: 5960. 5980. 6044 oraz 
dla północnego wierzchołka 6060 m, a dla po łudn iowego 6034 m. Cyf ry 5960 
i 5980 są nieraz tak umieszczone na mapach, że mogą się odnosić do sąsiedniego 
Cerro Sin Nombre. Najbardziej wiarogodna jest cyfra 6060 m. 

N e v a d o G o n z a l e z 6660 m. 2 7 ° 1 2 ' S.. o 8 ° 3 4 ' W . Między Nevado Ojos 
del Salado a Cerro de Nacimiento. W masywie tym wznosi się k i lka wie izchoł -
ków. z k tórych dwa ( N . E . i S.W.) miewają oznaczoną na mapach wysokość, np.: 
a. 6637; b. 6637 (N.E.) i 6250 (S.W.); c. 6660 (N.E.) i 6250 (S.W.). D l a n a j w y ż ­
szego wierzchołka p rzy jmu ję pomiar chi l i jski , po jawia jący się na mapach z lat 
1907. 1909. 1913 i 1928. 

N e v a d o I n c a h u a s i 6610 m, 2 7 ° 0 2 ' S.. G8°17' W . Podawane są wyso­
kości: 5830. 6600, 6601. 6610. 6620. 6639. 6640 m. Cyfra 5830 jest omyłkowo 
przeniesiona z punktu zna jdu jącego się zaraz na wschód od Nevado Incahuasi. 
Z pozosta łych cyfr najbardziej wiarogodny wydaje się pomiar chi l i jski 6610 m. 
Cyf ra 6639 (i jej zaokrąglen ie 6640 m) pochodzi z pomiaru trygonometrycz­
nego Fr i tza Graefa z r. 1912, ale bez odjęcia poprawki na refrakcję , a poza 
tym jego baza nie była należycie skontrolowana. 

N e v a d o E l M u e r t o 6470 m. 2 7 ° 0 J ' S., 6 8 ° 3 0 ' W . N a N . E . od Nevado 
Ojos del Salado. Podawane są cyfry: 6344 (oznaczająca Nevado E l Muerto lub 
sąsiedni Cerro Sin Nombre). 6470. 6478. 6540 m. Najlepszy wydaje się pomiar 
chi l i jski 6470 m. 

C e r r o d e N a c i m i e n t o 6493 m, 2 7 ° 1 7 ' S.. 6 8 ° 3 2 ' W . M a s y w ten ma 
cztery szczyty ( N . W . , N . E . . S.E.. S.W.), ale na dotychczasowych mapach podawano 
wysokości tylko n iek tó rych i nie zawsze m o ż n a być pewnym o które chodzi, gdyż 
nie wszystkie pokazywano na poszczególnych mapach, np.: 

a. 6460 ( N . W . ) , 6390 (N.E.) i 6330 (S.W.); 
b. 6460 (N .W. ) i 6330 (S.E.); 
c. 6490; 
d. 6493 (N.) i 6330 (S.); 
e. 6493; 
f. 6552 (N.E.) i 6335 (S.W.); 
g. 6460 ( N . W . ) , 6460 (N.E.) i 6300 (S.W.). 
Przy okazji wejśc ia na trzy szczyty tego masywu w czasie naszej W y p r a w y 

stwierdzono, że szczyty N . W . i N . E . są na jwyższe w masywie i mniej więcej rów­
nej wysokości , a najniższy jest szczyt S .W. U z n a j ą c szczyt N . W . za g łówny, 
p r zy jmu ję dla niego pomiar a rgen tyńsk i 6493 m, dla szczytu N . E . wysokość około 
6490 m. a d la szczytu S .W. 6330 m. Wysokość szczytu S.E. wynosi w przybl iżeniu 
około 6400 m. 

N e v a d o O j o s d e l S a l a d o 6870 m, 2 7°07 ' S., 6 8 ° 3 3 ' W . Sprawa wy­
sokości tego szczytu, drugiego z kolei w Ameryce, jest omówiona w osobnym roz­
dziale (str. 158). 
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C e r r o d e l o s P a t o s 6250 m, 2 7 ° ! 8' S.. 6 8 ° 4 9 ' W . Szczyt ten ma dwa 
wierzchołki : N . W . i S.E. (g łówny) . N a n iek tórych mapach podana jest wysokość 
jedynie niższego wierzchołka (granicznego), na innych — obu. np.: 

a. 5950 ( N . W . ) ; -
b. 6000 ( N . W . ) ; 
c. 5980 (N .W. ) i 6238 (S.E.); 
d. 5980 ( N . W . ) . 6230 (niższy punkt g łównego wierzchołka) i 6250 (S.E.); 
e. 5980 ( N . W . ) ; 
f. 5980 (N .W. ) i 6250 (S.E.). 
D l a g łównego wierzchołka p rzy jmu ję pomiar chi l i jski z r. 1907: 6250 m. 
N e v a d o P i s s i s 6780 m. 2 7 ° 4 5 ' S.. 6 8 c 4 8 ' W . M a s y w ten ma cztery szczyty 

z k tórych na jwyższy jest drugi od zachodu. N a mapach pokazywany jest tylko 
jeden lub dwa. wyją tkowo trzy. wobec czego nieraz trudno się zor ien tować o które 
chodzi. Wysokości d la Nevado Pissis są podawane nas tępu jące : 6679, 6750, 6779 
(oraz 6760 lub 6778 dla szczytu N . W . ) , 6780 (oraz 6770 i 6730 dla niższych wierz­
chołków). 

Cyfra 6779 dla g łównego szczytu jest pomiarem chi l i jskim ogłoszonym już 
w r. 1902 i powta rza j ącym się na późniejszych wydaniach map, czasem w zaokrąg­
leniu jako 6780 m. Inne cyfry, nawet gdy po jawia ją się na mapach jako jedyne, 
odnoszą się do niższych szczytów Nevado Pissis. 

C e r r o P u n t i a g u d o 5940 m. 2 7 ° 0 9 ' S„ 6 8 ° 4 9 ' W . N a S .W. od Nevado 
Tres Cruces. Podawane wysokości niewiele się różnią. 5900. 5940 i 5949 ni. 
Wszystkie być może pochodzą z pomiaru chilijskiego 5940 m (cyfry 5900 i 5949 
mogą być omyłkami druku). 

C e r r o R e c l u s 6130 m. 2 7 ° 5 2 ' S.. 6 S ° 5 5 ' W . N a S .W. od Nevado Pissis. 
M a p y chili jskie poda ją w r. 1902 wysokość 6128. a potem 6130 m (oraz 6110 m 
dla niższego N . wierzchołka) , natomiast mapy a rgen tyńsk ie — 6300 m. Przyjmuje, 
cyfrę 6130 m, gdyż na podstawie panoramy z Nevado Pissis cyfra 6300 m jest 
stanowczo za wysoka. 

N e v a d o S a n F r a n c i s c o 6020 m. 2 6 ° 5 5 ' S.. 6 S ° 1 5 ' W . Podawane cyfry 
niewiele się różnią: 6000. 6001. 6005. 6006, 6010, 6020. 6080 m. przy czym ta 
ostatnia cyfra pojawia się w źródle nieoryginalnym i może być omyłką druku. 
P r z y j m u j ę pomiar chi l i jski 6020 m. 

S i e r r a G r a n d ę 5750 m. 2 6 ° 5 8 ' S.. 6 8 ° 4 2 ' W . Między Nevado Ojos del 
Salado a Portezuelo de Piedra Pómez. bliżej tej ostatniej przełęczy. G łówny 
szczyt tego pasma ma na n iek tórych mapach wysokość 6066 m. ale jest to oczy­
wista omyłka . 

C e r r o S i n N o m b r e 5970 m, 2~°04' S.. 6 8 ° 2 6 / W . Między Nevado 
E l Frai le a Nevado E l Muerto. N a mapie chilijskiej z r. 1909 miał przez błąd 
druku wysokość 6970 m, ale na wydaniu z r. 1913 poprawiono to nadrukiem 
na 5970 m, j e d n a k ż e b ł ę d n a cyfra 6970 przeszła do n iek tórych nowszych at lasów 
(np. z r. 1937). Jeszcze wcześnie j , na mapie z r. 1903. szczyt ten miał wysokość 
6344 m. ale by ła ona tak umieszczona, iż mog ła się odnosić do sąsiedniego 
Nevado E l Muerto. Poza tym istnieją cyfry 5960 i 5980. 

C e r r o S o l o 6190 m, 2 7 ° 0 6 ' S., 68°'-i3' W . Między Nevado Tres Cruces 
a Nevado Ojos del Salado. M a p y chili jskie (i inne poda ją konsekwentnie od 
r. 1902 do 1928 wysokość 6189 lub 6190 m, a jedynie w ź ród łach a rgentyńskich 
spotykamy cyfry 6240 lub 6246 m, które są n iewątp l iwie zbyt wysokie. 

N e v a d o T r e s C r u c e s 6630 m. 2 7 ° 0 6 ' S.. 6 8 ° 4 7 ' W . M a s y w ten ma 
trzy szczyty (S., centralny i N . ) , a właściwie cztery, jeżeli uwzględn ić to. co 
nazwę trabantem S.E.; ów trabant znajduje się między szczytem S. a Cerro Solo. 
Najwybi tn ie jszymi szczytami masywu są centralny i S.. a pozostałe — podrzędne . 
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Z określeniem wysokości poszczególnych szczytów masywu Neyado Tres Cruces 
jest kłopot , gdyż ż a d n a mapa nie uwzględn ia wszystkich i często niejasna jest 
sprawa, do których szczytów odnoszą sie podane cyfry wysokości, a do tego do­
chodzą oczywiste omyłki druku, k tóre nie są n iędz ie sprostowane w dos tępnych 
mi ma te r i a ł ach . Próba uporządkowan ia ma te r i a łu hipsometrycznego wygląda 
nas tępu jąco : 

a. 6356 (centr.) i 6030 (N.); 
b. 6600: 
c. 6620 (centr.). 6350 (S.) i 6030 (N); 
d. 6620 (centr.) i 6330 (S): 
e. 6620 (centr.). 6356 (S.) i 6030 (N.); 
f. 6620 (centr.) i 6030 (N.) : 
g. 6620: 
h. 6769 (S.). 6654 (centr.)- i 6032 (N.) : 
i . 6769 (S.) i 6032 (N.); 
j . 6770; 
k. 6780 (S.). 6640 (centr.) i 6356 (trabant S.E.); 
i . 6780 (S.), 6640 (centr.) i 6956 (trabant S.E.); 
m. 6784 (centr.) i 6356 (S.): 
n. 6800. 

N a podstawie wejścia na dwa najwyższe szczyty tego masywu (centr. i , S.) 
mogę stwierdzić, że szczyty te są mniej więcej jednakowej wysokości, z tym że 
szczyt S. jest nieco wyższy. Wysokość ich, oceniając wed ług okolicznych szczytów, 
wynosi j ak ieś 6600—6700 m, natomiast szczyt N . i trabant S.E. mają każdy 
około 6000 m. 

W e d ł u g n iek tórych z is tniejących map najwyższy w masywie jest szczyt cen­
tralny, wed ług innych — szczyt S. Pierwsza grupa map podaje stosunkowo nie­
wielką różnice wysokości : 135 lub 140 m na korzyść szczytu S.; druga grupa 
map: 264. 290 lub 428 na korzyść szczytu centralnego. W pierwszej grupie różnica 
na korzyść szczytu S. jest — moim zdaniem — słuszna ale zbyt wielka, natomiast 
w drugiej grupie różnica na korzyść szczytu centralnego jest w ogóle niesłuszna, 
pomi ja jąc fakt. że różnica 264 czy 428 m by łaby absurdem i n iewątp l iwie polega 
albo na omyłce litograficznej, tak częstej na mapach andyjskich (w tym wypadku 
można przypuścić , że 6330 lub 6356 jest omyłką zamiast 6630 lub 6656), albo 
też przesunięto — co nie by łoby zjawiskiem w y j ą t k o w y m — wysokość trabanta 
S.E. (6356 m). n iewątp l iwie zresztą mylną, na szczyt S. Jak wybrnąć z tego 
dylematu, gdyż jakieś cytry — nie będące w jawnej sprzeczności ze znanymi 
1 aktami — trzeba przy jąć i używać póki nowe. poprawne pomiary sprawy nie 
rozs t rzygną? 

U w a ż a m , że tymczasowe rozwiązanie może być jedynie nas tępujące . Cyfrę 6956 
w masywie Neyado Tres Cruces na leży w ogóle odrzucić , gdyż jest to oczywista 
omyłka li tograficzna (zamiast 6356). Również odrzucam wszystkie cyfry przekra­
czające 6700 m, gdyż pochodzą z dawniejszych p o m i a r ó w (wyją tkowo cyfra 6780 
jest na mapie z r. 1915. ale na takiej, k tóra ma inne b łędy druku). D l a szczytu 
centralnego p rzy jmuję cyfrę 6620, jako powta rza jącą się na najlepszych mapach 
chil i jskich (i innych). D l a szczytu S. wszystkie nowsze cyfry (6330, 6356. 6780) 
są oczywiście mylne; p rzy jmując b łąd drukarski (co jest najbardziej prawdo­
podobne), można przypuścić , że p r a w i d ł o w a cyfra mogła wynosić 6630, 6656 
lub 6680 m. Z braku innego wyjśc ia z sytuacji, p r zy jmu ję j e d n ą z tych cyfr. 
mianowicie najniższą 6630 m jako wysokość szczytu S. masywu Nevado Tres 
Cruces. D l a szczytu N . p rzy jmuję wysokość 6030 m. 
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C e r r o V e l a d e r o 6320 m, 27*56' S., 6 8 ° 5 6 ' W . N a S .W. od Nevado 
Pissis, a na S. od Cerro Reclus. Starsze źródła poda ją 6316 i 6400 m, a nowsze — 
6320 m. 

Y o l c a n d e l V i e n t o 6010 nr. 2 7 ° H ' S„ 6 8 ° 2 9 ' W . N a S.E. od Nevado 
Ojos del Salado, a na N . E . od Cerro de Nacimiento. Najczęściej podawana 
wysokość wynosi .6010 m i ta wydaje sie mniej więcej zgodna z prawdą , podczas 
gdy zna jdu jąca sie w innych źródłach cyfra 6200 m jest chyba za wysoka. 

W Cord i l le ra Wheelwright , 2 ó ° 4 5 — 5 0 ' S., 6 8 ° 3 0 — 5 0 ' W . , zna jdu ją się 
szczyty podawane jako sześciotysicczne i być może słusznie: C e r r o s P e n a 
B 1 a n c a 6020 m i C e r r o H e r m i t a n o 6140 m. 

Jak w idać z powyższego omówienia , przy analizie danych hipsometrycznych 
z obszaru po łudn iowe j Puna de Atacama trzeba było pos ługiwać się częściowo 
nawet hipotezami o nieudowodnionych omyłkacli druku, a przy selekcji cyfr 
spośród danych sprzecznych k ie rowa łem się w niejednym wypadku po prostu 
oceną wysokości na oko, ale przy dzisiejszym stanie opracowania kartograficznego 
tych te renów nie można postąpić inaczej. W każdym razie sądzę, że to tymcza­
sowe, robocze ustalenie wysokości na jwyższych szczytów po łudn iowe j Puna de 
Atacama ma j e d n ą zaletę: nie zawiera tak rażących i rzucających się w oczv 
podróżn ika b ł ędów jak dotychczas opublikowane mapy. Obraz jeszcze bliższy 
prawdzie mogą jedynie przynieść nowe prace kartograficzne przeprowadzone 
w terenie na poziomie dzisiejszych możliwości nauki geodezyjnej. 

N a zakończenie jeszcze jedna uwaga. W i e m . że istnieją nowsze mapy niż te. 
k tóre cytuję i na k tórych op ie ra łem swoje wywody, a więc np. mapy lotnicze 
wydane ostatnio w Stanach Zjednoczonych, nie u w a ż a m jednak, że ich wyko­
rzystanie (co by ło niemożliwe) zmieni łoby w czymkolwiek moje wnioski, gdyż 
mapy te — o ile mi wiadomo — w tej części A n d ó w nie opiera ją się na żadnych 
nowszych pomiarach, a w każdym razie nie na takich, k tóre można by darzyć 
zaufaniem. 

M A P Y 

(tylko ważniejsze dla omawianego zagadnienia i z pominięciem map dołączonych do prac 
uwzględnionych w Bibliografii południowej Puna de Atacama na sir. 191). 

1. B a z a n Pedro: Mapa de la provincia de la Rioja. 1913. 1:450 000. 
2. B e r g h a u s : Physikałischer Atlas. 3 Auflage. Gotha 1892. Przy mapie nr 14 jest 

mapka geologiczna: Cordillere von Copiapó nach Brackebusch. Domeyko. Stelzner und 
Steinmann. 1:7 500 000. 25°40'—30° S. 

3. B e r t r a n d Alejandro: Carta de los Desiertos de Tarapaca i de Atacama. San­
tiago 1879. 1:1 000 000.' 

4. B r a c k e b u s c h Ludwig: Mapa de la Republica Argentina v de los paises l iml-
trofes. 1:1 000 000. Hamburg 1890. 1891. 13 arkuszy. 

5. B r a c k e b u s c h Ludwig: Mapa geológico del Interior de la Republica Argentina. 
1:1 000 000. Gotha 1892. 6 arkuszy. 

6. C a r t a de la rejion salitrera comprendida entre los paralełos 19° i 27°30' Lat. Sur. 
1:500 000. Delegacion Fiscal de Salitreras. Antofagasta (1911?). 

7. C a r t a Militar Provisional de la Republica. 1:500 000. Instituto Geografico Militar. 
Ho ja No. 23, Fiambala. Edición ano 1928. 26°—28° S./670—70° W . 

8. C h i l e . 1:250 000. Santiago 1922. Estado Major Jenerał del Ejćrcito. Departamento 
de Levantamiento. 66 arkuszy. 

9. C o m i s i o n Chilena de Lłmites, Santiago. 1:250 000. Atacama. Caro 1S97—98. 
1907. Completado eon los planos de San Roman. S. Munoz. etc. 27—285 S./6S—70° W . 

10. D e p a r t a m e n t o de Tierras y Colonizacion. Servicio de Mensura y Clasiti-
cación de Tierras. Santiago. Mayo de 1928. 1:500 000. 27°—29° S.iS8617'—71°35' W . 

11. F u e n z a l i d a Jose del C : Mapa minero de Chanaral. 1:500 000. Santiago 1910. 
12. H e u i s l e r Jorje J . : Rejion salitrera de Chile comprendida entre E l Toco i Co­

piapó. Santiago 1911. 1:500 000. 22—28° S./67—71° W . 4 arkusze. 
13. J a n n a s c h R.: Mittelargentinien und Mittelchile. Berlin 1912. 1:1 000 000. 26— 

35° S./56—72° W . 4 arkusze. 
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14. L a n g e Gunardo y D e l a c h a u x Enrique: Mapa de la Provincia de Cata­
marca. L a Plata 1893. 1:500 000. 4 arkusze. 

15. P e t e r m a n n A . : Mapa Originał de la Republica Argentina y Estados Adya-
centes Comprendido las Republicas de Chile. Paraguay v Uruguaw Gotha 1875. 1:4 000 000. 
21°25'—42°20' S./520—74° W . 

16. P i a n o Minero del Departamento de Chanaral, por la Inspeccion Jenerał de Minas 
i Jeografla. 1910. 1:250 000. 

17. R e p u b l i c a de Chile. Oficina de Mensura de Tierras. Santiago 1909, correjido 
en 1913. Bolona i Ossandon. delt. Luis Riso Patron S. Director. 1:500 000. 27—29° S./6S— 
72° W . 

18. S a n R o m a n Francisco J. : Mapa geografico del Desierto y Cordilleras de Ata­
cama. Santiago 1890. 1:1 000 000. 21°30'—28°30' S. 

19. S a n R o m a n Francisco J . : Mapa del Desierto i Cordilleras de Atacama. Wa­
shington 1891. 1:200 000. 

20. S a n R o m a n Francisco J. : Carta geografica del Desierto y Cordilleras de Ata­
cama. Santiago 1892. 1:1 000 000. 

21. S a n R o m a n Francisco J. . M u n o z S., C h a d w i c k Alej . . P i z a r r o Ab.: 
Carta jeografico del desierto i cordilleras de Atacama. Santiago 1895. 1:1 000 000. 
21° 15'—28°35' S. 

22. S o u t h America 1:1 000 000. Provisional Edition. S. G-19. Atacama. Compiled and 
drawn by the American Geographical Society of New York. 1927. 24—28° S./66—72° W . 

Dalsze mapy sa. wymienione w mojej rękopiśmiennej bibliografii obejmującej cala Puna 
de Atacama (por. str. 191) oraz w dziele: Catalogue of Maps of Hispanic America. Publi-
shed by the American Geographical Society. ATol. 4: Maps of the Argentine Republic. 
Chile, and Uruguav. New York 1933. 

W. H. Paryski 

IX. W y s o k o ś ć szczytu Nevado Ojos de l Salado. 

W i a d o m o ś c i o Nevado Ojos del Salado dosta ły sie dwukrotnie na pierwsze 
strony dz ienników dwóch półkul świa ta : po raz pierwszy w r. 1937. gdy po 
zdobyciu tego szczytu przez członków II Polskiej W y p r a w y w A n d y pisano 
0 tym, jako o zdobyciu drugiego co do wysokości szczytu A m e r y k i ; po raz drugi 
w r. 1955, gdy agencje prasowe rozniosły po świecie wieść, że ekspedycja argen­
tyńska powtórzy ła wejście na ten szczyt i s twierdzi ła , że wysokość jego wynosi 
7100 m czy nawet więcej i że jest on zatem wyższy niż Aconcagua i na jwyższy 
w całej Ameryce. 

Ostatnio jednak taka fachowa od tych spraw instytucja jak a rgen tyńsk i Instituto 
Geografico M i l i t a r orzekł, że cyfra 7100 m dla tego szczytu nie może być uznana 
1 że na leży nadal p rzy jmować , iż wysokość jego wynosi jed\ 7nie 6100 m. A więc 
jak? Czy Nevado Ojos del Salado ma 7100 m i jest najwyższą górą poza Az ją? 
Czy też ma 6S70 m i jest drugim szczytem A m e r y k i ? Czy wreszcie ma tylko 
6100 m i przewyższa go co najmniej ki lkadziesiąt innych gór Nowego Świata? 
W Polsce zagadnienie to ma oczywiście i inny aspekt: czy polscy alpiniści zdobyli 
w r. 1937 na jwyższy szczyt A m e r y k i , czy drugi z kolei (jak głosili), czy jedynie 
j ak i ś pod rzędny sześciotysięcznik? 

Masyw Nevado Ojos del Salado ma k i lka szczytów; żadna z dotychczasowych 
map nie pokazuje więcej niż trzy, więc tylko tymi się za jmę. Są to szczyty E. , 
S .W. oraz N . W . Najwyższy jest szczyt E . N i e wyszczególnia jąc powta rza jących 
się na różnych mapach kombinacji wysokości , istotne dane hipsometryczne doty­
czące Nevado Ojos del Salado poda j ę w tabeli na str. 159. 

Dawniejsze pomiary (6863 i 6870 m) pochodzą od chili jskiej komisji granicz­
nej, k tóre j pracami k ie rował Luis R i s o P a t r o n , a osiągnięte by ły metodą 
t rygonomet ryczną (szczegóły są podane w l icznych pracach Riso Patrona i jego 
wspó łpracowników) . Wymien iony był doskona łym fachowcem i jego pomiary 
w Andach należą do najlepszych (m.in. pomiar Aconcagua). Z owych dwóch 
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data 
szczyt E. 
27O07' S. 
68°33' W. 

szczyt S.W. 
27°07'30" S. 

68°44' W. 

szczyt N.W. 
27°03' S. 
68°37' W. 

źródło 

1 1902 6863 m — Mapa chilijska 
iu dziele 
„Arbitraje..." 

2 1907 6870 m 6720 m — Mapa chilijska 
3 1909 — 6720 m — Mapa chilijska 
4 1924 6870 m — — Słoumik 

geograficzny 
Riso Patrona 

5 1927 6880 m 6720 m 6100 m Mapa 
amerykańska 

6 1928 — — 6100 m Mapa 
argentyńska 

U w a g i : 
1. Tytułu cytowanych map i dzieł podane są 
2. Podane położenie geograficzne poszczegcV 

na str. 157 - 158 i 191 - 194. 
nych szczytóiu jest przybliżone' 

cyfr podanych wyżej h a l e ż y p rzy jąć 6870 m jako wysokość Nevado Ojos del 
Salado, gdyż sam Riso Patron j ą p o d a w a ł w swych późniejszych pracach. Skąd 
wzięła się cyfra 6880 m na mapie amerykańsk ie j — nie wiem, zresztą różni się 
tylko o 10 m. 

Wysokośc i niższych szczytów tego masywu nie ma potrzeby dyskutować , tym 
bardziej że dla każdego z tych szczytów istnieje tylko jedna cyfra. W a r t o jeszcze 
zaznaczyć, że II Polska W y p r a w a w A n d y —• wbrew notatkom, jakie ukaza ły się 
w druku w r. 1937 i 1956 — nie robi ła żadnego pomiaru Nevado Ojos del 
Salado, a przy ję ła jedynie wysokość z is tnie jących map. 

W r. 1955 dzienniki przynios ły wiadomość (powtórzoną w wydawnictwach 
alpinistycznych) o wejściu ekspedycji a rgen tyńsk ie j profesora Orlando B r a v o 
na Nevado Ojos del Salado i o pomiarze wysokości tego szczytu z sensacyjnym 
wynikiem 7100 m lub nawet 7115 m. W rok potem druga wiadomość w dzienni­
kach: wyprawa chil i jska pu łkownika Rene G a j a r d o jeszcze raz powtarza 
wejście na Nevado Ojos del Salado i stwierdza, że jego wysokość nie wynosi 
wprawdzie 7115 m, ale jednak 7100 m. W r. 1956 wszedł również na Nevado 
Ojos del Salado znany alpinista austriacki Matthias R e b i t s c h, członek w y ­
prawy austriacko-szwedzkiej; jego pomiar da ł nieco ponad 6850 m (wiadomość 
listowna). Tr iangulac ja a r g e n t y ń s k a z r. J956 określ i ła wysokość na 6937 m, 
nowa a m e r y k a ń s k a mapa lotnicza podaje 7146 m, a szwajcarskie wydawnictwo 
alpinistyczne twierdzi, że inna mapa a m e r y k a ń s k a (z r. 1950) określa wysokość 
na 7440 m. 

N i e koniec na tym. Argen tyńczycy z wierzchołka Nevado Ojos del Salado 
mie l i zobaczyć na północy, w odległości 10 km. szczyt jeszcze wyższy, a chi l i jczycy 
być może nie by l i na prawdziwym Nevado Ojos del Salado, gdyż żadnych ś ladów 
po nich nie znalazł Rebitsch. k tóry wejście powtórzy ł wkró tce po nich. N iek tó rzy 
przypuszczają, że chil i jczycy weszli na inny szczyt, położony dalej na północy 
i ma jący 7100 m. 

Pismem z dnia 14.III. 1956 a rgen tyńsk i Instituto Geografico M i l i t a r — jak już 
wspomnia ł em — oświadcza, że należy nadal p r z y j m o w a ć 6100 (nie 7100!) jako 
wysokość Neyado Ojos del Salado, k tórego położenie określa nas t ępu jąco : 
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27 c 03 '20" S., 68°37 '10 ' ' W . , na granicy a rgen tyńsko-ch i l i j sk ie j . Instytucja ta 
przy tym zaznacza, że nazwy Ojos del Salado używa się dla k i lku różnych szczytów. 

K tó ra więc cyfra jest prawdziwa: 6100. 6850. 6870. 6S80. 6937. 7100. 7115. 
7146. 7440 m? Jeżel i nawet Nevado Ojos del Salado nie ma 7000 m, to czy w jego 
sąsiedztwie nie wznosi się j ak i ś nieznany do tąd szczyt s iedmiotysięczny? 

M i m o wszelkich pozorów skomplikowania sprawa jest jednak zupełnie prosta 
i nie musimy czekać na żadne przyszłe wyprawy badawcze, aby wyjaśnić ..za­
gadkę"' wysokości Neyado Ojos del Salado. czy jakiegoś innego, nieznanego 
do tąd szczytu siedmiotysiecznego w jego okolicy. Wystarczy oprzeć się na ba­
daniach II Polskiej W y p r a w y w A n d y . a wszystkie ostatnie doniesienia prze­
czytać uważn ie i zestawić. 

Masyw Nevado Ojos del Salado (zwany też Cerro Ojos del Salado. lub krótko 
Ojos del Salado) jest rozległy i posiada k i lka szczytów. N a z w ą Cerro Ojos del 
Salado oznaczano też czasem sąsiedni masyw Nevado Gonzalez (6660 m), położony 
między Nevado Ojos del Salado (6870 m) a Cerro de Nacimiento (6493 m). 
Na jwyższym szczytem w masywie Nevado Ojos del Salado i w całej jego bliższej 
i dalszej okolicy jest tzw. przeze mnie szczyt E . (27°07 ' S.. 6 8 ° 3 3 ' W. ) , czyli 
właśc iwy Neva.do Ojos del Salado. zdobyty w r. 1937 przez II Polską W y p r a w ę 
w A n d y . N a przestrzeni co najmniej 100 km we wszystkich kierunkach od N e ­
yado Ojos del Salado nie ma szczytu odeń wyższego. Tak s twierdzi ła II Polska 
W y p r a w a w A n d y i jest to udokumentowane ma te r i a ł em fotograficznym: po­
twierdz i ła to też wyprawa austriacko-szwedzka z r. 1956. 

W r. 1937 uczestnicy wyprawy polskiej (Szczepański i Wojsznis) dokonali 
wejścia rzeczywiście na ów najwyższy szczyt Nevado Ojos del Salado. co poza 
dokumentac ją fotograficzną zostało potwierdzone w r. 1956 przez M . Rebitscha 
z wyprawy austriacko-szwedzkiej. k tóry na na jwyższym wierzchołku całego ma­
sywu odnalaz ł kopczyk, puszkę i bilet wizytowy Polaków. 

W y p r a w a a rgen tyńska z r. 1955. dokona ła wejścia nie na Nevado Ojos del 
Salado (6870 m). lecz na leżący około 10 km na po łudn ie odeń Nevado Gonzalez 
(6660 m. a w e d ł u g innych map 6637 m). W i d z i a n y przez Argen tyńczyków szczyt 
jeszcze wyższy. 10 km na północ od nich. to oczywiście Nevado Ojos del Salado 
(6870 m). 

W y p r a w a chil i jska z r. 1956 dokona ła wejścia na któryś zc szczytów w ma­
sywie Nevado Ojos de! Salado. ale prawdopodobnie nie na najwyższy, skoro na 
tym ostatnim Rebitsch w ki lka dni potem nie znalazł po nich żadnego śladu, 
a znalazł ś lady wyprawy polskiej. 

A teraz sprawa wysokości. Pomiar Riso Patrona 6870 m został dokonany przez 
świe tnego fachowca metodą t rygonomet ryczną na podstawie dobrze założonej 
i skontrolowanej siatki trygonometrycznej. Pomiar Riso Patrona może zostać 
ewentualnie skorygowany jedynie za pomocą pomiaru gwaran tu j ącego niemniejszą 
dokładność i ścisłość naukową jak metoda stosowana przez niego. Natomiast nie 
można odrzucać pomiaru Riso Patrona na korzyść innego, k tóry by został przepro­
wadzony metodą mniej ścisłą. 

Otóż pomiar a rgen tyńsk i z r. 1955 i chi l i jski z r. 1956. tj . 7100 lub 7115 m. 
były dokonane aneroidem (altimetrem) i wobec istnienia fachowego pomiaru 
trygonometrycznego (Riso Patrona) w ogóle nie mogą być brane w rachubę . 
Jeżel i dodać , że pomiar a rgen tyńsk i był robiony aneroidem. którego skala koń­
czyła się na 7000 m. a pozostałe 100 m oceniono na oko. to na leży się dziwić, ze 
w połowie X X wieku ktokolwiek bral ten pomiar na serio. Pomijam fakt. że 
mierzyl i nie Nevado Ojos del Salado (6870 m). lecz niższy od niego Nevado 
Gonzalez (6660 m). gdyż to nie zmienia istoty rzeczy, a wykazuje jedynie, że 
pomiar tak n iedoskona łym instrumentem może dać błąd dochodzący do 440 czy 
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455 m, o czym zresztą naukowcy i alpiniści od dawna wiedzą. Obo ję tne jest też, 
k tó ry ze szczytów Nevado Ojos del Salado mierzyl i swym altimetrem członko­
wie wyprawy chi l i jskiej . Ich pomiar jest tak samo bezwar tośc iowy i na leży się 
dziwić, że w ojczyźnie Riso Patrona przy ję to go — choćby tylko w dzienni­
kach — tak entuzjastycznie, choć rozumiem radość chil i jczyków na wieść o po­
siadaniu (rzekomym) w granicach swego p a ń s t w a na jwyższego szczytu A m e r y k i . 

Pomiar aneroidowy Rebitscha (dokonany tym razem rzeczywiście na n a j w y ż ­
szym szczycie Nevado Ojos del Salado) z tych samych wzg lędów też niczego 
nie udowadnia, choć jest tak bl iski prawdy (nieco ponad 6830 m); świadczy 
tylko — przez p o r ó w n a n i e z pomiarem Riso Patrona — że Rebitsch mia ł lepszy 
instrument niż a rgen tyńczycy i chi l i jczycy. 

Pomiar tr iangulacyjny A r g e n t y ń c z y k ó w (alpinis tów z Tucuman) z r. 1956 dał 
już tylko 6937 m, ale by ł a to tr iangulacja ws tępna , bardzo n i edok ładna , a wiemy 
z p r z y k ł a d u choćby Aconcagua, że taka tr iangulacja może ł a two dać b łędy 
przekracza jące ki lkadziesiąt me t rów. A zatem i pomiar z r. 1956 nie może 
obal ić starego ale starannego pomiaru Riso Patrona. 

Z mapami amerykańsk imi , k tóre p o d a j ą 7146 i 7440 m, za ia twić się można 
krótko. M a p a z r. 1950, k tó ra wed ług źródeł szwajcarskich m i a ł a rzekomo po­
d a w a ć 7440 m jako wysokość Kevado Ojos del Salado, w rzeczywistości ma cyfrę 
w stopach, mianowicie 22 539, a to przecież w przeliczeniu daje 6870 m a nie 
7440 m, jak to autor szwajcarskiej notatki b ł ędn ie przeliczył . Drugiej mapy 
z wysokością 7146 m, nie widz ia łem, ale cyfra ta też będzie albo b ł ę d n y m prze­
liczeniem stóp, albo j ak imś przeliczeniem pomiaru a rgen tyńsk iego z r. 1955 
(7115 m). gdyż innych p o m i a r ó w poza wymienionymi nie robiono. W k a ż d y m 
razie cyfrę 7146 m trzeba odrzucić . 

A teraz orzeczenie a rgen tyńsk iego Instituto Geografico M i l i t a r . T u jest rze­
czą zupełnie oczywistą, że ów instytut przypisuje wysokość 6100 m nie na jwyż­
szemu szczytowi masywu (tzw. szczytowi E.), lecz szczytowi N . W . , k tóry rzeczy­
wiście na mapie amerykańsk ie j z r. 1927 i wojskowej a rgen tyńsk ie j z r. 1928 
ma wysokość 6100 m. D o d a ć na leży , że na mapie a rgen tyńsk ie j w ca łym oma­
wianym masywie pokazany jest jedynie ów szczyt N . W . , z pominięc iem wyższych, 
a Instituto Geografico M i l i t a r w y d a j ą c crzeczenie opa r ł się jedynie na swej 
własne j mapie, w tym wypadku mniej dok ładne j od map chil i jskich i amery­
kańskich. 

Ostateczny wniosek jest więc nas tępu jący : wysokość szczytu Nevado Ojos del 
Salado, zdobytego w r. 1937 przez II Polską W y p r a w ę w A n d y , wynosi w e d ł u g 
na jdok ładn ie j szego z dotychczasowych p o m i a r ó w 6870 m i jest to drugi co do 
wysokości szczyt A m e r y k i , a w jego otoczeniu nie ma żadnego szczytu odeń 
wyższego. 

W. H. Paryski 

X . Pirki i tamberie. 

Teren, na k tó rym p rzebywa ła 14 Polska W y p r a w a w A n d y leży na obszarze 
zasięgu kultury, k tóre j najczęściej badacze n a d a j ą obecnie nazwę D i a g u i t a 
a którą dawniej nazywano C a l c h a o u i . Kra j ten nie od razu został opano­
wany przez zdobywców Nowego Świata . Pierwsze wypady Hi szpanów do ta r ły 
tu z Peru, a nie — jak mogłoby się zdawać — ze wschodu. Wysokie lecz 
ł a g o d n e zbocza A n d ó w były mniejszą przeszkodą niż wie lk i obszar a r g e n t y ń ­
skiej pampy. Toteż dopiero w X V I I I wieku zdobywcy opanowali zachodnie 
departamenty prowincj i Catamarca. Pierwszy kolonizator na terenie np. depar-
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tamentu Tinogasta pojawia się dopiero w 1667 r. Był n im Gregorio B a z a n 
d e P e d r o z a . k tóry o t rzymał od gubernatora prowincj i Tucuman 100 m i l 2 

ziemi. 
Ku l tu ra D i a g u i t ó w — w e d ł u g zdania większości badaczy —- obejmuje górskie 

tereny pó łnocno-zachodn ie j Argentyny sięgając na po łudn ie aż po San Juan 
i Mendozę , a na północ nieco poza 25° szerokości geograficznej po łudn iowe j , 
s tykając się tu z zasięgiem kultury Atacama, z którą zresztą ma wiele cech 
wspólnych. Dostatecznie oryginalna, by ją rozpa t rywać oddzielnie, wykazuje 
jednak liczne ś lady w p ł y w ó w — za równo a raukańsk ich jak przede wszystkim 
peruwiańsk ich . Te ostatnie są bardzo zrozumiałe w związku z faktem, że przed 
opanowaniem przez Hiszpanów, kraj D i a g u i t ó w został zdobyty przez Inkasów 
i wchodzi ł w skład ich imperium. 

Pomimo że Hiszpanie tak stosunkowo niedawno opanowali w całości ten kraj, 
w niewielu tylko miejscach zachowały się do dziś dnia ma leńk ie grupki pier­
wotnych jego mieszkańców o k r w i nie zmieszanej z krwią zdobywców. Zapomniany 
jednak zupełnie został nieznany nam język Diagu i tów, a badania archeologiczne 
n i ep rędko jeszcze będą mog ły dać odpowiedź na szereg py tań , k tóre stawia 
badacz przeszłości tego kraju. 

W czasie t rwania naszej W y p r a w y mia ł em możność zetknięcia się ze ś l adami 
kultury Diagu i tów. Pierwsze u ł amki ceramiki w p a d ł y mi w ręce jeszcze w do­
l inie Rio Abaucan. Cyl indryczną , niską , .wieżę" znanej archeologom warowni 
B a t u n g a s t a , położoną wraz z o tacza jącymi ją p i rkami u ujścia R io de la 
T roya , mog łem zaledwie pobieżnie obejrzeć. Dopiero w czasie pobytu w górach 
mogłem znaleźć nieco czasu na obserwację pirek. 

Pirka w Pantanilla (4085 m), rysowana według fotografii. 
W gle.bi Volcan de Copiapó (6080 m). 

P i r c a — wyraz pochodzący z j ęzyka Ouichua (czyli Kechua), to kolisty lub 
kwadratowy murek o grubości ok. 50 cm, ustawiony z kamieni nie ociosanych 
i n iczym nie powiązanych , a co na jwyże j czasem starannie dobranych kształ tem. 
N iewie lka wysokość pirek — najwyższe s ięgają zaledwie wzrostu człowieka — 
pozwala przypuszczać, że m o g ł y się wsp ie rać na n ich konstrukcje z drzewa i skór 
będące dachem. Z u p e ł n y jednak brak deszczów w wie lu okolicach gdzie p i rk i 
występują , stawia to przypuszczenie pod znakiem zapytania. O t w o r ó w okiennych 
p i rka nie ma, a co więcej — czasem nie posiada również wejścia , pomimo 
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m u r ó w nawet ponad metr wysokich. Liczne skupienie pirek nazywal i nasi 
mulnicy t a m b e r i a. 

W głębi gór p i rk i wys tępu ją dosyć często, nieraz na bardzo znacznej wyso­
kości, na obszarze tworzącym dzisiaj anekumenę . W kraterze wulkanu L icanca -
bur, nazywanym też bardzo często Licancaur (5930 m), na granicy chili jsko -
bol iwijskiej , odnaleziono całą osadę oraz ogromne zapasy wyniesionego na tę 
wysokość m a t e r i a ł u opa łowego. I dziś, dzięki specjalnym warunkom kl imatycz­
nym i bardzo wysoko położonej granicy wiecznego śniegu, g ó r n a granica osad­
nictwa na n iek tó rych terenach andyjskich — na jwyższa na ku l i ziemskiej — 
dochodzi niemal do 5000 m. Badania nad absolu tną górną granicą przedhisto­
rycznego osadnictwa andyjskiego, s ięgającą fantastycznej wysokości 6000 m, za ­
ledwie gdzieniegdzie w formie przyczynkowej zapoczątkowane, czekają jeszcze 
na a rcheo loga-a lp in i s t ę . 

W czasie naszego pobytu w górach z n a j d o w a ł e m pojedyncze p i rk i w wie lu 
punktach. D a j ą one po dziś dzień schronienie p o d r ó ż n y m prze jeżdża jącym przez 
Punę . W basenie Salar de Tres Gjuebradas. b ę d ą c y m terenem naszej pracy a lp i ­
nistycznej, zna laz łem również tamberie. W y s t ę p o w a ł y one dosyć gęsto wzdłuż 
pó łnocnego odgałęz ienia szlaku przec ina jącego ten basen. 

N a wschód od R io Salado, na zboczach masywu Cerro de Nacimiento, przy 
drodze do dol iny R io Cazadero zna jdu ją się trzy tamberie. Na jn iższa z nich, 
bardzo rozrzucona w zacisznych kotlinkach, leży niezbyt daleko od rzeki R i o 
Salado, o jak ieś 150 m powyże j jej poziomu. Środkowa znajduje się o kilkaset 
m e t r ó w wyże j . Ostatnia, po łożona na dosyć znacznej wysokości , zajmuje kocioł 
bezpośrednio pod stokiem przełęczy Por t i l lo . W okolicy brak opału i s łodkiej 
wody. Bardzo skąpe ilości paszy znaleźć można jedynie w dalszym otoczeniu 
najniższej tamberii . T y l k o w jej okolicach znajduje się dosyć zresztą s łona 
woda Rio Salado oraz położone nad brzegiem rzeki, trudne do odnalezienia, 
bardzo ma leńk ie źródełko zaledwie sączącej się s łodkiej wody. Z położenia tej 
tamberii wyn ika jednak, że nie R io Salado dos tarcza ło wody, lecz suche obecnie 
zbiorniki , nad k tó rymi jest położona. Być może w okresie z imowym, gdy zalega je 
śnieg, i dziś jeszcze mogą one wody dostarczać . W okresie tym jednak, w e d ł u g 
informacji otrzymanych od naszych muln ików, p o d r ó ż o w a n i e po Punie jest nie­
możl iwe ze względu na pokrywa jące j ą śniegi. W pierwszej po łowie marca, cho­
ciaż śniegi często okry ły gó rne partie szczytów na b ia ło , nie zna laz łem tam 
nigdzie ani ś ladu wody. Śnieg bowiem, szybko znika jący po ukazaniu się słońca, 
na skutek rodzaju podłoża i suchości kimatu w niewielu zaledwie miejscach 
tworzy ma leńk ie strumyki, k tóre zmniejszając się w m i a r ę obniżania , niewiele 
dalej giną z powierzchni ziemi. 

Co do braku paszy, to na leży zauważyć , że przedkolumbowa A m e r y k a nie 
zna ła ani konia, ani osła. Jako zwierzęcia jucznego u ż y w a n o na n iek tórych 
terenach lamy, k tó ra ze wzg lędu na n iemożność przebywania jednego dnia 
większych odległości i na m a ł y ciężar, j a k i może unieść, g r a ł a jakc ś rodek 
transportu o wiele mnie jszą rolę niż dzisiaj muł . Dlatego też brak paszy w oko­
l icy pirek i tamberii nie jest tak bardzo istotny, jakby się to na pierwszy rzut 
oka w y d a w a ł o . 

N a zachód od R i o Salado, na drodze do Portezuelo de l a Cuesta Colorada 
(czyli Paso de los Patos), nie ma tak wielkich, jak poprzednio opisane, tamberii , 
niemniej jednak zna jdu ją się cztery skupienia pirek. Najn iższe — jeszcze w dole, 
przed wejśc iem do wąwozu między Cerro de los Patos a sąs iadu jącym z n im 
szczytem; drugie — w tym wąwozie ; trzecie — pod Cerro de los Patos, przed 
wyjazdem na rozległe campo; czwarte — tam, gdzie szlak porzuca campo, by 
przez wąską ąuebradę wydos tać się na przełęcz. I tu również zwraca u w a g ę tak 
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charakterystyczny d la wie lu rozrzuconych po Punie pirek brak wody, opalu 
i paszy. Jeszcze, na jn iższe ze skupień ma w okolicy n ik łe t rawki i n i : co kiep­
skiego ma te r i a łu opa łowego, wyższe jednak nie m a j ą i tego, zato lepiej są wypo­
sażone w możl iwość znalezienia wody. W pobliżu drugiego i trzeciego skupienia 
z n a j d o w a ł y się niewielkie pola pen i t en tów, a w wąwozie nad czwartym kończył 
się n ik ły s t rumień, sp ływający ze zboczy Cerro de los Patos. 

Szlak wy tkn ię ty przez te tamberie na przestrzeni basenu Salar de Tres Oue­
bradas, ma swe przed łużen ie i po stronie chi l i jskiej . Czy są tamberie w wąsk im 
wąwozie o p a d a j ą c y m w tę s t ronę z przełęczy, nie wiem, bo w y m i n ą ł e m go bo­
kiem. Natomiast n iże j , w miejscu gdzie się rozszerza, znajduje się jedna tamberia 
dosyć znacznych rozmiarów, pozbawiona zupełnie opału , ale na jzupe łn ie j do­
statecznie zaopatrzona w niezbyt słoną w o d ę i paszę. N a s t ę p n a tamberia, po ło ­
żona w Cienega Redonda w dolinie rzeki R io de Barros Negros, nad bagnistym 
rozlewiskiem, znajduje się j u ż w okolicy zamieszkałe j przez dzikie ptactwo. 

Trudno m i powiedzieć , j a k i jest dalszy kierunek tego szlaku, w k a ż d y m razie 
skupienia pirek spo tka łem na pó łnocny zachód od Cienega Redonda, w okolicy 
L a g u n a de Santa Rosa, w pobl iżu corralu w Vegas de Santa Rosa oraz na pół­
nocny wschód, na szlaku okrąża jącym masyw Nevado Tres Cruces od północy 
i zdąża jącym do Laguna Verde. N i e mia łem, niestety, czasu zbadać ciągnącego 
się na pó łnoc basenu Salar de Mar icunga . N a p o ł u d n i e od Cienega Redonda 
moi towarzysze stwierdzi l i obecność pirek w Barros Negros, niedaleko bagniska 
Pantani l la . N i e w idz i a ł em pirek natomiast zupełn ie na rozległej wyżyn ie leżącej 
n a północ od R io Cazadero, a ograniczonej od wschodu przez Cerros de Agu? s 
Calientes. 

N i e m a l wszystkie widziane przeze mnie tamberie położone są w miejscach 
osłoniętych przed p a n u j ą c y m i tu wiat rami zachodnimi. Odległości między n i m i 
są na ogół niewielkie, np. na szlaku w i o d ą c y m z Nacimiento w dolinie R io Caza­
dero przez Por t i l lo i Portezuelo de l a Cuesta Colorada do Cienega Redonda 
w dolinie R i o de Barros Negros — znajduje się co najmniej osiem tamberii czy 
mniejszych skupień pirek, a szlak można przebyć na dobrym mule w jeden dzień. 
D a w n i Indianie oczywiście podróżowa l i pieszo, j e d n a k ż e nawet dla piechura naj­
większe oddalenie dwóch tamberii nie stanowi wielkiego dystansu 

Liczba pirek w jednej tamberii bywa czasem dosyć znaczna. W Los Patos 
(u stóp Cerro de los Patos) na l i czy łem ich do 150, w Cienega Redonda do 200. 
Kszta ł t m a j ą na ogół kolisty lub bardzo do koła zbliżony. Czasem zamknię ty , 
częściej z wejśc iem (tj. p r ze rwą w ciągłości murka), p rzeważn ie od strony wschod­
niej (odwietrznej). Ś redn ica p rzeważa jące j ilości pirek wynosi około lub nieco 
ponad 2 m. Z u p e ł n i e ma łe , o ś rednicy 1,1 m oraz duże, o ś rednicy 4 lub nawet 
6,5 m, spotyka się bardzo rzadko. 

M u r k i są z r egu ły częściowo rozsypane, a czasem nawet zupełn ie rozwalone 
i nieraz tylko u k ł a d rozwalonych kamieni pozwala się domyślać , że to pi rka. 
W n ę t r z a w y p e ł n i a sypki, drobny piasek, naniesiony wiatrem przez sito, jakie 
tworzą szpary między kamieniami. N a skutek tego w ich w n ę t r z u niemal nigdzie 
nie w i d a ć na powierzchni ż adnych ś l adów bytności człowieka. Spotyka się je 
natomiast po zewnęt rzne j stronie pirek. Na leżą do nich nieliczne, choć nieraz 
ciekawe u łamki ceramiki oraz — po stronie chil i jskiej — bardzo liczne u łamki 
obsydianu, k tó ry wys tępu je na zboczach Cerro de los Patos. W Cienega Redonda 
i w Vegas de Santa Rosa odna laz ł em wś ród takich u ł amków, oprócz wielu 
innych ciekawych okazów, również i k i l k a bardzo ł adn ie wykonanych strzałek 
obsydianowych. 

Bada j ąc tamberie i p i r k i nie na leży zapominać o tym, że n iek tó re z n ich leżą 
na szlakach, k tó rymi prze jeżdżał przez P u n ę podróżn ik lub poszukiwacz skarbów, 
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handlarz b y d ł a p r z e p r o w a d z a j ą c y w okresie rozkwitu kopalni chi l i j skich swoje 
stada z Argen tyny do Chi le , że na s t ępn i e w ę d r o w a ł n i m i nieraz bezrobotny 
emigrant z tych kopalni , że wreszcie s łużyły one do niedawna niejednokrotnie 
falangom myś l iwców polu jących na wikunie, guanaki i szynszyle. S tąd ś lady 
ognisk, u ł a m k i szkła, kości i szereg innych resztek. W y s t ę p u j ą one jednak prze­
ważn ie tylko w pirkach położonych przy samym szlaku. T e p i r k i są z regu ły 
nie rozwalone i dużo wyższe, s ięgające czasem ponad 1 m. N i e m o ż n a też ich 
b r a ć pod uwagę , pon ieważ by ły w międzyczasie szereg razy poprawiane, za­
mieszkane i rozbudowywane. 

Stare p i r k i na ogół nie p rzekracza ją 50 cm wysokości. N i e k t ó r e z nich mają 
kszta ł ty odmienne od opisanych tu, kwadratowe, łukowate i inne. W Cienega 
Redonda zna laz łem koło o ś redn icy 180 cm, utworzone z pojedynczych, na sztorc 
postawionych, dużych kamieni, wys ta jących nad powierzchnię ziemi ok. 70 cm. 
Nie typowy też kształ t m i a ł y wysokie p i r k i tworzące gęste skupienie w Barros 
Negros. Wszelk ie jednak tego rodzaju odchylenia od form charakterystycznych 
spotyka się na ogół bardzo rzadko Częściej mamy do czynienia z pewnymi od­
chyleniami podyktowanymi przez warunki terenowe. P i r k i nie zawsze by ły budo­
wane na p łask im terenie, częściej nawet na zboczach. Czasem wykorzystywano 
naturalny obryw dos tawia jąc kawa łek murku lub obudowywano j ak i ś większy 
głaz szeregiem pirek dokoła , albo też k i l k a pirek wznoszono jedna koło drugiej, 
korzys ta jąc ze wspó lnych ścian, zwłaszcza przy nik łe j ilości odpowiedniego 
miejsca. 

Z najciekawszym być może znaleziskiem ze tknęła się nasza W y p r a w a niestety 
bez mego udzia łu . P a r y s k i i S z c z e p a ń s k i podczas swej bytnośc i na 
szczycie V o l c a n de Copiapó (6080 m) nat raf i l i w odległości 30 m od wierzchołka 
na dwa m a ł e tarasy, utworzone przez wysokie p o d m u r ó w k i dobudowane do grani. 
Zagadkowe przeznaczenie tych b a l k o n ó w zawieszonych nad Puną , a wykonanych 
ze znacznym n a k ł a d e m pracy, nie przestaje mnie po dzień dzisiejszy in t rygować . 
N i e wydaje m i się, by m o g ł y być owocem pracy gó rn ików w y d o b y w a j ą c y c h 
n iegdyś s iarkę z zachodnich s toków wulkanu. Wszystko przemawia za tym, że 
b u d o w a ł je w odległych czasach Indianin, dawny mieszkaniec Puny, k tó remu 
te wysokości nie by ły obce. Uzyskać pewność co do tego b ę d ę mógł dopiero pod­
czas mojego pobytu na V o l c a n de Copiapó . 1 ) 

Justyn T. Wojsznis 

X I . Indianie na szczytach Ameryki. 

Członkowie II Polskiej W y p r a w y w A n d y na dwóch sześciotysięcznych szczy­
tach andyjskich (Cerro de los Patos 6250 m i V o l c a n de Copiapó 6080 m) natraf i l i 
na ś lad wcześniejszej bytności ludzi , i to dawnych Indian a nie — jak początkowo 
sądzono — współczesnych myś l iwych czy górn ików. W celu odpowiedniego na­
świe t len ia i wy ja śn ien ia tych niezmiernie ciekawych znalezisk — które na leżą do 
na jwyże j po łożonych znalezisk archeologicznych na świecie — zacząć trzeba od 
bardziej ogólnych wiadomości z przedkolumbijskich dz ie jów Puna de Atacama 
oraz jej bliższych i dalszych okolic. 

Przed przybyciem H i s z p a n ó w pó łnocno-zachodn ia Argen tyna by ła zamieszkana 
przez Indian C a l c h a q u i (zwanych też D i a g u i t a) o stosunkowo wysoko 
rozwinię te j cywi l izac j i . Trzeba przy tym pamię t ać , że w owych czasach bolsony 

l) Artykuł pisany przed wojną, w okresie przygotowywania wyprawy na Nową Gwineę. 
W drodze powrotnej zamierzałem zbadać ślady pobytu Indian na andyjskich szczytach." 
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(baseny śródgórskie) pó łnocno-zachodn ie j Argen tyny — choć gorące i suche (ale 
nie tak suche, jak obecnie) — były gęściej zaludnione niż otwarte pampasy; osie­
dlenie tych ostatnich nas tąp i ło późn ie j . 

Dzisiaj cała cywi l izac ja Indian G a l c h a ą u i j u ż nie istnieje: j ęzyk jest 
zapomniany, wioski i warownie u leg ły zniszczeniu, resztki ludności wymiesza ły 
się z h iszpańskimi na jeźdźcami . Rozpada j ące się ruiny kamiennych czy gl inianych 
budowli , u ł amki starej ceramiki, tajemnicze petroglify (napisy na skałach) , ob-
sydianowe groty, szkielety czy mumie siedzące w kucki w olbrzymich tinajas 
(gl inianych garach) — oto prawie wszystko, nad czym archeolog może dziś roz­
myślać . Pisane ź ród ła dotyczące cywi l izac j i Calchaqui — z wyją tk iem nieroz-
szyfrowanych pe t rog ł i fów — niemal nie istnieją, chociaż Hiszpanie by l i św iad ­
kami jej upadku; te skąpe szczegóły, k tóre przechowali w swych pismach 
H e r r e r a i O v i e d o — nie są ca łk iem wiarogodne. (Li t . 20, 35). 

W czasie dwóch stuleci poprzedza jących odkrycie A m e r y k i pańs two p e r u w i a ń ­
skie Inkasów rozszerzyło swój obszar na po łudn ie i po łudn iowy wschód tak da­
lece, iż objęło teren obecnych prowincj i a rgen tyńsk ich Catamarca, L a Rio ja , 
San Juan, Mendoza i nawet Córdoba . Pierwszym, k tóry przedsięwziął podbój 
pó łnocnego Chi le i pó łnocno-zachodn ie j Argentyny, był w ł a d c a inkaski Y u p a n -
q u i . Jego wojownicy mie l i przekroczyć przełęcze andyjskie Portezuelo de Colo-
rados (4786 m; 2 6 ° 0 9 ' S„ 6 8 ° 2 8 ' W . ) , Portezuelo de San Francisco (4722 m; 
2 6 ° 5 3 ' S., 6 8 ° 1 8 ' W . ) , Portezuelo de Incahuasi (4795 m; 2 6 ° 5 9 ' S., 6 8 ° 1 9 ' W. ) 
i Paso de Pircas Negrps (4135 m; 2 8 ° 0 4 ' S., 69° 18' W . ) . Chi le zostało podbite 
ku po łudn iowi aż po R io M a i p o (34°00 ' S., 7 0 ° 1 0 ' W . ) i było rządzone z dwóch 
ośrodków zna jdu jących się blisko dzisiejszych miast Copiapó i Santiago de Chi le . 

Indianie C a l c h a q u i , którzy zamieszkiwali dzisiejszą p rowinc ję Catamarca 
i sąs iednie tereny, weszli więc w skład imperium inkaskiego, j e d n a k ż e wydaje 
się, że w tej tak odległe j od stolicy prowincj i w ł a d z a p a ń s t w o w a b y ł a raczej 
nominalna, a w k a ż d y m razie dość luźna. U ż y w a n y w Peru język K e c z u a 
(Kechua, Quechua, Quichua) był znany tu tylko klasie p a n u j ą c e j , chociaż nazwy 
miejscowe pochodzące z niego zachowały się na tym obszarze aż po dzień dz i ­
siejszy. K u l t s łońca został tu prawdopodobnie wprowadzony przez Pe ruwiańczy -
ków po podboju tych okolic, j e d n a k ż e mógł tu is tnieć już wcześniej — przed 
wojskową inwaz ją Inkasów — choć może w innej formie. M o ż n a przypuszczać, 
iż kult s łońca — bez względu na jego pochodzenie — został ł a two przy ję ty przez 
ludność tak wypalanej s łońcem krainy. (Li t . 15). 

Jednym z naj charakterystyczniej szych p r z e j a w ó w cywi l izac j i pe ruwiańsk ie j na 
omawianym obszarze była sieć komunikacyjna, mianowicie tzw. d r o g i i n -
k a s k i e, k tóre wychodz i ły z Cuzco, stolicy imperium inkaskiego. Cztery g łówne 
drogi n a z y w a ł y się: C h i n c h a y s u y u (biegnąca na północ do Ekwadoru), 
C o l l a s u y u (na. po łudn i e do Argentyny i Chile), C u n t i s u y u (na zachód 
do wybrzeża morskiego) i A n t i s u y u (na wschód) . (Lit . 32, 41, 42, 44, 57.) 

N iek tó r e odcinki tych d róg by ły brukowane i ich resztki można jeszcze dziś 
podz iwiać w Peru, inne by ły po prostu oczyszczone z kamieni, a ich kierunek 
wyznaczony w terenie znakami kamiennymi. D r o g i te budowano tak prosto, jak 
teren pozwala ł , by ły więc miejscami strome, ale korzystali z nich g łównie p o d r ó ­
żujący pieszo. W pewnych ods tępach przy drogach tych stawiano domki odpoczyn­
kowe (tmnbos). 

Nas najbardziej interesuje C o l l a s u y u , k tó ra wychodząc z Cuzco biegła 
koło jezior Ti t icaca i Poopó do Chuquisaca (Sucre) w B o l i w i i , a potem na po łudn ie 
do Santiago del Estero i L a R io j a w Argentynie, skąd przez A n d y do wybrzeża 
chilijskiego. Odnoga tej drogi szła przez Arequipa , Calama, Copiapó i dalej na 
po łudn ie . I s tn ia ły też inne odgałęzienia . 
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W Pustyni Atakama (Desierto de Atacama) jeszcze dziś można prześledzić t rasę 
d ług ich odcinków drogi inkaskiej — koło Copiapó i dalej na pó łnocny wschód, 
chociaż na tym obszarze droga by ł a niebrukowana i bardzo wąska . M o ż n a j ą 
odszukać na Portezuelo del Inca (27°06 ' S., 7 0 ° 0 5 ' W . ) , w Aguada del Carrizo, 
Juncal , Pajonales. Ti lomonte (23°50 ' S., 68° 10' W. ) i wielu innych miejscach. 
Droga inkaska b iegła tu możl iwie prosto przez pus tynię , zupełn ie nie uwzg lęd ­
n ia jąc położenia rzadkich źródeł s łodkiej wody. Wiadomo jednak, że nawet i dziś 
Indianie Atakamy i B o l i w i i są świe tnymi piechurami. Pot ra f ią p r zebywać wielkie 
przestrzenie dźwiga jąc ł adunek i nie za t rzymując się d la jedzenia, picia czy 
odpoczynku. Żu jąc liście koki i spożywając p a r ę garstek p rażone j kukurydzy 
mogą przebyć taką odległość w ciągu dnia, co muł . Poza tym trzeba pamię tać , 
że n iek tó re ź ródła Atakamy wyschły już od owych czasów. 

Jeszcze i inne szlaki p rzec ina ły Pus tyn ię Atakama i P u n ę w różnych kierun­
kach, i wydaje się, iż n iek tó re z nich by ły często używane . G d y b y wszystkie 
dawne szlaki, k tóre można w tych okolicach wyśledzić , by ły jednocześnie uży­
wane — to te prawie niezaludnione obszary roi łyby się od podróżnych , j ednakże 
należy przyjąć , że w m i a r ę powstawania jednych szlaków, inne zarzucano. M i m o 
wszystko wnioskować należy, że w dawnych czasach ruch podróżnych przez Puna 
de Atacama był znacznie żywszy niż obecnie. N i c w tym dziwnego, gdy uwzględ­
nimy fakt, że w czasach przedkolumbijskich pó łnocno-zachodn ia Argentyna by ła 
prawdopodobnie gęściej zaludniona niż dziś, i że wysokogórskie przełęcze A n d ó w 
można było — mimo wszystko — ła twie j przekroczyć niż p rzebrnąć przez rozlegle 
parnpasy. 

Dziś j u ż nie da się w Punie odszukać starych d róg ind iańskich jako takich, 
z wy ją tk i em wspomnianej drogi inkaskiej. j e d n a k ż e przebieg ich wyznacza ją 
nam dawne ind iańskie p i rk i (pircas) — koliste murk i ochronne — napotykane 
w tych terenach pojedynczo lub w gromadach (tamberias). W p r a w n y badacz 
w większości w y p a d k ó w ła two odróżni stare ind iańskie p i rk i od nowych — po 
kształcie, liczbie, położeniu i td . Dzisiejsi mieszkańcy prowincj i Catamarca zdają 
sobie sp rawę , że wiele pirek jest dawnego, indiańskiego pochodzenia, i nazywa ją 
je pircas de Indios. l a k , jak ind iańsk ie p i rk i wyznacza ją nam dawne szlaki 
Indian, tak znowu można nieraz odszukać te p i rk i z pomocą zachowanych 
w książkach i na mapach nazw miejscowych, w skład k tórych wchodzi słowo 
pirca: P i rca del Rey, Estero de las Pircas, Paso de las Pircas. Pircas Coloradas. 
Pircas de Indios, Pircas de Mondaca, Paso de Pircas Negras etc. Słownik geo­
graficzny Riso Patrona podaje ki lkanaście takich nazw od 2 4 c do 33° S., ale 
przypuszczalnie t ra f ia ją się na szerszym obszarze i w większej ilości. (Lit . 47). 

O pirkach i fanaberiach pisze obszernie J . T . W o j s z n i s na poprzedza ją ­
cych stronach niniejszego wydawnictwa, zwłaszcza w odniesieniu do terenu, na 
k tó rym dz ia ła ła nasza W y p r a w a , jak również o dawnych szlakach ind iańskich 
wyznaczonych przez te p i rk i — wystarczy więc dodać tu na ten temat tylko p a r ę 
słów. 

W n i o s k u j ą c z ilości pirek (do 200) w n iek tórych tamberiach opisanych przez 
W o j s z n i s a na leży sądzić, iż w pewnych okresach ruch podróżu jących 
Indian na tych szlakach mus ia ł być stosunkowo wie lk i . N i e wiemy jednak, czy 
szlaki te były w użyciu przez długi okres czasu, czy też służyły jedynie krótko, 
w czasie j ak ichś nieznanych nam, wie lk ich migrac j i indiańskich , o k tórych nie 
zachowały się ż a d n e wiadomośc i . 

Jest rzeczą oczywista, iż p i rk i i tamberie — zwłaszcza te na znacznych wyso­
kościach — nie s tanowi ły s ta łych osiedli. Służyły one, jak i obecnie, jako schro­
nienie dla pod różnych — na j e d n ą noc, lub na jwyże j p a r ę dni . Stałe osiedla 
leżały n iże j . W pó łnocno-zachodn ie j Argentynie i w Pustyni Atakama istnieje 
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wiele ru in dawnych ind iańskich wiosek i warowni . W czasie naszej W y p r a w y 
na tknę l i śmy się na ruiny jednego takiego osiedla, w B a t u n g a s t a , o czym 
wspomina też W o j s z n is. W a r o w n i a Batungasta m i a ł a być wzniesiona przez 
Inków, ale przeszła potem w inne ręce. Zamieszkana b y ł a przez n iepodleg łych 
Indian aż do po łowy X V I I wieku. 

P i r k i i tamberie są rel iktami jednej dziedziny życia dawnych Indian — p o d r ó ­
żowania . Ruiny osiedli i warowni jak Batungasta są świadkami innej dziedziny — 
stałego osadnictwa. Is tn ie ją też pozostałości po dawnych Indianach, k tóre znaj­
dowano z dala od ich s ta łych siedzib i zwykłych szlaków komunikacyjnych przez 
A n d y (dochodzących do 5000 m n.p.m.), mianowicie na wysokich szczytach gór ­
skich. Uczestnicy II Polskiej W y p r a w y w A n d y również natraf i l i na ś lady 
pobytu Indian na wie lk ich wysokościach (powyżej 6000 m) i z początku — nie 
dysponu jąc m a t e r i a ł e m p o r ó w n a w c z y m — trudno by ło te znaleziska właśc iwie 
z in te rp re tować i nie przypuszczano, że są one pochodzenia ind iańsk iego . Rozwa­
żyć te sprawy możemy teraz na szerszej bazie dos tępnych obecnie faktów. 

O d wie lu wieków, i aż po dzień dzisiejszy, Indianie w y k o n u j ą praktyki r e l i ­
gijne na szczytach górskich. Dz ia ło się to — i częściowo jeszcze dzieje — wzdłuż 
całego ł ańcucha A n d ó w i dalej na północ , w Ameryce Środkowej i w Meksyku 
N a wie lu wysokich szczytach znaleziono ś lady pobytu Indian i w wie lu w y ­
padkach wiadomo, że wejścia na te wielkie wysokości dokonano dla celów re l ig i j ­
nych, związanych nieraz zapewne z kultem słońca. W innych razach-wchodzono 
na szczyty dla odmiennych celów, np. d la sygnalizacji , albo dla wydobycia 
siarki lub może d la zebrania obsydianu (potrzebnego do wyrobu gro tów) . Sprawa 
ta by ł a do t ąd bardzo ma ło badana i nasza skromna wiedza w tej dziedzinie 
opiera się p rzeważnie na przypadkowych obserwacjach a lp in is tów i naukowców, 
k tóry wspinal i się na szczyty w innych zamiarach. Postaram się tu zestawić — 
chyba po raz pierwszy w literaturze świa towej — co na ten temat wiadomo, przy 
czym zda ję sobie sprawę, że na pewno nie d o t a r ł e m do wszystkich źródeł , mimo 
przejrzenia k i lku tysięcy prac dotyczących gór A m e r y k i Łac ińsk ie j . Zaczni jmy 
od północy. 

W Meksyku stare ind iańskie budowle, znane archeologom, ciągną się do sa­
mego wierzchołka C e r r o d e T e n i s in ó, k tó ry zwie się też C a 1 i x 11 a-
h u a c a (3039 m; 19°20 ' N . , 9 9 ° 3 0 ' W . ) , jak ieś 10 k m na pó łnocny zachód od 
miasteczka Toluca. (Li t . 16). 

Około roku 1502 cesarz Az teków M o n t e z u m a posłał g rupę złożoną z dzie­
sięciu ludzi d la zbadania tajemnicy dymu wydobywa jącego się z krateru wulkanu 
P o p o c a t e p e t l (5440 m ; 1 9 ° 0 2 ' N . . 9 8 ° 4 0 ' W . ) . W czasie tej wyprawy ośmiu 
Indian zginęło, prawdopodobnie przy prób ie zejścia do krateru, gdyż dojście 
do jego krawędz i nie przedstawia żadnych t rudnośc i poza w p ł y w e m wysokości. 
(Li t . 24, 56). 

W r. 1519 Diego de O r d a z, kapitan wojsk Corteza, zdobywcy Meksyku, 
wspiął się z dwoma żołn ierzami i Indianinem do brzegu krateru tegoż wulkanu. 
(Li t . 8, 10, 11, 14, 24. 25, 43, 56). 

W r. 1522 weszli na Popocatepetl, do brzegu jego krateru, hiszpańscy o f i ­
cerowie L a r r i o s , M e s a i Francisco M o n t a n o w poszukiwaniu siarki do 
wyrobu prochu strzelniczego. Siark i by ło dużo w kraterze, toteż jeszcze w tym 
samym roku rozpoczęto jej wydobywanie używając jako siły roboczej Indian 
Eksp loa tac ję tę po j ak imś czasie zarzucono, a pod ją ł j ą na nowo w r. 1849 
Antonio G a r c i a, k tó ry też używał do roboty Indian. (Li t . 8, 10, 11, 14, 19, 
24. 43, 56). 

Poza tym Indianie w charakterze p rzewodn ików czy tragarzy towaizyszyl i 
r óżnym Europejczykom w ich wejściach na P o p o c a t e p e t l oraz na na jwyższy 
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szczyt meksykański C i t l a l t e p e t l czyl i P i c o d e O r i z a b a (5580 m : 
19°N. , 9 7 ° 3 0 ' W . ) , a także na wiele szczytów A m e r y k i P o ł u d n i o w e j , ale takie 
dane tu pominę . 

W y g a s ł y wulkan T a j u m u l c o (4210 m; 1 5 ° 0 2 ' N . , 9 1 ° 5 4 ' W. ) jest na j ­
wyższym szczytem A m e r y k i Ś rodkowej . Znajduje się on w Gwatemal i i jest ł a t w o 
dos tępny. N a początku X V I wieku Pedro de A l v a r a d o posłał swych żołnierzy 
na Tajumulco d la zbierania siarki do wyrobu prochu i zapewne do robót 
tych używano Indian. (Li t . 54). 

N a wulkan ten wchodzi l i jednak Indianie prawdopodobnie wcześnie j , gdyż 
w jaskini na jego zboczach, na wysokości 3600 m, od strony Todos los Santos, 
odkryto hieroglify Indian M a y a , pochodzące z okresu przed odkryciem A m e ­
r y k i . Z nowszych czasów — z lat m i ę d z y w o j e n n y c h — mamy wiadomość , że 
Indianie ze szczepu M a m e s wznoszą na k rawędz i krateru tego wulkanu ma łe 
drewniane krzyżyki i kamienne p i ramidki , i sk łada ją tam ofiary swym bogom. 
Ind iańscy czarownicy (brujosj wygłasza ją tam przepowiednie na podstawie oglą­
dania wnętrzności zabitych na miejscu p taków. Pisano, że na tym wulkanie k i lku 
tu rys tów zostało zamordowanych przez Indian za nieuszanowanie obiektów ich 
kultu religijnego, ale wydaje się. że chodziło o podobne wydarzenie, k tóre 
w rzeczywistości mia ło miejsce gdzie indziej , mianowicie na Vo lcan de Santa 
M a r i a (p. niżej) . (Li t . 17, 26, 54). 

V o l c a n d e S a n t a M a r i a (3768 m; 1 4 ° 4 4 ' 5 6 " N . , 9 1 ° 3 2 ' 5 5 " W.) znaj­
duje się również w Gwatemali , niedaleko miejscowości Ouezaltenango. I na 
tym wulkanie ind iańscy czarownicy aż do ostatnich lat odprawial i swe praktyki . 
Z d a r z y ł o się, że j acyś metysi odwiedza jący szczyt tego wulkanu zburzyli znaj­
dujący się tam rodzaj o ł tarza , k tóry by ł wzniesiony przez Indian dla celów 
rel igi jnych. W k r ó t c e potem na szczyt u d a ł o się trzech b ia łych ludzi z trzema 
tragarzami, z zamiarem zanocowania na wierzchołku, i nie powróci l i do Ouezal­
tenango. Ekspedycja poszukiwawcza odna laz ł a c ia ła zaginionych na k rawędz i 
krateru, a ś ledztwo wykaza ło , ze zostali oni zamordowani — z zemsty za zn i ­
szczenie o ł ta rza — przez 16 Indian, którzy podążyl i na szczyt w ś lad za b i a łymi 
(Li t . 26). 

Hiszpańscy zdobywcy A m e r y k i Środkowej nie rozumieli jeszcze działalności 
wu lkanów; w pierwszej połowie X V I wieku jedni Hiszpanie usi łowal i wydobyć 
roztopioną l awę — uważaną za złoto — z krateru V o 1 c a n d e M a s a y a 
w Nikaragwie , a w tym samym okresie inni wierzyl i , iż ten krater jest wejściem 
do piekła . (Li t . 27, 43, 53, 56). Indianie natomiast wierzyl i , że to jakieś bós two 
wydaje grzmoty z głębi w u l k a n ó w . Jeszcze w czasie, gdy Hiszpanie podbi ja l i 
A m e r y k ę Środkową Indianie gwatemalscy mie l i zwyczaj wrzucać młodą dziewicę 
do krateru V o l c a n d e A t i t l a n (3525 m; 1 4 ° 3 4 ' 3 2 " N . , 9 1 ° 1 1 ' 0 5 " W . ) , 
aby uśmierzyć grzmoty mniemanego bóstwa. (Li t . 43, 55). 

Dalej na po łudn ie mamy nas t ępne wiadomośc i dopiero z Peru. Szczyt C o-
r o p u n a (6615 m; 15°30 ' S., 7 2 ° 3 0 ' W . ) zdobyli w r. 1911 dwaj naukowcy 
pó łnocno-amerykańscy , H i r a m B i n g h a m i H . L . T u c k e r , przy czym wejście , 
od podnóża góry, zajęło i m p a r ę dni czasu. W k r ó t c e potem wejście zostało 
powtórzone — ale w jeden dzień — przez Indianina zatrudnionego przez tych 
naukowców, d la zniesienia zapomnianego na wierzchołku ekwipunku. (Li t . 1, 5, 
6, 7, 36). 

Niedaleko miasta pe ruwiańsk iego Arequipa , a na pó łnocny zachód od wulkanu 
M i s t i wznosi się szczyt C h a c h a n i , k tórego wysokość jest różnie podawana: 
5950, 6035 i 6087 m. W r. 1889 wszedł na ten szczyt A l f r e d H e t t a e r . A l e 
wiadomo, że już znacznie wcześniej wchodzi l i n a ń Indianie, w niewiadomych 
celach. (Li t . 21, 58). 
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Wkraczamy teraz na pustynny teren po łudn iowe j części dawnego pańs twa 
inkaskiego, na obszar wchodzący obecnie w sk ład po łudn iowego Peru i B o l i w i i 
oraz północnego Chi le i pó łnocno-zachodn ie j Argentyny. T u znaleziska po 
Indianach na wysokich szczytach puny ma ją w wie lu wypadkach dość podobny 
charakter i przynajmniej n iek tóre z nich w y d a j ą się mieć jak iś związek z daw­
nym kultem słońca. 

W u l k a n M i s t i , zwany też V o l c a n d e A r e ą u i p a (5852 m; 16° 15' S., 
7 1 ° 3 0 ' W.) znajduje się blisko miasta A r e ą u i p a i jest ł a two dos tępny, gdyż na 
mule można do jechać do brzegu krateru, około 100 m poniżej wierzchołka 
Pierwsi b i a l i ludzie weszli na ten wygas ły wulkan już w r. 1677: R. P . Fr . 
A l v a r o M e n d e l e z z towarzyszami. W e w n ą t r z krateru znaleźli oni resztki 
kamiennych m u r ó w (pirki?) i zapas drewna opałowego, z pewnością wyniesio­
nego tu przez Indian. (Li t . 4). 

Konstrukcje kamienne inkaskiego pochodzenia znaleziono na wierzchołku 
C e r r o S al 1 a (5036 rn; 18°29 ' S., 6 9 ° 0 1 ' W . ) , na granicy boi iwijsko-chi l i jskiej . 
(Li t . 47). 

N a stokach C e r r o C o ł l a h u a s i ( 2 0 ° 5 9 ' S., 0 8 ° 4 4 ' W.) zna jdu ją się 
kopalnie miedzi, od wysokości 4600 m w górę . W języku Keczua nazwa Coł la ­
huasi znaczy ,,złoty dom". W r ed ług miejscowej legendy ind iańk ie j jeden z w u l ­
k a n ó w w tej okolicy czynił tyle szkód, że górnicy zwrócil i się z prośbą do w ładcy 
inkaskiego o pomoc. W ł a d c a p rzyby ł osobiście i dla p r zeb ł agan i a bogów kazał 
zbudować dom ze złota na jednej z na jwyższych gór w okolicy. W t e d y lawa 
przesta ła w y p ł y w a ć z wulkanu, jak głosi legenda. Niedaleko od Cerro Coł la­
huasi, na wierzchołku wygas łego wulkanu M i n a (ok. 5800 m) znaleziono resztki 
o ł ta rza inkaskiego, ale nie wiadomo, czy ma on j a k i związek z ową indiańską 
legendą o z łotym domu. (Li t . 13, 47). 

War to tu wspomnieć , że na pobliskim C e r r o A u c a n q u i l c h a (6180 m; 
2 1 ° 1 3 ' 5., 6 8 ° 3 0 ' W . ) w latach m i ę d z y w o j e n n y c h wydobywano siarkę z k ra ­
teru tego wulkanu na wysokości 5650 m, a s tały obóz dla ind iańskich górn ików 
i i ch rodzin zna jdowa ł się na wysokości 5300 m. (Li t . 13, 18, 22). 

L i c a n c a u r czyl i L i c a n c a b u r , zwany też V o l c a n d e A t a c a m a 
(5930 m; 22"50' S.. 6 7 ° 5 4 ' W . ) , wznosi się na granicy boi iwijsko-chi l i jskiej . 
W r. 1883 Gustav S i e i n m a n n dota r ł do krateru tego wygas łego wulkanu, 
do wysokości 5400 m, gdzie znajduje się jezioro. N a d jego brzegiem odkrył 
około 30 wie lk ich pirek, duży zapas drewna opa łowego i narzędz ia . Dost rzegł 
też ś lady starej ścieżki wiodące j od pirek ku wierzchołkowi wulkanu. (Li t . 28, 
40. 43, 47, 52). 

N a N e v a d o d e C h a n i (6060 m; 24° S., 65"50' W . ) , w północnej części 
Puna de Atacama. po stronie a rgen tyńsk ie j , pierwsi b ia l i ludzie (członkowie 
ekspedycji szwedzkiej) weszli w r. 1901. N a na jwyższym wierzchołku tej góry 
zastali dwie pros toką tne kamienne budowle z jednym bokiem otwartym, które 
by ły u w a ż a n e przez odk rywców za resztki o ł tarzy lub czegoś podobnego do 
kromlechów. Sądząc z niejasnego opisu, mog ły to też być po prostu duże p i rk i . 
W e w n ą t r z tych budowli i wokoło nich z n a j d o w a ł się zapas drewna kaktusowego, 
zachowanego w bardzo dobrym stanie, co jednak nic nie świadczy o jego wieku, 
gdyż w suchym i wolnym od bakterii powietrzu puny ma te r i a ł taki może się 
p rzechować w nieuszkodzonym stanie przez bardzo długi okres czasu. Przy 
wspomnianych budowdach znaleziono też cyl indryczny paciorek z niebiesko-zie-
lonego m i n e r a ł u i u ł amki malowanych g a r n k ó w glinianych, p rzypomina jących 
obecną ceramikę Indian puny. 

Znaleziono też wtedy na stokach tej góry coś. co określono jako resztki spo­
rych wiosek indiańskich, z k tórych jedna b y ł a na wysokości prawie 5000 m. 
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Czy nie by ły to może po prostu duże skupiska pirek? W p a r ę lat późn ie j , 
w r. 1904, alpinista Fr i tz Reichert na tkną ł się na stokach te jże góry, na w y ­
sokości 5500 m, na ind iańską p i rkę . Z a r ó w n o ta ostatnia pirka, jak i owe „wiosk i" 
nie mogły jednak na tej wielkiej wysokości służyć Indianom do celów zwykłego, 
codziennego życia. Nasuwa się przypuszczenie, że były to chwilowe jedynie 
schronienia dla ludzi uda jących się gromadnie na ten wynios ły szczyt dla 
nieznanych nam celów, być może rel igi jnych. (Li t . 3, 33, 34, 45, 48, 49, 50, 51). 

Y o l c a n S o c o m p a czyl i C e r r o S o c o m p a (6050 m; 2 4 ° 2 4 ' S.. 
6 8 ° 1 6 ' W . ) wznosi się w Puna de Atacama, na granicy a rgen tyńsko-ch i l i j sk ie j . 
N a szczyt ten wszedł w r. 1905 Fr i tz R e i c h e r t N a wysokości 5300 m znalazł 
on duży stos drewna opa łowego, pochodzącego z drzewa podobnego do algar-
lobo i rosnącego bardzo daleko od tej góry , na wschodnim skraju puny, w do­
l inie Calchaąui . Reichert przypuszczał zrazu, że było to dzieło komisj i granicz­
nej, ale członkowie te jże zaprzeczyli. Potem stara Indianka, mieszkająca w j ed ­
nej z oaz niedaleko tej góry, oświadczyła Reichei towi, iż jest to rzecz Indianom 
dobrze znana, że w dawnych czasach Inkowie gromadzi l i stosy drewna na Cerro 
Socompa. W i ę c e j stara Indianka nie powiedz ia ła . Być może, że ind iańscy miesz­
kańcy puny więcej wiedzą o tych sprawach, j e d n a k ż e b ia ł emu człowiekowi 
trudno w y d o b y ć z nich takie wiadomości , a zresztą dotychczas nikt zapewne 
o to się nie s ta ra ł . (Li t . 46). 

N e v a d o d e l A c a y (6340 m; 2 4 ° 2 5 ' S., 6 6 ° 0 5 ' W. ) znajduje się na 
terytorium a rgen tyńsk im. W r. 1926 G . G r u z znalazł na wierzchołku tej góry 
ludzką kość goleniową. (Li t . 61). 

Ch i l i j sk i geograf Francisco J . S a n R o m a n podaje, że na wie lu szczytach 
Atakamy znajdowano narzędz ia , drewno opa łowe (czasem zwęglone) , groty do 
strzał , m a ł e rzeźby i td . O n sam w r. 1885 znalazł na C e r r o C h u c u l a i 
(5420 m; 2 4 ° 3 6 ' S., 6 8 ° 3 3 ' W. ) ś lady wcześniejszego wejśc ia Indian. (Lit . 12, 52). 

L l u l l a i l l a c o (6723 m; 24' 344' S.. 6 8 ° 3 3 ' W . ) , na granicy a rgen tyńsko -
chil i jskiej , został zdobyty przez b ia łych ludzi dopiero w r. 1952 (Bion G o n ­
z a l e z i Juan H a r s e i m ) . N a wierzchołku znaleziono ś lady wcześniejszego 
pobytu Indian, przypuszczalnie z czasów przedkolumbijskich. Były to ułożone 
kamienie (pirki?), p ły t a kamienna i kawałk i drewna. (Li t . 2, 9, 59). 

W po łudn iowe j części Puna de Atacama, koło przełęczy Portezuelo de San 
Francisco (4722 m), przez k tórą miel i p rzekraczać A n d y wojownicy w ładcy 
inkaskiego Yupanqui , wznosi się jeden z na jwyższych szczytów A m e r y k i , N e ­
y a d o I n c a h u a s i (6610 m; 2 7 ° 0 2 ' S.. 6 8 ° 1 7 ' W . ) . W języku ind iańsk im 
Keczua nazwa Incahuasi znaczy „ d o m Ink i " . N a z w a ta (również w formie Inca-
guasi) trafia się dość często w A n d a c h a rgentyńsko-ch i l i j sk ich na przestrzeni 
od 22° do 29° S., i to na oznaczenie szczytów, przełęczy, dolin, łąk, kopa lń i td . 
Zapewne w miejscach takich (lub blisko nich) s ta ły n iegdyś jakieś budowle 
wzniesione za rządów Inków; może były ro po prostu tzw. tambos (domki odpo­
czynkowe), k tóre s tały wzdłuż d róg komunikacyjnych w okresie rozkwitu p a ń s t w a 
inkaskiego. 

Z okazji swego wejśc ia na Neyado Incahuasi w r. 1913 geolog Wal ther P e n c k 
znalazł na wierzchołku, murek kamienny i kij (Lit . 38, 39). Pisząc już dawniej 
o tej sprawie powiąza łem te znaleziska z wcześniejszym wejściem na ten szczyt 
inżyniera E d . A . F l i n t a w latach 1854—1859 (Li t . 37). W świet le jednak 
innych znalezisk szczytowych, k tórych pochodzenie jest bezspornie indiańskie , 
na leży przypuszczać, iż ów murek kamienny na Neyado Incahuasi był raczej 
p i rka indiańską. War to też zwrócić uwagę iż prowadzone w bliskiej okolicy 
badania archeologiczne (Li t . 3) przyniosły dowody dużej ruchliwości dawnych 
Indian w tej części Puny. 
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W tej samej części A n d ó w , w czasie II Polskiej W y p r a w y w A n d y , znaleź l i ­
śmy na wierzchołku C e r r o d e l o s P a t o s (6250 m; 2 7 ° 1 S ' S., 6 S ° 5 1 ' W . ) 
dwie p i rk i i kawa łek drewna. P i r k i by ły półkol is te i wysokości ok. 60 cm. a znaj­
d o w a ł y się na szczytowej równince , ok. 30 m od na jwyższego punktu góry. 
M u l n i c y W y p r a w y oświadczyl i , że drewno znalezione przy owych pirkach po­
chodzi z drzewa, k tóre rośnie jedynie po chil i jskiej stronie A n d ó w . 

V o 1 c a n d e C o p i a p ó , zwany też C e r r o d e l A z u f r e (6080 m; 
2 7 ° 1 8 ' S., 6 9 ° 0 9 ' W . ) , na jwyższy szczyt G ó r Domeyki (Cordi l lera Domeyko) 
w po łudn iowe j Puna de Atacama, tworzy wynios ły stożek przewyższający znacz­
nie otaczające go góry. N a szczyt ten weszli w r. 1937 członkowie II Polskiej 
W y p r a w y w A n d y , m. in . podpisany. N a na jwyższym punkcie góry znalaz łem 
wtedy k i lka kamieni jakby sztucznie u łożonych w jednej l i n i i oraz k i lka drob­
niutkich o d ł a m k ó w kości i malutkie kawałeczki zwęglonego drewna. Owe frag­
menty kości i drewna w y d a w a ł y się bardzo stare, ale n iemożl iwe było określić 
ich wiek. 

Platforma na Volcan de Copiapó (6080 m). Rysunek we­
dług fotografii. 

Jak ieś 30 m w prostej l i n i i od na jwyższego punktu góry i około 10 m niżej 
(a więc na wysokości ok. 6070 m), po północnej stronie zachodniej grani zoba­
czyliśmy dużą poziomą p la t fo rmę z b u d o w a n ą z kamieni u łożonych na spadzi­
stym stoku tuż poniżej skalistej k rawędz i grani. Tlatforma b y ł a ze trzy lub cztery 
metry szeroka, a siedem lub osiem m e t r ó w d ługa . Jednym bokiem by ła przytulona 
do skał grani, a z trzech stron s p a d a ł a prawie pionowo — od strony spadku stoku 
na jakieś dwa metry. Prawie każdy kamień tej solidnej konstrukcji musiał być 
przez jej budowniczych dźwignię ty lub przyniesiony z dołu, gdyż nad p la t fo rmą 
wznosi ła się tylko l i ta skała. K i l k a m e t r ó w za tą p l a t fo rmą i mniej więcej na 
tym samym poziomie z n a j d o w a ł a się druga podobna ale mniejsza, k tóre j boki 
m i a ł y jakieś dwa lub trzy metry długości . N a samych platformach i poniżej nich 
nic nie znaleziono, ale d o k ł a d n y c h poszukiwań nie robiono. 

Przeznaczenie tych platform nie jest znane. M o g ł y one być związane z prak­
tykami re l ig i jnymi , lub też mogły służyć do celów sygnalizacji (za pomocą 
dymu z ogniska), do czego mog ły się świetnie n a d a w a ć dzięki izolowanej pozycj i 
góry . W k a ż d y m razie narzuca się myśl , że budowle te mus ia ły mieć wie lk ie 
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znaczenie, skoro ich konstruktorzy włożyli w nie — na wysokości przeszło 
6000 m n. p. m. — tak wie lk i wysiłek, umieszczając je w możl iwie na jwyższym 
punkcie wulkanu, choć nieco niżej robota by łaby o wiele lżejsza. N i e ulega w ą t ­
pl iwości , że budowniczymi mogl i być tylko Indianie i to w bardzo odległych 
czasach, chociaż w nowszych latach na zachodnich stokach tej góry prowadzono 
eksploatac ję siarki . 

Dalej na po łudn i e n a s t ę p n a wiadomość , j a k ą uda ło się odszukać, odnosi się 
dopiero do C e r r o d e l P l o m o czyl i Cerro Plomo (5430 m; 33° 13' S.. 
70° 13' W. ) , 40 km na pó łnocny wschód od Santiago de Chi le . Jak podaje l i tera­
tura przedwojenna, blisko wierzchołka tej góry natrafiono w r. 1895 na stare 
p i r k i indiańskie , przypuszczalnie z czasów inkaskich, a koło r. 1919 na samym 
wierzchołku tej. góry znaleziono małą s rebrną f igurkę roboty ind iańsk ie j . (Li t . 
23, 30, 31). 

Mog łoby się w y d a w a ć , ze gdzie jak gdzie, ale na Cerro del Plomo — który 
jest stosunkowo często odwiedzany przez a lp in is tów chi l i jskich — nie na leża ło 
się już spodziewać j ak ichś większych znalezisk inkaskich, tym bardziej że szczyt 
ten wznosi się prawie na samym krańcu na jwiększego zasięgu dawnego imperium 
Inków. Tymczasem w r. 1954 wysoko na zboczach Cerro del Plomo odkryto — 
z pomocą miejscowych Indian — stare ind iańsk ie oł tarze , grobowce etc. oraz 
mumię ma łego chłopca z czasów inkaskich; chłopiec ten by ł przypuszczalnie 
ofiarą złożoną bogu słońca. T a k p o d a ł y pierwsze doniesienia (Li t . 29). 

Późniejsze doniesienie (Li t . 60), oparte na badaniach przeprowadzonych na tej 
górze, p rzeds tawi ło tę sp rawę nieco inaczej. N a samym wierzchołku Cerro del 
Plomo, k tóry jest p łaski i zwykle wolny od śniegu, zna jdu ją się dwa murki 
kamienne w kształcie koncentrycznych elips, wewną t r z k tórych wznosi się plat­
forma pokryta p ł y t a m i kamiennymi. W sąsiedniej pirce trzej wieśniacy, którzy 
na tej górze prowadzi l i jak ieś tajne poszukiwania (zapewne za legendarnym 
skarbem Inków) , odkry l i — w jamie utworzonej z u łożonych kamieni — zwłoki 
ma łego chłopca ind iańsk iego i sprzedali je nas tępn ie do muzeum przyrodniczego 
w Santiago. U b i ó r chłopca i znalezione przy n i m ozdoby z piór , srebra i złota 
wskazywały na jego pochodzenie inkaskie. W i e k zwłok określono na przeszło 
400 lat. N i e była to mumia, a zwłoki zachowały s i ę . tyle czasu dzięki niskiej 
temperaturze i powietizu bez bakteri i . Ś lady odmrożeń na palcach chłopca 
wskazywały , że prawdopodobnie dos ta ł się on żywy na szczyt. Przyczyny jego 
śmierci nie zdo łano wykryć . N a zboczach góry znaleziono w różnych miejscach 
p i r k i z o d ł a m k a m i ceramiki ind iańsk ie j , a j e d n ą z tych pirek — na wysokości 
5200 m — już dawniej nazywano pirca del Indio. Ponadto na wysokości ok. 
4000 m natrafiono na ustawiony kamień kszta ł tu piramidalnego, k tóry mógł 
służyć do sygnalizacji . 

Przypuszcza się, że owa platforma na wierzchołku Cerro del Plomo s tanowi ła 
jeden z o ł tarzy , k tóre zdobywcy inkascy kazal i podbitej ludności wznosić na 
szczytach górskich. Jeżel i zaś chodzi o owego chłopca inkaskiego, k tórego zwłoki 
znaleziono na szczycie — to nie ma dowodów, żeby by ł ofiarą złożoną bogu 
słońca. War to w k a ż d y m razie zaznaczyć, że niedawno zdarzy ł się w Chi le 
wypadek, iż zmar ł e śmiercią n a t u r a l n ą n iemowlę zostało przez tubylców poma­
lowane, ozdobnie ubrane i nas tępn ie w różnych domach — k tó re sp iera ły się 
o ten zaszczyt — było obiektem jak ichś uroczystości o charakterze re l ig i jnym. 

T a k p rzeds tawia ją się ś lady pobytu Indian na szczytach A m e r y k i Łac ińsk ie j , 
od Meksyku aż po ś rodkowe Chi le , z czasów przedkolumbijskich i nowszych. 
M o ż n a to zarazem n a z w a ć his tor ią — bardzo oczywiście n iekomple tną — „a lp i ­
nizmu ind iańsk iego" , z tym że ten „a lp in i zm" mia ł bardzo swoiste cechy. 
W e j ś c i a szczytowe m i a ł y n iewątp l iwie w n iek tórych wypadkach cele religijne. 

173 

http://pza.org.pl



w innych — sygnalizacyjne. Pozostaje do zbadania wiele zwia.zanych z tymi 
sprawami tajemnic i zagadek, i przede wszystkim na leża łoby p rzeprowadz ić do­
kładnie jsze poszukiwania w terenie, zwłaszcza na obszarze Puna de Atacama, 
gdzie na pewno można będzie dużo odkryć nawet na szczytach już zwiedzanych 
(jak wskazuje p rzyk ład Cerro del Plomo). Badania takie, prowadzone na szczytach 
A n d ó w , trzeba będzie oczywiście ściśle powia.zać z wynikami prac archeologicz­
nych i etnograficznych na mniejszych wysokościach. N i e można jednak mieć 
nadziei, aby zgłębienie tajemnic . .alpinizmu ind iańsk iego" było zadaniem ła twym 
do wykonania. 
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XII. Ekwipunek. 

Zasadniczo pomi j a j ąc ogóine uwagi na temat sprzętu wypraw alpinistyczno-
eksploracyjnych, p o d a j ę tu pewne dane o ekwipunku II Polskiej W y p r a w y 
w A n d y . 

Lis tę ekwipunku naszej W y p r a w y ułożyl iśmy na podstawie własnego doświad ­
czenia górskiego i podróżniczego, rad naszych kolegów klubowych (zwłaszcza 
cz łonków I Polskiej W y p r a w y w A n d y ) oraz znajomości li teratury alpinistycznej 
w ogóle i podróżnicze j z Puna de Atacama. 

Ekwipunek nasz był w znacznej mierze podobny do tego, j a k i m i a ł a I Polska 
W y p r a w a w A n d y (korzystal iśmy nawet częściowo z jej sprzętu) , ale na podsta­
wie doświadczeń owej wyprawy wprowadz i l i śmy zmiany idące m. in . w tym kie­
runku, żeby dla oszczędności na wadze nie poświęcać przesadnie wygody, k tó r a 
przecież też odgrywa wie lką rolę na d ługo t rwa łe j wyprawie w ciężkich warun­
kach gór wysokich. Nawet powiedz ia łbym, że nie poszl iśmy dość daleko w tym 
kierunku. T o zaś, że waga ł adunków, jakie musie l i śmy dźwigać na własnych 
plecach przy atakach szczytowych wynos i ł a nieraz około 20 kg, było wynik iem 
specyficznych w a r u n k ó w , rip. wypady wielodniowe bez tragarzy i brak tak 
lekkich m a t e r i a ł ó w do wyrobu sprzętu, j a k i m i dziś dysponujemy. 

Przy doborze sprzętu uwzględn ia l i śmy oczywiście warunki terenowe i inne 
w Puna de Atacama, jak np. transport na m u ł a c h tak daleko, jak zdoła ją wejść, 
a dalej bez pomocy tragarzy. Ekwipunek nasz był częściowo standartowy, a czę­
ściowo zrobiony na zamówien ie w Warszawie. D l a mu ln ików zasadniczo zabra­
l i śmy tylko namioty i przybory do gotowania, ale w razie potrzeby użyczało się 
i m zapasowych śp iworów i ubrania. 

S k r z y n i e i w o r y . Bagaż W y p r a w y zabrany z Polski , wraz z żywnością 
dokup ioną w Buenos Ai res , był częściowo zapakowany w skrzyniach przeznaczo­
nych do podróży k a r a w a n ą mułową, a częściowo w zwykłych skrzyniach drew­
n ianych różnych rozmia rów i tak do jecha ł statkiem i koleją aż do Tinogasta. 
Było to w sumie 31 skrzyń i jedna wal izka (w Buenos Aires zostawiono więk ­
szość ,.cywilnego"' ubrania). W Tinogasta, gdzie jeszcze dokupiono t rochę żyw­
ności oraz rzeczy potrzebnych d la m u l n i k ó w i d la mu łów, nas tąp i ło przepako­
wanie całego b a g a ż u do skrzynek i worów przeznaczonych już do transportu 
m u ł o w e g o . Skrzynki te i wory są opisane w rozdziale o transporcie. 

Skrzynki zostały ponumerowane (numer powinien być namalowany na wszyst­
k i c h bokach) i sporządzono w d w ó c h egzemplarzach d o k ł a d n y spis zawar tośc i 
każde j skrzynki i worka. Tak przygotowany bagaż został nas t ępn ie przewieziony 
c iężarówką z Tinogasta do E l Puesto i tam już z a ł a d o w a n y na muły . W czasie 
ca ł e j podróży mułowej ż a d n a skrzynka nie u legła rozbiciu, ani żaden wór nie 
został zniszczony, chociaż raz się zdarzyło , że muł zrzucił skrzynki, a bardzo 
często m u ł y obi ja ły dźwigane ł a d u n k i o p r zyd rożne skały . Opróżn ione i niepo­
trzebne już skrzynki drewniane by ły zużywane na opał . 

N a m i o t y . U ż y w a l i ś m y k i l k u rodza jów namio tów, ale dopiero po osiągnię­
ciu bazy. Podczas pod róży z Tinogasta do bazy w Tres Quebradas, a potem 
z bazy do L a Puerta w Chi le n igdy nie korzys ta l i śmy z namio tów , nawet na 
biwakach powyże j 4000 m. Przy spaniu bez namiotu używal i śmy śpiworów, 
a jako materace służyły owcze skóry z s iodeł ; p r zyk rywa l i śmy się czasem do­
datkowo p ł a c h t a m i . Z tych b i w a k ó w tylko jeden, nad R io Lamas, był nieprzy­
jemnie zimny z powodu mroźnego wiatru. 

Namiot bazowy, ciężkiego typu domkowego, używany tylko w Tres Quebradas, 
był wyrobu standartowego, bez wszytej pod łog i . W celu wzmocnienia namiotu 
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przeciw dz ia łan iu bardzo silnych w ia t rów ustawiono go nieco niżej niż normalnie, 
aby móc dolną część bocznych ścian rozłożyć płasko na ziemi (na zewnątrz 
namiotu) i przycisnąć dobrze wie lk imi kamieniami, k tóre t r zymały lepiej niż 
kołki. L inek p rzy t r zymujących namiot da l i śmy więcej niż normalnie i przy­
czepil iśmy je do ciężkich kamieni podpartych dodatkowymi kamieniami. D w a 
dragi bambusowe pod t r zymujące namiot by ły znacznie grubsze niż normalnie 
i dodatkowo wzmocnione taśmą izolacyjną i przez związanie z cieńszymi drąż­
kami; d rąg i te by ły wkopane w ziemię głębiej niż zwykle. T a k ustawiony namiot, 
k tórego wzmocnienia by ły często poprawiane (nieraz także w nocy), w y t r z y m a ł 
najsilniejsze wiatry, j e d n a k ż e z min ima lnym marginesem bezpieczeństwa. 

Ściany namiotu bazowego były z jasnego brezentu, aby lepiej odbi jać pro­
mienie słoneczne, lecz mimo to było w n i m nieraz w po łudn ie nieznośnie gorąco 
i duszno, nawet przy zupełnie otwartym wejściu; wskazany by by ł dobry wen­
tylator z przeciwnej strony. Większa część podłogi w głębi namiotu, wyłożona 
g u m o w a n ą płachtą, za ję ta by ł a przez cztery śpiwory i materace pneumatyczne 
członków W y p r a w y . Reszta przestrzeni, przy wejściu, by ła pracownią , w której 
ustawiono po dwóch stronach skrzynki w charakterze stolików, a duże puszki 
po biszkoptach jako stołki. 

D l a mu ln ików by ły dwa dwuosobowe namioty standartowe, ale używal i ich 
tylko w Tres Ouebradas i jedynie w najzimniejsze noce. Te namioty by ły 
nieraz przewracane przez wiatr. 

D w a dwuosobowe namioty szturmowe były zrobione na zamówien ie w W a r ­
szawie i by ły prawie identyczne z namiotami typu A k a r - R a m a d a u ż y w a n y m i 
przez I Polską W y p r a w ę w A n d y (opisane są przez A d a m a Karpińsk iego 
w „ T a t e r n i k u " 19, 1934/35, nr 2 oraz w książce K . Nark iewicza-Jodki „ W walce 
o szczyty A n d ó w " 1935). Powiększyl iśmy nieco wymiary prototypu, aby uzyskać 
większą wygodę . Namio ty te spisały się doskonałe . 

Mie l i śmy też jeden namiot trzyosobowy typu A k a r . U ż y w a l i ś m y go czasem 
na biwakach w dolinach. Była też p ł ach t a Zdarsky'ego, raz tylko użyta . 

Ś p i w o r y do w y p a d ó w szczytowych mie l i śmy zrobione na zamówienie 
w Warszawie i by ły one podobne do śp iworów używanych przez poprzedn ią w y ­
p r a w ę (z osobną w k ł a d k ą j e d w a b n ą ) . Były dobre. 

Poza tym zabra l i śmy z magazynu K l u b u Wysokogórsk iego stare śp iwory róż­
nego rodzaju do używan ia w bazie i w czasie podróży na mulach. Był też jeden 
śpiwór dwuosobowy, ale stosowany był — nawet na wypadach szczytowych — 
jedynie jako jednoosobowy, gdyż uznano, że tylko w takim charakterze jest 
wygodny. 

M a t e r a c e . W obozie bazowym używano standartowych materacy pneuma­
tycznych, przy czym nadymanie ich ustami na wysokości 4300 m nie sp rawia ło 
specjalnych t rudności . N a biwakach w czasie wejść szczytowych stosowano je­
dynie p ł a ty tzw. musu gumowego (tj. gąbczastej gumy) o szerokości ciała, a tak 
długie , że s ięgały od karku do kolan. D a w a ł o to dostateczną izolację od zimna 
podłoża . 

P l e c a k i . Mie l i śmy cztery duże plecaki standartowe, z czego trzy z ramami, 
oraz p a r ę specjalnie zrobionych, bardzo lekkich p lecaków (po 250 g wagi) na 
wypady szczytowe. J e d n a k ż e niektórzy z nas wole l i nawet na na jwiększych w y ­
sokościach używać p lecaków normalnych, również gdy nie by ło zbyt wiele do 
dźwigania . 

Uważam, że dodatkowa waga normalnego, dużego plecaka, nawet z ramą, jest 
skompensowana zwiększoną wygodą przy pakowaniu i przy noszeniu. Wiadomo, 
że wygodniej jest nosić duży plecak n iepe łny niż ten sam ł adunek w m a ł y m 
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plecaku, k tóry jest wypchany. Rama (stelaż) udogadnia dźwiganie dużego ła ­
dunku i bardzo u ł a tw ia w k ł a d a n i e plecaka na ramiona, oszczędzając wysi łku, 
k tórego niżej można w ogóle nie zauważyć , lecz k tóry na wie lk ich wysokościach 
odgrywa sporą rolę . Zresztą wybór plecaka (czy plecaków) powinien być uzależ­
niony od wie lu rozmaitych czynników (m. in . od terenu); osobiście uważam, że 
w warunkach naszej W y p r a w y najlepszy do w y p a d ó w szczytowych by ł duży 
plecak z ramą. 

O b u w i e . Do podróży na mułach i w obozie bazowym używal i śmy rozmaitego 
obuwia (np. zwykłe robotnicze buty skórzane z gumową podeszwą) i wybór jego 
był sp rawą osobistego upodobania. 

N a wypadach szczytowych s tosowal iśmy dwa rodzaje obuwia. Jeden rodzaj był 
zwyk łym podkutym obuwiem turystycznym u ż y w a n y m w Tatrach, z tym że mie­
liśmy te buty takich w y m i a r ó w , aby zmieściły się trzy pary grubych, we łn i anych 
skarpetek oraz korkowe wkładk i . Obuwia tego używal iśmy, gdy nie spodziewano 
się napo tkać dużo śniegu. 

Do terenu mieszanego, skalno-śnieżnego, używal i śmy specjalnych bu tów typu 
A k a r , pomysłu A d a m a Karp ińsk iego . Były to nie tylko takie same lecz nawet te 
same buty, k tórych używa ła 1 Polska W y p r a w a w A n d y ; uzupełn i l i śmy je jedy­
nie rzemieniami opasującymi podbicie stopy, jak to radzi ł ich konstruktor (por. 
cytowany numer „ T a t e r n i k a " , gdzie jest dok ł adny opis tego obuwia). Stosując 
to obuwie (hakobuty i rakobuty) mogl i śmy się zupełnie obejść bez r aków. Buty 
A k a r okazały się bardzo dobre w warunkach naszej W y p r a w y , ale oczywiście nie 
n a d a j ą się do wszystkich gór wysokich. Po naszej W y p r a w i e by ły w stanie zdat­
nym do dalszego użycia. 

W ogóle z obuwiem nie miel iśmy kłopotu. M n i e osobiście stopy zmarz ły po­
rządnie jedynie raz, w czasie bardzo mroźnego wichru na wysokości ok. 6000 m. 
Ż a d n y c h odmrożeń nie było . 

U b i ó r . N a wypadach szczytowych nasz maksymalny ubiór był nas t ępu jący : 
biel izna we łn iana , koszula we łn i ana , narciarskie spodnie w e ł n i a n e typu nor­
weskiego (całe podszyte podszewką j e d w a b n ą ) , dwa w e ł n i a n e swetry, specjalna 
kurtka z we łny wie lb łądzie j z podszewką j e d w a b n ą , komplet wiatrochronny (ska­
fander z kapturem wchodzącym na kapelusz oraz spodnie), szalik we łn i any . 

U b i ó r ten był wys ta rcza jący i warto d o d a ć tylko dwie uwagi : kieszeni nigdy nie 
ma za dużo, a wszystkie części ubrania powinny być tak dobrane czy skrojone, aby 
można je by ło w k ł a d a ć i zde jmować bez niepotrzebnego wysi łku w ciasnej prze­
strzeni namiotu szturmowego. N a wie lk ich wysokościach nawet ściąganie przez głowę 
ciasnego swetra powoduje u t r a t ę tchu. 

R ę k a w i c e . Najczęście j wys ta rcza ła jedna para rękawic we łn ianych , ale nie­
raz u ż y w a n o dwóch par we łn i anych i jednej brezentowej z podszewką wełn ianą . 
Muszą być zapasowe rękawice we łn i ane , gdyż często się d rą (zwłaszcza prawa) od 
czekana. 

Ręce i stopy mniej cierpią od zimna, gdy reszta c ia ła jest dobrze zabezpieczona 
od mrozu i wiatru. 

O k r y c i e g ł o w y . N a dużych wysokościach używal i śmy specjalnego kapelu­
sza z szerokim, o p a d a j ą c y m rondem (które d a w a ł o się zagiąć do góry) i paskiem 
pod b r o d ę ; był to ten sam model, jakiego używa ła I Polska W y p r a w a w A n d y . 
Kapelusz ten dobrze chroni ł od zimna, wiatru i s łońca — także i uszy i górną 
część twarzy. 

W razie potrzeby pod tym kapeluszem noszono jeszcze zwycza jną komin ia rkę 
wełn ianą , a pod n ią rodzaj kominiark i lotniczej (z m a t e r i a ł u wiatrochronnego 
z podszewką we łn i aną ) . T e trzy części by ły oczywiście tak dopasowane, aby można 
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j e by ło nosić -w dowolnej kombinacji . Mie l i śmy też maski dla ochrony górne j części 
twarzy i nosa, ale rzadko je s tosowal iśmy. D o l n ą część twarzy chroni ły brody, 
k tó re nam wyros ły . 

Podczas pod róży na mułach używal i śmy owego specjalnego kapelusza lub zwy­
k łego . W Argentynie ani w C h i l e nie nosi się he łmów tropikalnych. 

O k u l a r y o d s ł o ń c a . Stosowal iśmy normalne okulary od słońca typu a l ­
pejskiego, a czasem n a k ł a d a l i ś m y na nie jeszcze d rugą p a r ę innych odpowiednio 
dopasowanych oku la rów. Okulary od słońca trzeba było używać nie tylko na 
śniegu, lecz czasem też na niższych wysokościach, przy przebywaniu przestrzeni 
pokrytych jasnym piaskiem. Nie raz na leża łoby także chronić oczy od t u m a n ó w p y ł u . 

R a k i zosta ły zabrane, ale n igdy ich nie u ż y w a n o dzięki posiadaniu bu tów typu 
A k a r . 

C z e k a n y b y ł y powszechnie używanego typu. O zapasowych trzeba tym bar­
dziej pamię tać , że są one również u ż y w a n e chętnie przez muln ików do w y g ł a ­
dzania ziemi na miejscach b iwaków, do wyc iągan ia korzeni s łużących za opał etc. 

H a k i , k a r a b i n k i , m ł o t k i , l i n y . T e n sprzęt alpinistyczny był standar­
towy. N i e mie l i śmy potrzeby go używać z wyją tk iem l iny. 

P r z y r z ą d y d o g o t o w a n i a . Podczas podróży na m u ł a c h i w bazie 
wszystko gotowano na otwartym ogniu w zwykłych naczyniach kuchennych. N a 
rekonesansach m u ł o w y c h i na podjazdach pod szczyty b r a k o w a ł o w n iek tó rych 
miejscach opa łu i trzeba było dowozić na mule lub używać prymusa. T e n ostatni 
był standartowego typu i spisywał się dobrze (na ś i edn ich wysokościach) . 

N a wypadach szczytowych s tosowal iśmy zwykłe kuchenki turystyczne na pal iwo 
s ta łe Meta . W a d ą tego pa l iwa jest d ługi czas potrzebny do zagotowania wody, 
zwłaszcza ze śniegu lub lodu, j e d n a k ż e jego zalety równoważą — moim zdaniem — 
tę n i ewygodę . N i e potrzeba stosunkowo ciężkich pa ln ików czy blaszanek na p ł y n n e 
pal iwo, nie ma nieprzyjemnego zapachu (jeżeli p łomień gasi się poza namiotem), 
nie istnieje niebezpieczeństwo eksplozji, nie ma obawy, że pal iwo może wyciec 
w czasie podróży , nic w aparaturze nie może się popsuć . N a wypady szczytowe 
zab ie ra l i śmy zwykle dwie kuchenki Meta . co bardzo u s p r a w n i a ł o topienie śniegu 
i gotowanie. Poza tym czynności tych może dog lądać jedna osoba, a druga w tym 
czasie może się przespać . 

E k w i p u n e k f o t o g r a f i c z n y . Mie l i śmy trzy aparaty: Retina i ma ły 
Rol le i f lex na f i lmy oraz Patent E tu i na klisze 9 X 1 2 cm. Kl isze i f i lmy, zakupione 
w Buenos Aires , by ły w opakowaniu tropikalnym. P r ó b n e w y w o ł y w a n i a i odbitki 
robi l i śmy w obozie bazowym, ale większość n e g a t y w ó w w y w o ł a n o w Santiago. 
Rezultaty techniczne były zasadniczo dobre. Z zachowanych notatek p o d a j ę przy­
k ł adowo nas tępu jące czasy naświe t l ań z dobrymi wynikami na kliszach Kodak s 
Ortho Special T rop ica l Plates, wszystko przy p e ł n y m słońcu i z normalnym żół tym 
f i l t rem: 

1) na wysokości 4300—4500 m: 1/100 sek. przy przes łonie 16: 1/50 sek. przy 
przes łonie 25; 1/25 sek. przy przes łonie 25. 

2) na wysokości 5000 m : 1/100 sek. przy przesłonie 18; 
3) na wysokości 6000 m : 1/50 sek. przy przes łonie 25; 1/10 sek. przy przes łonie 

40 i 48. 
R ó ż n e . Inne części ekwipunku podróżniczego, alpinistycznego i naukowego 

by ły standartowe. 

U w a g i o g ó l n e . W y p r a w a by ła odpowiednio i bardzo dobrze wyekwipo­
wana, przy czym nie zabrano prawie nic zbędnego . 

W. H. Paryski 
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XIII. Ż y w n o ś ć . 

Kwestia zaprowiantowania W y p r a w y była j e d n ą z trudniejszych prac przy­
gotowawczych. Trzeba było zabrać w góry od razu prowiant na trzy miesiące, 
odpowiedni i lościowo i jakośc iowo. Przy u k ł a d a n i u spisu żywności nie bardzo mie­
l iśmy się na czym oprzeć. 

Najbardziej miarodajne mogłyby być dla nas doświadczenia I Polskiej W y ­
prawy w A n d y , jako odbytej w warunkach zbl iżonych do naszych, lecz niestety 
żadnych danych z tej dziedziny wyprawa ta nie pozos tawi ła Już więcej można 
było się dowiedzieć z lektury s p r a w o z d a ń różnych wypraw himalajskich, ale tam 
znowu warunki znacznie odbiega ły od naszych. Byl iśmy więc zmuszeni potrzebne 
ilości prowiantu obliczyć p rzeważnie ,,na oko". W niżej podanym zestawieniu 
p o d a j ę nie ilości zakupione, lecz ilości rzeczywiście zużyte. 

J a k o ś ć ż y w n o ś c i . Powinna być jak na jwiększa rozmaitość w jedzeniu, 
zwłaszcza na wielkich wysokościach, gdzie wys tępu je upoś ledzenie apetytu. Dobie­
ranie żywności wedle jej war tośc i kalorycznej lub zawar tośc i wi tamin — jak się 
to już okazało na wielu wyprawach wysokogórskich — jest w praktyce n i ewłaś ­
ciwe. O kaloriach i wi taminach można , a nieraz nawet na leży pamię t ać , ale na 
większych wysokościach trzeba p a m i ę t a ć przede wszystkim o podniebieniu, gdyż 
sama wysoka zawar tość ka lor i i czy wi tamin nie pobudzi upoś ledzonego apetytu. 
Oczywiście, pewna ilość p o k a r m ó w wysokokalorycznych (np. Owomaltyny) jest 
p o ż ą d a n a na wypadach szczytowych dla oszczędności na wadze, ale poza tym 
należy uwzg lędn iać osobiste upodobania poszczególnych osób. Ostatecznie każdy 
pokarm zawiera p e w n ą ilość ka lor i i . Gatunek żywności też powinien być jak na j ­
lepszy, zwłaszcza na wypady szczytowe. N i e k t ó r e produkty (np. owoce suszone) 
powinny być przed zakupieniem osobiście w y p r ó b o w a n e . 

I l o ś ć ż y w n o ś c i . Zuży te ilości są podane w osobnym zestawieniu. W obo­
zach niższych (do 5000 m n.p.m.) apetyt był zwykle dobry, w wyższych z regu ły 
o wiele gorszy, p o p r a w i a j ą c się jednak zaraz po zejściu na mniejszą wysokość. 
W zestawieniu są podane ilości zjedzone, ale oczywiście trzeba zawsze mieć p e w n ą 
rezerwę. 

O p a k o w a n i e . Odpowiednie opakowanie zapobiega stratom przez uszko­
dzenie. O ile możności na leży b r a ć produkty w puszkach (ochrona przed uszkodze­
niem mechanicznym, zamoknięc iem, wyschnięciem, zepsuciem, wyjedzeniem przez 
myszy polne etc. Zwiększen ia przez to ciężaru nie na leży się zbytnio obawiać , bo 
oprócz oszczędności na stratach ma się oszczędność wagi przy pakowaniu do skrzyń 
(które nie muszą być bardzo szczelne) czy w o r k ó w : puszek nie trzeba osobno za­
bezpieczać. Najwygodnie j jest mieć wszystko (konserwy i nie konserwy) w puszkach 
mniejszych, ale wtedy zwiększa się ca łkowi ta waga opakowania. Trzeba tę kwestię 
rozwiązywać w zależności od t rudnośc i transportowych. 

C i ę ż a r . P rzy doborze żywności trzeba b r a ć pod u w a g ę jej ciężar, w stopniu 
za leżnym od rodzaju transportu. Tak daleko jak można było do jechać na mułach , 
nie musie l i śmy liczyć się jedynie z wagą, więc jak w i d a ć z zestawienia mie l i śmy 
pod tym wzg lędem p e w n ą ilość p r o d u k t ó w „ luksusowych" (np. owoce i ja rzyny 
konserwowe), k tóre w razie potrzeby można zastąpić produktami lżejszymi (su­
chymi). 

P r z y r z ą d z a n i e ż y w n o ś c i . Przy doborze żywności trzeba zwrócić 
u w a g ę na sposób jej p rzyrządzan ia , zwłaszcza na wyprawach bez osobnego kucha­
rza. Przy wypadach szczytowych kwestia ta nabiera p ie rwszorzędne j wagi i wtedy 
mogą wchodzić w rachubę jedynie pokarmy nie w y m a g a j ą c e d ługiego przygoto­
wywania . 
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Z a k u p ż y w n o ś c i . Z Polski zabra l i śmy jedynie O w o m a l t y n ę , część herbaty 
oraz wyroby W e d l a (czekolada, cukierki, kakao, herbatniki s łodkie) , resztę pro­
wiantu zakupując w Argentynie, p rzeważn ie w Buenos Aires . M o ż n a b y we wszystko 
zaopa t rzyć się w Argentynie, ale słodycze tamtejsze us tępują znacznie doskona łym 
wyrobom polskim. Z a o p a t r y w a ć się w żywność najlepiej w Buenos Aires (poza 
świeżymi jarzynami i świeżym mięsem), gdyż na prowincj i nieraz ma ło co można 
dostać, i to zwykle w gorszym gatunku. W Buenos Aires można wszystko o t rzymać 
w dobrym gatunku i w większym wyborze niż w Polsce. Konserwy a rgen tyńsk ie 
(lepsze gatunki) są bardzo dobre i niedrogie 

P r o d u k t y ś w i e ż e (jarzyny, owoce, mięso), j ak wiadomo, są bardzo pożą­
dane na d ługo t rwa łych wyprawach. Zaopatrywanie się w nie zależy od możliwości 
i w a r u n k ó w transportu. M y ś m y dwukrotnie w czasie pobytu w górach otrzymali 
świeże mięso i owoce, mimo pewnych t rudnośc i (daleki transport). 

Ż y w n o ś ć m u l n i k ó w nie jest uwzg lędn iona w niniejszym zestawieniu. 
Zakupiono (w Tinogasta) to, co sami wybra l i i różni ła się zupełn ie od naszej. Była 
ona mniej urozmaicona, ale (pomija jąc n iek tóre pizyprawy) bardzo smaczna. P o d ­
s tawą była zupa, gotowana codziennie, zawiera jąca różne jarzyny, ryż lub kaszę, 
b a r a n i n ę . Dale j baranina w różnych postaciach, chleb własnego wyrobu (pieczony 
w popiele lub gotowany w szmalcu), t rochę konserw (pasztety mięsne i sardynki) 
i oczywiście wielkie ilości yerba małe do picia . 

R e z u l t a t y s t o s o w a n e g o s y s t e m u o d ż y w i a n i a by ły całkiem 
dobre. M o ż n a by n iewątp l iwie jeszcze niejedno p o p r a w i ć (zwłaszcza w żywności 
wypadowej), ale jedzenie by ło smaczne i zdrowe, i u t r z y m y w a ł o nas w dobrej 
formie fizycznej. Póki by l i śmy na kuchni a rgen tyńsk ie j (zwłaszcza tej prawdziwej 
n a prowincj i) , p rzechodzi l i śmy zaburzenia żołądkowe, natomiast przez cały czas 
pobytu w gó rach nie by ło właśc iwie żadnego zaburzenia z tej dziedziny. 

S p i s ż y w n o ś c i z u ż y t e j w 78 d n i a c h p r z e z c z t e r y o s o b y 
(Wszystkie wagi netto) 

Konserwy rybne (łosoś, sardynki w oliwie i w tomacie, różne ryby w ol iwie) : 
19.045 gr czyl i 61,04 gr /dzień/osobę. 

Konserwy mięsne (ozory baranie i krowie, różne kiełbaski , szynka gotowana. 
,,corned beef", różne pasztety): 32.611 gr czyl i 104,52 gr/dz./os. 

Mięso nie w konserwach (boczek 1.800 gr, salami 6.000 gr oraz dwa ptaki upo­
lowane i baranina — nieważone , razem ok. 35 kg bez kości): 42.800 gr czyli 
137,16 gr/dz./os. 

Jarzyny w konserwach (szparagi, fasolka zielona, kukurydza, groszek zielony, 
fasolka a m e r y k a ń s k a „ b a k e d beans"): 22.250 gr czyl i 71,31 gr/dz./os. 

Owoce w konserwach (brzoskwinie, gruszki, ananas): 22.400 gr czyl i 71,79 gr/dz./os. 
Owoce suszone (śliwki, gruszki, j ab łka , morele, daktyle, rodzynki i f igi) : 16.800 gr 

czyl i 53,84 gr/dz./os. 

Owoce świeże (gruszki, winogrona, kawony, brzoskwinie — nieważone , razem 
ok. 12 kg): 12.000 gr czyl i 38,40 gr/dz./os. 

Jarzyny nie w konserwach (jarzyny suszone 500 gr, ziemniaki, cebula, kukurydza. 
pomidory — nieważone , razem ok. 14 kg): 14.500 gr czyl i 46,47 gr/dz./os. 

Sery (4V2 kg serów różnych zakupionych w Buenos Aires i 7V2 kg świeżego sera 
owczego): 12.000 gr czyl i 38,46 gr/dz./os. 

Z u p y w proszku (150 sztuk czyl i 0,48 sztuki/dz./os.): ok. 7.500 gr. 
Bu l ion w kostkach (237 kostek czyl i 0,75 kostki/dz./os.): ok. 1.185 gr. 
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Ekstrakt mięsny do zup: 1.210 gr czyli 3,87 gr/dz./os. 
Ekstrakt pomidorowy (53 puszki po 70 gr): 3.710 gr czyli 11,89 gr/dz./os. 
Mączne (3.350 gr owsianki, 7.500 gr ryżu, 660 gr sago, 4.050 gr makaronu, 

1.650 gr grysiku, 7.860 gr mąki pszennej zużytej do wyrobu chleba, 660 gr 
mączki grochowej, 200 gr kaszy): 25.930 gr czyli 83,10 gr/dz./os. 

Herbatniki niesłodkie różne: 13.900 gr czyli 44,55 gr/dz./os. 
Herbatniki słodkie różne: 8.600 czyli 27,56 gr/dz./os. (Ponadto chleb upieczony 

z mąki i na szmalcu, podanych osobno). 
Napoje (kawa, kakao, czekolada, Owomaltyna i 2.525 gr herbaty): 5.600 gr czyli 

17,94 gr/dz./os. 
Mleko kondensowane słodzone: 12.000 gr czyli 38,46 gr/dz./os. 
Mleko w proszku: 1.900 gr czyli 6,08 gr/dz./os. 
Śmietanka (3 puszki po 170 gr): 510 gr. 
Koniak: 1 butelka 0,72 litra. 
Rum: 1 butelka 0,5 litra. 
Czekolada (różne gatunki): 7.100 gr czyli 22,75 gr/dz./os. 
Cukierki (owocowe, ślazowe i mentolowo-eukaliptusowe): 5.500 gr czyli 17,62 gr/ 

'dz./os. 
Marmolada (różne rodzaje): 2.125 gr czyli 6,81 gr/dz./os. 
Miód: 1.330 gr czyli 4,26 gr/dz./os. 
Galaretki owocowe w proszku (39 sztuk): 6.630 gr. 
Cukier: 53.000 gr czyli 169,87 gr/dz./os. 
Cynamon: 30 gr. 
Pieprz (cały i mielony): 20 gr. 
Sól: 2.000 gr czyli 6,41 gr/dz./os. 
Musztarda: 670 gr. 
Szmalec (do chleba): 2.380 gr. 
Pasta sardelowa w tubkach: 450 gr. 
Jarzynki w occie: 1.500 gr. 
Orzechy różne: 3.000 gr. 
Masło solone: 11.000 gr czyli 35,25 gr/dz./os. 
Cytryny (111 sztuk czyli 0,35 sztuki/dz./os.): ok. 10.000 gr. 
Inne różne: 1.200 gr. 

Całkowita waga zużytego pokarmu (netto, bez opakowań) wyniosła więc na 
78 dni dla 4 osób 385.606 gr, czyli 1235,91 gr/dzień/osobę. Przy końcu Wyprawy 
pozostał pewien nadmiar niektórych produktów, ale ten nadmiar nie został tu 
wliczony. 

Ż y w n o ś ć w y p a d o w a , czyli żywność używana w czasie wypraw szczy­
towych, różniła się oczywiście znacznie od żywności spożywanej w niższych obo­
zach (ze względu na wagę i łatwość przyrządzania). Około 10% czasu spędzo­
nego w górach przypadło na wyprawy szczytowe i spożywanie żywności wypa­
dowej. Ilości zużyte zostały wliczone do ogólnego zestawienia, gdyż osobne 
dokładne obliczenie ilościowe było często niemożl iwe w warunkach Wyprawy. 
Trzeba też pamiętać, że obliczanie żywności wypadowej (ilościowe i jakościowe) 
jest w dużym stopniu zależne od długotrwałości poszczególnych wypadów. Przy 
wypadach krótkotrwałych (a zwłaszcza przy gorszej aklimatyzacji) jada się 
mniej, powetując sobie niedobór pożywienia po zejściu do niższego obozu. Przy 
wypadach dłużej trwających apetyt zwykłe stopniowo się poprawia (lepsza akli­
matyzacja i większy niedobór) i trzeba jeść więcej . W czasie naszej Wyprawy 
wypady szczytowe nie przekraczały nigdy tygodnia, a nieraz trwały tylko dwa 
dni. Poniżej podaję listę żywności wypadowej: 
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Sardynki w oliwie, pasztety mięsne, salami, owoce suszone (śliwki, gruszki, 
morele, rodzynki , daktyle i figi) , ser (15 gr/dz./os.), bul ion w kostkach (prze­
szło 2 kostki/dz./os.), owsianka (przeszło 4 łyżki/dz./os.) , herbatniki s łodkie 
i n ies łodkie , herbata, Owomaltyna, mleko w proszku, czekolada (23 gr/dz./os.), 
cukierki , sól, pasta sardelowa, orzechy, mas ło solone (ok. jednej łyżki/dz./os.) , 
cytryny (0,7 sztuki/dz./os.), cukier. 

U w a g i o p o s z c z e g ó l n y c h p r o d u k t a c h 

Łosoś dobry, ale pod koniec już sie, znudzi ł . 
Sardynki bardzo dobre. 
Ryby w oliwie dobre. 
Ozory nie cieszyły się dużym powodzeniem. 
Kiełbaski w puszkach dobre; by ło ich mało . 
Szynka gotowana w puszkach doskonała . 
Corned beef jest j e d n ą z na j t ańszych konserw. Jednym smakował , innym nie. 

Dużo zależy od sposobu przyrządzenia . Naj lepiej p rzysmażać z cebulą lub j akąś 
j a r z y n ą (groszek; fasolka). 

Pasztety mięsne bardzo dobre (w m a ł y c h puszkach); by ło ich mało . 
Boczek wędzony jedzono smażony i jako dodatek do zup. 

. Salami bardzo dobre. 
Baranina świeża by ła bardzo p o ż ą d a n y m urozmaiceniem. Wysoko w górach 

(ponad 4000 m) konse rwowała się dobrze, leżąc byle gdzie na powietrzu, mimo 
wielkich skoków temperatury. Jedzono b a r a n i n ę , k tó ra mia ł a pa r ę tygodni i by ła 
jeszcze smaczna, choć przy kości by ło j ą już t rochę czuć. 

Jarzyny w konserwach bardzo smakowały , ale oczywiście można sobie na nie 
pozwol ić tylko wtedy, gdy nie trzeba zanadto liczyć się z wagą . 

Owoce w konserwach, j ak w y ż e j . 
Owoce suszone bardzo smakowa ły w kompotach, ale wyszło ich na ten cel 

stosunkowo nie tak wiele, gdyż przy l icznych zajęciach nieraz zapominano przy­
go tować kompot zawczasu. Jedzono je też na sucho i do tego celu najlepsze 
były daktyle, rodzynki i gruszki. Przed kupnem tizeba osobiście p róbować wszyst­
kie gatunki. 

Jarzyny nie w konserwach. Ja rzynki suszone jako dodatek do zup są smaczne, 
gdy są w dobrym gatunku (najlepiej w puszkach). Mie l i śmy ich za m a ł o . Z i e m ­
n iak i p r ędko się zepsuły i większość zabranego zapasu trzeba było wyrzucić . 
Cebula t r z y m a ł a się do końca bardzo dobrze i b y ł a wyśmien i t a jako dodatek do 
różnych potraw. Mie l i śmy jej t rochę za ma ło . 

Sery dość szybko wyschły w suchym klimacie i potem były niezdatne do spo­
życia z wyją tk iem sera Gruyere ( trójkąciki pakowane w cynfoli i) . Doskona ły był 
świeży ser owczy, k tó ry nam dwukrotnie przywieziono. 

Zupy w proszku były dobre, ale prawie zawsze robiono je z różnymi dodat­
kami. Mie l i śmy rozmaite gatunki. 

Bulion w kostkach; mie l i śmy dwa gatunki, ale tylko M a g g i był smaczny. Posia­
dana ilość okazała się nieco za ma ła . P r z e c h o w y w a ć trzeba stale w hermetycz­
nych puszkach. 

Ekstrakt mięsny dobry jako dodatek do zup. 
Ekstrakt pomidorowy doskonały . Było może t rochę za ma ło . U ż y w a n o do zup 

i do robienia sosu. 
Owsianka by ła pods t awą odżywian ia przy wypadach szczytowych ze względu 

na ła twość p rzy rządzan ia (z mas ł em i bulionem lub mlekiem), ale p r ędko się 
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znudzi ła . Mie l i śmy dwa gatunki, z k tórych jeden był gorzkawy, a drugi (Quaker) 
dobry. 

Maczka grochowa dobra do zup. 
Kasza. Gatunek był niedobry, więc zużyto ma ło , ale dobry gatunek pożądany . 
Herbatniki niesłodkie. Mie l i śmy ki lka ga tunków wyrobu a rgen tyńsk iego , wszyst­

kie dobre. Gdyby było lepsze masło (por.) spożyto by n iewątp l iwie znacznie 
więce j . 

Herbatniki słodkie. Mie l i śmy jeden gatunek a rgen tyńsk i i k i lka g a t u n k ó w Wed la , 
przywiezionych z Polski . Te ostatnie znacznie lepsze. 

Mleko w puszkach mie l iśmy tylko słodzone. Lepie j , żeby część była n ies łodzona. 
Mleko w proszku (Nestle'a) było bardzo dobre i było go za mało . Zużyto je 

p rzeważn ie w czasie w y p a d ó w szczytowych. U ż y w a n o jako dodatek, lub samo, 
rozpuszczone w wodzie (bardzo smaczne). 

Koniak i rum. Mie l i śmy tylko po jednej butelce i zużyto pod koniec wyprawy 
jako dodatek do herbaty. Dodatek taki wyśmienic ie p o p r a w i a ł smak herbaty, 
gdy woda była niedobra (gorzkawa lub s łona) . 

Owomaltyna. Zuży to jej stosunkowo niewiele z dwóch p o w o d ó w : z początku 
ograniczano jej spożycie tylko do w y p a d ó w szczytowych z obawy, aby za p rędko 
się nie znudzi ła , po drugie, miel iśmy do jej p rzy rządzan ia p rzeważnie tylko mleko 
kondensowane słodzone, a z takim prędze j się nudzi . Dobrze smakowała z mle­
kiem w proszku, zwłaszcza na zimno, ale takiego mleka miel iśmy niestety za 
mało . Jedzono O w o m a l t y n ę wyją tkowo też na sucho. Jako żywność na wie lk ich 
wysokościach Owomal tyna posiada duże zalety: ma ła waga i objętość przy 
dużej sile odżywczej , ła twość p rzy rządzan ia (można pić z z imnym mlekiem lub 
nawet jeść na sucho i tylko pop i j ać czymkolwiek), ła twość spożycia (bo w płynie) 
nawet przy upoś ledzonym apetycie; poza tym u ł a t w i a trawienie n iek tó rych i n ­
nych p o k a r m ó w . Czy smakuje, czy nie (a na wie lk ich wysokościach często nic 
nie smakuje), zawsze o wiele ła twie j j ą prze łknąć niż odpowiedn ią iłość ka lor i i 
i wi tamin w jakiejkolwiek innej postaci. W czasie W y p r a w y jeden z jej uczest­
n ików, z powodu upośledzonego na wysokościach apetytu, przez trzy dni z rzędu 
odżywia ł się prawie wyłącznie Owomaltyna z mlekiem, nie mogąc nic innego 
prze łknąć ; trzeciego dnia wszedł na wysokość 6780 m. Lepszego dowodu dla war­
tości i zalet Owomaltyny nie trzeba. 

Czekolada. Mie l i śmy różne gatunki W e d l a , przywiezione z Polski . Część cze­
kolady (najmiększa, mleczna) uc ie rp ia ła od gorąca w czasie transportu (zdaje 
się między Buenos Aires i Tinogasta) i pokry ła się b i a ł a w y m nalotem, ale 
miel iśmy dość nieuszkodzonej. Naj lepie j smakowa ła czekolada z rodzynkami. 

Cukierki, też przywiezione z Polski , nic nie uc ie rp ia ły w czasie transportu. 
W Tszystkie gatunki cieszyły się powodzeniem w tak suchym klimacie (wysychanie 
w gardle), zwłaszcza w czasie podróży na m u ł a c h i w y p a d ó w szczytowych, by­
najmniej nie wywołu jąc pragnienia. 

Marmolada by ł a dobra, ale konsumpcja b y ł a niewielka. 
Musztarda m i a ł a wielkie powodzenie u n iek tórych ; było jej t rochę mało . 
Szmalec był używany tylko do wyrobu chleba. 
Pasta sardelowa (pasta de anchoas) w tubkach by ła bardzo dobra. 
Jarzynki w occie bardzo dobre dla pobudzenia apetytu. 
Orzechy były w k i lku gatunkach, łuskane . Dobre do przegryzania w czasie 

podróży na mułach i na wypadach szczytowych. 
Masło solone (w puszkach). W Argentynie można dostać doskonałe masło 

w puszkach niesolone, ale wbrew zamówieniu dostarczono nam w ostatniej chwi l i 
solone i nie było już czasu na zamianę . N a domiar złego w czasie transportu 
wskutek gorąca mas ło uległo przetopieniu i u ż y w a n o je potem wyłącznie jako 
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przyprawy, zresztą bardzo dobrej. N i e można powiedzieć , żebyśmy bardzo odczuli 
ten brak dobrego mas ła . 

Cytryny. Pewna, niewielka ilość nam się zepsuła, ale przed dostaniem się 
w same góry. W górach konse rwowały się bardzo dobrze, choć zewnęt rzn ie bardzo 
wyschły . Zamarzanie, jak to się nieraz zdarza ło , nic i m nie szkodziło. 

Cukier. N i e s t a ra l i śmy się wcale o zwiększenie jego naturalnej konsumpcji, 
jak to robiono na n iek tó rych wyprawach himalajskich. Samego cukru n igdy nie 
jadano i każdy sam sobie słodził co chciał i ile chciał . N a j w i ę c e j cukru wycho­
dziło do herbaty, k tóre j pito duże ilości i p rzeważn ie z cyt ryną . Poza tym 
zwrócę uwagę , że mleko kondensowane było słodzone, co zmnie jsza ło zużycie 
samego cukru. 

U w a g i k o ń c o w e . Powyże j p rzeds t awi ł em jedynie t rochę uwag na temat 
żywności na II Polskiej W y p r a w i e w A n d y , nie porusza jąc kwestii, k tó re mia ­
łyby znaczenie przy organizowaniu wypraw wysokogórskich w innych wa­
runkach. 

W. H. Paryski 

X I V . Transport. 

Transport ludzi i bagażu do w n ę t r z a gór jest j ednym z na jważn ie j szych pro­
b lemów na alpinistycznych wyprawach eksploracyjnych, zwłaszcza gdy trasa 
marszu prowadzi przez okolice n iezamieszkałe i pozbawione s ta łych l i n i i komu­
nikacyjnych. Poniże j p o d a j ę na ten temat pewne uwagi na podstawie doświad ­
czeń II Polskiej W y p r a w y w A n d y w r. 1936/37, uzupe łn ione moimi oberwą-
cjami z wyprawy do N i k a r a g w y w r. 1938/39, j e d n a k ż e przedstawione tu uwagi 
odnoszą się przede wszystkim do w a r u n k ó w p o d r ó ż o w a n i a w Puna de Atacama, 
zwłaszcza w jej po łudn iowe j części, z tym że sprawa uży tkowan ia mu łów przed­
stawia się podobnie w całych Andach . 

Przed przybyciem H i s z p a n ó w Indianie podróżowal i jedynie pieszo, gdyż koni , 
mułów, ani osłów nie znal i , a lamy by ły używane jedynie jako zwierzęta juczne, 
zresztą te ostatnie by ły hodowane jedynie na wyżynach i w okolicach górskich 
B o l i w i i , Peru, pó łnocnego Chi le i pó łnocno-zachodn ie j Argentyny. Indianie nadal 
podróżu ją dużo pieszo, nawet w pustynnej i mroźne j punie, i lama dalej służy 
jako zwierzę juczne, ale obecnie najbardziej powszechnie stosowanym i najlep­
szym ś rodkiem lokomocji w punie jest mul , wprowadzony do A m e r y k i przez 
Hi szpanów. Konie i osły też są używane , a samochód i kolej doc iera ją j u ż 
w n iek tó re części puny, ale zastosowanie ich w tych okolicach jest ograniczone. 

M u ł y ' 

M u ł jest zwierzęciem najlepiej n a d a j ą c y m się do ciężkiej pracy transportu 
w punie, o wiele lepszym do tego celu od lamy, konia, czy osła. L a m a jest może 
lepiej zaaklimatyzowana do wie lk ich wysokości , mu ł jednak potrafi dotrzeć tak 
samo wysoko, lub nawet wyże j , z większym ł a d u n k i e m i szybciej. Poza tym muł 
aklimatyzuje się lepiej niż lama do wielkich różnic wzniesienia nad poziom mo­
rza i zmian kl imatu — od n iz in do wysokiej puny. Zas ięg pionowy m u ł a jest 
ogromny, gdyż z nisko położonych okolic może w k ró tk im czasie niewielu dni 
dojść do 6000 m dźwiga jąc ł a d u n e k (na naszej W y p r a w i e do 5800 m, na A c o n ­
cagua do 6700 m). N a wie lk ich wysokościach muł uniesie cięższy ł adunek i szyb­
ciej niż jakiekolwiek inne zwierzę, przy czym wytrzymuje dobrze skrajne warunki 
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pogodowe, na jakie natrafia sie w punie: pa lące słońce w po łudn ie i mróz 
w nocy, huraganowe wichury i śnieżyce. 

O r g a n i z a c j a k a r a w a n y . P rzy dobieraniu mu łów na d ługą podróż 
trzeba pamię tać , że powodzenie wyprawy będzie w dużej mierze zależało od 
zwierząt , zwłaszcza jeżel i program obejmuje eksplorac ję t e r enów położonych da­
leko od utartych szlaków. Jeżel i nie posiada się dostatecznego doświadczenia w ł a ­
snego, lepiej jest pozostawić wybór zwierząt j ak ie j ś godnej zaufania osobie, 
k tó ra dobrze zna się na tych sprawach i na miejscowych stosunkach. 

Przygotowania na leży rozpocząć możl iwie jak na jwcześn ie j , n iezależnie od 
tego czy zwierzęta m a j ą być wyna ję t e , czy zakupione. W n iek tó rych okolicach 
jest bardzo trudno zdobyć mu ły i skompletowanie dużej karawany może zająć 
tygodnie czasu, gdy potrzebne zwierzęta musi się sp rowadzać z daleka od punktu 
wymarszu wyprawy. Wskazane jest dob ie rać muły , .które już by ły w górach, 
zwłaszcza jeżel i m a j ą być uży te na dużych wysokościach, gdyż takie zwierzęta 
są lepiej wprawione do ciężkich w a r u n k ó w i będą pewniejsze w niebezpiecznym 
terenie. Zbyt stare mu ły będą mniej w y t r z y m a ł e na trudy, a zbyt m ł o d y m 
brakuje doświadczen ia i mogą sp rawiać więcej k łopotu w terenie. Samce (ma-
chos) i samice (mulas) są zdaje się równ ie dobre. Baczna, u w a g ę trzeba zwrócić 
na stan zdrowotny mu łów; przy wyruszaniu wyprawy nie może być zwierząt 
z niezagojonymi grzbietami. Zasadniczo używa się na zmianę tych samych mułów 
do jazdy wierzchem i jako zwierząt jucznych. 

Karawana (tropa) bywa organizowana rozmaicie, zależnie od miejscowych wa­
runków i zwyczajów. W pewnych wypadkach — zwłaszcza gdy chodzi o d ługo 
t rwa jącą podróż — korzystniej jest zakupić zwierzęta i ich ekwipunek, a po 
wyprawie sprzedać ; kiedy indziej lepiej opłaca się najem. W tym otsatnim 
wypadku poza należnością za najem trzeba też us ta l ić cenę mu łów i ekwipunku, 
aby un iknąć sporów w razie strat podczas podróży . 

Czasem można zawrzeć u m o w ę z miejscowym człowiekiem, k tóry za us ta loną 
z góry opła tą podejmie się transportu ludzi i bagażu do okreś lonego celu. T a k i 
system jest mniej k łopot l iwy w okresie przygotowawczym, ale w czasie dłuższej 
podróży może spowodować różne kłopoty , zwłaszcza jeżel i konieczna się stanie 
zmiana trasy czy czasu trwania wyprawy. Na j l epszą me todą dla d ługo t rwa łe j 
ekspedycji jest zakupić zwierzęta i ich ekwipunek lub je w y n a j ą ć za opła tą 
dz ienną, a potrzebnych m u l n i k ó w (arrieros, vaqueanos) z aangażować osobno. 

I l o ś ć z w i e r z ą t . I lość potrzebnych zwierząt ustala się po starannym obl i ­
czeniu ł a d u n k ó w (których wielkość jest zależna od natury terenu) i l iczby j eźdź ­
ców. W n iek tórych częściach A m e r y k i Łac ińsk ie j panuje zwyczaj, iż ludzie 
zaangażowan i do zajmowania się mulami są dostarczani przez właściciela zwie­
rząt i w ę d r u j ą pieszo, j e d n a k ż e nawet wtedy lepiej jest zaopa t rzyć ich w muły 
do jazdy, gdyż wówczas karawana może się poruszać szybciej. W Argentynie 
mulnicy muszą mieć wierzchowce, pon ieważ p iechotą nie pójdą . 

L iczba zapasowych mu łów zależy od stanu zwierząt i rodzaju podróży. Opin ia 
ludz i miejscowych — o ile nie ma ją interesu w wyna jęc iu większej ilości zwie­
rząt — jest zwykle dobrą wskazówką w tej sprawie. Na l eży pamię t ać przy tym, 
że w Ameryce Łacińskie j za równo wierzchowce jak i zwierzęta juczne ła two 
oc iera ją sobie grzbiety. 

Przy karawanie mu łów n iezbędny jest co najmniej jeden koń, k tóry idzie na 
przedzie z dzwonkiem na szyi; nazywa się madrina (rodzaj żeński) lub madrino 
(rodzaj męski) . M u ł y odznaczają się s i lnym instynktem stadnym i gdy m a j ą jeszcze 
m a d r i n ę , rzadko kiedy zagubi się jakie zwierzę. W czasie marszu mu ł y pos tępują 
w ścisłym szeregu za madr ina z jej dzwonkiem, a w nocy też t r zymają się blisko 
n ie j . N a postojach trzeba przywiązać czy spętać jedynie m a d r i n ę . Oczywiście, 
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jeżeli w nocy madrina się uwolni z pę t i ucieknie, wtedy wszystkie mu ł y pó jdą 
za nią, ale i wtedy ła twie j je odszukać, gdyż t rzymają się razem. 

E k w i p u n e k . W y b ó r s iodła jest rzeczą osobistych u p o d o b a ń . W Andach , 
gdzie przebywamy w górę i w dół strome stoki, tzw. siodło meksykańskie (bardzo 
głębokie) ma swoje zalety, gdyż jeździec nie zsuwa się do przodu ani do tyłu, 
natomiast przy n a g ł y m zrywie m u ł a można się boleśnie ude rzyć o wysokie opar­
cie. W prowincj i Catamarca (i gdzie indziej też) siodło takie ma d r e w n i a n ą 
kons t rukcję , na którą n a k ł a d a się zwykle skóry owcze, aby było miękko. Siodło 
i skóry przytwierdzone są do grzbietu m u ł a za pomocą d ług ich popręgów, k tóre 
często się rozluźnia ją i w y m a g a j ą kilkakrotnego poprawiania w ciągu dnia. 
Na l eży to zawsze robić przed trudniejszym odcinkiem terenu. 

Strzemion używa się rozmaitych, m. in . drewnianych, wyrobionych z jednego 
kawa łka drewna. W y g l ą d a j ą one bardzo niezgrabnie, ale są bezpieczniejsze 
w razie upadku jeźdźca lub konieczności nag ł ego zeskoczenia z siodła, gdyż 
z takiego strzemienia zawsze ła two w y d o b y ć nogę . 

Najczęśc ie j u ż y w a n e ostrogi m a j ą duże kółka i ba rba rzyńsko wyg ląda j ące 
kolce, ale często są one zupełn ie tępe. Ostrogi, choćby tępe, są konieczne, gdyż bez 
nich miewa się ciągłe k łopoty ze zwierzęciem. W najgorszym razie wystarczy 
mieć j e d n ą ostrogę. 

Torby przy siodle (alforjas) bardzo się p r z y d a j ą na rzeczy potrzebne w czasie 
jazdy (plecak męczy) . Z l icznych rodza jów na leży w y b r a ć odpowiedni do potrzeb 
czy upodobań , ale w ciężkim terenie górskim nie należy obciążać zwierzęcia 
dużym dodatkowym ciężarem. W prowincj i Catamarca w powszechnym użyciu 
są m a ł e alforjas. 

Do ł a d o w a n i a zwierząt jucznych używa się tzw. aparejo. N a naszej W y p r a w i e 
była to t ró jką tna w przekroju, drewniana rama przymocowana — na podk ładce 
złożonej z w o r k ó w ze słomą — na grzbiecie mu ła . Do ramy tej p r zywiązywano 
właśc iwy ładunek , tj . skrzynki, work i etc. Gdzie indziej u ż y w a n e jest aparejo 
metalowe, albo też stosuje się jedynie w s p o m n i a n ą podk ł adkę . Drewniane lub 
metalowe aparejo u ł a tw ia przymocowanie skrzyń na grzbiecie zwierzęcia. Dużą 
uwagę trzeba poświęcić owym podk ładkom, gdyż od nich zależy stan grzbie tów 
mułów. 

W n iek tórych okolicach A m e r y k i Łacińskie j aparejo jest zaopatrzone od razu 
w dwa duże skórzane wory, do k tórych się wszystko ł adu je , nawet skrzynki, ale 
mieszczą się zwykle tylko mniejsze, gdyż taki w ó r np. w Nikaragwie miewa 
40 cm średnicy i 55 cm wysokości po ściągnięciu. 

D o pakowania najdogodniejsze są zasadniczo skrzynki, chociaż ł a twie j niż 
wory powodu ją otarcie grzbie tów u mułów, jeżeli p o d k ł a d k a pod aparejo nie jest 
dostatecznej grubości i przede wszystkim, jeżel i nie ma ramy. Skrzynki są w y ­
godniejsze do pakowania, lepiej zabezpieczają swą zawar tość oraz — o ile są 
dobrze przymocowane — w y m a g a j ą mniej poprawiania ł a d u n k u w czasie marszu; 
wory, jako bardziej podatne, ła twie j roz luźnia ją się w drodze. 

Skrzynki mogą być drewniane, fibrowe lub ze skóry, i oczywiście muszą być 
dostarczone przez podróżnego . Skrzynki skórzane (petacas) i fibrowe są nieco 
elastyczne i dlatego lepsze, lecz zwykłe o wiele kosztowniejsze, tym bardziej że 
do długie j podróży można użyć jedynie najlepszych ma te r i a łów. U w z g l ę d n i a ć 
się musi, że mu ł czasem zrzuci ł adunek . Skrzynki drewniane są zazwyczaj za­
dowala jące , o i le są dość solidnie zrobione; dyktowe są oczywiście lżejsze 
(i droższe). P rzykrywy na zawiasach u lega ją uszkodzeniom, ale są wygodne 
i mogą być zastosowane, jeżel i można się spodziewać, iż w czasie transportu nie 
będą na rażone na zbyt silne wstrząsy i uderzenia. D o skrzynek f ibrowych dobre 
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są luźne przykrywy (tzw. teleskopowe) zachodzące na boki skrzynki głębiej lub 
płycie j w zależności od mniejszego lub większego wype łn i en i a ; p rzykrywy te 
przymocowuje się za pomocą pasków. 

Wsze lk ich sys temów skrzynki — jeżel i m a j ą być otwierane w czasie marszu — 
dobrze jest zaopa t rzyć w dwa silne paski każdą, obe jmujące całą skrzynię. 
Skrzynki drewniane z przybi tymi lub p r z y ś r u b o w a n y m i przykrywami oczywiście 
nie po t rzebują pasków, ale takie przykrywy są odpowiednie tylko wtedy, gdy 
skrzynie nie będą często otwierane i zamykane. Dobrze jest jednak je ściągnąć 
drutem. Silne uchwyty na dwóch końcach skrzynek u ł a tw ia j ą ich ł a d o w a n i e 
i przesuwanie. 

Wie lkość skrzynek może się w a h a ć w pewnych, dość znacznych granicach. 
Jeżel i m a j ą być ł a d o w a n e do skórzanych worów, muszą być mniejsze, ale można 
je ł a d o w a ć na mu ły odrzuciwszy wory. W i ę k s z a skrzynka ła twie j ulega uszko­
dzeniom przez po t r ącan ie o p r zyd rożne drzewa czy skały. W m i a r ę możności 
skrzynki — lub pewne ich grupy — powinny być jednakowych w y m i a r ó w , 
a w k a ż d y m razie dwie skrzynki ł a d o w a n e na jednego m u ł a muszą mieć mniej 
więcej ten sam ciężar, gdyż inaczej trudno jest z równoważyć ł a d u n e k po dwóch 
bokach m u ł a ; ma łe różnice w wadze ła two w y r ó w n a ć przez dodanie na wierzchu 
np. w o r k ó w z lżejszym bagażem. Zasadniczo waga dwóch skrzynek idących na 
jednego m u ł a powinna w sumie wynosić nieco mniej niż ca łkowity ł adunek 
zwierzęcia. 

W o r y są pożyteczne do pakowania rzeczy, k tóre nie u lega ją ł a two mechanicz­
nym uszkodzeniom. Muszą być zrobione z mocnego, nieprzemakalnego brezentu 
i mieć szczelne zamknięcie , nawet w okolicach zasadniczo bezdeszczowych. 

N a II Polskiej W y p r a w i e w A n d y miel iś :ny k i lka skrzynek dyktowych 
z przykrywami na zawiasach i k i lka fibro%vych — na rzeczy często wyjmowane 
i z powrotem chowane; nas t ępn ie dużą ilość zwykłych drewnianych skrzynek 
zabitych gwoździami i odrutowanych — otwieranych zasadniczo jednorazowo, 
w bazie; dalej p e w n ą ilość w o r ó w brezentowych (na namioty, śp iwory, l iny , 
ubrania etc), j e d n ą zwykłą wal izkę f ibrową (na ubrania „ c y w i l n e " potrzebne 
w Chile) oraz k i l k a zwykłych w o r k ó w z różnymi rzeczami. 

Potrzebne są zawsze zapasowe sznury do przymocowywania ł adunków, wiąza­
n ia m u ł ó w etc. M u s i się też zabierać zapasowe podkowy (w odpowiednich w i e l ­
kościach), gwoździe i przybory do kucia, gdyż w kamienistym terenie trzeba często 
p o d k u w a ć m u ły na nowo. W n iek tó rych okolicach A m e r y k i mu łów się nie pod­
kuwa, ale nie dotyczy to puny. 

P ł a c h t y z mocnego, nieprzemakalnego brezentu są konieczne do ochrony ba­
gażu. M a ł y c h p ł ach t używa się do przykrycia ł a d u n k ó w na mułach , jeżeli 
to jest potrzebne (w punie zasadniczo nie); w ie lk imi p ł ach t ami przykrywa się 
sk łady w bazie czy gdzie indziej . 

M u l n i c y . I lość potrzebnych mu ln ików zależy oczywiście od wielkości ka­
rawany, ale też od wie lu innych okoliczności. Jeżel i ekspedycja ma się dzielić 
na osobne grupy, wtedy przyda się więcej muln ików. Większa ich l iczba umożl i ­
w ia też szybsze podróżowan ie , gdyż wtedy ranne ł a d o w a n i e i poprawa ł a d u n k ó w 
w marszu zabiera mniej czasu. Odpowiedni dobór ludzi jest oczywiście czynni­
kiem w y w i e r a j ą c y m niezwykle w a ż n y w p ł y w na powodzenie ekspedycji. 

Ł a d u n k i i o d l e g ł o ś c i . M u ł udźwign ie od 90 do 175 kg, zależnie od 
siły zwierzęcia i rodzaju terenu, a p rzemaszerować może od 40 do 70 km dzien­
nie w zależności m. i n . od długości podróży , dni odpoczynkowych i paszy. M u ł 
może unieść takie ł adunk i i u t r z y m a ć wspomniane tempo na wysokości 4000 m, 
a nawet wyże j , o ile teren nie jest zbyt trudny. 
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Ł a d o w a n i e jest oczywiście sprawa, muln ików, ale jeżel i nie ma się pew­
ności, iż można im całkowicie zaufać, opłaci się dogla.dać tej czynności. Z l e 
ł a d o w a n i e powoduje otarcie grzbie tów zwierząt oraz uszkodzenia lub s t ra tę -ba­
gażu. 

P o r z ą d e k m a r s z u . Jeże l i chodzi o sam marsz dzienny — to regułą 
powinno być wczesne wyruszanie i wczesne przybywanie na miejsce noclegu 
W punie późne przybycie na miejsce biwaku może spowodować niemożność zna­
lezienia opalu czy wody aż do nas tępnego dnia. Wysokie przełęcze puny powinno 
się p rzekraczać w możl iwie wczesnych godzinach, zwłaszcza przy pod różowan iu 
na zachód, ze względu na silne wiatry zachodnie, k tóre zwykle z rywają się koło 
po łudn ia . 

Carga, t j . karawana zwierząt jucznych, zwykle maszeruje przez cały dzień 
bez p rzys tanków, aż do przybycia na miejsce biwaku. Przystanki nie by łyby 
odpoczynkiem dla z a ł a d o w a n y c h mułów, a roz ł adowan ie i ponowne ł a d o w a n i e 
zajęłoby zbyt wiele czasu. Przy przebywaniu ciężkich czy nieprzyjemnych od­
cinków w górach jeździec nie powinien zsiadać, jeżeli to nie jest absolutnie ko­
nieczne; zwykle trudniej jest w takich miejscach p rzep rowadz ić czy przepędzić 

. mula niż p rze jechać na n im. 

P a s z a i w o d a . M u ł jest doskonale dostosowany do życia i pracy w pustyn­
nej punie, gdzie trawy jest ma ło , a s łodkiej wody jeszcze mniej . Zwie rzę to 
potrafi przez k i lka miesięcy żywić się wyłącznie t rawą, j aka rośnie wzdłuż 
rzadkich strumieni wysoko wyniesionej puny. Może maszerować z obciążeniem 
całymi dniami, a paść się jedynie nocą i w rczesnym rankiem. Po długie j i w y -
t ęża ją : e j podróży muł oczywiście wymaga dłuższego odpoczynku dla odzyskania 
pe łnych sił i wydolnośc i . W okolicach, gdzie w ogóle nie ma trawy, trzeba 
zabierać paszę; wystarczy np. suszona kukurydza lub jęczmień. N a naszej W y ­
prawie nie wozi l iśmy żadne j p i szy . 

M u ł ł a two obywa się bez wody cały dzień, a w razie konieczności nawet 
d łuże j . Bez widocznych złych skutków będzie p i l wodę , k tó ra jest zbyt gorzka 
lub s łona dla podniebienia ludzkiego i k tó ra u człowieka w y w o ł a ł a b y zaburzenia 
przewodu pokarmowego. W niektórych osadach w Puna de Atacama (na północ 
od terenu dz ia łan ia W y p r a w y , gdzie osad w ogóle nie było) trzeba kupować dla 
zwierząt paszę, a nawet wodę . W Puna de Atacama ma ją istnieć pewne rośl iny 
t ru jące d la mulów, ale nie zetknęl iśmy się z takimi. 

O p i e k a n a d z w i e r z ę t a m i . Sp raw ę tę pozostawia się mulnikom, ale 
pewien n a d z ó r jest czasem wskazany. Otarcia grzbie tów mu łów wywołu ją nieraz 
spore rany i trudno gojące się owrzodzenia czy ropnie. M u l n i c y leczą takie 
sprawy ś rodkami bardzo p rymi tywnymi : proszkowanym nawozem, mieszaniną 
m y d ł a i nafty i td. Pewna wiedza weterynaryjna u któregoś z członków ekspedycji 
by ł aby pożyteczna. 

N a noc zwykle pę t a się nogi madriny, ale nie zawsze. Z miejsc, gdzie pasza 
lub woda jest niedobra, albo gdy jest bardzo zimno, zwierzęta czasem uciekają 
w nocy. W takich wypadkach zwykle powraca j ą do poprzedniego pastwiska lub 
idą w dół dol iny. 

U w a g a k o ń c o w a . N a d ługo t rwa łe j ekspedycji w A n d y z transportem 
m u ł o w y m na leży jak największą u w a g ę poświęcać wszelkim sprawom związanym 
z mulami, gdyż powodzenie wyprawy jest zależne od tego w ogromnym stopniu. 
Każdy członek wyprawy powinien tymi sprawami się in te resować i bacznie 
wszystko obserwować; powinien też nauczyć się obchodzić z tymi zwierzę tami 
i m. i n . s iodłać, ł adować , p o p r a w i a ć ł adunk i — aby w razie konieczności móc 
zastąpić mulnika. 
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K o n i e 

W n iek tórych krajach u w a ż a się, że konie są lepsze od m u ł ó w jako zwierzęta 
juczne i wierzchowce, j e d n a k ż e w punie koń nie może konkurować z mułem. 
Wprawdz ie koń potrafi wejść na dużą wysokość (5500 m i wyżej) , ale nie jest 
on tak silny jak mu ł i gorzej daje sobie r a d ę w trudnym terenie górskim. Oczy­
wiście dobry koń jest lepszy od złego muła , ale nie zmienia to reguły . 

Jeżel i chodzi o paszę i w o d ę — to n iek tó re konie są tak samo wy t r zyma łe 
na braki jak i muły , j e d n a k ż e zazwyczaj bywa inaczej. Jako zwierzę juczne 
koń jest słabszy od mu ła i sprawia więcej k łopotu z powodu braku instynktu 
stadnego. Poza tym m u ł - j u c z n y pędzony przed jeźdźcem lepiej trzyma się szlaku 
niż koń. D l a nowicjusza w siodle mu ł jest też lepszy jako wierzchowiec, gdyż 
ma równie jszy krok i mniej trzęsie. 

Opowiadania o niesforności i złośliwości mułów są prawdziwe w odniesieniu 
do zwierząt , z k tó rymi n iewłaśc iwie się obchodzono. M u l n i c y w prowincjach 
Catamarca i L a R io j a b y l i j uż w dawnych latach u w a ż a n i za doskonałych; 
takie samo świadec two można wys tawić mulnikom naszej W y p r a w y , toteż ani 
z m u ł a m i , ani z końmi nie miel iśmy żadnych specjalnych kłopotów, a muły 
odznacza ły się raczej łagodnością . 

L a m y 

L a m a jako zwierzę juczne jest mniej w y m a g a j ą c a niż muł , gdy chodzi o paszę 
i podobno potrafi obejść się bez wody przez szereg dni , ale unieść może za­
ledwie 50 kg (zwykle mniej), a w ciągu dnia ujdzie co na jwyże j 20 km. J e d n a k ż e 
lama posiada pewne zalety w p o r ó w n a n i u z m u ł e m : jest tańsza , wymaga mniej 
łudzi do opiekowania się dużym stadem, nie potrzebuje stosunkowo kosztownego 
aparejo, ani p o d k ó w ; dostarcza też we łny i mięsa . 

Na jwiększe zapotrzebowanie na lamy is tnia ło w latach kiedy s ł awne kopalnie 
srebra w Potosi (w Bol iwi i ) by ły u szczytu produkcj i , ale jeszcze dziś używa 
się tysięcy lam jako zwierząt jucznych w Peru, B o l i w i i , pó łnocnym Chi le i pół ­
nocno-zachodniej Argentynie . 

O s ł y 

Osioł uniesie j ak ieś 40 do 60 kg, a w ciągu dnia może przebyć około 30 k m . 
U ż y w a n y jest p rzeważnie jako zwierzę juczne. 

W punie osioł jest znacznie gorszy od mu ła i u ż y w a się go jedynie w niżej 
po łożonych okolicach na krótsze odległości i w pobl iżu osiedli. 

W o ł y 

W n iek tó rych okolicach A m e r y k i Łac ińsk ie j u ż y w a się powszechnie wołów 
jako zwierząt poc iągowych i jucznych, a nawet do jazdy wierzchem. D o tych 
ostatnich dwóch celów woły są gorsze od mu łów na suchym terenie, j e d n a k ż e 
w mokrych okolicach A m e r y k i Środkowej są one często lepsze; w głębokich 
b ło tach są one o wiele pewniejsze od mu łów i niewiele wolniejsze. 

Jak m i a ł e m sposobność p rzekonać się podczas podróży w r. 1938 przez puszcze 
Nika ragwy, gdzie używal i śmy obu rodza jów zwierząt , woły z zupe łnym spokojem 
brną przez błoto s ięgające i m do brzucha i w y ż e j ; p rzebywa ją strumienie i wspi­
na ją się na ich strome, b ło tn is te brzegi z tą samą łatwością ale z większą pew­
nością niż muły , w razie konieczności — czego m u ł y nie pot ra f ią — idąc na 
kolanach i p o m a g a j ą c sobie brodą . W i d z i a ł e m (i doświadcza łem na własne j 
skórze) jak muły śl izgały się i w y w r a c a ł y w g łębokim błocie lub na stromych 
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brzegach strumieni, podczas gdy nasze woły przechodzi ły te same miejsca bez 
zachwiania się, choć nieraz z w ie lk im rykiem. W takich warunkach wół jako 
zwierzę juczne uniesie jak ieś 100 czy nawet 120 kg i przebędzie w ciągu dnia 
do 20 km, ale w owych błotach wschodniej Nika ragwy nasze m u ł y też nie 
zdoła ły więcej zrobić. 

N i e słyszałem, aby w Puna de Atacama używano wołów jako zwierząt jucz­
nych, chociaż w dawnych latach p rzepędzano wielkie stada b y d ł a z Argentyny 
przez wysokie przełęcze puny do kopalni chi l i jskich. D o owych p rzepędów b y d ł o 
było podkuwane, a n iek tóre szlaki wiod ły przez przełęcze (jak Port i l lo) na w y ­
sokości 5000 m. 

W. H. Paryski 

X V . B i b l i o g r a f i a p o ł u d n i o w e j P u n a de A t a c a m a . 

Ninie jsza bibl iografia obejmuje jedynie ważnie jsze pozycje dotyczące po łu ­
dniowej części Puna de Atacama (mniej więcej od 2 6 ° 5 0 ' S. do 28°S.) oraz jej 
najbl iższej okolicy od wschodu i zachodu, z pominięc iem osobno wydanych map. 

Możl iwie kompletna bibl iograf ia wyżej wymienionego terenu wraz z całą Puna 
de Atacama w najszerszym ujęciu (od 19° do 2 8 5 S.) została przygotowana przez 
niżej podpisanego i obejmuje — z uwzg lędn ien i em map — około 1500 pozycji , 
pozostaje jednak w rękopisie, gdyż jest zbyt obszerna do ogłoszenia w n in ie j ­
szym wydawnictwie. 

I. 

Bib l iograf ia II Polskiej W y p r a w y w A n d y . dzia ła jącej w po łudn iowe j Puna 
de Atacama, podana jest osobno na str. 194—201 i obejmuje też — ale w sposób 
niekompletny — pozycje dotyczące późnie jszych wypraw alpinistycznych w ten 
sam teren. Pewna l iczba dalszych pozycj i bibl iograficznych dotyczących po­
łudn iowej Puna de Atacama oraz jej pozosta łych części znajduje się w innych 
rozdziałach niniejszej publ ikacj i . Na jważn ie j sze mapy są podane na str. 157. 

M. 

Podane niżej pozycje bibliograficzne obe jmują zasadniczo l i t e ra tu rę sprzed 
II Polskiej W y p r a w y w A n d y . Najlepszy wszechstronny obraz całej Puna de 
Atacama daje cytowana niżej książka B o w m a n a (wydana po angielsku 
i w p rzek ładz ie h i szpańskim) . D l a po łudn iowe j Puna de Atacama na jważn ie j sze 
z dawniejszej l i teratury są prace P e n c k a . 

1. A r b i t r a j e de Limites entre Ch i l e i l a Republica Ar jent ina . Esposicion 
Chi lena. Paris 1902. Z mapami. 

2. A r g e n t i n e -Chi l i an Boundary. Report presented to the T r ibuna l appoin-
ted by H e r Bri tannic Majesty's Government. L o n d o n 1900. 4 tomy i teczka 
z mapami. 

3. B a r n a b ę Juan F . : Informe sobre el distrito minero de Tinogasta (Prov. 
de Catamarca). Bolet in del Minis ter io de Agr icu l tura , Buenos Aires , 19, 1915: 
419—470. 

4. B a r n a b ę Juan F . : Informe sobre el distrito minero de Tinogasta (Prov. 
de Catamarca). Anales del Minis ter io de Agr icu l tu ra , Sección Geologia, M i n e r a l o ­
gia y M i n e r i a , Buenos Aires , 10, 1915, nr 4, stron 58, 2 mapy. 
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5. B a r n a b ę Juan F . : Los yacimientos minerales de la Puna de Atacama. 
Anales del Minis ter io de Agr icu l tura , Sección Geologia, Minera log ia y Mine r i a , 
Buenos Aires , 10, 1915, nr 5: 283—320, 2 mapy. 

6. B o d e n b e n d e r Gui l l e rmo: E l ca lchaąueno y los estratos de la Puna de 
Penck. Bole t in de la Academia Nac iona l de Ciencias, Córdoba , 27, 1924: 405—468. 

7. B o w m a n Isaiah: Desert Tra i l s of Atacama N e w Y o r k 1924. Stron V + 3 6 2 . 
8. B o w m a n Isaiah: Los senderos de! Desierto de Atacama. Santiago de 

Ch i l e 1942. Stron 241. Jest to t łumaczenie książki tegoż autora po angielsku. 
9. B r a c k e b u s c h L u d w i g : D i e Kordillerenpasse zwischen der Argen t i -

nischen Republik und Chi le , vom 22° bis 35° S.B. Zeitschrift der Gesellschaft 
f i i r Erdkunde, Ber l in , 27, 1892: 249—348, mapa. 

10. B u r m e i s t e r Hermann: Reise durch die Cordi l le ren zwischen Cata­
marca und Copiapó i m M a r z 1860. Petermanns Geographische Mit tei lungen, 
Gotha, 1860: 369—375, mapa. 

11. B u r m e i s t e r Hermann: Reise durch die L a Plata-Staaten. H a l l e 1861. 
2 tomy (w tomie 2). 

12. B u r m e i s t e r Hermann: Der Rio Jague. Petermanns Geographische 
Mit te i lungen, Gotha, 1863: 111—112. 

13. B u r m e i s t e r Hermann: Der San Francisco-Pass iiber die Cordi l leren. 
Petermanns Geographische Mit tei lungen, Gotha, 1864: 86—91. 

14. B u r m e i s t e r Hermann: Physikalisch-geographische Skizze des nord-
westlichen Teiles der Argentinischen Provinzen von Tucuman und Catamarca. 
Petermanns Geographische Mit te i lungen, Gotha, 1868: 41—55, 137—145, 200— 
206, mapa. 

15. C a n o Rafae l : Geografia de l a Prov inc ia de Catamarca (fisica y econó-
mica). 2a edicion. Buenos Aires 1934. Stron 251. 

16. C e s p e d e s G . : Obras de riego de Tinogasta. L a Ingenieria, Buenos 
Aires , 24, 1920, sem. 1. 

17. C h i l e a n Statement. Statement presented on behalf of Chi le in reply 
to the Argent ine Report submitted to the T r ibuna l constituted by H . B . Majesty's 
Government. L o n d o n 1901—1902. 4 tomy, 2 tomy suplementu i teczka z mapami. 

18. D a r a p s k y L : Z u r Geographie der Puna de Atacama. Zeitschrift der 
Gesselschaft fi ir Erdkunde, Ber l in , 34, 1899: 281—311, 2 mapy. 

19. D o m e y k o Ignacio: Escursión a las cordilleras de Copiapó . E l Araucano, 
Santiago, 1843, nr 672 i 673. T a k ż e jako odbitka (stron 30). 

20. E s p e c h e Federico: L a provincia de Catamarca. Buenos Aires 1875. Stron 
432. 

21. F o n s e c a E . : Sali trera del Toro y Boratera de Mar iungo (Copiapó) . A n a ­
les de la FJniversidad de Chi le , Santiago, 1, 1874- 153—161. 

22. G e r t h H . : D ie Bedeutung der geologischen Erforschung des Siidrandes 
der Puna de Atacama fur die Geschichte der A n d e n und die Gebirgsbildung 
i m allgemeinen. Geologische Rundschau 12, 1922: 320—340. 

23. G r a s h o f f O . E . F . : Reise von Buenos Aires durch die argentinischen 
Pampas und iiber die Cordi l lere nach Copiapó i n Chi le . Globus, Hildburghausen, 
5, 1864: 1—11. 

24. G r e g e r J . : D ie Puna de Atacama. Deutsche Rundschau fur Geographie 
u n d Statistik, Wien—Pes t—Leipz ig , 23, 1900—1901: 111—115, mapa. 

25. H a n d b o o k of South Amer ican Indians. Volume 2: The Andean C i v i -
lizations. Washington 1946. 

26. K ł e b e l s b e r g R . : Wal the r Pencks Bergfahrten i n der Puna de A t a ­
cama (Anden). Mit te i lungen des Deutschen und Oesterreischischen Alpenvereins, 
Stut tgar t—Wien, 50 (60), 1934: 59—60. 
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27. K i i h n Franz: Argent inien. Handbuch zur physischen Landeskunde. Bres-
lau 1927. 2 tomy. 

28. L a F r o n t e r a Argent ino-Chi lena . D e m a r c a c i ó n General 1894—1906. 
Buenos Aires 1908. 2 tomy. 

29. L a F r o n t e r a Argent ino-Chi lena en la Cord i l l e ra de los Andes. 
Exposicion Argent ina. Londres 1902. 4 tomy i teczka z mapami. 

30. L a n g e Gunardo, L a f o n e Q u e v e d o Samuel A . : Las ruinas del 
pueblo de Watungasta. Anales del Museo de L a Plata, Sección de Arąueolog ia , 
2, 1892. 

31. [ M a i d o n es Estanislao] E . M . : Catamarca y la Puna de Atacama. 
Bolet in del Instituto Geografico Argent ino, Buenos Aires , 20, 1899: 133—149. 

32. M o r e n o Francisco P. : Esp lorac ión arąueológica de la provincia de C a ­
tamarca. Revista del Museo de L a Plata, 1, 1893: 201—236. 

33. M o r e n o Francisco P . : Limites argentino-chilenos. E l mojon de San 
Francisco. L a cordi l lera de los Andes y la dhdsion de las aguas. L a Nacion . 
Buenos Aires , 3, 4, 5. II. 1895. 

34. M u n o z Santiago: Jeografia descriptiva de las provincias de Atacama 
i Antofagasta. Santiago 1894. Stron 262. 

35. P a r y s k i W . H . : Pierwsze wejście na Nevado Incahuasi. Taternik, Z a ­
kopane, 30, 1948, nr 1—2: 64—65. 

36. P e n c k Wal the r : L a estructura geológica del val le de F iambala y las 
cordilleras limitrofes a l Nor te de Tinogasta (Prov. de Catamarca). Bolet in del 
Minis ter io de Agr icu l tura , Buenos Aires , 17, 1914: 270—277. 

37. P e n c k Wal the r : Hauptzuge im Bau des Siidrandes der Puna de A t a ­
cama (Kordi l leren Nordwestargentiniens). Neues Jahrbuch fiir Mineralogie etc, 
Le ipz ig , Beilageband 38, 1914: 643—684, mapa. 

38. P e n c k Wal the r : Topographische Aufnahmen am Sudrand der Puna 
de Atacama (NW-Argen t in i en ) . Zeitschrift der Gesellschaft fi ir Erdkunde, Ber l in , 
1918: 193—212, mapa. 

39. P e n c k Wal the r : Reisen in den Kord i l l e ren Nordwestargentiniens. M i t ­
teilungen der Gesellschaft fiir Erdkunde, Le ipz ig , 1919: 80—87. 

40. P e n c k Wal ther : Der Sudrand der Puna de Atacama (NW-Argen t in i en ) . 
E i n Beitrag zur Kenntnis des andinen Gebirgstypus und zu der Frage der G e -
birgsbildung. Abhandlungen der Mathematisch-Physischen Klasse der Sach-
sischen Akademie der Wissenschaften, Le ipz ig , 37, 1920, nr 1 (stron V I + 420, 
tablice, mapa). 

41. P e n c k Wal the r : D ie siidliche Puna de Atacama (Kordi l leren Nordwest­
argentiniens). Geologische Charakterbilder, Ber l in , Heft 24, 1921. Stron 19, 
7 tablic. 

42. P e n c k Wal the r : Puna de Atacama. Bergfahrten und Jagden in der Cor -
dillere von Sudamerika- Stuttgart 1933. 

43. P e n c k W Talther: Durch Sandwiisten auf Sechstausender. Stuttgart 1938 
(oraz nas t ępny n a k ł a d w r. 1942). Jest to nowe wydanie porzedniej ksia.żki tegoż 
autora. 

44. P h i l i p p i Rudolph Amandus, P e t e r m a n n A . : D i e sogenannte Wiiste 
Atacama und die grossen Plateau-Bildungen der Andes stidlich vom 19° S.Br. 
Petermanns Geographische Mit te i lungen. Gotha, 1856: 52—71, 3 mapy 

45. P i z z a r o O.: Estudio de las salitreras y borateras de Mar iunga . Anales 
de Obras Publicas de Chi le . Santiago, 3, 1871. 

46. P 1 i s s o n C. E . : Estudios hidrograficos de la provincia de Atacama i de 
la hoya del rio Huasco. Copiapó 1876. Stron 43. 
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47. P o l a k u w s k y H . : Der Grenzstein von San Francisco. Petermanns 
Geographische Mittei lungen. Gotha. 41. 1895: 265—266. 

48. P o u c e ! Benjamin: L a Province de Catamarca. Bul le t in de la Societe de 
Geographie de Paris, ser. 5. vo l . 7. 1864: 161 — 176. 267—279: vol . 8. 1864: 31—51. 

49. O u e l ł e Otto: Die Kontinentalen Yiehstrassen Siidamerikas. Petermanns 
Geographische Mit tei lungen. Gotha. 1934: 1 14—117. mapa. 

50. Q u e s a d a Ernesto: L a poli t ica chilena en el Plata. Buenos Aires 1895. 
Stron 382. mapy. 

51. O u i r o g a A d a n : Escursiones por Poman y Finogasta. Yalies de Abaucan 
(Provincia de Catamarca). Bolet in del Instituto Geografico Argentino. Buenos 
Aires . 17. 1896: 499—526. 

52. R i s o P a t r o n Lu i s : L a linea de frontera eon la Republica Ar jent ina 
entre las latitudes 27° i 31° S. Santiago 1907. Stron 189. 2 mapy. 

53. R i s o P a t r o n L u i s : Diccionario jeografico de Chile . Santiago 1924. 
Stron X X I V + 959. 

54. S a n R o m a n Francisco J . : Estudios i datos practicos sobre las cuestiones 
internacionales entre Chi le . Bo l iv i a i Republica Arjent ina . Santiago 1895. Stron 
189. 2 mapy. 

55. S a n R o m a n Francisco J . : Desierto i Cordilleras de Atacama. Santiago 
1896. 3 tomy. 

56. S a n R o m a n Gui l le rmo: Limites interprovinciales. L a Rio ja y Cata­
marca. Boletin del Instituto Geografico Argentino. Buenos Aires . 13. 1892: 
24—58, 136—161, mapa. 

57. S ap p e r K . : Der Sudrand der Puna de Atacama. Geographische Zei t ­
schrift. Le ipz ig . 27. 1921: 265—271. 

58. S a y a g o Carlos M . : His tor ia de Copiapó . Copiapó 1874. Stron 452. 
59. S o r i a Manue l : Geografia de la provincia de Catamarca. Segunda edi-

cion. 1908. 
60. T h o m a s O.: O n Mammals from near Tinogasta. Catamarca. collected 

by Sr. Budin . Annals and Magazine of Naturat History. London. 6 (9). 1920: 
116—120. 

61. V a r e l a Luis V . : L a Republ iąue Argentine et le C h i l i . Histoire de la 
Demarcation de leurs Frontieres. depuis 1843 jusqu'a 1899. Buenos Aires 1899. 
2 tomy. 

62. W h e e l w r i g h t W i l l i a m : Proposed Rai lway Route across the Andes. 
from Caldera i n Chile to Rosario on the Parana, v ia Cordova: wi th Report of 
M r . E . A . Flint 's Survey. Journal of the Roya l Geographical Society, London. 
31, 1861: 155—162, mapa. 

63. [ P r o j e k t drogi z Tinogasta przez Portezuelo de San Francisco] . T u -
rismo, Revista Mensual . Tour ing Club Argentino. Buenos Aires . 1931. nr 292. 

W. H. Paryski 

X V I . B i b l i o g r a f i a II Po l sk i e j W y p r a w y w A n d y . 

Zestawienie bibl iograf i i W T yprawy ma dwojaki cel. Z jednej strony podaje 
źródła , w k tórych można znaleźć dane o W y p r a w i e pominię te w obecnym opra­
cowaniu oraz ocenę wyników W y p r a w y na tle osiągnięć alpinizmu polskiego czy 
świa towego w ogóle, a z drugiej strony daje obraz rezul ia tów propagandowych 
W T yprawy. 
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Podane niżej zestawienie jest niestety mocno niekompletne, gdyż zbiór wycinków 
prasowych (europejskich i amerykańsk ich) z okresu trwania W y p r a w y uległ 
zniszczeniu w czasie wojny, a u r a t o w a ł o się tylko t rochę duble tów, k tóre by ły 
w posiadaniu niżej podpisanego. P o r ó w n a n i e zestawienia z ogóln ikowymi danymi 
zawartymi w sprawozdaniu na str. 108 wykazuje, że braki są liczne, ale na to 
nie ma rady. Nawet to niekompletne zestawienie bibliograficzne daje jednak 
dość dobry obraz zasięgu propagandowego W y p r a w y pod wzg lędem terytorial­
nym (kraje Europy i Ameryki ) i czasowym (po dzień dzisiejszy). Zresztą sprawy 
te zostały już częściowo omówione na str. 108—109. 

Poniższa bibliografia obejmuje zasadniczo wszystkie drukowane pozycje o W y ­
prawie, jakie u d a ł o się wyszukać, a więc notatki i a r tyku ły dziennikarskie, 
większe opracowania w wydawnictwach periodycznych, książki i td . N iek tó re po­
zycje nie są poświęcone wyłącznie W y p r a w i e (co zwykle jasno wynika z ty­
tułów), zasadniczo pominię to natomiast drobne wzmianki we współczesnych arty­
kułach etc. o ile nie przynoszą nic istotnie nowego czy in teresującego. N a pod­
stawie ty tu łów można by sądzić, że n iek tó re pozycje odnoszą się jedynie do 
I Polskiej W y p r a w y w A n d y lub do nakręconego przez nią f i lmu, j e d n a k ż e przy 
okazji wyświe t l an ia tegoż w r. 1936 i 1937 w Argentynie i Chi le , pisano o obu 
wyprawach. 

Jeżeli chodzi o sam przebieg II Polskiej W y p r a w y w A n d y i jej dz ia ła lność 
w terenie — to poza niniejszą publ ikac ją na jważnie j sze są podane niżej opraco­
wania książkowe i inne członków W y p r a w y . 

1. A c h e g a d a do . .Kościuszko". Jornal do Commercio, Rio de Janeiro. 
8.XI.1936. 

2. A n a v e g a ę a o poloneza para o Brasi l . Correio da Manha , Rio de J a ­
neiro, 8.XI.1936. 

3. A . S z . : Polska wyprawa wyjecha ła już w A n d y . Ilustrowany Kuryer C o ­
dzienny, Kraków. 25.X.1936, nr 297. 

4. A s c e n d i e r o n a 6780 metros sin mayor esfuerzo ni peligro los andinistas 
polacos. Efectuaron estudios de gran interes. L a Razón, Buenos Aires , 22.IV. 
1937: 6. 

5. A s t o r g a : Misión cientifica de alpinistas polacos cruzó la cordil lera. E l 
Mercur io , Santiago, 20.111.1937. 

6. A s z.: W i e l k i e zdobycze polskiej wyprawy w A n d y . Ilustrowany Kuryer 
Codzienny. Kraków, 11.VII.1937. 

7. A t r a v e s a n d o la Cord i l l e ra de los Andes por Tres Quebradas una m i ­
sión cientifica polaca ha llegado a Copiapó . E l Atacameno, Copiapó, 19.III. 
1937: 1. 

8. A u s p i c i a una expedicion cientifica el Tour ing Club Argentino. L a V a n -
guardia, Buenos Aires , 17 .XI . 1936. 

9. B o i i n d e r Anders : Ojos del Salado, 1956. Journal , Schweizerische Stif­
tung fiir A l p i n e Forschungen, Zur ich , 1, 1956, nr 5: 292—294 

10. C o n f e r e n c i a s . Sobre exploraciones andinas hablo el ingeniero Osiecki. 
L a Prensa, Buenos Aires . 12.V.1937. 

11. C o n t i n u a sus trabajos en la zona andina de Catamarca la segunda 
expedic ión polaca. L a Prensa, Buenos Aires . 28.11.1937. 

12. C u a t r o alpinistas polacos efectuaron importantes exploraciones en la 
Cordi l le ra . a la altura de Atacama. L a Nac ión , Santiago, 30.III.1937: 20. 

13. C u a t r o exploradores polacos escalaron varios altos picos. L a Prensa. 
Buenos Aires . 31.III.1937. 

14. C u a t r o exploradores polacos terminaron su ascension a los Andes. L a 
Prensa. Buenos Aires . 22.IV.1937. 

195 

http://pza.org.pl

http://11.VII.1937
http://22.IV.1937


15. D ą b r o w s k i Zdz i s ł aw: N o w y rok polskiego alpinizmu. Kurjer Poranny, 
Warszawa, 3.1.1957: 12. 

16. D ą b r o w s k i Zdz i s ł aw: Druga Polska W y p r a w a w A n d y . Tygodnik I lu ­
strowany, Warszawa, 1937: 71. 

17. D ą b r o w s k i Zdz i s ł aw: Polski a lpinizm w r. 1937. Taternik. Warszawa, 
22, 1937/38, nr 1: 1—2. 

18. D e s c o b r i r a m onze novas montanhas de mais de seis m i l metros 
de altura. O Dia r io , Rio de Janeiro, 3.VI.1937. 

19. D i e 1. Anden-Expedi t ion des Club A l p i n o Polaco. Deutsche L a Plata Z e i ­
tung, Buenos Aires , 30.XI.1936. 

20. D i e polnische Andenexpedit ion. Deutsche L a Plata Zeitung, Buenos Aires , 
23.IV.1937. 

21. E f e c t u a r a n exploraciones en los Andes. E l Dia r io , Buenos Aires . 
27.XI.1936. 

22. E k s p e d y c j a polska w A n d y . Nasz Przegląd , Warszawa, 25.X.1936: 13. 
23. E 1 segundo pico en altura, de Amer ica , no esta registrado. Fuć descubierto 

por la comisión de exploradores polacos en Catamarca. L a Nac ión (?), Buenos 
Aires , 18.IV.1937: 7. 

24. E n l a Cord i l l e ra de los Andes descubren un elevadisimo pico. E l Mundo . 
Buenos Aires , 20.IV.1937. 

25. E n la manana de hoy se exhibira una cinta de una expedic ión a los Andes. 
L a Prensa, Buenos Aires , 29.XI.1936. 

26. E n los Andes, haran exploraciones varios alpinistas polacos. E l D i a , L a 
Plata, 17.XI.1936. 

27. E x h i b i c i ó n de un f i l m documental. E l Mundo , Buenos Aires , 2 9 . X I . 
1936. 

28. E x h i b i c i ó n de una pellcula documental. L a Libertad, Mendoza, 17.IV. 
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29. E x h i b i c i ó n de una pelicula tornada en la Cord i l l e ra en 1934 por 
alpinistas polacos. L a Prensa, Buenos Aires , 27.XI.1936. 

30. E x p e d i c i ó n del Club A l p i n o Polaco a los Andes Ca tamarąuenos . 
L a Prensa, Buenos Aires , 13.V.1937, sección segunda. 

31. E x p l o r a d o r e s polacos haran estudios en la Cordi l le ra . E l Diar io , 
Buenos Aires , 17.XI.1936. 

32. E x p l o r a d o r e s polacos se internaran en l a Cordi l le ra . L a Fronda, 
Buenos Aires , 16.XI.1936. 

33. E x p l o r a d o r e s polacos van a Catamarca. L a V o z del Interior, Cór -
doba, 17.XI.1936. 

34. E x p l o r a d o r e s polonezes. A Patr ia , Rio de Janeiro. 10.XI.1936. 
35. E x p o n d r a n los resultados de la ul t ima ascensión andina. L a Razón, 

Buenos Aires , 9.V.1937: 3. 

36. F e s t e r Gustav: Physiologische Studien iiber die Einfliisse des Hóhenk l i -
mas. Petermanns Geographische Mit tei lungen, Gotha 83, 1937: 117. 

37. F e s t e r Gustav: Besteigungen in der mittleren chilenisch-argentin. K o r -
dillere. Petermanns Geographische Mit tei lungen, Gotha, 83, 1937: 178. 

38. F i n a l i z a l a 2da. Exposic ión Polaca a la Region A n d i n a . E l Dia r io , 
Buenos Aires , 28.11.1937. 

39. F i s h e r Joel E . : Bibl iography of Amet i can Mounta in Ascents. New 
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40. F o r s c h u n g s r e i s e n i n den Cordi l leren. Eine polnische Expedi t ion 
unterwegs. Argentinisches Tageblatt, Buenos Aires , 21.XII.1936. 
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41. G o n z a g a S tan is ław: Druga polska wyprawa w A n d y . Polska Zbrojna , 
Warszawa, 16.Y.1937, nr 134: 5. 

42. H a b r 1 a s e descubierto un nuevo pico gigante en la Cordi l le ra . L o anun-
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62. O b s e r v a c i o n e s recogidas por una expedic ión cientifica polaca. L a 
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63. O d c z y t p. Wojn i sza w ..Ognisku Po l sk im" o wyprawie w A n d y . C o ­

dzienny Nieza leżny Kurjer Polski w Argentynie, Buenos Aires , 25.V.1937. 
64. O e c h s l i n M a x : Acongagua. D i e A l p e n , Bern, 1943, V a r i a : 63—64. 
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66. O s i e c k i Esteban: L a conąuista de l a segunda cumbre de Amer i ca . 
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78. P o l a c y w Andach . Turysta w Polsce, Kraków. 3. 1937. nr 6: 10—11. 
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105. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : W obozie na wysokości 4400 mtr. Polska 
Zachodnia, Katowice, 26.11.1937. 

106. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : Polska W T yprawa w A n d y . Rozpoczyna się 
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skie w pustyni. Ilustrowany Kuryer Codzienny. Kraków, 2.IV.1937. 

109. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : Druga polska wyprawa w A n d y . Pierwszy 
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111. S z c z e p a ń s k i J an A l f r e d : Polska W y p r a w a w A n d y (IV). Zdobywanie 
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112. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : Polska W y p r a w a w A n d y (V). W ś r ó d 
andyjskich szczytów. Ilustrowany Kuryer Codzienny, Kraków, i6.IV.1937. 

113. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : Polska W y p r a w a w A n d y (VI) . N a wy­
sokościach górskiej pustyni. Ilustrowany Kuryer Codzienny, Kraków, 23.IV.1937. 

114. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : W drodze na Tres Cruces i Ojo del Salado. 
Polska Zachodnia, Katowice, 16.V.1937. 

115. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : Wygrana . Polska Zachodnia. Katowice. 
1S.V.1937. 

116. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : W u l k a n i miasto Copiapó. Polska Zachod­
nia, Katowice. 19.V.1937. 

117. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : 3 miesiące w głębi A n d ó w . Przebieg i wy­
n ik i II-ej polskiej wyprawy. Przeg ląd Sportowy. Warszawa, 20.V.1937. 

118. S z c z e p a ń s k i J . A . : Polska ekspedycja w A n d y . W y p r a w a na drugi 
szczyt A m e r y k i . Ilustrowany Kuryer Codzienny, Kraków, 21.V.1937. 

119. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : Polska wyprawa w A n d y . Powró t z gór. 
Ilustrowany Kuryer Codzienny. Kraków. 29.V.1937. 

120. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : W krainie suszy i pustyni. Polska Zachod­
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122. S z c z e p a ń s k i J an A l f r e d : W kraju w u l k a n ó w i t rzęsień ziemi. 
Polska Zachodnia, Katowice, 19.YT. 1937. 

123. S z c z e p a ń s k i J an A l f r e d : Druga polska wyprawa w A n d y . Wierchy , 
Kraków, 15, 1937: 1 18—147. — Też jako odbitka (Kraków 1938). 

124. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : N a wierzchołku Ojos del Salado. Kamena. 
Che łm Lubelski , 5, 1937, nr 1: 15—18. 

125. S z c z e p a ń s k i J an A . : Kar ty z podróży po Chile . Ilustrowany Kuryer 
Codzienny, Kraków, 27 . IX . 4. 11, 18, 25 .X. , 1, 3. 1 5 , X L , 6.XII.1937. 

126. S z c z e p a ń s k i J an A l f r e d : Podróż do Catamarki . Ilustrowany Kuryer 
Codzienny, Kraków, 2 3 . V , 30.V.1938. 

127. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : Odkrycie na wulkanie Copiapó . Ilustrowany 
Kuryer Codzienny. Kraków, 2 5 . V I L , 15.YTIL, 22.VIII.1938. 

128. S z c z e p a ń s k i J an A l f r e d : W y p r a w a do Księżycowej Z iemi . Warszawa 
1954. Stron 323. (Nowe, rozszerzone wydanie ma się ukazać w r. 1957.) 

129. S z c z e p a ń s k i J . A . : Ojos del Salado (6880 m). Turysta, Warszawa, 
1954, nr 8 (25): 17. 

130. S z c z e p a ń s k i J . A . : N a tropach tajemnic Ojos del Salado. Turysta, 
Warszawa, 1955, nr 4 (33): 4. 

130 a. S z c z e p a ń s k i J . A . : Polacy na na jwyższych szczytach A m e r y k i . 
Trybuna L u d u , Warszawa, 18.11.1955. 

130 b. S z c z e p a ń s k i J . A . : Jak zdobyl iśmy tajemniczy Ojos del Salado? 
Kalendarz Górn iczy na rok 1956: 112—1 18. 

131. S z c z e p a ń s k i Jan A l f r e d : Awans Ojos del Salado. Poznaj Świat , 
Warszawa, 4, 1956, nr 1: 26—29. 

132. T o u r i n g Club Argent ino. E l Diar io , Buenos Aires , 26.XI.1936. 
133. T o u r i n g Club Argent ino. II Mat t ino dTta l ia , Buenos Aires , 26.XI.1936. 
134. U r n a expedięao de Clube A l p i n o da Polonia descobriu onze novas mon-

tanhas de mais de seis m i l metros, na Cordi lhe i ra dos Andes. D i a r i o da Noi te , 
R io de Janeiro, 3.VI.1937. 

135. U n f i lm documental de los Andes. i ra manana. L a expedic ión cientifica 
polaca. Los Andes, Mendoza, 17.IV.1937. 

136. U n f i l m documental del Club A l p i n o Polaco dan a conocer el domingo. 
E l Pueblo, Buenos Aires , 27.XI.1936. 

137. U n f i l m sonoro sobre la Cord i l l e ra de los Andes. E l Mundo , Buenos 
Aires , 27.XI.1936. 

138. U n f i l m sonoro sobre la Cord i l l e ra de los Andes se exhibira el 29 en 
el Select Suipacha. Cr i t ica , Buenos Aires , 27.XI.1936. 

139. U n a documental de l a cordi l lera verase hoy en el Select Suipacha. L a 
Nac ión , Buenos Aires , 29.XI.1936. 

140. U n a expedic ión a los Andes de Catamarca realizaran cuatro exploradores 
polacos. Noticias Graficas, Buenos Aires , 27.XI.1936. 

141. U n a expedic ión de alpinistas polacos ha descubierto 4 picos de mas 
de 6000 mts. Los Andes, Mendoza, 18.IV.1937. 

142. U n a expedic ión polaca ascendió a l a cima del Nevado Ojo del Salar, 
a 6870 metros. E l Mercur io , Santiago, 30.111.1937. 

143. U n a expedic ión polaca realizara estudios en la Cord i l l e ra de los Andes. 
L a Prensa, Buenos Aires , 29.XI.1936. 

144. U n a expedic ión tratara de legar a lo mas alto del macizo. L a Republica, 
Buenos Ai res , 28.XI.1936. 

145. U n a Mis ión dc Alpinis tas Polacos ha estado durante tres meses en l a 
Cord i l l e ra de los Andes. L a Liber tad , Mendoza, 18.IV.1937. 
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146. U n a pelicula sobre el Monte Aconcagua. E l Mercur io , Santiago, 13.IV. 
1937. 
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szawa, 3.III.1937, nr 62: 9. 

154. W o j s z n i s Justyn: Jak zdobyl iśmy Ojos del Salado, na jwyższy szczyt 
obu Ameryk . Express Wieczorny, Warszawa, 20.11.1955, nr 43: 3 (oraz na str. 1). 

155. W o j s z n i s Justyn: Jak zdobyl iśmy Ojos del Salado, na jwyższy szczyt 
obu Ameryk . Echo Krakowskie, Kraków, nr 44, 21.11.1955: 6 (oraz na str. 1). 

156. W y p r a w a polskich a lp in is tów w A n d y . Zdobywcy Newado Pissis. 
Kurjer Poranny, Warszawa, 6.III.1937. 

157. Z a j ą c z k o w s k i M a c i e j : Taternictwo i a lpinizm na us ługach nauki . 
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W Y N I K I N A U K O W E 
P O L S K I C H A L P I N I S T Y C Z N Y C H W Y P R A W Z A G R A N I C Z N Y C H 

Polskie zagraniczne wyprawy alpinistyczne okresu międzywojennego przynios ły 
obok wie lk ich osiągnięć sportowych również wiele cennych w y n i k ó w naukowych. 
A r t y k u ł nasz ma na celu zestawienie tych w y n i k ó w rozproszonych w rozmaitych 
wydawnictwach specjalnych. Uwzg lędn i l i śmy w n i m jedynie w y n i k i wypraw 
K l u b u Wysokogórsk iego , pomi ja j ąc rezultaty indywidualnych w y j a z d ó w polskich 
w góry zagraniczne. Spośród polskich wypraw polarnych uwzględn i l i śmy jedy­
nie dwie pierwsze wyprawy na Spitsbergen, gdyż dalsze nie były organizowane 
przez K l u b Wysokogórsk i , mimo że bra l i w nich udzia ł taternicy. 

W poszczególnych wyprawach w rozmaitym stopniu u w z g l ę d n i a n o moment 
b a d a ń naukowych. Czysto sportowy charakter mia ły wyjazdy w A l p y . W pierw­
szej wyprawie w A n d y (1933/34), w wyprawie w W y s o k i At las (1934), w drugiej 
wyprawie na Spitsbergen (1936) i w wyprawie w Himala je (1939) badania nau­
kowe — poza obserwacjami topograficznymi — nie by ły prowadzone w szerszym 
zakresie. W drugiej wyprawie andyjskiej (1936/37) zbieranie ma te r i a łów nauko­
wych było już prowadzone systematycznie, a pierwsza wyprawa na Spitsbergen 
(1934), wyprawa w Kaukaz (1935) i wyprawa do A f r y k i Wschodniej (1938) 
mia ły od rębne grupy naukowe. 
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Rezultaty naukowe poszczególnych wypraw omawiane były w sprawozdaniach 
publ ikowanych w . .Taterniku". Zestawienie tych sp rawozdań znaleźć można w po­
danym niżej spisie literatury — nie będz iemy ich tutaj powtarzać . Pe łne wynik i 
naukowe nie mogą być jednak podane bezpośrednio po wyprawie. Opracowanie 
przywiezionych ma te r i a łów i ich publikacja t rwa ją częstokroć wiele lat. a zdarza 
się też. że wskutek braku specjalisty część ma te r i a łów leży przez bardzo długi 
okres czasu zanim doczeka się wyzyskania. W naszym wypadku na przeszkodzie 
s tanęła jeszcze wojna, k tóra spowodowała zniszczenie wielu mate r i a łów, śmierć 
wybi tnych badaczy, takich jak L o t h i W i ś n i e w s k i i wreszcie przerwanie 
na wiele lat wszelkiej prawie pracy naukowej. 

W ś r ó d wyn ików naukowych polskich wypraw zagranicznych wysuwają się na 
czoło osiągnięcra z zakresu topografii. N a terenie Spitsbergenu dokonano w r. 1934 
zdjęcia topograficznego dużego obszaru opracowując jego m a p ę w skali 1 : 50 000 
i n a d a j ą c szereg nowych nazw geograficznych (Zagrajski i Zawadzki 1935, 
1935 a; Zawadzki 1938). W Andach w czasie pierwszej polskiej wyprawy wy­
jaśn iono topograf ię n iek tórych pasm górskich i odkryto nieznane dotąd jezioro 
(Daszyński 1934. Dorawski 1935. Karpiński i Dorawski 1935). Druga wyprawa 
andyjska wykona ła szkic topograficzny około 3000 k m 2 nieznanego prawie terenu 
(Zakończenie 1937). Wreszcie na wyprawie w W y s o k i At las (Komitet 1935, 
Gołcz 1935, Korosadowicz 1935) uzyskano szkic nieskartowanego poprzednio lub 
skartowanego fałszywie terenu, zbadano nieoznaczone na mapie części dorzecza 
rzeki Tessaut i odkryto jej ź ródła . Również i w czasie innych wypraw dokony­
wano obserwacji, p o m i a r ó w i szkiców topograficznych o mniejszym znaczeniu. 

Badania geomorfologiczne prowadzone by ły przez E . R i i h l e g o na Kauka ­
zie. Badacz ten zajął się szczególnie morfologią g lac ja lną i utworami czwarto­
r zędowymi (Ruhle 193S. 1949). Obserwacje glacjologiczne p rzep rowadza ł r ó w ­
nież R ó ż y c k i na Spitsbergenie w czasie pierwszej polskiej wyprawy w r. 1934 
(Różycki 1936). 

Z zakresu b a d a ń geofizycznych wspomnieć należy o pracy N a r k i e w i c z a 
i Z i e m e c k i e g o (1934) o promieniach kosmicznych, opartej na pomiarach 
pierwszego z nich dokonanych w czasie drogi przez At lan tyk podczas pierwszej 
wyprawy andyjskiej. 

Obserwacje klimatyczne drugiej wyprawy andyjskiej doczekały się publikacj i 
przez W . H . P a r y s k i e g o (1954). Pomiary meteorologiczne A d a m a K a r ­
p i ń s k i e g o z pierwszej wypraw}- andyjskiej nie by ły opublikowane. 

Badania geologiczne prowadzone były na dużą skalę przez R ó ż y c k i e g o 
na Spitsbergenie (1936) i da ły wiele nowych danych o budowie geologicznej tego 
terenu. 

M a t e r i a ł y botaniczne zbierane w Kaukazie, na Spitsbergenie, w Andach 
i w Af ryce Wschodniej wzbogaci ły z ie lniki polskich zak ładów naukowych, ale 
w ma łe j części tylko zostały opublikowane, g łównie wskutek śmierci T . W i -
ś n i e w s k i e g o , który w Kaukazie i Ruwenzori zebrał bardzo cenny ma te r i a ł 
mchów, lecz nie zdoła! ich już opracować . Drukiem ukazały się do tąd jedynie 
prace W i ś n i e w s k i e g o (1936) o rozmieszczeniu zbiorowisk roś l innych na 
pó łnocnych stokach centralnego Kaukazu. M . S o k o ł o w s k i e g o (1936) o re­
liktowej sośnie kaukaskiej i praca J e n t y s - S z a f e r o w e j (1950) uwzględ­
n ia jąca ma te r i a ły kaukaskie odnoszące się do brzozy. 

W y n i k i zoologiczne zawdzięczamy przede wszystkim wyprawie w Kaukaz. Z e ­
brano wówczas zwłaszcza duże zbiory motyl i opracowane nas tępn ie przez H o l i k a 
(1939), N i e s i o ł o w s k i e g o (1936. 1937) oraz W o j t u s i a k a i N i e s i o ­
ł o w s k i e g o (1947). Prace te zawie ra ją opisy nowych dla nauki ga tunków: 
Erebia hippocoon i Ortholitha caucasica. wielu nowych p o d g a t u n k ó w i aberacji 
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oraz wiele danych faunistycznych, ekologicznych i zoogeograficznych. Sza rań -
czaki zebrane na Kaukazie opracowane zostały przez U v a r o v a (1938). a zaie -
szczotki przez R a f a l s k i e g o (1949). Wreszcie owady bezskrzydłe zebrane 
na Kaukazie weszły w skład ma te r i a łów, k tóre opubl ikował S t a c h (1947, 1949, 
1949 a, 1954) w swej podstawowej monografii tej grupy owadów. 

Dość obfite m a t e r i a ł y zebrane w czasie drugiej wyprawy w A n d y nie zostały 
jeszcze w przeważne j części opracowane. Jedynie P a r y s k i (1949) ogłosił spo­
strzeżenia faunistyczne dokonane w po łudn iowe j Atakamie, a S t a c h (1955) 
opracował część zbioru o w a d ó w bezskrzydłych, zna jdu jąc wśród nich nowy dla 
nauki rodzaj nazwany przez niego Andiella, i dwoma gatunkami A. paryskii 
i A, domeykoi. War to też wspomnieć , że polska wyprawa do A f r y k i Wschodniej 
s twierdzi ła po raz pierwszy obecność goryla w Ruwenzori (Dunin-Borkowski 1948), 
lecz o ile nam wiadomo spostrzeżenie to nie zostało opublikowane w literaturze 
naukowej. 

W słabszym stopniu aniżeli badania przyrodnicze uwzg lędn i ane by ły w polskich 
wyprawach alpinistycznych badania z zakresu antropogeografii, antropologii 
i etnografii. W czasie wyprawy w Ruwenzori G o r z u c h o w s k i b a d a ł stosunki 
ludnościowe, ale w y n i k i tych b a d a ń nie zostały opracowane. Częściowego opra­
cowania doczekały się natomiast badania antropologiczne tej wyprawy (Loth 
1939, 1951). 

N a osobną wzmiankę zasługują przeprowadzone na pierwszej wyprawie andyj ­
skiej obserwacje fizjologiczne D o r a w s k i e g o (1935) nad w p ł y w e m dużych 
wysokości na organizm ludzki . 

W y n i k i naukowe polskich alpinistycznych wypraw zagranicznych nie ograni­
czają się do prac publikowanych. Zebrane w czasie ich trwania ma te r i a ły , czy 
to w formie okazów, czy fotografii, czy też notatek zna jdu ją się w różnych 
polskich p l acówkach naukowych i z pewnością będą jeszcze w przyszłości wie­
lokrotnie przedmiotem s tudiów i publ ikacj i . 

Chociaż zagadnienia naukowe nie we wszystkich wyprawach polskich były 
w dostatecznym stopniu uwzg lędn iane , to jednak wyprawy te da ły poważny plon 
naukowy. Obejmuje on mapy nieznanych poprzednio te renów, oryginalne opra­
cowania geomorfologiczne i botaniczne, odkrycie wie lu nowych dla nauki form 
zwierzęcych. Znaczenie tych wypraw dla nauki polskiej nie kończy się jednak 
na tym. N i e tylko prace naukowe, ale także a r tyku ły i książki popularne, w y ­
k łady czy nawet rozmowy z uczestnikami wypraw przynios ły polskim naukow­
com wiadomośc i o przyrodzie egzotycznych gór, a tym samym wzbogaci ły ich 
spojrzenie również i na naszą polską p rzy rodę . W y n i k a m i tych wypraw, często 
t rudnymi lub n iemożl iwymi nawet do wyś ledzenia są także wzmianki czy nawet 
elementy nowych uogóln ień w polskich podręcznikach , monografiach i ar tyku­
łach dotyczących różnych zagadn ień ogólnoprzyrodniczych lub geograficznych. 

Alpinis tyczne wyprawy zagraniczne, a t akże wyprawy polarne, k tóre rozpo­
częte zostały przez polskich a lp in is tów i w k tórych zorganizowaniu odegrali oni 
zasadniczą rolę, przyczyni ły się w dużym stopniu do p r z e ł a m a n i a zaściankowości 
i zawężenia , k tóre nieraz grozi ły badaczom p r a c u j ą c y m wyłącznie nad proble­
mami kra jowymi. W y n i k i polskich wypraw alpinistycznych warto było przypo­
mnieć także i dlatego, aby przy przyszłych naszych wyprawach zagranicznych 
nie zapomniano o uwzg lędn ien iu in teresów nauki i kontynuowano p iękne trady­
cje wspó łp racy polskiego alpinizmu i polskiej nauki. 
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N I E Z N A N Y N U M E R „ T A T E R N I K A " 

Zeszyt „ T a t e r n i k a ' poświęcony II Polskiej W y p r a w i e w A n d y był w sierpniu 
1939 r. całkowicie przygotowany do druku i z n a j d o w a ł się w drukarni F . W y ­
szyńskiego w Warszawie. Mobi l izac ja , n iepokój w przededniu wojny, czy też inne 
względy sprawi ły , że numeru nie wydrukowano i nie ukaza ł się w sprzedaży. 
Późn ie j , gdy już wojska okupanta by ły w Warszawie, właściciel drukarni z nie­
uzasadnionej obawy przed Niemcami odmówi ł (mimo wielokrotnych próśb i gróźb 
zainteresowanych ta te rn ików) odbicia chociażby k i lku egzemplarzy. Wreszcie 
(o ile sobie dobrze przypominam) z j ak iegoś tam powodu cały skład numeru 
spłonął . 

Przypadkiem tylko ocala ła część numeru odbita już na czysto oraz część w od­
bitkach korektorskich. Jedna z części przechowywana była bardzo pieczołowicie 
przez S ławomira Dunin-Borkowskiego, druga zdaje się przez Justyna T . W o j s z ­
nisa. Przed Powstaniem Warszawskim obie części znalaz ły się w rękach Bor ­
kowskiego, który strzegł ich bardzo zazdrośnie , pokazując je w drodze wyją tku 
tylko „na jba rdz i e j zaufam m " taternikom. 

Po Powstaniu wróci łem do Warszawy jako jeden z pierwszych t a te rn ików i za­
bezpieczając przed „szabrem"' resztki biblioteki Borkowskiego i swojej, wśród 
pieiza, śmieci i węg la zna laz łem w piwnicy nieszczęsny numer „ w proszku". 
M i m o najskrupulatniejszych poszukiwań nie uda ło mi się odnaleźć dwóch stron, 
mianowicie strony 143 i 144. 

A oto treść numeru: 
N a stronie ty tu łowej krótki komunikat: „ W dniu 2 l ipca 1939 r. pierwsza 

polska wyprawa w Himala je , zorganizowana przez K l u b Wysokogórsk i P .T .T . , 
zdobyła N A N D A D E V I E A S T , 7430 m. Jest to na jwiększy do dziś sukces po l ­
skiego alpinizmu, zarazem jedno z na jp ięknie j szych osiągnięć alpinistycznych 
w Himala jach . " Poniże j nekrolog zawiadamia j ący o śmierci dwóch współuczest­
n ików wyprawy, inż. A d a m a Karp ińsk iego i inż. Stefana Bernadzikiewicza. 
Dalej od str. 90 do 142 szczegółowy opis II Polskiej W y p r a w y w A n d y 
1936/37 r„ w które j bra l i udz ia ł : S. Osiecki, W . Paryski , J . A . Szczepański 

i J . T . Wojsznis, nas tępn ie od str. 143 do 149 opis przebiegu tragicznej wyprawy 
w Himalaje , k tóre j cz łonkami b y l i : S. Bernadzikiewicz, J . Bujak. A . Karp iński 

i J . K l a m e r , i wreszcie od str. 150 do 160 a r tyku ł znanego alpinisty czeskiego 
dra F. V . Krou t i l a pt. „Ku trzeciej epoce czeskiego alpinizmu", notatki redak­
cyjne, kroniki itp. 

Poza tym numer zawiera, oprócz zdjęć w treści, wk ładkę ro tog rawiu rową oraz 
wkładkę k redową z reprodukcjami zdjęć z obu wspomnianych wypraw. 

Zdzisław Piątkowski (Vlasta) 
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CONTENTS AND SUMMARIES 

Introduction (by J. A. Szczepański) 81 
General remarks concerning the II Polish Andes Expedition in 1936—1937 

Rio Cazadero and the Puna (by J, 7 . Wojsznis) 83 
Description of the author's first impressions in the Puna de Atacama (in the 

Andes of Argentina and Chile). 

II Polish Andes Expedition 1936/37 to the southern part of the Puna de Atacama 
(by J. 7 . Wojsznis) S> 
Detailed account of ihe Expedition. organized in 1936 37 by the Polish 

Mountaineering Club to the Andes of the southern part of the Puna de Atacama 
(approximately 27—28°S., 68—69°W.). in the provinces of Catamarca (Argentina) 
and Atacama (Chile). Members of the Expedition: Stefan Os ieck i , Witold H. Pa­
r y s k i , Jan A. S z c z e p a ń s k i , Justyn T. W o j s z n i s (leader). 

Principal results of the Expedition: exploration of four mountain groups (Ne­
yado Ojos del Salado. Nevado Pissis, Nevado Tres Cruces. Cerro de Nacimiento), 
belonging to the highest in America and hitherto unexplored. First ascents of eight 
unclimbed peaks exceeding 6300 metres above sea-level: 1. highest peak of Neyado 
Ojos del Salado (6870 metres = 22,540 feet). the second highest mountain of Ame­
rica; 2. highest peak of Nevado Pissis (6780 metres = 22,244 feet), the fourth 
highest mountain of America; 3. S. W. peak of Nevado Ojos del Salado (6720 met­
res = 22,048 feet); 4. highest (S.) peak of Nevado Tres Cruces 6630 metres = 
21,752 feet): 5. central peak of Nevado Tres Cruces (6620 metres = 21,720 feet); 
6. highest (N. W.) peak of Cerro de Nacimiento (6493 metres = 21.303 feet); 
7. N. E. peak of Cerro de Nacimiento (6490 metres = 21.293 feet): 8. S. W. peak 
of Cerro de Nacimiento (6330 metres = 20.768 feet). 

Of lesser importance were the ascents of Cerro de los Patos (6250 metres = 
20.506 feet). Yolcan de Copiapó (6080 metres = 19.948 feet). Volcan del Viento 
(6010 metres = 19.718 feet). and many lower peaks. 

Thus. during the I and II Polish Andes Expeditions, the Polish climbers 
accomplished in 1934 and 1937 the first ascents of the second. third and fourth 
highest mountains of America: Nevado Ojos dei Salado (6870 metres). Cerro Merce­
dario (6800 metres), and Nevado Pissis (6780 metres). In 1934 they also climbed 
America's highest mountain, Aconcagua 16955 metres = 22.819 feet), this being 
the eighth ascent of the mountain and its first ascent from the east. 

Apart from carrying out its mountain-climbing programme, the II Polish 
Andes Expedition prepared a sketch-map of the explored region. The scientific 
results of the Expedition are described separately. 

The cost of the Expedition (together with its eąuipment) amounted to a total 
of 23.617 zloty in prewar currency, i.e., approximately 4720 dollars. 

Tres Cruces (by W. H. Paryski) 110 
Narrative describing the first ascents of the two highest peaks of Nevado Tres 

Cruces (6630 and 6620 metres). 
1936—1956 (by ). A. Szczepański) 116 

Remarks concerning the II Polish Andes Expedition and futurę plans for 
Polish mountain-climbers. 
Observations and Materials of the II Polish Andes Expedition 1936/37: 

I. Introductory remarks (by W. H. Paryski) 118 
Information concerning the Expedition's observations and materials already 

published elsewhere, or planned for futurę publication. 
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II. Climate of the southern Puna de Atacama (by W. H. Paryski) . 113 
Notes on previous meteorological observations from the Puna de Atacama, 

description of the climate, account of the author's meteorological observations in 
the southern Puna de Atacama. brief discussion of changes which have taken place 
in the past in the climate of northwest Argentina and northern Chile. 

HI. Snow and glaciers in the southern Puna de Atacama (by W. H. Paryski) 127 
The author d;scusses the snow-line in the Puna de Atacama, criticizes the data 

previously published by others. and States that the hiehest snow-line in the world 
exists in the Andes. at aDproximatelv 6300 metres (20.670 feet) on Cerro de Na-
cimento (27°17' S.) and Nevado Incahuasi (27°02' S.), and perhaps at 6700 metres 
(21.982 feet) on Llullaillaco (24°44' S.). 

As to glaciers in the Andes of Argentina and Chile, it is not true that they 
are encountered northward only as far as Cerro del Potro (28°23' S.). Glaciers exist 
as far north. at least. as the central peak of Nevado Tres Cruces (27°04' S.). In the 
southern Puna de Atacama glaciers are also encountered in the group of Nevado 
Ojos del Salado and Nevado Pissis. 

The author also discusses his observations concerning the so-called nieves 
penitentes (penitent snow) in the same region. 

IV. Notes concerning the fauna of southern Atacama and neighbouring 
regions (by W. H. Paryski) 133 

The author describes the oceurrence of some animals in the discussed territory 
(guanaco, vicugna. viscacha, cłrnchilla, armadillo, ostrich, flamingo, condor, etc.), 
and gives a short description of the Expedition's zoological collections. Discovered 
were two new species of Collembola (forming a new genus): Andiella paryskii Stach 
and Andiella domeykoi Stach, a detaiłed description of which has been already 
published elsewhere by Prof. J. Stach. 

V. Remarks concerning the vegetation in the southern Puna de Atacama 
(by W. H. Paryski) 138 

VI. Petrographic collection of the Expedition (by K. Maślankiewicz) 139 

VII. The highest mountains of America (by W. H. Paryski) 140 
The history of the problem of what was deemed to be the highest mountain 

in America, from Chimborazo (sińce the year 1745) to Aconcagua (sińce 1835). 
Ali other American mountains that at some time were supposed to be the highest 
lei the New World, are also discussed. The question of the true height of 
Aconcagua (6955 metres = 22,819 feet) is also discussed. 

The author gives an up-to-date list of 35 of America's highest mountains. 
and another list that states what is the highest mountain in each country of Latin 
America. 

VIII. Remarks concerning the maps and the altitude measurements in the 
southern Puna de Atacama (by W. H. Paryski) . . 151 

General critical discussion of maps and altitude measurements concerning 
the explored area. Detailed discussion of the altitude of the highest peaks in the 
region. \ 

IX. Altitude of Nevado Ojos del Salado (by W. H. Paryski) 158 
Discussion of the height of Nevado Ojos del Salado, the mountain that in 

1955 and 1956 was reported to have been remeasured and found to be higher than 
Aconcagua, hitherto considered to be the highest in America. 

The author arrives at the following conclusions: 1. the measurements of Ne­
yado Ojos del Salado that were carried out in 1955 and 1956, are worthless; 2. the 
only trustworthy measurement of Nevado Ojos del Salado is the one published by 
Luis Riso Patron in 1907. i.e., 6870 metres (22,540 feet); 3. contrary to recent 
reports, there is no higher mountain in the vicinity of Nevado Ojos del Salado. 
4. conseąuently, Nevado Ojos del Salado (6870 metres) is the second highest 
mountain of America, being surpassed by Aconcagua; 5. the highest peak of 
Nevado Ojos del Salado was first climbed by membres of the II Polish Andes 
Expedition (J. A. Szczepański and J. T. Wojsznis) in 1937, and its second ascent 
was accomplished by M. Rebitsch, member of an Austro-Swedish expedition, 
in 1956. The Argentinian and Chilean expeditions of 1955 and 1956 did not climb 
Nevado Ojos del Salado (at least, not its highest peak). 
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The statement of the Instituto Geografico Militar of Buenos Aires, made 
in 1956, that the height of Nevado Ojos del Salado amounts to but 6100 metres, 
is based on a misunderstanding, and the Iatter altitude cncerns one of the lower 
peaks in the group of Nevado Ojos del Salado. 

X . Pircas and tamberias (by J. T. Wojsznis) 161 
Article describing the so-called pircas and tamberias, relicts of ancient Indian 

travels and migrations in the southern Puna de Atacama. Also discussed are other 
archaeological problems associated with the above-mentioned stone constructions. 

XI. Indians on the mountains of America (by W. H. Paryski) . . . . 165 
Discussion of all known data concerning the presence of Indians, in ancient 

and modern times, on mountain-tops in America, from Mexico southwards, inclu-
ding the author's own observations in the southern Puna de Atacama. A detailed 
description is given of the stone constructions discovered on the top of Volcan de 
Copiapó (6080 metres = 19,948 feet), with illustrations. 

XII. The expedition's eąuipment (by W. H. Paryski) 176 
XIII. Food on the Expedition (by W. H. Paryski) 180 
A detailed list of the Expedition's food is given (as actually consumed), and 

problems connected therewith are discussed. The food consumption per man per 
day amounted to 1235.91 grammes. 

XIV. Transportation (by W. H. Paryski) 185 
Transportation problems of the Expedition are discussed, especially trans¬

portation by mules in the mountains. Included are short remarks concerning trans¬
portation by means of horses, llamas, donkeys, and oxen. 

XV. Bibliography of the southern Puna de Atacama (by W. H. Paryski) 191 
A selected bibliography of 63 books and articles. A more complete biblio­

graphy of the whole Pura de Atacama, including approximately 1500 positions, 
has been prepared by the author, but not published. 

XVI. Bibliography of the II Polish Andes Expedition (by W. H. Paryski) . 194 
Scientific Results of Polish Mountaineering Expeditions (by K. Kowalski and 
W. Szymczakowski) 201 

Discussion and list of scientific publications that are the result of Polish 
mountaineering expeditions in the years 1933—1939 to the Andes, the High Atlas, 
the Caucasus, Spitsbergen, Ruwenzori, and the Himalayas. 

An Unknown Issue of the „Taternik" (by Z. Piątkowski) 206 
Concerns the issue that was prepared for publication just before the outbreak 

of World War II. The set-up type was destroyed during the war, and only an 
uncomplete proof-copy of the issue has been preserved. 
From the Editor 207 

The journal „Taternik'1 is published four times a jear by the Polish Mountain­
eering Club (Klub Wysokogórski). 

Editor: W. H . Paryski, Antałówka 7, Zakopane, Poland. 
The journal „Taternik" is gladly sent in exchange for mountaineering or geo­

graphical publications. 
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OD REDAKCJI 

Niniejszy zeszyt „Taternika" obejmuje materiały dotyczące II Polskiej Wy­
prawy w Andy, przedrukowane z zachowanych odbitek korektorskich numeru 
przygotowanego do druku w sierpniu 1939 r. (por. str. 206), przy czym warto 
zaznaczyć, że drugi egzemplarz odbitek korektorskich (w szpaltach) zachował się 
u obecnego redaktora „Taternika". W obecnym zeszycie przedrukowano (z drob­
nymi zmianami) wszystkie zawarte tam materiały andyjskie z wyjątkiem nastę­
pujących pozycji: 

1. Słowo wstępne od Redakcji, 
2. J. A. Szczepańskiego: „Andy: ramy wrażeń" (wyzyskane już w jego książce 

„Wyprawa do księżycowej ziemi", Warszawa 1954), 
3. W. H. Paryski: „Klimat" (obecnie dano nowe, obszerniejsze opracowanie), 
4. R. Wojtusiak: „Zbiory zoologiczne" (zastąpiono szczegółówszym opracowa­

niem), 
5. J. A. Szczepański: „Andy i andynizm", część W (po uzupełnieniu wydrukuje 

się później). 
W obecnym zeszycie — w porównaniu z owym przedwojennym — dodano 

nowe słowo wstępne i rozdział pt. „1936—1956" (pióra J. A. Szczepańskiego) 
oraz rozdziały o klimacie, śniegu i lodowcach, faunie, roślinności, najwyższych 
górach Ameryki, pomiarach wysokości, wysokości szczytu Neyado Ojos del Sa­
lado, Indianach na szczytach Ameryki, ekwipunku, transporcie, obie bibliografie 
(wszystko napisane przez W. H. Paryskiego), artykuły K. Kowalskiego i W. 
Szymczakowskiego oraz Z. Piątkowskiego. Materiał ilustracyjny jest częściowo 
inny, a jego dobór był uzależniony od posiadanych odbitek (filmy i klisze Wy­
prawy zaginęły w czasie wojny). Mapa dołączona do niniejszego zeszytu jest 
też inna, opracowana przez W. H. Paryskiego, a narysowana przez Irenę Za­
borowską, która również wykonała rysunki w tekście. 

K O M I T E T R E D A K C Y J N Y : W . H . Paryski (redaktor), R. W . Schramm, J . A . 
Szczepański, W . Wagner , A . W a l a , J . T . Wojsznis. Z niniejszym zeszytem „ T a ­
ternika" dotychczasowy komitet redakcyjny i redaktor kończą swą działa lność. 

W Y D A W C A : K l u b Wysokogórsk i . 

R E A L I Z A C J A : Wydawnic two „Spor t i Turys tyka" . 

Nakład 2184 egz. 
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Na pustyni otaczającej miasteczko Tinogasta w pn.-
zach. Argentynie. — Fot. W. H. Paryski 

W El Puesto. Od lewej: J. A. Szczepański, W. H. Paryski, Juan 
Gonzalez. S. Osiecki. J. T. Wojsznis. — Fot. W. H. Paryski 
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Kaktusy w Chaschuil (3135 m). — Fot. S. Osiecki 
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Widok ze zboczy Cerro 
de los Patos na południe 
Mniej więcej w środku 
zdjęcia, u zbiegu trzech 
wąwozów: Tres Quebra-
das 4300 m (z białą 
plamka namiotu w bazie 
Wyprawy). W głębi — 
stołowe grzbiety Puny 
(ok. 5000 m), a nad ni­
mi, na ostatnim planie, 
w odległości ok. 50 km: 
Nevado Pissis (6780 m). 
— Fot. W. H. Paryski 

Widok z obozu w Tres 
Quebradas (4300 m) na 
grzbiecik, na którego le­
wym końcu widać klat­
kę meteorologiczną. Na 
ostatnim planie od le­
wej: Nevad o Gonzalez 
(6660 m) i Cerro de Na­
cimiento (6493 m), oba 
pokryte świeżym śnie­
giem. — Fot. S. Osiecki 
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Mulnicy Wyprawy w Tres Quebradas, Od lewej: Lorenzo Bordón, Juan 
S. Sosa, Jose Ignacio Sosa. Antonio Barrera. — Fot. W. H. Paryski 
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Prace topograficzne Wyprawy nad Laguna de Tres Quebradas. W głębi z lewej 
strony jeden ze szczytów Cerro de Nacimiento (6493 m) i zaraz na prawo od 

niego przełęcz Portillo (5054 m). — Fot W. H. Paryski 

Kwiaty rosnące na Punie. w okolicy Tres Quebradas 
(4300 m). — Fot. S. Osiecki 
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ny«f . U góry: Wycinek z ma¬
py chilijskiej z r. 1909 
z poprawkami z r. 1913 
(Republica de Chile. 
Santiago 1909, correjido 
en 1913, Bolona i Ossan-
don, delt. Luis Riso Pa­
tron S.). Niektóre błęd­
ne cyfry wysokości są 
poprawione nadrukami. 

Na lewo: Wycinek z ma­
py amerykańskiej z r. 
1927 (South America. 
Provisional Edition. 
Sheet G-19, Atacama. 
American Geographical 

Society) 
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Cerro de los Patos (6250 m), widziany od wschodu, 
w świeżym śniegu. Od wierzchołka w lewo ciągnie się 
jego pd. grań. którą dokonano wejścia. — Fot. W. H. 

Paryski 

4; 
Namiot szturmowy typu Akar Ramada na pd. zbo­
czach Cerro de los Patos. W głębi (częściowo w chmu­
rach): masyw Nevado Pissis (6780 m) z otoczeniem. — 

Fot. S. Osiecki 
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Na wywiadzie w kierun­
ku widocznego na ostat­
nim planie Nevado Pis­
sis (6780 m), odległego 
jeszcze o ok. 30 km. Mię­
dzy widzem a podnóżem 
Nevado Pissis znajduje 
się głęboko wcięta, nie­
widoczna dolina Valle 
Ancho. — Fot. S. Osiecki 

Grupa mniszków śnie­
gowych na dnie wąwo­
zu. W głębi od lewej: 
Cerro de los Patos (6250 
m), Nevado Tres Cruces 
(6630 m) i Cerro Solo 
(6190 m). — Fot. S.Osie­

cki 

Mniszki śniegowe. — Fot. 
S. Osiecki 
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Obóz w Valle Ancho podczas pierwszej próby zdobycia Nevado Pissis. 
Fot S. Osiecki 

Ładowanie plecaków n a mula (w Valle Ancho). — 
Fot. S. Osiecki 
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Nevado Pissis (6780 m), widziany od północo-wschodu, 
znad Laguna Verde (4085 m). Na lewo od wielkiego 
pn.-wsch. lodowca Nevado Pissis widać (od lewej) je­
go szczyty 1 i 2, a na prawo od tego lodowca — 
szczyt 3 (najwyższy) oraz wychylający się spoza niegt) 

(na prawo) szczyt 4 (zachodni). — Fot. S. Osiecki 

Nevad© Pissis (6780 m), widziany od północy, z campo 
między jego podnóżem a Valle Ancho. Od lewej wi­
dać szczyt 1 (wschodni) i 2 oraz zbiegający u ich 
podnóża pn.-wsch. lodowiec Nevado Pissis, a z prawej 

strony: szczyt 3 (najwyższy). — Fot. S. Osiecki 
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Widok z obozu III (ok. 6250 m) na zboczach Nevado Pissis na zachód i północo-
zachód. Najwyższy szczyt w głębi z prawej strony: Volcan de Copiapó (6080 m). 
Najwybitniejszy szczyt na lewo odeń na ostatnim planie: Neyado Jotabeche 
(5880 m). Na pierwszym planie: pn.-zach. lodowiec Nevado Pissis.—Fot. S. Osiecki 

Nevado Tres Cruces (6630 m) widziany 
znad Laguna Verde. Na brzegu jezio­
ra — wykrystalizowana sól. — Fot. S. 

Osiecki 
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Cerro de Nacimiento (6493 m). widziany od wscnodu. 
z okolic Sepultura (4500 m) w dolinie rzeki Rio Caza­
dero. Na lewo: pd.-wsch. wierzchołek; na prawo: pn.-
wsch. wierzchołek. Obóz Wyprawy znajdował się mniej 
więcej w połowie długości widocznej grani ciągnącej 
się od tego ostatniego wierzchołka w prawo. — Fot. 

W. H. Paryski 

Obóz na pn. zboczach Cerro de Nacimiento (6493 m). na wysokości ok. 6000 m. 
W głębi na lewo (nad wierzchołkiem namiotu): Nevado Ojos del Salado (6870 m). 
W tym samym planie na prawo (od głowy alpinisty w lewo): Nevado El Muerto 

(6470 m). — Fot. W. H. Paryski 
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Południowy szczyt Nevado Tres Cruces (6630 m). Zdjęcie teleobiektywem od 
południa, z odległości ok. 30 km. Na wschodnim (prawym) zboczu widać wiszący 

lodowiec (w profilu). — Fot. W. H. Paryski 

Południowy szczyt Nevado Tres Cruces (6630 m), wi­
dziany od południo-wschodu, z drogi na przełęcz pod 

Cerro Solo. — Fot. S. Osiecki 
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„Martwy" lodowiec, po­
kryty nawianym pias­
kiem, pofalowanym 
przez wiatr (na południe 
od Cerro Solo). Miejsca­
mi spod -piasku wyziera 
lód. — Fot. S. Osiecki 

Widok od wschodu, spod 
przełęczy pod Cerro So­
lo, na masyw Nevado 
Tres Cruces. Od lewej: 
południowy szczyt (6630 
m) i środkowy (6620 m). 

Fot. S. Osiecki 

Wyżłobione w lodzie ko­
ryto strumienia na „mar­
twym" lodowcu na wsch. 
stokach masywu Nevado 
Tres Cruces. Lodowiec 
ten jest pokryty pias­
kiem, żwirem i kamie­
niami, i tylko miejscami 
odsłaniają się obrywy 
lodowe (z lewej strony 
zdjęcia). — Fot. S.Osie­

cki 
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Środkowy szczyt (6620 m) Nevado Tres 
Cruces, widziany od południa, z wysokości 

ok. 6100 m. — Fot. S, Osiecki 

Nevado Ojos del Salado (6870 m), widziany 
z drogi na środkowy szczyt Nevado Tres 
Cruces. z wysokości ok. 6100 m i z od­
ległości ponad 20 km. — Fot. S. Osiecki 

Widok ku wschodowi 
z drogi na środkowy 
szczyt Nevado Tres Cru­
ces. Od lewej: prawie 
bezśnieżny Nevado El 
Muerto (6470 m) oraz 
ośnieżony Nevado Ojos 
del Salado (6870 m), oba 
z odległości ponad 20 km 

— Fot. S. Osiecki 
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Na wierzchołku środkowego szczytu (6620 m) Nevado 
Tres Cruces. — Fot. S. Osiecki 

Wschodnie zbocza południowego szczytu Nevado Tres 
Cruces (6630 m) z wiszącym lodowcem. — Fot. 

S. Osiecki 

http://pza.org.pl



Widok ku północy z pn.zboczy masywu Cerro de Nacimiento, z wysokości ok. 6000 m. 
Od lewej: Nevado Gonzalez (6660 m), Nevado Ojos del Salado (6870 m) — ponad 
ciemnym, ściętym stożkiem wulkanu Volcin del Viento (6010 m) — oraz Nevado El 

Muerto (6470 m). — Fot. W. H. Paryski 

* 

* 

Nevado Ojos del Salado (6870 m) (z lewej) i Nevado El Muerto (6470 m), widziane 
od południo-wschodu. — Fot. W. H. Paryski 
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Widok od pd.-zach. na Nevado Ojos del Salado (6870 m). z odległości ok. 30 km. 
Od lewej: na ostatnim planie wychylający się spoza bliższego wzgórza Cerro Solo 
(6190 m), długi łańcuch prawie bezśnieżnego Cordon del Rio Salado. ośnieżony 
Nevado Ojos del Salado. Dalszy ciąg panoramy na zdjęciu obok. — Fot. W. H. 
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Wycinek z mapy amerykańskiej z r. 1927. z masywem Nevado Ojos del Salado. 
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Dalszy ciąg panoramy ze zdjęcia obok. Od lewej: ośnieżony masyw Nevado Ojos 
del Salado (6870 m) oraz również ośnieżony, rozległy masyw Nevado Gonzalez 

(6660 m). — Fot. W. H. Paryski 

Obóz II w drodze na Nevado Ojos del Salado. Widać od lewej: wychylający się. 
ścięty stożek Volcan del Viento (6010 m) oraz szczyty masywu Nevado Gonzalez 

(6660 m). — Fot. J. T. Wojsznis 
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Strumyk wyżłobiony w lodzie i obryw lodowca po­
krytego nawianym piaskiem (w masywie Nevado Ojos 

del Salado; — Fot. J. T. Wojsznis 
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Nevado Tres Cruces, widziany z Nevado Ojos del Sa­
lado (odległość ponad 20 km). Dwa najwybitniejsze 
szczyty: południowy 6630 m (na lewo) i środkowy 
szczyt 6620 m, a na prawo od tego ostatniego: znacz­
nie niższy północny szczyt (6030 m) masywu Nevado 
Tres Cruces. Na bliskim planie w połowie szerokości 
zdjęcia, przed wielkim polem śnieżnym, widać kłęby 
pary wznoszące się z gorącego gejzeru. — Fot 

J. T. Wojsznis http://pza.org.pl
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Namiot bazowy w Tres Quebradas (4300 m). 
W głębi: pd. zbocza Cerro de los Patos 

w świeżym śniegu. — Fot. S. Osiecki 

Argentyńsko-chilijski znak graniczny na przełęczy Portezuelo de Tres Que-
bradas (4886 m). W głębi dwa wierzchołki Cerro de los Patos (6250 m) 

graniczny (na lewo) i główny (na prawo). — Fot. W. H. Paryski 
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Widok z pd. zboczy Cerro de los Patos ku 
zachodowi na pd. część Gór -Domeyki (Cor­
dillera Domeyko) z ich najwyższym szczy­
tem Volcan de Copiapó (6080 m). — Fot. 

S. Osiecki 

Platforma pochodzenia indiańskiego na 
wierzchołku Volcan de Copiapó (6080 m). 

— Fot. W. H. Paryski. 
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Trawa cortadera w Juntas (3084 m) w górnej czę sa 
Quebrada de Paipote. — Fot. S. Osiecki 

Członkowie Wyprawy (Wojsznis, Szczepański, Paryski) 
z wnukami Ignacego Domeyki (z lewej i prawej stro­

ny) w mieście Copiapó. — Fot. S. Osiecki 
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